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Czas żniw. W filmowym świecie — to właśnie marzec. Kto zasłu- 
żył, teraz będzie kosić nagrody. Naszym zdaniem Steven Spielberg 
wreszcie sięgnie po Oscary, "Lista Schindlera” zdobyła aż 12 nomi- 
nacji. Aż trzy z nich to nasze, polskie nominacje. Anna Biedrzyńska- 
Sheppard, autorka kostiumów, Allan Starski i Ewa Braun, autorzy 
scenografii oraz Janusz Kamiński, autor zdjęć. Zwłaszcza ci ostatni 
mają bardzo poważne szanse i możemy mieć drugiego i trzeciego pol- 
skiego Oscara w historii (pierwszy był Zbigniew Rybczyński w roku 
1982 za film animowany *Tango"). Janusz Kamiński przepowiedział 
swą nominację na naszych łamach, teraz więc my przepowiadamy mu 
Oscara. 

Tak jak obiecaliśmy nasze — ale przede wszystkim Wasze! — Złote 
Kaczki także mają już nominacje, po trzy w każdej kategorii. Są to po 
prostu Ci, którym — swymi głosami — daliście największe szanse na 
zwycięstwo. Przedstawiamy ich na razie w kolejności alfabetycznej. 
Zwycięzców poznamy dopiero na uroczystości wręczenia Złotych 
Kaczek, najprawdopodobniej 14 marca. Na tydzień przed Oscarami, 
które zostaną wręczone 21 marca. 

Nie liczba nominacji świadczy jednak o szansach Spielberga, ale 
sam film. "Lista Schindlera” jest wydarzeniem, jakiego dawno nie by- 
ło. Nie tylko filmowym. Spielberg udowodnił (choć dla wielu od 
dawna nie musiał udowadniać), że jest nie tylko *cudownym dziec- 
kiem” kina, *bilionowym chłopcem”, czarodziejem lekkiej rozrywki, 
królem Midasem, który wszystko, czego dotknie, zamienia w złoto. 
Udowodnił, że jest jednym z najważniejszych twórców filmowych 
ostatnich 20 lat, ale nie tylko pod względem kasowym i rozrywko- 
wym, ale także artystycznym. Oskar Schindler przyniesie Spielber- 


Premier w kinach znowu dużo, moda na kino trwa. Niektóre filmy 
jednak wchodzą do kin z opóźnieniem — kilka laboratoriów produku- 
jących kopie filmowe w Los Angeles zostało pokiereszowanych przez 
trzęsienie ziemi. Wkrótce po trzęsieniu ziemi luksusową miejscowość 
Malibu koło Hollywood (tę samą, którą niedawno strawił pożar) zala- 
ło spływające z gór błoto. Czyżby klątwa nad Miastem Snów? 


gowi szczęście: będą Oscary. 


M WYDARZENIA 


© Nominacje — po raz pierw- 
szy — do Złotych Kaczek — 
str. 4 


© Prawie wszystko o nomi- 
nacjach do Oscarów. Na- 
sze typy — str. 6 
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© Złote Globy już rozdane. 
Czy członkowie Akademii 
Filmowej skorzystają z 
podpowiedzi? — str. 14 


© W Polsce zaczynają po- 
wstawać multiplexy, kina 
nowego typu — str. 10 


© Po pożarach i trzęsieniu 
ziemi błotna powódź. Czy 
nad Hollywood zawisło 
przekleństwo? — str. 16. 


© CRUISE jako wampir bar- 
dzo grymasi — str. 17 


© O nowych *odrażających, 
brudnych, złych” pisze 
Krzysztof Kłopotowski — 
str. 19 
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© LISTA SCHINDLERA to 
lista obecności skazanych 
na nieobecność — str. 24 

© DEMOLKA świata bez 
wad — str. 28 

© Sam SYNALEK — str. 32 

© PRAWDZIWY ROMANS 
ze snu — str. 36 

© KOLOSalna miłość — str. 40 


© W IMIĘ OJCA i IRA — 
str. 46 


© Honor gliniarza czyli 
POLE RAŻENIA — str. 50 


© I KTO TO MOWI 3: kun- 
del i pudliczka? — str. 54 


© PROGRAM kursu zwane- 
go życiem — str. 56 


© KALIFORNIA czyli bestie 
są niewinne — str. 42 


© CIENISTA DOLINA pełna 
wzruszeń — str. 58 


Ostrzeżenie? Czas by zastanowić się, dokąd biegniemy? M.P. 
EEEE LUDZIE EEEE MAGAZYN 
© LIAM NEESON jest stale © ANIOŁKI I DIABEŁKI 

w drodze — str. 64 czyli dzieciaki na ekranie 
© KAROLINA ROSIŃSKA — str. 82 


wie, czego chce — str. 66 


© WARREN BEATTY 
uwiódł 1300 kobiet, a po- 
tem się ożenił — str. 72 


© Rozmowa nie kontrolowa- 
na z KRZYSZTOFEM KO- 
WALEWSKIM — str. 68 


© Kres niewinności WINO- 
NY RYDER — str. 70 


© Dla JENNIFER LYNCH 
sny są darmowym kinem — 
str. 75 


©W rodzinie Michelle 
PFEIFFER wielka nowina 
— str. 77 


© MUNIEK STASZCZYK 
czuje, że jest ostro — str. 78 


© Czy w filmie rodzi się no- 
wa polska szkoła (telewi- 
zyjna)? — str. 85 


© Czy WALT DISNEY na- 
prawdę umarł? — str. 88 


© Imperializm rozrywkowy 
jest słodki — str. 91 


© Dyrdymały oscarowe — str. 
92 


© Jaja po arabsku i inne 
smakołyki na Sympozjum 
Kulinarnym u Adrianny 
Biedrzyńskiej i Macieja 
Robakiewicza — str. 86 


Jak zapowiadaliśmy, 

w tym roku po raz pier- 
wszy ogłaszamy Nomi- 
nacje do Złotych Ka- 
czek. Przyznaliście je 
Państwo sami, głosując 
w naszym plebiscycie, 
bo Nominacje otrzymują 
ci aktorzy i te filmy, któ- 
rzy zebrali do 15 lutego 
największą liczbę gło- 
sów. Na razie jednak 
podajemy nazwiska i ty- 
tuły nominowanych 
filmów w kolejności 
ALFABETYCZNEJ. 
Nazwiska zwycięzców i 
tytuły zwycięskich fil- 
mów będą tajemnicą 

do ostatniej chwili i po- 
znamy je dopiero na 
uroczystości wręczenia 
Złotych Kaczek w poło- 
wie marca. Ze względu 
na opóźnienia poczty i 
ciągle napływające gło- 
sy, termin przyjmowania 
kartek przedłużyliśmy 
do końca lutego. Wytłu- 
maczyć się też musimy z 
pewnej, być może kon- 
trowersyjnej, decyzji. 
Ponieważ film Krzy- 
sztofa Kieślowskiego 
„Trzy kolory. Niebieski” 
został nakręcony w cało- 


Złote 
Kaczki 
93 
Nominacje 


do kategorii NAJLE- 
PSZY FILM ZAGRA- 
NICZNY. Nie bez zna- 
czenia był też fakt, że 
filmu tego nie dopu- 
szczono do rywalizacji o 
Oscary jako filmu pol- 
skiego z tych samych 
powodów. Znając skom- 
plikowanie obecnego sy- 
stemu produkcji i prze- 
starzałość dawnych po- 
jęć i barier, zdecydowa- 
liśmy jednak, że musimy 
przyjąć jakąś granicę, co 
jest filmem polskim, a 
co już raczej nie jest. 
Inna np. jest sytuacja 
„Podwójnego życia We- 
roniki” czy „Białego”, 
które niewatpliwie 
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ADRIANNA BIEDRZYŃSKA 


BOGUSŁAW LINDA 


„KOLEJNOŚĆ UCZUĆ” 
reż. Radosław Piwowarski 


„FORTEPIAN” 
reż. Jane Campion 


„INDOCHINY” 
reż Rógis Wargnier 


„SAMOWOLKA” 
reż. Feliks Falk 


„JURASSIC PARK” 
reż. Steven Spielberg 


„LUDZIE HONORU” 
reż. Bob Reiner 


KATARZYNA SKRZYNECKA JOANNA TRZEPIECIŃSKA 


ZBIGNIEW ZAMACHOWSKI 


„UPROWADZENIE AGATY” 
reż. Marek Piwowski 
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„TRZY KOLORY. NIEBIESKI” 
reż. Krzysztof Kieślowski 


„NIEMORALNA PROPOZYCJA” 
reż. Adrian Lyne 
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93 
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Najważniejsze święto 
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filmowe świata, | FORTEPIAN LISTA SCHINDLERA THE REMAINS OF THE DAY W IMIĘ OJCA 


ceremonia wręczenia 
Oscarów już 

21 marca. 
Przedstawiamy 
najważniejsze 

i najciekawsze 
spośród 23 kategorii, 
w których przyznano 
nominacje 

do Academy Awards. 
Tytuły podajemy pat DAY-lEwiS LAURENCE FISHBOURNE _ _ TOMHANKS 

w kolejności W imię ojca Tina Philadelphia 
alfabetycznej, 

jeśli nie ma 

tytułu polskiego, 
zachowujemy 
oryginalny. 


ANTHONY HOPKINS 
The Remains of The Day 


LIAM NEESON 
Lista Schindlera 
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ANGELA BASSETT STOCKARD CHANNING HOLLY HUNTER EMMA THOMPSON DEBRA WINGER 
Tina Six Degrees of Separation Fortepian The Remains of The Day Cienista dolina 
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LEONARDO DiCAPRIO RALPH FIENNES TOMMY LEE JONES JOHN MALKOVICH PETE POSTLETHWAITE 
What's Eating Gilbert Grape Lista Schindlera Ścigany Na linii ognia W imię ojca 
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HOLLY HUNTER ANNA PAQUIN ROSIE PEREZ WINONA RYDER EMMA THOMPSON 
Firma Fortepian Fearless Wiek niewinności W imię ojca 


— Jim Sheridan (W imię ojca), Jane Campion (Fortepian), James Ivory (The Remains of The Day), 
Steven Spielberg (Lista Schindlera), Robert Altman (Na skróty) 
— Belle Epoque (Hiszpania). Hedd Wyn (Wielka Brytania), Zapach 
zielonej papai (Wietnam), Przyjęcie weselne (Tajwan), Żegnaj moja konkubino (Hongkong) 
David S. Ward, Jeff Arch (Bezsenność w Seattle), Gary Ross (Dave), Jane Cam- 
pion (Fortepian), Jeff Maguire (Na linii ognia), Ron Nyswaner (Philadelphia) 
William Nicholson (Cienista dolina), Steven Zaillian (Lista Schindlera), Ruth 
Prawer Jhabvala (The Remains of The Day), Jay Cocks, Martin Scorsese (Wiek niewinności), Terry George, Jim Sheridan 
(W imię ojca) 
— Fortepian, Lista Schindlera (Janusz Kamiński), Searching for Bobby Fischer, Ścigany, Żegnaj 
moja konkubino 
— Elmer Bernstein (Wiek niewinności), Dave Grusin (Firma), James Newton Howard (Ścigany), 
Richard Robbins (7he Remains of The Day). John Williams (Lista Schindlera) 
- Lista Schindlera (Allan Starski, Ewa Braun), Orlando, The Remains of The Day. 
Rodzina Addamsów 2, Wiek niewinności 
- Fortepian, Lista Schindlera (Anna Biedrzycka-Shepard), Orlando, The Remains of The 
Day, Wiek niewinności 
— Fortepian, Lista Schindlera, Na linii ognia, Ścigany, W imię ojca 
- Jurassic Park, Na krawędzi, The Nightmare Before Christmas 


WYDARZENIA Nasze 
Lista 


Oscara 


Czy Steven Spielberg dostanie 
Oscara? 12 nominacji, w tym w czte- 
rech najważniejszych kategoriach, da- 
je mu duże szanse na zwycięstwo, ale 
go nie gwarantują. Spielberg dobrze o 
tym wie z własnego doświadczenia. W 
1986 *Kolor purpury” dostał aż 11 no- 
minacji (w tym dla najlepszego filmu) 
i... ani jednego Oscara. W tym roku 
Spielberg powinien jednak mieć wię- 
cej szczęścia. To 
właśnie on uważa- 
ny jest za najpo- 
ważniejszego kan- 
dydata do Oscara 
dla najlepszego re- 
żysera. 

Nie wiadomo 
jednak, czy "Lista 
Schindlera” zosta- 
nie uznana za naj- 
lepszy film. O ile 
zagrożeniem nie 
powinien być dla 
niej ani *Ścigany” 
Andrew Davisa 
(Akademia lubi 
przyznawać nomi- 
nacje filmom czy- 
sto rozrywkowym, 
ale rzadko popiera 
je w ostatecznym 
głosowaniu), ani 
dramat *W imię 
ojca” Jima Sheridana (zbyt kameralny 
i skromny jak na wymagania Akade- 
mii), ani nawet "The Remains of The 
Day” Jamesa Ivory (zbyt brytyjski, 
podzieli zapewne losy *Pokoju z wi- 
dokiem” i *Powrotu do Howards 
End”), o tyle poważnym konkurentem 
dla *Listy” będzie "Fortepian" Jane 
Campion. 

Zacięta walka toczyć się będzie 
wśród kandydatów do Oscara dla naj- 
lepszego aktora. Raczej nie ma szans 
na zwycięstwo Anthony Hopkins, któ- 
ry wygrał dwa lata temu, ale nie zapo- 
minajmy o przykładzie Jodie Foster, 
którą Akademia nagrodziła dwukrotnie 
w ciągu 3 lat. Duże szanse ma Daniel 
Day-Lewis, znakomity w *W imię oj- 
ca”, ale i on już raz dostał Oscara. Dla- 
tego najprawdopodobniej Oscar w tej 
kategorii przypadnie Tomowi Hankso- 
wi, który w *Philadelphii” gra umiera- 
jącego na AIDS. Rola szokująca, temat 
kontrowersyjny, a "Philadelphia prze- 
grała wyścig po nominacje. Akademia 
może więc tylko w ten sposób dać wy- 
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Steven Spiółberg 
z żoną, Kate Capshaw 
Fot. East News Rex 


raz uznania dla twórczej odwagi Jona- 
thana Demme i jego ekipy. Wśród pań 
kandydujących do tytułu najlepszej ak- 
torki największe szanse mają Holly 
Hunter i Debra Winger. Hunter, 
podobnie jak Al Pacino w ubiegłym 
roku, zdobyła nominacje w dwóch ka- 
tegoriach, ale nie ma większych szans 
na Oscara dla aktorki drugoplanowej. 
W *Fortepianie” zagrała znakomicie, 
ma na swoim koncie nominację z 
1988, czas więc na statuetkę. Ale rów- 
nie znakomita jest Debra Winger w 
<Dangerous Woman”. Na jej nieko- 
rzyść przemawia jednak jej wojowni- 
cza postawa wobec Hollywood, która 
zraziła do Winger wielu członków 
Akademii. Emma Thompson, również 
nominowana w dwóch kategoriach, nie 
ma większych 
szans z powodu 
ubiegłorocznego 
zwycięstwa. Pew- 
ności jednak oczy- 
wiście nia mamy, 
bo rzadko kiedy 
można ze stupro- 
centową pewnością 
przewidzieć upodo- 
bania Akademików 
z Hollywood. 


SPIELBERG 
KONTRA 
AKADEMIA 
<SZCZĘKI” 
(1975) 4 nominacje, 
w tym dla najlep- 
szego filmu, 3 
Oscary: za dźwięk, 
muzykę i montaż 


«BLISKIE SPO-_ 


TKANIA TRZECIEGO STOPNIA” 
(1977) 8 nominacji, w tym dla najlep- 
szego reżysera, Oscar za zdjęcia 
<<1941 (1979) 3 nominacje 
<*POSZUKIWACZE ZAGINIONEJ 
ARKT” (1981) 8 nominacji, w tym dla 
najlepszego filmu i reżysera, 4 Oscary: 
za scenografię, dźwięk, montaż i efekty 
specjalne 

<E.T.” (1982) 8 nominacji, w tym 
dla najlepszego filmu i reżysera, 3 
Oscary: za muzykę, efekty spe- 
cjalne i dźwiękowe 

<INDIANA JONES” (1984) 2 
nominacje, Oscar za efekty spe- 
cjalne 

«KOLOR PURPURY?” (1985) 
1! nominacji, w tym dla najlep- 
szego filmu y 
*IMPERIUM SŁONCA” (1987) 
6 nominacji 

<INDIANA JONES I OSTAT- 
NIA KRUCJATA” (1989) 2 no- 
minacje, Oscar za efekty dźwię- 
kowe 

«HOOK (1991) 5 nominacji 


typy 


Postanowiliśmy zabawić się 

w Amerykańską Akademię 
Filmową i zagłosować w sześciu 
najważniejszych kategoriach: 
film, aktor, aktorka, 

aktor drugoplanowy, 

aktorka drugoplanowa i reżyser. 


Oto nasze typy 


Elżbieta Ciapara 

1. Fortepian 

2. Tom Hanks 

3. Holly Hunter 

4. Tommy Lee Jones 
5. Winona Ryder 

6. Steven Spielberg 


Krzysztof Demidowicz 
1. Lista Schindlera 

2. Tom Hanks 

3. Debra Winger 

4. John Malkovich 

5. Winona Ryder 

6. Steven Spielberg 


Tomasz Jopkiewicz 
1. Fortepian 

2. Laurence Fishburn 
3. Holly Hunter 

4. Tommy Lee Jones 
5. Winona Ryder 

6. Robert Altman 


Lech Kurpiewski 

1. Ścigany 

2. Tom Hanks 

3. Holly Hunter 

4. Tommy Lee Jones 
5. Winona Ryder 

6. Steven Spielberg 


Krystyna Michalska 
1. Lista Schindlera 

2. Daniel Day-Lewis 
3. Emma Thompson 
4. John Malkovich 

5. Holly Hunter 

6. Jim Sheridan 


Maciej Pawlicki 

1. Lista Schindlera 
2. Tom Hanks 

3. Holly Hunter 

4. Tommy Lee Jones 
5. Winona Ryder 

6. Steven Spielberg 


Holly Hunter 
Fot. Dana Fineman/Sygma/Free 
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Tom Hanks w "Philadelphii" 


Lista Schindlera — 12 
Fortepian — 8 

The Remains of The Day — 8 
Ścigany — 7 

W imię ojca — 7 
Philadelphia — 5 

Wiek niewinności — 5 


*Ben Hur” — 12 nominacji, 
II Oscarów 
*West Side Story” — 11, 10 
(+ I honorowy) 
"Gigi" — 9,9 
«Przeminęło z wiatrem” — 13, 8 
*Stąd do wieczności” — 13, 8 
*My Fair Lady” — 12, 8 
*Na nabrzeżu” — 12, 8 
*Amadeusz" — 11, 8 
*Gandhi” — 10, 8 
*Kabaret" — 10, 8 
«Tańczący z Wilkami” — 12, 7 
*Pożegnanie z Afryką” — 11, 7 
*Idąc moją drogą” — 10, 7 
*Lawrence z Arabii” — 10, 7 
*Patton" — 10, 7 
| <Żądło” — 10, 7 
„Emma Thompson i Arighon Hopkins <Most na rzece Kwai” — 8, 7 

w "The Remairs„of The Day” 


«Najlepsze lata naszego życia” — 8, 7 


Nie wszyscy w Hollywood z utęsk- 
nieniem wypatrują oscarowej gali. Pod- 
czas gdy Spielberg szyje nowy smo- 
king, a Holly Hunter szuka wieczoro- 
wej kreacji, są tacy, którzy uroczysto- 
ścią zupełnie się nie interesują. W 
przedbiegach do Oscara przepadło bo- 
wiem kilku pewnych, zdawałoby się, 
faworytów, którzy w przednominacyj- 
nych spekulacjach uchodzili za muro- 
wanych zwycięzców. 

Członkowie Amerykańskiej Akade- 
mii Filmowej zupełnie zignorowali 
Olivera Stone'a i jego *Heaven and 
Earth”. Ostatnia część tzw. wietnam- 
skiego tryptyku opowiada prawdziwą 
historię Wietnamki, podejrzanej o 
współpracę z Vietcongiem, którą od 
śmierci uratowało małżeństwo z ame- 
rykańskim doradcą wojskowym. Film 
zebrał skrajnie różne oceny, ale w 
przypadku twórczości Stone'a to już 
reguła. Dotychczas jednak, choć uwa- 
żany za reżysera kontrowersyjnego, 
Stone cieszył się uznaniem Akademii i 
prawie zawsze mógł liczyć na kilka 
Oscarów. Tym razem stało się inaczej i 
*Heaven and Earth” nie dostało żadnej 
nominacji, podobnie jak *Wiele hałasu 
o nic” Kennetha Branagha. 

Właściwie nie wiadomo, dlaczego 
członkowie Akademii zignorowali tę 
dowcipną i inteligentną adaptację 
Szekspirowskiej komedii. Branagh 
zasłużył sobie na nominację potrój- 
nie: i jako reżyser, i jako aktor, i jako 
scenarzysta. Nie zabrakło w jego filmie 
i znakomitych ról drugoplanowych 
(choćby Michaela Keatona) i pięknej 
muzyki. A jednak członkowie Akade- 
mii pozostali nieczuli. Nie pomogła 
szeroko zakrojona kampania, podczas 
której głosujący dostali nie tylko kasetę 
z filmem, ale i wiele pomysłowych gad- 
getów. 

O totalnej klęsce może też mówić 
Clint Eastwood, ubiegłoroczny triumfa- 
tor. Jego "Doskonały świat”, z Kevi- 
nem Costnerem w roli przestępcy i kid- 
napera nie znalazł uznania w oczach 
członków Akademii i nie zdobył żadnej 
nominacji. Nie powiodło się również 
*Firmie” Sydneya Pollacka, która biła 
rekordy oglądalności, ale nominowana 
została tylko w dwóch kategoriach (bez 
większych szans na zwycięstwo). 

Do wielkich przegranych należy z 
pewnością **Wiek niewinności” Martina 
Scorsese, który był typowany jako je- 
den z najpoważniejszych kandydatów 
do miana najlepszego filmu. Liczono 
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również, że Scorsese dostanie wreszcie 
Oscara dla najlepszego reżysera, a Mi- 
chelle Pfeiffer po raz czwarty zostanie 
nominowana jako najlepsza aktorka (z 
dużymi widokami na wygraną). Tylko 
pięć nominacji (z tego dwie w mniej 
prestiżowych kategoriach) są więc 
prawdziwym policzkiem dla Scorsese. 
Równie zawiedziony mógł być Jona- 
than Demme, zwycięzca z 1992, które- 
go *Philadelphia” należała do zdecydo- 
wanych faworytów w większości naj- 
ważniejszych kategorii, a która dostała 
tylko pięć nominacji (w tym dwie za 
piosenki). 

Robert Altman i jego aktorzy z "Na 
skróty” triumfowali na festiwalu w We- 


necji, ale nie docze- 
kali się uznania w 
USA. Członkowie Akademii docenili 
jedynie kunszt reżyserski Altmana, po- 
przestając na tej jednej nominacji. Po- 
wody do niezadowolenia ma również 
Ephra Norton, której *Bezsenność w 
Seattle” wysoko zaszła na listach prze- 
bojów kasowych, ale zdobyła tylko 
dwie nominacje (w tym za piosenkę). 
Zawiedziony mógł poczuć się też Ro- 
bin Williams, mając w pamięci szereg 
nominacji dla *Tootsie” Sydneya Po- 
llacka w 1983. Widać Akademia nie ba- 
wiła się równie dobrze na *Pani Doubt- 
fire” Chrisa Columbusa, skoro przyzna- 
ła jej tylko nominację za charakteryza- 
cję. Zawiedli się ci, którzy w przebra- 
nym za kobietę Williamsie widzieli 
kandydata na tegorocznego zwycięzcę. 
Zazwyczaj skłonni do wzruszeń i 
spieszący z nominacjami dla łzawych 


"Doskonały świat”: Laura Dern i Clint Eatwood 


melodramatów w stylu *Love Story” i 
*Uwierz w ducha”, członkowie Akade- 
mii tym razem okazali się nieczuli, 
ignorując całkowicie *My Life” Bru- 
ce'a Joela Rubina i *Sommersby” Jona 
Amiela. Nie zrobił na nich wrażenia po- 
wrót Julii Roberts w *The Pelican 
Brief”, choć niektórzy przypuszczali, że 
to właśnie ona dostanie Oscara dla naj- 
lepszej aktorki. Równie obojętnie od- 
nieśli się członkowie Akademii do pró- 
by zmiany ekranowego image'u podję- 
tej przez Harveya Keitela w *Fortepia- 
nie” Jane Campion. Wśród przegranych 
w przedbiegach znalazły się Demi Mo- 
ore (*Niemoralna propozycja”) i Jodie 
Foster, ale jej kreacja w '*Sommersby” 


lp" skróty : Frances McDormand 


go 


4 
— choć doskonała — nie dorównuje 
tym z *Oskarżonych” i 
*Milczenia owiec”. 

Nie powiodło się 
znowu Michaelowi 
Kamenowi i Brya- PR 
nowi Adamsowi. W  LZ-iSSf 
1992 ich piosenka = 
*Everything I Do I Do 
It For You” przegrała 
z "Beauty and the Be- 
ast”. Utrzymana w 
podobnej konwencji 
ballada rockowa 
*AII For Love” z 
*Trzech muszkie- 
terów” w ogóle 
nie zrobiła wra- 
żenia na Akade- 
mii. 


ajbardziej pożądany mężczy- 
zna Świata ma 34,4 cm wzro- 
stu, waży 3,8 kg i ma na imię 
Oscar. Jest niewielką statuet- 
ką z brązu pokrytą cienką warstwą 
14—karatowego złota, która co roku sta- 
je się obiektem westchnień nie tylko w 
Hollywood. 

Na pomysł przy- 
znawania swojej na- 
grody wpadli człon- 
kowie Amerykań- 
skiej Akademii Fil- 
mowej niemal tuż po 
założeniu samej 
Akademii. W 1927 
7-osobowy komitet 
założycielski rozpo- 
czął obrady w tej 
sprawie. W jego 
składzie znaleźli się 
Sid Grauman (zało- 
życiel słynnego dziś 
kina *Chinese Thea- 
tre” w Los Angeles), 
scenarzystka Bess 
Meredyth, aktor Ri- 
chard Barthelmess, reżyserzy: James 
Stuart Blackton, David Wark Griffith i 
Henry King oraz scenograf z MGM, 
Cedric Gibbons. Właśnie Gibbons jest 
autorem projektu Oscara, który — jak 
chce anegdota — naszkicował na ser- 
wetce, nudząc się na jednym z bankie- 
tów. W 1928 był już gotowy odlew 
wykonany przez George'a Stanleya, 
rzeźbiarza z Los Angeles. W ten spo- 
sób nagrodą Akademii został rycerz 
trzymający oburącz zwrócony ostrzem 
w dół miecz krzyżowców i stojący na 
postumencie zwieńczonym rolką taśmy 
filmowej z wygrawerowanym skrótem 
A.M.P.A.S. (czyli Academy of Motion 
Picture Arts and Sciences, jak brzmi 
angielska nazwa Akademii). 

Nie od razu rycerz zyskał sobie imię 
Oscar. Do dziś nie ma pewności, kto 
właściwie jest jego autorem, ale najczę- 
ściej mówi się o Margaret Herrick, ku- 
stoszce księgozbioru Akademii, która 
na początku lat 30, wykrzyknęła na wi- 
dok statuetki — *ależ to mój wuj 
Oscar!”. Są jednak tacy, którzy upierają 
się, że autorką imienia jest Bette Davis. 
Jakby nie było, imię Oscar przylgnęło 
do nagrody i dziś jest lepiej znane niż 
jej oficjalna nazwa — Academy Award. 

W lipcu 1928 Zarząd Akademii za- 
twierdził pomysł przyznawania nagród 
w jej imieniu w 12 kategoriach: najlep- 
szy film, aktor, aktorka, reżyser, reży- 
ser komedii, scenariusz adaptowany, 


i Tim Robbins 


scenariusz oryginalny, opracowanie na- 
pisów filmowych, zdjęcia, dekoracje, 
artystyczna jakość produkcji i efekty 
inżynieryjne. Kategorie: reżyser kome- 
dii i opracowanie napisów pojawiły się 
w konkursie tylko ten jeden raz. Pierw- 
sze Oscary zostały przyznane za okres 
1.08.1927-31.07.1928 (od 1934 przyję- 
to zasadę roku kalendarzowego) na 
podstawie głosowania kilkuset człon- 
ków (i nie tylko) Akademii. Ostateczną 
decyzję podjęło 5—osobowe jury, a na- 
grody wręczono na bankiecie 
16.05.1929. 

Od 1946 głosować mogą tylko 
członkowie Akademii z prawem wy- 
borczym, a zwycięz- 
cy wyłaniani są w 
dwuetapowym głoso- 
waniu. Najpierw wy- 
specjalizowane ze- 
społy jurorskie nomi- 
nują po 5 kandyda- 
tów w każdej katego- 
rii, z których w dro- 
dze głosowania wyła- 
niani są laureaci. 

Liczba kategorii 
konkursowych była 
początkowo zmienna. 
W latach 1929-1930 
zmalała do zaledwie 
8, potem przez trzy la- 
ta Oscar przyznawany 
był w 10 kategoriach, 
w 1939 już w 20,a 
dziś w 23: najlepszy 
film, aktor, aktorka, 
aktor Il-planowy, ak- 
torka II-planowa, re- 
żyser, scenariusz ory- 
ginalny, scena- 
riusz-adaptacja, zdję- 
cia, montaż, film ob- 
cojęzyczny, muzyka, 
piosenka, scenografia 
(kierownictwo arty- 
styczne i projekt de- 
koracji), kostiumy, dźwięk, montaż 
efektów dźwiękowych, specjalne efekty 
wizualne, krótkometrażowy film animo- 
wany, krótkometrażowy film aktorski, 
pełnometrażowy film dokumentalny, 
krótkometrażowy film dokumentalny, 
charakteryzacja. Przyznawane są też 
różnego rodzaju nagrody specjalne. Ich 
pierwszymi laureatami byli Warner 
Bros.” za wyprodukowanie * 'Śpiewaka 
jazzbandu” i Charlie Chaplin za *Cyrk”. 

Od 1940 werdykt Akademii utrzy- 
mywany jest w tajemnicy aż do samej 
uroczystości wręczania Oscarów. Ści- 
słe przestrzeganie tajemnicy aż do 
ostatniej chwili podyktowane zostało 
koniecznością. Przedtem prasa, znając 
wyniki wcześniej, ubiegała Akademię 
w ich ogłaszaniu. Nad prawidłowością 
głosowania czuwa firma powiernicza 
Price Waterhouse and Company, która 
też dostarcza na uroczystość zalakowa- 
ne koperty z nazwiskami zwycięzców. 

Teoretycznie jeden film może zdo- 
być nominacje w 19 kategoriach. Je- 


szcze jednak taki nie powstał. Najbliż- 
sze ideału okazało się "Wszystko o 
Ewie” Josepha L. Mankiewicza, które 
w 1951 uzyskało 14 nominacji, ale 
zdobyło tylko 6 Oscarów. 

Trudno w to uwierzyć, ale czasami 
nagrodzeni odmawiają przyjęcia Osca- 
ra. Pierwszym był Dudley Nichols. 
Najbardziej zacietrzewionym George 
C. Scott, który w 1962 nie zaakcepto- 
wał swojej nominacji za rolę drugopla- 
nową w *Bilardziście”, a w 1971 nie 
przyjął Oscara za *Pattona”. Najwięcej 


szumu wywołała odmowa Marlona 
Brando, który nie przyjął Oscara za 
*Ojca chrzestnego” na znak protestu 


przeciwko dyskryminacji Indian w 
Ameryce. 

Sama uroczystość wręczania nagród 
Akademii to prawdziwa gala, tzw. Oscar 
Show. Do 1943 miała formę bankietów 
w najdroższych hotelach 
w Los Angeles, które 
odbywały się na koszt 
największych wytwórni. 
Od 1944 są to widowiska 
gromadzące po kilka ty- 
sięcy zaproszonych go- 
ści, a prowadzone przez 
tzw. mistrzów ceremonii. 
Pierwszymi byli Lawren- 
ce Grant, Lionel Barry- 
more i Will Rogers. Od 
1940 pałeczkę przejął na 
bardzo długo komik Bob 
Hope. Przez cztery lata 
mistrzem ceremonii był 
Billy Crystal, którego w 
tym roku zastąpi Whoopi 
Goldberg. Oscary są wrę- 
czane przez największe 


gwiazdy ekranu, które 
otwierając kopertę wy- 
krzykują nazwisko zwy- 
cięzcy poprzedzając je R 
zwyczajową formułką VŻ 
*and the Oscar goes to..” 
lub *and the winner is...”. 
Już druga uroczystość 
wręczania Oscarów była 
transmitowana przez ra- 
dio. Pierwsza transmisja 
telewizyjna na żywo zo- 
stała nadana 19 marca 
1953, a prawa do niej 
kosztowały NBC 100 
tysięcy dolarów. W 


1966 Amerykanie 
zobaczyli Oscar 
Show po raz pierw- 
szy w kolorze. Trzy 
lata potem telewi- 
dzowie 37 krajów 
obejrzeli po raz 
pierwszy montaż 
najciekawszych mo- 
mentów z uroczy- 
stości. Ponieważ 
transmisja z Oscar 
Show potrafi zgro- 
madzić przed ekra- 
nami nawet pół mi- 
liarda widzów na 
całym świecie, 
wszyscy zabijają się 
o możliwość umie- 
szczenia  wniej 
swojej reklamy. W 
1979 pięciu potenta- 
tów na rynku ame- 
rykańskim bez mru- 
gnięcia okiem za- 
płaciło milion dola- 
rów za 14 minut 
czasu reklamowego. 
W dopracowanej do 
ostatniego szczegó- 
łu uroczystości zdarzają się jednak nie- 
kiedy potknięcia. Dyan Cannon zaczęła 
śpiewać bez podłączonego mikrofonu, a 
za plecami dystyngowanego Davida Ni- 
vena przebiegł nudysta. 


Oscary jadą do Hollywood 


POGODA DLA WIDZÓW 


Satysfakcja widza ki- 
nowego zależy nie tylko 
od wartości filmu, ale i 
od technicznych warun- 
ków seansu. Pojawiają 
się szanse na wyraźną 
poprawę w tej bardzo za- 
niedbanej u nas dziedzi- 
nie. *Nowe techniki pro- 
jekcji w kinie” — to hasło 
imprezy, która odbyła się 
w Miejskim Domu Kul- 
tury w Czechowicach 
-Dziedzicach. Prete- 
kstem do jej zorganizo- 
wania stała się moderni- 
zacja miejscowego kina 
*Świt”, m.in. zainstalo- 
wano nowoczesne pro- 
jektory MEOPTA nie- 
mieckiej firmy ACV. Na- 
tychmiastowy wzrost fre- 
kwencji w kinie zapewne 
sprawi, że zarządcy 
«Świtu” rychło znajdą 
naśladowców. Na spotka- 
niu w Czechowicach— 
Dziedzicach zjawili się 
przedstawiciele 50 kin 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 
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Na skróty 

Powrót 

do Howards End 
Gra pozorów 
Tajemniczy ogród 
Delicatessen 

Wiele hałasu o nic 
Klub szczęścia 
Wiek niewinności 
Kryzys 

Kraina wód 

L.627 

Olivier, Olivier 
Bezsenność w Seattle 
Sierpniowa rapsodia 
Pani Doubtfire 
Gettysburg 


Posse - opowieść 

o Jessie Lee 

Phil + Oszust Collins 
Jańcio Wodnik 

Szuler 

Kalahari 

Fatalny instynkt 
Reggae na lodzie 


Człowiek pogryzł psa 


woj. katowickiego, biel- 
skiego, opolskiego, czę- 
stochowskiego i krakow- 
skiego. Przedstawiciele 
firmy ACV, współorgani- 
zatora imprezy, przedsta- 
wili zalety projektorów 
MEOPTA. Z najnowszą 
ofertą przyjechali dystry- 
butorzy, dla których 
przedłużenie żywotności 
kopii filmowych oznacza 
wymierne korzyści finan- 
sowe. Ta zbieżność inte- 
resów zapowiada lepsze 
czasy dla nas, widzów. 
Inny optymistyczny sy- 
gnał to rozpoczęcie dzia- 
łalności przez  La- 
ser-Film-Text, który 
sporządzać będzie 


LASEROWE 
NAPISY 


NA KOPIACH 


Jaki efekt daje che- 
miczna metoda wykorzy- 
stywania napisów — wia- 


Maciej Pawlicki 
Tadeusz Sobolewski 
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domo. Drżące, rozlewa- 
jące się, niewidoczne na 
białym tle napisy mogą 
całkowicie zepsuć przy- 
jemność oglądania filmu. 
W dodatku jest to tech- 
nologia energochłonna i 
ekologicznie szkodliwa. 
Znacznie wyższą jakość 
napisów zapewnia meto- 


ŁOZIŃSKI 


W EUROPIE 
Tryumfalna podróż filmu 
Marcela Łozińskiego *89 
mm do Europy” po najbar- 
dziej prestiżowych festiwa- 
lach filmu dokumentalnego 
trwa. Do ubiegłorocznych 
sukcesów m.in. w Oberhau- 
sen, Marsylii, Vila do Con- 
do, Lipsku i Berlinie, doszła 
ostatnio Nagroda Specjalna 
na jednym z najważniej- 
szych festiwali: w Clermont 
— Ferrand. To już dwunasta 
nagroda dla filmu Łoziń- 
skiego wyprodukowanego 
przez Studio Filmowe Ka- 
lejdoskop i I program TVP. 


DINOZAURY 
POD WAWELEM 


Konkurs etiud studentów 
szkół filmowych i arty- 
stycznych z całego Świata 
odbędzie się w Krakowie w 
dniach 26-29 maja, bezpo- 
średnio przed XXI Między- 
narodowym Festiwalem 
Filmów Krótkometrażo- 
wych. Zwycięzcy I Mię- 
dzynarodowego Festiwalu 
Etiuda'94 otrzymają Złote, 
Srebrne i Brązowe Dino- 
zaury. Organizatorami fe- 
stiwalu są członkowie Dys- 
kusyjnego Klubu Filmowe- 
go Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego "Rotunda", wspiera- 
ni przez łódzką PWSFTiT 
oraz Akademię Sztuk Pięk- 
nych w Krakowie. Wśród 
imprez towarzyszących 
znajdzie się m.in. retro- 
spektywny przegląd etiud 
łódzkiej szkoły i Pracowni 
Filmu Animowanego, prof. 
Jerzego Kuci z Akademii 
Sztuk Pięknych. 


da laserowa, czyli wypa- 
lanie wierzchniej war- 
stwy kopii niewidzial- 
nym światłem lasero- 
wym. Napis jest wyraź- 
ny, stabilny, ma czarną 
obwódkę, a w zależności 
od potrzeb zleceniodaw- 
cy można dowolnie do- 
bierać wysokość i kształt 
liter. Pierwszym premie- 
rowym filmem z napisa- 
mi Laser-Film-Textu bę- 


dzie "Prawdziwy ro- 
mans”. 

Laser — Film — Text 
dysponuje najnowocze- 
śniejszym sprzętem dostar- 
czonym przez holenderską 
firmę Jay and Jay. Swoją 
działalność rozpocznie od 
wykonywania napisów do 
filmów Syreny Entertain- 
ment Group, gdyż dystry- 
butor ten jest udziałowcem 
Laser-Film-Textu. 


BAJON 
GŁOWĄ *DOMU” 


Nowym szefem Studia 
Filmowego '*Dom” został 
Filip Bajon. Zastąpił na 
tym stanowisku Janusza 
Zaorskiego. Razem z Joan- 
ną Krauze będzie on spra- 
wował także kierownictwo 
literackie Studia. Najbar- 
dziej zaawansowany w tej 
chwili projekt *Domu” to 
ekranizacja "Akwarium" 
Wiktora Suworowa przy- 
gotowywana przez Anto- 
niego Krauzego. 


NAGRODA DLA DYLEWSKIEJ 


Jolanta Dylewska (laureatka nagrody za zdjęcia na 
ubiegłorocznym festiwalu w Gdyni) podczas Między- 
narodowego Festiwalu Filmowego w San Francisco 
zdobyła nagrodę w kategorii dokumentalnego filmu hi- 
storycznego za swoją *Kronikę Powstania w getcie 
warszawskim wg Marka Edelmana”. W uzasadnieniu 
jury podkreślono, iż na tle innych filmów poświęco- 
nych zagładzie Żydów, film Jolanty Dylewskiej wyjąt- 
kowo szeroko ukazuje ludzkie postawy w sytuacji 


ostatecznego zagrożenia. 


«PIEŚŃ O NOCY” 
W CANNES 

_ Film *Pieśń o nocy 
Petera Maniury, poświę- 
cony Karolowi Szyma- 
nowskiemu, firmowany 
przez TVP i BBC, otrzy- 
mał nagrodę specjalną 
na III Międzynarodo- 
wym Festiwalu Muzyki 
Wizualnej w Cannes. 
*Pieśń o nocy” nagro- 
dzona już w ubiegłym 
roku na festiwalu w Pra- 
dze, wzbudziła entu- 
zjazm przewodniczącego 
jury, Ryuichi Sakamoto, 
twórcy muzyki do fil- 
mów Bernardo Bertoluc- 


m 


<ZłOTE TAŚMY” 
DLA 
BARAŃSKIEGO 
I SZABÓ 

Koło Piśmiennictwa Fil- 
mowego Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich przy- 
znało "Złote Taśmy” dla 
najlepszych filmów wy- 
świetlanych w ubiegłym 
roku w naszych kinach. W 
kategorii polskich filmów 
nagrodzono *Dwa księży- 
ce” Andrzeja Barańskiego. 
Wśród filmów zagranicz- 
nych — *Kochana Emmo, 
droga Bóbe” Istvana Szabó. 
Wyróżniono także *'Gra- 
cza” Roberta Altmana i 


ciego: *Ostatni Cesarz”i © ; FPAZE Z 
*Pod osłoną nieba”. Wszystkie poranki Świata 
; Alaina Corneau. 
POPRAWIAMY SIĘ 


Przytrafiły się nam przykre błędy w nazwiskach. W 
informacji o laureatach Nagród Laterna Magica'93 błę- 
dnie podaliśmy nazwisko pani Małgorzaty Hendry- 
kowskiej, która zdobyła nagrodę za najlepszą książkę 
filmową roku. Zmieniliśmy także nazwisko organiza- 
tora Niezależnego Kina Kwaśnych Filmów "Cytryna" 
pana Marka Palpuchowskiego. Pod tekstem o Tildzie 
Swinton pt. "Muza dwuznaczności” zabrakło nazwiska 
autorki, pani Anny Żurowicz. Zainteresowane osoby i 


czytelników przepraszamy. 


ROBIN HOOD 
I WILLIAMS 


Robin Williams już po pierwszych 7 dniach 
niebezpiecznie zbliżył się do Robin Hooda, 
którego wynik obejmuje 5 tygodni wyświetla- 
nia. Krzywa na naszym wykresie pogody dla 
kina powędrowała bardzo wysoko. Wzrost w 
stosunku do ubiegłego roku jest olbrzymi, a 
przecież właśnie w tym okresie pasjonowali- 
śmy się *Draculą” i *Gorzkimi godami”. 

*Faceci w rajtuzach”, których chwaliliśmy 
przed miesiącem, długo utrzymują popularność 
i w efekcie — mimo stosunkowo niewielkiej 
liczby kopii — po 7 tygodniach zgromadzili po- 
nad 365.000 widzów. Film wytworzył swoistą 
modę. Podobno wśród uczniów szkół podsta- 
wowych w dobrym tonie jest... nosić rajtuzy. 

Pani Doubtfire wystartowała rewelacyjnie. 
Po raz pierwszy pojawił się u nas film, który w 
tym samym czasie przewodził na liście przebo- 
jów za Oceanem. Królował tam zresztą przez 
wiele tygodni. Sądzę, że i u nas będzie miał 
długie nogi. Po takim starcie oznacza to, że 
wzruszająca komedia Chrisa Columbusa ma 
niemal pewne miejsce wśród pięciu najpopular- 
niejszych filmów bieżącego roku. 

Po zaledwie dwóch tygodniach wyświetlania 
czwarta pozycję zajął *Tajemniczy ogród”. Od 
czasu *Jurassic Park” chyba o żadnym filmie 
nie było w polskich mediach tak głośno jak o 
tym pięknym filmie Agnieszki Holland. Podob- 
no Amerykanie spodziewali się najwyżej 
100.000 osób. Tym razem nie założyli się jed- 
nak z Jackiem Szumlasem. 

Aladyn zbliża się do granicy 300.000 wi- 
dzów. Ferie dały mu nowy impuls — wobec bra- 
ku śniegu rodzice chętnie zabierali swe pocie- 


chy do kina. Innym przebojem ferii chętnie 
oglądanym przez młodych widzów był polski 
*Łowca”, pierwszy tytuł w dystrybucji spo- 
krewnionego z MAF-em MTL Max. 

Prawie 150.000 osób zgromadził wyróżnio- 
ny ostatnio 7 czy 8 nominacjami do Oscara 
Fortepian. Uznanie Akademii z pewnością 
przysporzy film Jane Campion nowych zwo- 
lenników. 

12 nominacji dla "Listy Schindlera” chyba 
dla nikogo nie jest zaskoczeniem. Ale jeszcze 
kilka miesięcy temu traktowało się ten film w 
naszym kraju jako ekstrawagancję cudownego 
dziecka Hollywoodu, będącą celem samym w 
sobie (albo raczej cynicznym sposobem) na 


Grali 


1.Robin Hood 
2.Pani Doubtfire 


7,301,429 
5,092,145 
4,449,289 
3,979,513 
2,695,800 
1,734,640 
1,662,125 
1,609,191 
1,602,709 
1,508,876 
1,400,110 

991,143 

941,345 

671,619 

663,319 


Syrena 
Syrena 
Syrena 
Solopan 
Syrena 
Solopan 
Solopan 
MTL Max 


3.Trzej muszkieterowie 
4.Tajemniczy ogród 
5. Aladyn 


6. Sommersby 
7. Fortepian 
8. Łowca 
9. Bezsenność w Seattle | Syrena 
10. Wichrowe Wzgórza | IMP 
11. Fatalny instynkt ITI 
12. Jurassic Park ITI 
13. Upadek Solopan 
14. Dennis rozrabiaka | Solopan 
15. Dzieciątko z Macon| FSF 


zdobycie Oscara). Bo kto zechce ogłądać czar- 
no-biały film o wojnie? 

Tymczasem wszystko wskazuje na to, że bę- 
dziemy mieli do czynienia z arcydziełem, a za- 
interesowanie filmem Spielberga przechodzi w 
Polsce najśmielsze oczekiwania. I z pewnością 
nie skończy się po premierze w Krakowie, na 
której chcą być wszyscy. W Tańczącego z Wil- 
kami też mało kto w Polsce wierzył, bo filmy 
trzygodzinne podobno *'się w Polsce nie sprzeda- 
ją”. Dotyczy to zarówno westernów jak i filmów 
wojennych. Ale tym razem mamy do czynienia 
ze zbyt poważną sprawą by wdawać się w speku- 
lacje. Dość już niezdrowych emocji towarzyszy- 
ło organizacji polskiej premiery Listy. (a.k.) 


BOX OFFICE 701.9%4- 10.02.94 


Dystrybutor | Wpływy Widzowie 
w tys. zł 
Tytuł 


Widzowie 
od premiery 


Wpływy 
od premiery 


Liczby 


365,412 
147,831 
141,256 
120,967 
296,415 
49,947 
144,508 
53,216 
48,488 
83,728 
40,026 
2,773,827 
26,568 
39,600 
18,154 


11,775,123 
5,092,145 
4,449,289 
3.979,513 
1,694,338 
1,734,640 
4,895,850 
1,609,191 
1,602,709 
2,748,889 
1,400,110 
87,188,651 
941,345 
1,093,514 
663,319 


=w= U 6 W M — 


152 


mm w 


<KINO” 
SIĘ ZMIENI 

*Kino” zmienia formułę. 
Pierwszy "nowy” numer 


ukaże się jesienią. Zmiana 
formuły nie oznacza odejścia 
od dobrych tradycji pisma i 
kierunku jego zainteresowań. 
*Zachowując preferencje dla 
kina polskiego i europejskie- 
go — powiedział w rozmowie 
z nami redaktor naczelny 
*Kina” Jan F. Lewandowski 
(poprzednio redaktor nacze|- 
ny nie istniejącego już mie- 
sięcznika *Premiera*”) — 
zróżnicujemy formy dzienni- 
karskie. Więcej będzie sta- 
łych bloków tematycznych i 
krótszych tekstów. Chcemy, 
by pismo nadążało za bie- 
giem życia filmowego. Będą 
recenzje filmów wchodzą- 
cych na ekrany i komentarze 
do aktualnych wydarzeń”. 
Dotychczasowy szef *Kina” 
Tadeusz Sobolewski, objął 
stanowisko zastępcy redakto- 
ra naczelnego i szefa działu 
polskiego 


NADCHODZĄ MULTIPLEXY! 


Warszawskie kino *Femina” zmieni się nie do pozna- 
nia. Po generalnej przebudowie powstanie tam multiplex, 
czyli kino kilkusałowe o wysokim standardzie. Różne 
koncepcje architektoniczne przewidują urządzenie trzech 
albo czterech sal. Idea multiplexu to różnicowanie reper- 
tuaru w pos szczególnych salach w zależności od gustu pu- 
ci. Byłaby więc sała *komercyjna”, największa, z 
„ ale i sala "ambitnego kina”. W innej wy- 
filmy dla dzieci. Poza tym elegancki wystrój, 
zacja, elektroniczna rezerwacja miejsc i być może 
z orta Wszystkie te kosztowne zmiany będą 
ka iwarciu przez właściciela kina, przedsię- 
ax”, spółki z partnerem, który na razie za- 
je. bie jednak zachowanie nazwy w tajemnicy. 


Mult ma | również powstać w warszawskim hotelu 

ariott. S; góły — w następnym numerze. 

Kina m tiplex są podstawą sieci kinowych w 
USA i na za APO0 Bro, Dzięki nim wybór jest w ki- 
nach większ, Imy osiągają lepsze wyniki finansowe, 


opłaca się wyświetlać | film nawet dla kilkunastu widzów. 


ŁAGODNY 
ROZWÓD 
SOLOPANA 

Z WARNEREM 


Firma Warner Bros. nie 
będzie już rozpowszechniała 
swych filmów w Polsce za 


pośrednictwem Solopan-Film 
Centrum. Współpraca, którą 
rozpoczęto w maju ub. roku, 
obejmowała filmy: *The Bo- 
dyguard”, *Bez przebacze- 
nia”, "Zabójcza broń 3”, 
"Ostatni Mohikanin”, *Som- 
mersby”, *Howard's End” i 


100 LAT KINA - DWA LATA POKAZÓW 


POSZEPSZYŃSCY POKAŻĄ TWARZE 


Znamy tę rodzinę dobrze. Dziadka, stuletniego starca, 
weterana wojny japońsko-rosyjskiej, j jego córkę, Marylę, 
gospodynię domową, byłą pracownicę prosektorium, jej 
męża, Grzegorza, antysemitę, p racownika sanitariatów na 
Dworcu Centralnym i ich syna, Maurycego, młodego al- 
koholika marzącego o posadzie zapowiadacza pociągów. 
Rodzina Poszepszyńskich z , popularnego serialu radiowe- 
go Macieja Zembatego pojawi się na ekranie w filmie 
Sylwestra Chęcińskiego "Trzask prask i po wszystkim”. 
Scenariusz napisali wspólnie Maciej Zębaty, Jacek Jan- 
czarski i Sylwester Chęciński. Film powstanie we współ- 
pracy Studia Filmowego "Kadr" i Studia Renessans z 
Moskwy. 


*Tajemniczy ogród”. *Do- 
skonały świat” z Kevinem 
Costnerem wejdzie do kin już 
pod firmą Warner Bros. Sze- 
fem i organizatorem polskiej 
filii Warner Bros. jest Arka- 
diusz Pragłowski, były dyrek- 
tor Solopan-Film Centrum. 
Działalność Warner Bros. 
rozpocznie premiera *Demol- 
ki” (Demolition Man) z Sy- 
lvestrem Stallone. Nieoficjal- 
nie wiadomo nam, że szef So- 
lopana, Jacek Szumlas, chciał 
uniknąć rozpowszechniania 
filmu ze Stallonem. 


Z okazji przypadającej w 
1995 roku 100 rocznicy na- 
rodzin kina we wrocław- 
skim kinie *Atom” przez 
dwa lata odbywać się będą 
prezentacje klasyki filmo- 
wej. Organizatorami cyklu 
są Filmoteka Narodowa i 
miejscowe instytucje, Ośro- 
dek Kultury Filmowej Stu- 
dio oraz Biuro Organizacji 


Spotkań Filmowych. W 
marcu pokazywane będą 
następujące filmy: *Śpie- 
wak jazzbandu” Allana 
Crossłanda (pierwszy film 
dźwiękowy), *Dusze Czar- 
nych” Kinga Vidora "*Anio- 
łowie o brudnych twarzach” 
Michaela Curtiza, "Jestem 
niewinny” i *M-Morderca" 
Fritza Langa. 


ZŁE 


CHŁOPAKI 


Nową modę zapoczątko- 
wał Kevin Costner w *Per- 
fect World”. Także inni 
gwiazdorzy Hollywood 
chcą grać postaci negatyw- 
ne. Wyperswadowano to 
wprawdzie Sylvestrowi 
Stallone. Ostatecznie w rolę 
psychopatycznego okrutni- 
ka, którą chciał zagrać w 
"The Specialist”, wcielił się 
doświadczony w tego typu 
zadaniach James Woods. 
Natomiast Tom Cruise za- 
parł się i podobno w thrille- 
rze Evana Huntera *Crimi- 
nal Conversation” zagra nie 
szlachetnego prawnika, jak 
planowano, lecz groźnego 
mafioso. Można jednak 
spodziewać się, że ten zły 
chłopak nie będzie tak do 
końca zły. 


PRODUCENTA 


Sukcesy kontynuacji 
*Rodziny Addamsów”, 
«Świata Wayne'a” i "Bee- 
thovena” spowodowały 
wzmożone zainteresowanie 
hollywoodzkich producen- 
tów kręceniem powtórek. 
Wiadomo już, że będzie 
*Dennis rozrabiaka II” i 
*Kosiarz umysłów II”. Ke- 
vin Costner opiera się robie- 
niu dalszego ciągu *Body- 
guarda”. Ivan Reitman po- 
wiedział bardzo zdecydowa- 
nie "nie!" w sprawie "Łow- 
ców duchów 3”. *Popełni- 
łem błąd i wyreżyserowa- 
łem dwójkę. Tak naprawdę 
nie lubię sequeli” — mówi. 
Na podchwytliwe pytania, 
dlaczego zatem był produ- 
centem drugiej części *Bee- 
thovena”, odpowiada spryt- 
nie: *Mój punkt widzenia 
jako producenta jest bardzo 
różny od punktu widzenia 
jako reżysera”. 
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MAŁPIA GORĄCZKA 


Obsada nowej we- 
rsji "Planety małp”, 
którą ma reżyserować 
Oliver Stone, okryta 
jest tajemnicą. 

Wiadomo jednak, 
że o jedną z ról ubie- 
ga się Roddy McDo- 
well, sześćdziesię- 
ciosześcioletni dziś 
aktor, kiedyś gwia- 
zdor filmów dziecię- 
cych (*Powrót Las- 
sie”), potem specja- 
lista od horrorów i 
thrillerów (*SŚmier- 
telnie mroźna zi- 
ma”). McDowell 
grał we wszystkich 


SZPIEGOWSKIE 


NAMIĘTNOŚCI 


częściach *'małpiego 
cyklu”, oprócz dru- 
giego filmu *Podbój 
planety małp” (*re- 
żyserowałem, wtedy, 
niestety film w Lon- 
dynie”) oraz w dwu- 
nastogodzinnym se- 
rialu telewizyjnym. 
W Hollywood krą- 
ży także złośliwy 
dowcip, że w *Plane- 
cie...” zagra z pewno- 
ścią Tommy Lee Jo- 
nes ponieważ ... nie 
będzie potrzebował 
charakteryzacji. Oli- 
ver Stone natomiast 
milczy jak Sfinks. 


Ellen Barkin i Larry Fishburne grają parę agen- 
tów CIA w thrillerze Damiana Harrisa "The Tool 
Shed”. Jak donoszą dobrze poinformowani, atrak- 
cją mają być *gorące sceny miłosne”. "Słyszałem o 
tym sporo — żartuje Fishburne, który zna już scena- 
riusz — jeśli to rzeczywiście prawda, chciałbym to 


zobaczyć na ekranie!” 
Eg R ZERA ) 


PECHOWIEC 
DANNY 
Danny DeVito jest 
rozchwytywany jako 
aktor, ale ambicje reży- 
serskie są dla niego o 
wiele ważniejsze. Cóż, 
kiedy po klapie *Hof- 
fy” DeVito-reżyser nie 
wzbudza zbytniego en- 
tuzjazmu producentów. 
Adaptację powieści Ro- 
alda Dahla "Matilda", 
pomimo heroicznych 
wysiłków DeVito, po- 
wierzono komu inne- 
mu. Zielone światło do- 
stał inny projekt — ko- 
media *Three Bears” 
(Trzy niedźwiedzie) z 
doborową obsadą (De- 
Vito, Bob Hoskins i 
Phil Collins). Hoskins 
jest jednak związany 
kontraktami i będzie 
miał czas dopiero w 
1995 roku. 


SUBTELNA 
WOJOWNICZKA 


Linda Hamilton, gwiazda "Terminatora 
1 i2”, powróciła na plan filmowy po uro- 
dzeniu dziecka. Występuje w nowym 
(brak jeszcze tytułu) filmie Bruce'a 
Beresforda w roli prawniczki opieku- 
jącej się chłopcem cierpiącym na au- 
tyzm (Ben Faulkner). Chłopiec był 
świadkiem zabójstwa swoich ro- 
dziców. *Po urodzeniu córki 
straciłam swoją figurę wojow- 
niczki-kulturystki z »Termi- 
natora« — mówi Linda — i wca- 
le mnie to nie martwi. Zbyt 
często słyszałam: ona jest do 
tej roli zbyt mało kobieca, 
zbyt mało miękka. Mam 
nadzieję, że już tego nie usły- 
szę. Terminator to tylko jedna z 
ról, a ja chcę grać kobiety subtel- 
ne, delikatne. Nie będę już nigdy 
kobiecą wersją Stallone'a”. 


MICHELLE 
ZASYPANA 


Michelle Pfeiffer za- 
Sypywana jest propozy- 
cjami scenariuszy. Na 
razie wybrała cztery. W 
pierwszej kolejności rea- 
lizacji najprawdopodob- 
niej doczeka się *Catwo- 
man”, uzupełnienie 
*Batmana”. W kolejce 
czeka reżyser Bille Au- 
gust (*Pelle zwycięzca”) 
ze scenariuszem *O'Ke- 
efe”. Dwa następne to 
*My Posse Don't Do 
Homework”, według 
scenariusza Rona Bassa 
('Rain Man”), gdzie Pfe- 
iffer zagra nauczycielkę 
oraz okryty jeszcze taje- 
mnicą "Dirty Pool”, opo- 
wieść o graczach w bi- 
lard z Paulem Newma- 
nem, Tomem Cruise. 
Czyżby trzecia część 
*Bilardzisty”? Nie wia- 
domo jednak czy będzie 
miała czas i siłę na ak- 
torstwo. Patrz: "Życie 
towarzyskie i uczu- 
ciowe”. 


<«ŚWIĘTY” RALPH 

Kolejny Anglik robi furorę w Hollywood. Ralph 
Fiennes (Heathcliff z *Wichrowych Wzgórz”) zwrócił 
uwagę producentów efektowną rolą demonicznego na- 
zisty Amona Goetha w "Liście Schindlera”. To zdecy- 
dowało, że zaproponowano mu główną rolę w przygo- 
towywanej przez Paramount superprodukcji — nowej 
wersji *Świętego” według opowiadań Leslie Charteri- 
sa, rozsławionych serialem telewizyjnym z Rogerem 
Moorem. Sydney Pollack już się prawie zgodził stanąć 
za kamerą, gdy Sean Connery zaczął go usilnie nama- 
wiać, by wyreżyserował jego nowy film **'Duch i pani 
Muir”, remake romantycznej komedii Josepha L. Man- 
kiewicza z 1947 roku z Gene Tierney i Rexem Harriso- 
nem. Connery 'emu się nie odmawia, więc start *Świę- 


tego” może się odwlec. 


CONNERY 
MISTRZ 


GOLFA 


Sean Connery, który 
niedawno przeszedł ope- 
rację polipa gardła i czuje 
się dobrze, odebrał mnó- 
stwo telefonów od zanie- 
pokojonych jego stanem 
zdrowia (plotka mówiła o 
nowotworze) ludzi z bran- 
ży filmowej. Connery jest 
pełen zapału do pracy. 
Ostatnio powrócił do swe- 
go ulubionego pomysłu — 
przeniesienia na ekran po- 
wieści *Golf in the King- 
dom” Michaela Mur- 
phy'ego. Jest to opowieść 
o młodym człowieku, któ- 
ry szuka duchowej tożsa- 
mości w Indiach, ale mu 
się to nie udaje. Niezwy- 
kłe przeżycia czekają go 
po powrocie do rodzimej 
Szkocji. Tu w klubie gol- 
fowym spotyka starego 
mistrza tej gry (wymarzo- 
na rola dla Connery'ego), 
którego lekcje są dla 
adepta niezwykłą przygo- 
dą. Connery nama- 
wia Clinta Ea- 

stwooda, by 
podjął się reży- 
serii. Chciał- 
by, aby zdję- 
cia filmu — 
zgodnie z 
fabułą po- 
wieści — krę- 
cone były w 
jego ukocha- 
nej rodzinnej 
Szkocji. 


Linda Hamilton 


GERE 
PISZE 


Książka nazywa się 
*The Healers” (Uzdrowi- 
ciele) i opowiada o wiel- 
kim doświadczeniu du- 
chowym, jakim było dla 
aktora zetknięcie się z 
buddyzmem. Najważniej- 
szą część książki stanowi 
opis podróży przez kon- 
trolowany przez Chińczy- 
ków Tybet i opis spotkań 
z Dalaj Lamą. 


POWROT 
RAMBO? 


Stallone ma pomysł! 
Jeszcze parę lat temu 
mówił o Rambo z nie- 
chęcią — miał ambicje 
zostać aktorem komedio- 
wym. Potem wspominał, 
że Rambo mógłby zostać 
bojownikiem o ... czy- 
stość naturalnego środo- 
wiska. Ostatnio zdradził 
zarys scenariusza. Ram- 
bo wraca do rodzinnego 
miasta, ścina włosy, 
chce wreszcie żyć nor- 
malnym życiem. Budzi 
jednak lęk i nienawiść. 
Brat Rambo jest w mia- 
steczku szeryfem. 
Wkrótce dochodzi mię- 
dzy nimi do konfliktu. 


ŚLADEM SPIELBERGA? 

Robert Wise (79), reżyser '*West Side Story” i pierw- 
szego kinowego filmu z serii *Star Trek”, przebywał nie- 
dawno w Polsce. Ostatnio ujawnił swe plany — zamierza 
nakręcić u nas film na temat Holocaustu *Great Rescue”. 


WILLIAMS 
DZIĘKUJE 

Robin Williams wyznał 
publicznie, dziękując Joh- 
nowi Lithgow za jego rolę 
w ekranizacji powieści Joh- 
na Irvinga *Świat według 
Garpa” (1982): *Po prostu 
wzorowałem się na tobie, 
grając w »Pani Doubtfire« i 
to dało Świetne rezultaty”. 
Tak świetne, że jest już 
przygotowywany scena- 
riusz *Pani Doubtfire II”. 


ZNZYN 


Jest już gotowy 
scenariusz epickiego 
filmu *Zapata” 

o słynnym meksykańskim 
przywódcy chłopskiej 
partyzantki z początku 
wieku. Jego autorem 

jest Bill Wiulif, autor 
scenariusza drugiej części 
westernowego serialu 
*Na południe od Brazos”. 
Reżyserować będzie 
najprawdopodobniej 
Altonso Arau, którego 
*Przepiórki w płatkach 
róży” odniosły duży 
sukces kasowy w USA 

w zeszłym roku. 


BRANDO RAZY DWA 


Marlon Brando ukończył już prawie swoją autobiografię, 
za napisanie której dostał od wydawcy Harry'ego Evansa 5 
milionów dolarów. Na tempo pracy wpłynęły wieści o tym, 
że znany dziennikarz Peter Manso, autor m.in. biografii Nor- 
mana Mailera, ukończył biografię Brando. Gwiazdor poznał 
jej treść, ponieważ Manso przesłał mu tekst do recenzji z 
prośbą o ewentualne napisanie wstępu. Ta prośba pozostała 
bez odpowiedzi. Książka Manso jest podobno świetnie udo- 
kumentowana. Autor mówi o niej *to nie ma być wyrok czy 
osąd na Brando. Jest to historia najwybitniejszego amery- 
kańskiego aktora, napisana z wielkim szacunkiem dla fak- 
tów”. Sęk w tym, że nie unika faktów dla Brando niewygod- 
nych. Manso wziął pod lupę jego życie prywatne i to się 
Brando bardzo nie spodobało. By przeciwdziałać *szkodli- 
wym wpływom” Manso, gwiazdor nie tylko skończył swoją 
książkę, ale także — on tak niechętny dziennikarzom — miał 
udział w powstaniu kolejnych dwóch książek na swój temat 
— autorstwa Donalda Spoto i George Englunda. 


A ( Marlon Brando 


UPARTY JAK 
EASTWOOD 


Po zapoznaniu się ze 
scenariuszem Roberta Ja- 
mesa Wellera "Bridges of 
Madison County” Clint 
Eastwood przyznał, że bar- 
dzo spodobała mu się po- 
stać bohatera, którego 
miałby zagrać. Nie może 
jednak tego samego powie- 
dzieć o scenariuszu, który 
jego zdaniem wymaga 
gruntownej przeróbki. 
Clinta nie skruszyła nawet 
wieść, że film chce reżyse- 
rować Steven Spielberg. 
*Ma być porządny scena- 
riusz. Wtedy porozmawia- 
my” — mówi uparty Ea- 
stwood. 


Ostatni waleczny smok 
i ostatni waleczny rycerz 
— dawniej przeciwnicy — 
jednoczą siły, by walczyć 
z okrutnym despotą. Ba- 
śniowa historia rozgrywa 
się "gdzieś koło X wie- 
ku”, jak mówi scenarzysta 
Charles Edward Pogue. 
Reżyserię tego wysoko- 
budżetowego widowiska 
zaproponowano Richar- 
dowi Donnerowi, który 
zapalił się do projektu. 
Podobno smok ma być 
*jak żywy” i wygłaszać 
obszerne kwestie dialogo- 
we — wszystko to dzięki 
komputerowej technice 
wypróbowanej w *Parku 
Jurajskim”. Brakuje tylko 
gwiazdora do roli rycerza. 
Mówi się o Harrisonie 
Fordzie lub Melu Gibso- 
nie. Donner liczy zwła- 
szcza na Gibsona, z któ- 
rym świetnie mu się pra- 
cowało na planie *Zabój- 
czej broni” i *Mavericka” 


AMERYKAŃSKIE HITY 


(7 - 13.02.1993) według "New York Timesa” 


1. Ace Ventura: 
Pet Detective 
[Warner Brothers 


2. The Getaway 
[Universal 


3. Blank Check 
[Buena Vista 


4. Moja dziewczyna 2 


/Columbia 
5. Lista Schindlera 
_/Universal 
6. Pani Doubtfire 
Fox 
7. Philadelphia 
/[Tri-Star_ 
8. My Father 


the Hero 
[Buena Vista 


9. Grumpy Old Men 
[Warner Brothers 

10. W imię ojca 
[Universal 


Wpływy 

w ostatnim 
tyg. (w mln $) 
Liczba tyg. 
na ekranie 


TO SIĘ WYTNIE! 


Debiut reżyserski Stevena Seagala, ekologiczny 
thriller *On the Deadly Ground” zrealizowany dla 
MGM, kończy się dziesięciominutową przemową 
gwiazdora na rzecz ochrony naturalnego środowiska. 
Szefowie wytwórni od początku byli przeciwnikami 
tego kaznodziejskiego popisu, ale Seagal się uparł. 
Ostatnio zgodził się pójść na kompromis. *Jeśli po 
pokazach próbnych publiczność zadecyduje, że ta 
scena jest zbyt długa, uwzględnimy to” — mówi gwia- 
zdor. W MGM producenci odetchnęli z ulgą. *Nikt 
nie wytrzyma tego gadania. Jestem przekonany, że po 
testach szybko to się wytnie” — powiedział proszący o 
zachowanie anonimowości jeden z pracowników wy- 


twórni. 


Gwiazdor kina akcji 
stanął przed wielką pró- 
bą. "Trenuję po parę go- 
dzin dziennie, bardzo in- 
tensywnie” — zarzeka się 
Jean-Claude Van Dam- 
me. Co trenuje Van 
Damme? Interpretację i 


dykcję. Futurystyczne 
widowisko *Timecop” 
reżyserowane przez Pete- 
ra Hyamsa zawiera bo- 
wiem więcej dialogów 
niż jakikolwiek z dotych- 
czasowych występów 
mistrza kick-boxingu. 
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Steven Spielberg 


Już po raz 50. odbyła się 


w Beverly Hills 
ceremonia wręczenia 


Złotych Globów - 


nagród hollywoodzkich 


korespondentów 
prasy zagranicznej. 


twierdziła swój nieprzecięt- 
ny temperament, a Beau 
Bridges udowodnił, że po- 
mimo słabszych występów 
jest wybitnym aktorem cha- 
rakterystycznym. Triumf Ja- 
mesa Garnera w *The Bar- 
barians at the Gate” zbiegł 
się z powrotem na duże 
ekrany tego aktora, który za- 
wsze był ceniony przez kry- 
tykę i lubiany przez publicz- 
ność za umiar i dobry smak 
— i to zarówno w rolach ko- 
mediowych jak i drama- 
tycznych. Przypomnijmy, że 


DOO KOŁA Garner najlepsze swoje role 


ustrzegł się sam film, który sprawia 
wrażenie zbyt po hollywoodzku wygła- 
dzonego, unikającego zadrażnień. 
Główne wyróżnienia dla "Listy Schin- 
dlera” nie dziwią. Według opinii krytyki 
film Spielberga zdecydowanie góruje 
dramatyzmem i .epickim rozmachem 


GLOBÓW 


Jest tajemnicą po- 
liszynela, że Złote 
Globy to często za- 
powiedź i wska- 
zówka dla człon- 
ków Amerykańskiej 
Akademii Filmo- 
wej. Bardzo często 
Złoty Glob zamie- 
nia się w Oscara. 
Bardzo rzadko zdo- 
bywcy Globów są w 
rozdziale Oscarów 
pomijani. 

Nikogo nie za- 
skoczyły nagrody 
dla *Philadelphii” i 
*Listy Schindlera”. 
Filmy, które wykra- 
czały poza amery- 
kański standard i 
podejmowały bole- 
sne problemy były 
zawsze premiowane 
przez hollywoodz- 
kich koresponden- 
tów. Ale dwa tylko 
wyróżnienia dla 
*Philadelphii" 
świadczą o pewnym 


dystansie. Nagroda dla Hanksa jest 
bezpieczna — nie od dziś uznawany 
jest za doskonałego aktora. Także 
Springsteen jest "pewniakiem” — 
wiadomo, że jako kompozytor i wy- 
konawca nie schodzi poniżej nietrud- 
nego do zaakceptowania standardu. 
Tak jest i w przypadku *Streets of 
Philadelphia” — udanej, melancholij- 
nej ballady, chwytającej za serce, ale 
nie wpadającej w sentymentalizm. 
Tego ostatniego, niestety, nie 
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= WARDS 


Tom Hanks 


nad większością 
dotychczasowych 
amerykańskich 
opowieści o Holo- 
cauście, których 
schematyczność i 
naiwność nie odpo- 
wiadały powadze 
tematu. 

Werdykt w kate- 
gorii komedii jest 
przede wszystkim 
zasługą Robina 
Williamsa, którego 
popisowa rola ratu- 
je "Panią Doubtfi- 
re” od przeciętno- 
ści. W kategoriach 
telewizyjnych 
triumfowali pew- 
niacy: Bette Mid- 
dler jeszcze raz po- 


[TJDJU] 


zagrał w westernowym se- 
rialu *Maverick” (obecnie 
gra w jego wersji kinowej) 
oraz w filmie *Marlowe” 
Paula Bogarta, gdzie dał 
chyba najwierniejszy portret 
słynnego Chandlerowskiego bohatera. 
Miniserial *Barbarians at the Gate” to 
pierwszy film nagrodzony Złotym Glo- 
bem wyprodukowany na potrzeby tele- 
wizji kablowej. Jest to słuszna decyzja: 
nie od dziś wiadomo, że filmy *kabló- 
wek” często ambicjami i oryginalnością 
biją zdecydowanie propozycje tradycyj- 
nych sieci. 

Złote Globy mają nie tylko wartość 
prestiżową. Filmy nagrodzone tym wy- 
różnieniem mają wielką szansę na han- 
dlową promocję w USA (co jest ważne 
zwłaszcza w przypadku *Konkubiny”) 
jak i poza granicami Stanów. 


ZŁOTE GLOBY 1993 


Najlepszy dramat: 
*Lista Schindlera” 
Najlepsza aktorka w dramacie: 
Holly Hunter (*Fortepian”) 
Najlepszy aktor w dramacie: 
Tom Hanks (*Philadelphia”) 
Najlepsza komedia lub musical: 
*Pani Doubtfire” 
Najlepsza aktorka w komedii lub musicału: 
Angela Bassett ("Tina ”) 
Najlepszy aktor w komedii lub musicalu: 
Robin Williams (*Pani Doubtfire ”) 
Najlepszy film zagraniczny: 
Żegnaj, moja konkubino” (Chiny) 
Najlepsza aktorka w roli drugoplanowej: 
Winona Ryder (*Wiek niewinności ') 
Najlepszy aktor w roli drugoplanowej: 
Tommy Lee Jones (*Ścigany”) 
Najlepsza reżyseria: 
Steven Spielberg (*Lista Schindlera”) 
Najlepszy scenariusz: 
Steven Zaillian (*Lista Schindlera”) 
Najlepsza oryginalna ilustracja muzyczna: 
Kitaro (*Heaven and Earth”) 


Najlepsza oryginalna piosenka: 
*Streets of Philadelphia” 
Bruce'a Springsteena ( Philadelphia”) 


Zdjęcia: F. Trapper/Sygma/Free 


/ 
B 


Samuel HADIDA prezentuje 
HRISTIAN SLATER 
ATRICIA ARQUETTE 


Dennis HOPPER 
Val KILMER 

Gary OLDMAN 
Brad PITT 
hristopher WALKEN 


scenariusz 


QUENTIN 
e TARANTINO 


reżyseria 


TONY 
SCOTT 


Pragi 


LJ 


„pTomans 


SAMUEL HADIDA 

przedstawia produkcję DAVIS FILMS 
GW fim TONY SCOTTA "TRUE ROMANCE" 
s bah glwnyc CHRISTIAN STATE. PATRICIA ARGUETE 
w pozostałych rolach DENNIS HOPPER. VAL KILMER 
GARY OLDMAN BRAD PITT CHRISTOPHER WALKEN 
kostiumy SUSAN BECKER muzyka HANS ZIMMER 
kierownictwo produkcji BENJAMIN FERNANDEZ 

rh Ę zieco JEFFREY L. KIMBALL scenariusz QUENTIN TARANTINO 
produkcja SAMUEL HADIDA STEVE PERRY BILL UNGER 


ku 


reżyseria TONY SCOTT 
| ZZ: 
ŚW ukr Jo 


AVIK GILBOA PISZE Z HOLLYWOOD 


Przekleństwo 


nad miastem snów 


«Myślę, ż że to przesłanie od Bo- 
ga, bo Hollywood jest miejscem, 
gdzie rozpleniła się chciwość i 
korupcja. Dlatego wyjeżdżam do 
Nowego Jorku” - oświadczyła 


wkrótce po styczniowym trzęsie- 
niu ziemi Ali MacGraw. I obietni- 
cy. otrzymała. Dom MacGraw 4 


Fot. Ch. Simonpietri/Sygma/Free 
Mniej — więcej 

Producent i scenarzysta Wil- 
liam Goldberg o współczesnych 
gwiazdach: *Tym ludziom płaci 
się więcej za jeden film, niż zaro- 
bił Clark Gable w czasie całej 
swojej kariery”. Harrison Ford, 
współczesna gwiazda: "Nie mam 
zamiaru występować w filmach, 
gdzie warunki pracy są zbyt cięż- 
kie, a nie płacą mi wystarczająco 
dobrze”. 


Twarda Emma 


Emma Thompson, dumna An- 
gielka, o hierarchii talentów w 
Hollywood: "Posłuchajcie, nie je- 
stem gwiazdą. Jestem aktorką. To 
wszystko. To właśnie ja”. 
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spłonął podczas październiko- 
wych wielkich pożarów. Wtedy 
pomocy udzielił jej były mąż, Ri- 
chard Evans. Ale gdy już rozpo- 


_częto pracę nad odbudową rezy- 


dencji, nastąpiło trzęsienie ziemi. 


Tego już było dla MacGraw za 


wiele. Inne hollywoodzkie gwia- 
zdy także doznały wielkich strat, 


_ ale nie podjęły tak zdecydowa- 
nych kroków jak MacGraw. 
__ Większość z nich powróciła już 


do swych na wpół zrujnowanych 
domów. Wyjątkami są Warren 
Beatty z żoną Annette Bening i 


Jack Nicholson. Ich domy wyma- 
_ gają gruntownej odbudowy. Po- 
wody do smutku ma Madonna. W 


jej rezydencji w Hollywood Man- 
sion właśnie ukończono gruntow- 
ne prace dekoracyjne, gdy nad- 


Emeryt 

. . 
też człowiek... 

„..doszli do wniosku niektórzy 
hollywodcy producenci po dość 
niespodziewanych kasowych suk- 
cesach *Wrestling Ernest Hemin- 
gway” Randy Haines z Robertem 
Duvallem i Richardem Harrisem 
oraz *Grumpy Old Men” z Jac- 
kiem Lemmonem i Walterem 
Matthau. Planowana jest już druga 
część tego ostatniego filmu, poja- 
wiło się też wiele nowych scena- 
riuszy pisanych z myślą o akto- 
rach-weteranach. Stuart Fischoff, 
psycholog mediów twierdzi: *Jest 
coraz więcej Amerykanów w star- 
szym wieku — to sprawa demogra- 
fii. Mają wolny czas i chęć oglą- 
dania filmów o bliskich im spra- 
wach. Ludzie w USA żyją coraz 
dłużej. I ich życie jest coraz peł- 
niejsze. Starość nie oznacza tylko 
oczekiwania na śmierć”. 


Beatty czaruje 


Warren Beatty występuje wraz 
z żoną Annette Bening w filmie 
*Love Affair”. Jest to już trzecia 
wersja romantycznej komedii z 
1939 roku reżyserowanej przez 
Leo McCarey'a, w której sukces 
odnieśli Irene Dunne i Charles Bo- 
yer. W 1957 roku McCarey wyre- 
żyserował "remake" swojego wła- 
snego filmu, tym razem zatytuło- 
wanego "An Affair to Remember” 
z Cary Grantem i Deborah Kerr. 
Beatty zamarzył sobie, aby ważną 
rolę ciotki głównego bohatera za- 
grała Katharine Hepburn, dziś 
87-letnia aktorka, gwiazda m.in. 
"Afrykańskiej królowej”. Hepburn 
dwa lata temu oświadczyła, że de- 
finitywnie wycofuje się z wystę- 
pów. Beatty wysłał po nią do No- 
wego Jorku prywatny samolot, a w 


szedł kataklizm i wysiłki architek- 
tów obrócił na marne. Częściowe- 
mu zniszczeniu uległy także po- 
siadłości Elizabeth Taylor i Mar- 
lona Brando. Ale ta dwójka i tak 
mało przebywa w Hollywood. W 
pierwszym tygodniu po katakli- 
zmie wstrzymano produkcję wielu 
popularnych seriali. W przypadku 
*Seinfelda"”, *"NYPD Blue” i "LA 
Law” decyzję taką podjęto ze 
względu na to, że gwiazdy i inni 
członkowie ekipy byli bardzo za- 
jęci obliczaniem strat i porządko- 
waniem swych prywatnych 


_ spraw. Natomiast realizacja *Be- 


verly Hills 902107 i i "Melrose" 
była niemożliwa z powodów tech- 
nicznych: ekipy zdjęciowe zostały 
praktycznie odcięte od DZY. mia- 
sta. 

Najcięższe straty ponieśli Car- 
roll O'Connor i Walter Matthau. 
Słynna hollywoodzka restauracja 
O'Connor uległa niemal całkowi- 
temu zniszczeniu i nie nadaje się 


Hollywood wynajął jej luksusową 
rezydencję, tuż obok własnej. Hep- 
burn gościła tu 10 dni. Odwiedziła 
starych przyjaciół i wydała przyję- 
cie z własnoręcznie przygotowa- 
nymi potrawami. Po czym trady- 


cyjnie oświadczyła: "To będzie 
mój naprawdę ostatni film”! 


Nie na oślep 


Ann Penelope Miller odpowie- 
działa dziennikarzom na spekulacje 
na temat jej romansu z Alem Paci- 
no na planie *Carlito's Way” Bria- 
na De Palmy. "Nic nie było między 
nami. Angażuję się tylko w poważ- 
ne romanse. Nigdy nie rzucam się 
w czyjeś ramiona na oślep”. 


. 
Jurassic Park 2? 

Sam Neill ciągle powtarza, że 
jest bardzo zadowolony ze swoich 
dwóch ostatnich ról: w *Fortepia- 
nie” i "Jurassic Park”. *Uważam, 
że niezłym pomysłem byłoby na- 
kręcenie kontynuacji »Parku...« 
Rozmawiałem o tym ze Stevenem. 
Nie powiedział »nie«, istnieje bar- 
dzo duże prawdopodobieństwo, że 
zrobimy ten film”. 


do odbudowy. Wielkiego pecha 
miał Matthau, który na trzy mie- 
siące przed katastrofą rozpoczął 


poszukiwania nowej firmy ubez- 


pieczeniowej, ponieważ uznał, że 
składki są zbyt wysokie. Jego 
dom został zniszczony, przepadły 
też dzieła sztuki, a aktor stracił 
około 6 milionów dolarów. 

Pożar, a potem trzęsienie zie- 
mi, to jeszcze nie wszystko. Na 
początku lutego Beverly Hills na- 
wiedziła kolejna klęska. Długo- 
trwałe, gwałtowne opady spowo- 
dowały, że na luksusowe rezyden- 
cje w Malibu ruszyła powódź bło- 
ta. Jeden z lokalnych komików 
zadzwonił w tej sprawie do Charl- 
tona Hestona twierdząc, że od- 
twórca roli Mojżesza w filmie Ce- 
cile'a De Mille'a sprzed 40 lat 
ciągle nie wyszedł z roli. Heston 
odpowiedział: *Nie martwcie się. 
Pracuję mocno nad tym, żeby 
wstrzymać plagi spadające na 
miasto, które kochamy”. 


Było, minęło 

Anjelica Huston była przez wie- 
le lat partnerką w życiu Jacka Ni- 
cholsona. Ich burzliwy związek 
(dwa wybuchowe, zmysłowe tem- 
peramenty) zakończył się też burz- 
liwie — rękoczynami. Ale rany się 
zagoiły. Nicholson jest już szczę- 
śliwym ojcem dwojga dzieci Rebe- 
ki Broussard. Huston jest szczęśli- 
wa w związku z rzeźbiarzem Ro- 
bertem Grahamem. Toteż gdy Hu- 
ston i Nicholsonowi Sean Penn za- 
proponował wspólny występ w 
swoim filmie *Crossing Guard” — 
zgodzili się. *Lubię pracować z 


dobrymi aktorami” — stwierdził po 
prostu Nicholson. 


Największy 
zaszczyt 


Tommy Lee Jones po udanym 
występie w *Ściganym” i zagraniu 
głównej roli w kolejnej części 
wietnamskiego tryptyku Olivera 
Stone'a "Heaven and Earth” roz- 
począł pracę nad rolą Tya Cobba, 
gracza w baseball z lat 20. Jones 
jest od lat wielkim entuzjastą tego 
sportu. "To, że zwrócono się do 
mnie, żebym zagrał tę rolę to dla 
mnie najwyższy komplement. 
Znam mnóstwo gwiazdorów, któ- 
rzy rzuciliby się na tę propozycję. 
Tym bardziej jestem zadowolony, 
że poproszono o to mnie”. 


W ciągu kilku miesięcy "Wywiad z 
wampirem” (Interview with the Vampire) 
z niskobudżetowej, niezależnej produk- 
cji przekształcił się w jedną z najważ- 
niejszych i najszerzej komentowanych 
w Hollywood. Jego realizacja od same- 
go początku przebiega w atmosferze 
sensacji i skandalu. 

Powieść "Wywiad z wampirem” Anne 
Rice została wydana w 1976 i z miej- 
sca narobiła mnóstwo szumu. Napisa- 
na w formie wywiadu-rzeki była historią 
Louisa, plantatora z Nowego Orleanu, 
który został wampirem. Powieść, prze- 
siąknięta erotyzmem, nie była jednak 
klasycznym horrorem. Rice szokowała 
nie tyle opisem krwawych łowów o pół- 
nocy, ile raczej 
rACKIEWICE 
niem wampirów 
jako postaci tra- 
gicznych, często 
wewnętrznie 
rozdartych, dla 
których wieczne 
życie i nigdy nie- 
zaspokojone 
pragnienie krwi 
są  przekleń- 
stwem. "Wywiad 
z wampirem” 
szybko zdobył 
grono zagorza- 
tych entuzjastów 
(także i w Pol- 
sce), doczekał 
się kontynuacji i 
dziś jest powie- 
ścią kultową. 
Nic dziwnego. 
że zaintereso- 
wał Hollywood. 
Jednak na swo- 
ją filmową reali- 
zację czekał 17 lat. 


powieści kupił "Paramo- 
unt” jeszcze w 1976, 
planując obsadzenie w roli 
wampira Johna Travoltę. Pro- 
jekt ten nigdy nie doczekał się wy- 
konania, "Paramount" odsprze- 
dał prawa "Warner Bros.”. Jed- 
nak żadna z wersji scenariusza 
nie uzyskała akceptacji wy- 
twórni, "Wywiad z wampirem” 
został uznany za powieść nie- 
możliwą do sfilmowania i odło- 
żony na półkę. Z zapomnienia 
wydobył go dopiero Neil Jordan. 
Jordan. od początku kariery konse- 
kwentnie tworzący własną wizję kina ar- 
tystycznego, był zafascynowany klima- 
tem powieści Rice. Sprzymierzeńca 
znalazł w miliarderze Davidzie Geffenie, 
właścicielu wytwórni płytowej "S8.S 
May”, który zgodził się sfinansować pro- 
dukcję "Wywiadu z wampirem”. Ta wia- 
domość zelektryzowała Hollywood, któ- 
ry od sukcesu "Draculi" Francisa Cop- 
poli przepada za wampirami. Wśród 
agentów i ich gwiazdorskich podopiecz- 
nych rozpoczęła się ostra rywalizacja. 


Do premiery jeszcze daleko, 
Prawa do ekranizacji aję już dziś wiadomo: szykuje się 
filmowe wydarzenie. 


z zapartym tchem 


na "Wywiad z wampirem” 


Każdy chciał zagrać Louisa, a jeszcze 
bardziej jego mentora, złowrogiego i ta- 
jemniczego Lestata. O rolę Lestata 
ubiegał się Mel Gibson, Richard Gere, 
Jeremy Irons. Jordan marzył o Danielu 
Day-Lewisie, który jednak wybrał "W 
imię ojca” Jima Sheridana. Geffen pro- 
ponował Williama Baldwina, Jordan go- 
tów był ulec, ale kiedy zobaczył *"Slive- 
ra” Phillipa Noyce'a stanowczo zaprote- 
stował. Zgodził się natomiast spotkać z 
Tomem Cruisem, który żeby zagrać Le- 
stata, był gotów zrezygnować nawet z 
wysokiego honorarium. Poświęcenie 
nie było potrzebne, bo Geffen zachwy- 
cony możliwością pozyskania Cruise'a 
zgodził się zapłacić mu 15 milionów do- 
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larów (choć 
oznaczało to 
podwyższenie 
budżetu z 25 
do 40 mln). Jor- 
dan był mniej 
zachwycony, 
ale w końcu 
ustąpił. 

Wiadomość 
o obsadzeniu 
Cruise'a w roli Lestata wywołała ostre 
protesty wielbicieli powieści i sarka- 
styczne uwagi Anne Rice: Cruise tak 
pasuje do roli wampira jak Edward G. 
Robinson do roli Rihetta Butlera. Na tle 
zamieszania wokół Cruise a obsadzenie 
pozostałych ról przebiegało nadzwyczaj 
spokojnie. Louisem ostatecznie został 
Brad Pitt (który w 1991 ubiegał się o ro- 
lę Drakuli u Coppoli), reporterem. prze- 
prowadzającym z nim wywiad — River 
Phoenix, a Armandem, kochankiem Le- 
stata — Antonio Banderas. 


Wszyscy czekają 
1... ostrzą zęby 


Neila Jordana. 


/$ygma/Free 


Zdjęcia rozpoczęto w październiku 
1993. Miesiąc później przerwała je na- 
gła śmierć Phoenixa. Hollywood za- 
trząsł się od sprzecznych informacji, 
mówiło się nawet o wstrzymaniu reali- 
zacji. Tymczasem Jordan gwałtownie 
szukał następcy Phoenixa. Znalazł go 
w Christianie Slaterze, któremu zapro- 
ponował 250 tysięcy dolarów gaży. 
Zdjęcia wznowiono, Jordan odetchnął z 
ulgą, wierząc że kłopoty ma już za so- 
bą. Tymczasem zaczął kaprysić Tom 
Cruise. 

Pisaliśmy już o jego obawach o re- 
zultat ekranowej konfrontacji z Bradem 
Pittem. Cruise, przekonany że ma 
mniej korzystną wampiryczną charakte- 


wampirami 


ryzację, doszedł do wnio- 
sku, że do twarzy będzie 
mu z blond włosami i 
brwiami o złocistym poły- 
sku. Zażądał też wyso- 
kich obcasów, żeby nie 
być niższym od Pitta. Do- 
magał się poprawek w 
scenariuszu, co z kolei 
prowadziło do kłótni z 
Jordanem. Budżet wzrósł 
do 50 milionów dolarów. 

Od początku zdjęć 
dziennikarze nie byli do- 
puszczani na plan. a 
szczegóły realizacji oto- 
czono ścisłą tajemnicą. 
AECENUCNECHELSNAC 
sposoby i szybko wykryła, że "Wywiad 
z wampirem” może nie spodobać się 
stróżom moralności. Z przecieków 
wiadomo, że nie zabraknie w nim wąt- 
ku miłości homoseksualnej, a co gor- 
sza wykorzystywane będą również 
dzieci. Co prawda zakochana w Loui- 
sie kilkuletnia Claudia z powieści Rice 
w filmie jest nieco starsza, ale za to 
Brad Pitt ma scenę erotyczną z nielet- 
nimi bliźniakami. Jak twierdzą dobrze 
poinformowane (i zgorszone) źródła. 
jeden z chłopców ma pieścić uda Pitta 
i dostać orgazmu, kiedy Pitt wysysa z 
jego szyi krew. 

Legion Przyzwoitości szykuje już na 
pewno transparenty, a tymczasem 
wszyscy z niecierpliwością czekają na 
premierę "Wywiadu z wampirem”. Od 
jego sukcesu (w który nikt nie wątpi) 
zależy nie tylko ewentualna realizacja 
drugiej wampirycznej powieści Anne 
Rice. ale i przyszłość wampirów w Hol- 
lywood. [2) 
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BLACK DEATH 

(Czarna śmierć), prod. Wielka 
Brytania-USA, reż. Freddie 
Francis. Wyk. Kevin Kline 
Psychologiczny thriller reżysero- 
wany przez słynnego operatora 
(dwa Oscary: w 1965 za "Synów 
ikochanków” iw 1989 za 
*Chwałę”) i realizatora filmów 
grozy ('*Gabinet grozy doktora 
Zgrozy”, *The Ghoul”) Freddie- 
go Francisa. W roli głównej — 
Kevin Kline (**Dave”, "Rybka 
zwana Wandą”). 


MULLHOLLAND DRIVE 

Prod. Wielka Brytania, reż. Da- 
vid Lynch 

Niskobudżetowy thriller erotycz- 
ny zapowiadany jako *"najbar- 
dziej zbliżony do głównego nur- 
tu” film Lyncha. Trwają prace 
nad scenariuszem. 


Świat 
(się) kręci 


Przedstawiamy kolejną 
porcję informacji 

o filmach, które powstają 
lub wkrótce powstaną. 
Staraliśmy się pisać 
przede wszystkim 

o tych, o których dotąd 
nie informowaliśmy 

lub też dotychczasowe 
informacje rozszerzać. 


ASSASSINS 

(Zabójcy), prod. USA, reż. Mel 
Gibson. Wyk. Mel Gibson 
*Wybuchowy” film akcji w stylu 
*Zabójczej broni”. Mel Gibson 
waha się jeszcze przed ostatecz- 
ną akceptacją scenariusza. 


IMaklnie Griffith w A ey” 


CASINO 

(Kasyno), prod. USA, reż. Mar- 
tin Scorsese. Scen. Nicolas Pi- 
leggi 

Kolejna gangsterska saga Marti- 
na Scorsese według scenariusza 
autora książki (i współscenarzy- 
sty filmu) "Chłopcy z ferajny”. 


BEETHOVEN 

(Beethoven), prod. USA, scen. 
reż. Bernard Rose. Wyk. Jack 
Nicholson. 

Nicholson, który na razie zrezy- 
gnował z filmu o Napoleonie, 
śledzi na bieżąco postępy w sce- 
nariuszu na temat życia Beetho- 
vena, deklarując chęć zagrania 
wielkiego kompozytora. Nie 
wiadomo jednak czy pozwolą 
mu na to inne zobowiązania. 


ZORRO 

(Zorro), prod. USA, reż. Mikael 
Salomon, scen. J.Randall John- 
son 

Kolejna wersja przygód nieu- 
straszonego jeźdźca w masce. 
Współproducentem filmu jest 
Steven Spielberg. 


IMAGINARY CRIMES 
(Wyimaginowane zbrodnie), 
prod. USA, reż. Anthony Dra- 
zen, scen. Kristine Johnson, Da- 
via Lee Nelson 

Harvey Keitel znów stawia na 
młodych firmując swoim nazwi- 
skiem niskobudżetowy thriller 
realizowany przez nowicjuszy w 
przemyśle filmowym, licząc na 
powtórzenie sukcesu *Wście- 
kłych psów”. 


JUNIOR 

(Junior), prod. USA, reż. Ivan 
Reitman. Wyk. Arnold Schwar- 
zenegger, Danny DeVito. 
Wypróbowany w *Bliźniakach” 
duet komediowy ma przystąpić 
do akcji, kiedy tylko Arnie upora 
się wreszcie z superprodukcją 
Jamesa Camerona "True Lies”. 


JEEFERSON IN PARIS 
(Jefferson w Paryżu), prod. 
USA, reż. James Ivory, scen. 
Anthony Chase, Ruther Praver 
Jhabvala, James Ivory. Wyk. 
Nick Nolte, Greta Scacchi 
James Ivory ('Europejczycy”, 
*Powrót do Howards End”) po- 
wraca do swego ulubionego te- 
matu — konfrontacji kultury ame- 
rykańskiej i europejskiej. Tym 
razem w formie biograficz- 
no-romansowego widowiska o 
pobycie Thomasa Jeffersona, 
przyszłego prezydenta USA, w 
stolicy Francji w 1767 roku. 


JOSEPH CONRAD'S 

LORD JIM 

(Lord Jim), scen. Daniel Far- 
rands. 

Ukończono pracę nad scenariu- 
szem. Producent Luigi Cingolani 
zapowiada *efektowną, ale i 
wierną Conradowi adaptację”. 
Zarzeka się, że nie powtórzy błę- 
dów popełnionych przy poprze- 


dniej próbie przeniesienia po- 
wieści na ekran w 1965 roku z 
Peterem O”Toole w roli głównej. 


BROKEN RECORD 

prod. USA, reż. Shawn Levy, 
scen. Mark Friedman. Wyk. Da- 
vid Bowie, Chauncey Leopardi, 
Michael Bryan French, Katie 
Johnston 

Tragikomedia z kręgów show bi- 
znesu. W roli cynicznego rekina 
rynku płytowego — gwiazdor 
rocka David Bowie. 


MILK MONEY 

(Mleczny szmal), prod. USA, 
reż. Richard Benjamin. Wyk. 
Melanie Griffith, Ed Harris, Mi- 
chael Patrick Carter, Malcolm 
McDowell, Casey Siemaszko 
Frank (Carter) jest rezolutnym 
dzieciakiem, który postanawia 
uszczęśliwić swego tatę—wdow- 
ca (Harris). Dochodzi do wnio- 
sku, że najlepszą partnerką dla 
ojca będzie piękna V (Griffith), 
uprawiająca najstarszy zawód 
świata. Romans między nią a oj- 
cem Franka staje się coraz bar- 
dziej niebezpieczny — zjawiają 
się ludzie z mrocznej przeszło- 
ści V. 

RAPA NUI 

Prod. USA, reż. Kevin Rey- 
nolds. Wyk. Jason Scott Lee, 
Sandrine Holt, Esai Morales 


Rapa Nui to jedna z wysp Poli- 
nezji odkryta przez Europejczy- 
ków w 1722 roku, słynna z uni- 
kalnych posągów. Film jest pró- 
bą rekonstrukcji życia tradycyj- 
nej społeczności Polinezyjczy- 
ków. Noroinia (Lee) toczy bój 
na śmierć i życie z Make (Mora- 
les) o względy pięknej Ramany 
(Holt). 


PASOLINI: 

AN ITALIAN CRIME 

(Pasolini: zbrodnia po włosku), 
prod. Włochy—Francja, reż. Mar- 
co Tulio Giordana 
Fabularyzowany dokument o 
nie wyjaśnionych do końca oko- 
licznościach śmierci słynnego 
włoskiego reżysera, Piera Paolo 
Pasoliniego (*Medea”, *120 dni 
Sodomy”) zamordowanego w 
1975 roku przez "chłopaka do 


wynajęcia”. Film powstaje z ini- 
cjatywy producenta Claudio Bo- 
nivento, dla którego inspiracją 
była między innymi nie publiko- 
wana książka Giordany podwa- 
żająca oficjalne ustalenia na ten 
temat. Postać Pasoliniego pojawi 
się tylko w wykopiowanych 
materiałach dokumentalnych. 
Mordercę gra amator wybrany 
spośród kilkudziesięciu kandy- 
datów. 


BLACK BEAUTY 

(Czarny Królewicz), prod. USA, 
scen. i reż. Caroline Thompson 
Reżyserski debiut scenarzystki 
*Tajemniczego ogrodu”. Ekrani- 
zacja wielokrotnie przenoszonej 
na mały i duży ekran klasycznej 
powieści dla dzieci Anne Se- 
well, o przyjaźni dziewczynki i 
wyścigowego konia 


SEARCH AND DESTROY 
(Znajdź i zniszcz), prod. USA, 
reż. David Salle, scen. Michael 
Almareyda wg sztuki Howarda 
Kordera. Wyk. Dennis Hopper, 
Griffin Dunne, Illeana Douglas, 
Christopher Walken, Ethan 
Hawke, John Turturro, Rosanna 
Arquette 

Adaptacja nominowanej do Na- 
grody Pullitzera *''czarnej kome- 
dii” Howarda Kordera wystawio- 
nej z powodzeniem na Broadwa- 
yu. Współproducentem filmu jest 
Martin Scorsese. 


SERIAL MOM 

(Mama — seryjny zabójca), prod. 
USA, scen. i reż. John Waters. 
Wyk. Kathleen Turner 
Ekscentryczna komedia legen- 
darnego *twórcy podziemnego” 
Johna Watersa (*Pink Flamin- 
gos”), który odniósł duży ko- 
mercyjny sukces filmami mu- 
zycznymi *Lakier do włosów” i 
*Beksa”. Tym razem powraca 
do szyderczego pastiszu w opo- 
wieści o wzorowej na pozór 
matce i gospodyni domowej 
(Kathleen Turner), w której 
drzemią mordercze instynkty. 


TRIAL BY JURY 

Prod. USA, wyk. Joanne Whal- 
ley-Kilmer, William Hurt, Ar- 
mand Assante 

Thriller sądowy. Trwa proces 
przeciw groźnemu gangsterowi 
(Assante). Jednym z podejrza- 
nych jest eks-policjant skorum- 
powany przez mafię (Hurt). Zau- 
roczony odwagą jednej z pra- 
wniczek (Whalley-Kilmer) za- 
kocha się w niej, co doprowadzi 
do niebezpiecznych komplikacji. 


FRANK AND JESSIE 

(Frank i Jessie), prod. USA, 
scen. i reż. Robert Boris. Wyk. 
Rob Lowe, Bill Paxton, Randy 
Travis, Sean Patrick Flannery, 
David Arquette, Alexis Arquette 
Kolejna wersja przygód słyn- 
nych rewolwerowców — braci 
Franka i Jesse Jamesów. 


Ludzie, którzy znają Hollywood od środ- 
ka, pogardzają stolicą filmu jeszcze bar- 
dziej, niż obserwatorzy z zewnątrz. Ci, któ- 
rzy produkują filmy, mówią o sobie gorsze 
rzeczy, niż tolerancyjni recenzenci z popu- 
larnej prasy. 4 lutego James L. Brooks wy- 
stąpił z premierą "I'll Do Anything” (Zro- 
bię wszystko), opowiadającego o aktorze, 
który nie potrafił zdobyć pracy w filmie, je- 
go kilkuletniej córce wyrastającej na dzie- 
cięcą gwiazdkę i producencie filmowym 
tak żałosnym, że aż radość patrzeć. 

Miał to być musical. Reżyser i autor 
scenariusza, James L. Brooks, twierdzi, że 
Holływood jest oderwany od rzeczywisto- 
ści i zamierzał podkreślić tę sztuczność 
przy pomocy śpiewów i tańców. Ponieważ 
ma znakomitą pozycję zawodową jako au- 
tor m.in. *Czułych słówek”, za które zgar- 
nął dla siebie trzy Oscary 
(za scenariusz, reżyserię i 
produkcję) a także serii 
przebojowych seriali tele- 
wizyjnych (np. *The Sim- 
psons” a ostatnio *Cri- 
tic”), wytwórnia Colum- 
bia dała mu na ten dzi- 
waczny pomysł 40 milio- ? 
nów dolarów. Pomysł był $> 
dziwaczny, ponieważ od > 
czasu *Grease” w 1978 
roku nie było musicalu, 
który zarobił duże pienię- 
dze. I rzeczywiście, pod- 
czas próbnej projekcji w 
sierpniu ub. roku widow- 
nię opuściła setka wi- 
dzów, chociaż muzykę 
napisał Prince, tańce uło- 
żyła Twyla Tarp, a śpie- 
wała m.in. Sinead 
O'Connor. Mimo to pu- 
bliczność nie wiedziała, 
co jest grane. Brooks mu- 
siał wykarczować śpiewy 
i tańce, pozakłejać dziury 
w akcji i skrócić film o 
pół godziny, do dwóch 
godzin. 

Jest to film o systemie, 
którego ofiarą padł wła- 
śnie ostatni film Brooksa. 
Gdzieś na początku akcji 
widać jedną z takich projekcji, które są nie- 
odłączną częścią produkcji rozrywkowej 
Hollywood, gdzie na starannie dobranej pu- 
bliczności testuje się wstępne kopie filmu. 
Brooks delektuje się prymitywizmem scen 
na ekranie i zachwyconym rechotem wi- 
dzów, którzy siedzą przodem do kinowej 
widowni, jak szydercze odbicie w lustrze. 

Natomiast już w pierwszej scenie może- 
my przekonać się, że aktor Matt Hobbs 
(Nick Nolte) nie nadaje się do Hollywood, 
ponieważ nie jest zazdrosny, gdy konkurent 
dostaje nagrodę Emmy. Po kilku latach 
Matta opuszcza żona zabierając córeczkę, 
on sam chwyta się dorywczych prac, a gdy 
dostaje w końcu stałe zajęcie, jest to posada 
kierowcy szefa wytwórni Burke Adlera 
(Albert Brooks). Wytwórnia nosi wymow- 
ną nazwę *Popcorn”, symboliczną dla ame- 
rykańskiej produkcji filmowej ostatnich lat 


NOWOJORSKIE PREMIERY 


— rozdmuchane nic. Oczami Matta obser- 
wujemy z bliska mechanizm powstawania 
tandety kulturalnej. Burke mówi, że jego 
ulubiona publiczność to 11-letni chłopcy, 
możemy też obejrzeć, czym zwabia ją do 
kina. Na próbnym pokazie ktoś zabija ko- 
goś w rzeźni tłukąc ofiarę krwawym poł- 
ciem mięsa. 

Dostając 6-letnią córkę pod opiekę, Matt 
nawiązuje romans z ważną asystentką sze- 
fa *Popcornu”, Cathy, która próbuje dać oj- 
cui córce pracę przed kamerą. Matt bierze 
udział w próbnych zdjęciach. Jest zawodo- 
wo świetny, lecz nie przechodzi prostego 
testu ekranowego, gdy Burke 
pyta swoje asystentki, czy 
chciałyby pójść z Mattem do 
łóżka. Czując nieprzychylne 
dla Matta wiatry, nawet Ca- 


thy odpowiada *nie”, choć nie tylko chcia- 
ła, ale również była. Jej zdrada nadaje akcji 
moralną perspektywę. W Hollywood nie 
ma się poglądów ani lojalności, liczy się 
tylko przystosowanie do gustów publiczno- 
ści. Toteż wybuch gniewu Matta, który 
miesza z błotem młodego współpracownika 
Burke'a za gust i głupotę, stanowi punkt 
kulminacyjny akcji. Od tego momentu 
sprawy mają się ku lepszemu. 

Jednak prawdziwym potworem jest do- 
piero Burke. Jego egocentryzm walczy o 
lepsze z cynizmem. Związana z nim bystra 
specjalistka od marketingu Nan (Julie Kav- 
ner) wygłasza z kamienną twarzą miażdżą- 
ce psychoanalizy Burke'a, ale spływają 
one po nim bez śladu. Aktorsko drętwa Ju- 
lie Kavner (z zawodu jest rzeczywiście 
ekspertem marketingu) stanowi jednooso- 
bowy chór grecki i tło dla wybuchowego 


partnera. Albert Brooks stwarza postać ma- 
gnaciątka filmowego niosącą cały film. 
Jest tak w sobie zakochany i zajęty sobą, 
że zwalnia z miejsca kierowcę za spóźnie- 
nie, choć ten tłumaczy, że na autostradzie 
wybuchła strzelanina: "Powinieneś 
uwzględniać takie rzeczy”, krzyczy ma- 
gnaciątko w gniewie. Do najzabawniej- 
szych scen filmu należy sekwencja w re- 
stauracji, gdy Burke rzuca się do witania 
bliższych i dalszych znajomych. Jego ser- 
deczność ocieka fałszem, gorliwość śmie- 
sznością a energia — chorobliwą pobudli- 
wością. Jednak kontakty są podstawą suk- 


Po "Graczu” 
Altmana pojawił się 
następny film z nurtu 


"odrażający, brudni, źli”. 


cesu w Hollywood. *Robienie"” sali czy w 
restauracji, czy na przyjęciu to ważna 
część pracy producenta. W pierwotnym za- 
myśle Brooksa miała to być scena baleto- 
wa i można sobie tylko wyobrażać ten ta- 
niec między stolikami. 

Film, niestety, nie jest udany, ponieważ 
postać drugiego planu, Burke, przesłania 
główne postaci Matta i jego córki Jeannie. 
6--letni brzdąc pomaga ojcu pozbierać się w 
sobie, jednak akcję rozgrywającą się między 
nimi ogląda się z dużo mniejszym zaintere- 
sowaniem niż Hollywood w tle. Jeannie jest 
rozpuszczonym dzieckiem, które manipulu- 
je dorosłymi przy pomocy krzyku i wdzię- 
ku. W tej paskudnej gwiazdce jest zapo- 
wiedź potwora, na jakie wyrastają cudowne 
dzieci fabryki snów, która w filmie Brooksa 
wygląda jak niebezpieczna dżungla. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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COLUMBIA PICTURES przedstawia produkcję ARNONA MILCHANA film ROWDY HERRINGTONA „STRIKING DISTANCE” 
w roli głównej BRUCE WILLIS w pozostałych rolach SARAH JESSICA PARKER DENNIS FARINA TOM SIZEMORE 
ROBERT PASTORELLI koprodukcja CARMINE ZOZZORA muzyka BRAD FIEDEL kostiumy BETSY COX 
montaż PASQUALE BUBA MARK HELFRICH scenografia GREGG FONSECA zdjęcia MAC AHLBERG 
kierownictwo produkcji STEVEN REUTHER scenariusz RÓOWDY HERRINGTON i MARTIN KAPLAN 
produkcja AANON MILCHAN, TONY THOMOPOULOS i HUNT LOWRY reżyseria ROWDY HERRINGTON 


KL" WKINACH OD 11 MARCA sl 


| 


PREMIERY 


W marcu 

na ekrany kin 
wchodzi 15 filmów, 
w tym 2 polskie 


KOLOS 


(Kolos/Koloss) Polska-Norwegia, 
1993. reż. Witold Leszczyński. Wyk. 
Qve Christian Owe, Karolina Rosińska, 
Leon Niemczyk, Krzysztof Ibisz. 92 
min. Silesia. Premiera 4 marca. 
Mieszkaniec górskiej wioski, Ove, za- 
kochuje się w pięknej Liv. W Hambur- 
gu wdaje się w bójkę ze skińami i zabi- 
ja jednego z nich. Gdy wychodzi z wię- 
zienia, dowiaduje się, że Liv zaginęła w 
górach. Wyrusza na poszukiwanie. 


KSIĘGA DŻUNGUI 

(Jungle Book) USA, 1967. Reż. 
Wolfgang Reitherman. Wyk. Phil 
Harris, Sebastian Cabot, George 
Sanders, Louis Prima (tylko głosy). 
Syrena. Premiera 18 marca. 
Animowana ekranizacja klasycznej 
powieści Rudyarda Kiplinga. Przy- 
gody w dżungli indyjskiego chłopca 
Mowgliego wychowanego przez 
wilki. 


KALIFORNIA 


| 


(Kalifornia) USA, 1993. Reż. Dominic 
Sena. Wyk. Brad Pitt, Juliette Lewis, 
David Duchovny, Michelle Forbes, 
Sierra Pecheur. 118 min. Solopan. Pre- 
miera w marcu. 

Młody pisarz wraz ze swoją dziewczy- 
ną wyrusza w podróż szlakiem najsłyn- 
niejszych amerykańskich zbrodni, by 
napisać o tym książkę. Do samochodu 
zabierają parę młodych ludzi, którzy 
wystawią poglądy pisarza na wielką 
próbę. 


LISTA SCHINDLERA 


(Schindler' s List) USA, 1993. Reż. 
Steven Spielberg. Wyk. Liam Nee- 
son, Ralph Fiennes, Ben Kingsley. 
185 min. ITI. Premiera 4 marca. 

Opowieść o austriackim przemy- 
słowcu, członku NSDAP, który pod- 
czas II wojny Światowej za namową 
swego żydowskiego księgowego Ta- 
tował Żydów. Dzięki niemu z Holo- 
caustu ocalało ponad 1100 ludzi. 


CIENISTA DOLINA 

(Shadowlands) USA—Wielka Bryta- 
nia, 1993. Reż. Richard Attenboro- 
ugh. Wyk. Anthony Hopkins, Debra 
Winger, Edward Hardwick, Joseph 
Mazello, John Wood. 131 min. IMP. 
Premiera 1 | marca. 

Biograficzna opowieść o brytyjskim 
pisarzu i profesorze Oxfordu Clive 
Staplesie Lewisie, który wiedzie 
ustabilizowane ale monotonne staro- 
kawalerskie życie. List, który otrzy- 
muje od amerykańskiej poetki i po- 
wieściopisarki, Joy Gresham, rozpo- 
czyna ich przyjaźń, która zmieni się 
wkrótce w uczucie. 


I KTO TO MÓWI 3! 
==" 


(Look Who's Talking Now!) USA, 1993. 
Reż. Tom Ropelewski. Wyk. John Tra- 
volta, Kirstie Alley, Diane Keaton, Danny 
DeVito, David Gallagher, Tabitha Lupien. 
97 min. Syrena. Premiera 25 marca. 

Trzecia część komedii rodzinnej. Mło- 
de małżeństwo, James i Mollie, musi 


walczyć z kolejnymi życiowymi prze-. 


szkodami. 


DEMOLKA 

(Demolition Man) USA, 1993. Reż. 
Marco Brambilla. Wyk. Sylvester 
Stallone, Wesley Snipes, Sandra 
Bullock, Nigel Hawthorne. 115 min. 
Warner Bros. Premiera w drugiej po- 
łowie marca. 

Świat niedalekiej przyszłości, rządzo- 
ny przez totalitarny system. Policjant 
John Spartan i superprzestępca Simon 
Phoenix zostali zbudzeni po kilku- 
dziesięcioletniej hibernacji. Rozpo- 
czynają walkę na śmierć i życie. 


SYNALEK 

(The Good Son) USA, 1993. Reż. 
Joseph Ruben. Wyk. Macaulay Cul- 
kin, Elijah Wood, Wendy Creson, 
David Morse. 87 min. Syrena. Pre- 
miera 4 marca. 

Dwunastolatek Mark Evans zostaje 
osierocony przez matkę, a jego oj- 
ciec musi wyjechać za granicę. Mark 
zostaje oddany pod opiekę stryja i 
jego żony. Ich młodszy syn zginął 
niedawno w wypadku. Mark zaprzy- 
jaźnia się ze starszym synem — Hen- 
rym. Z czasem zaczyna dostrzegać, 
że pod maską dobrze wychowanego 
chłopca Henry kryje swe drugie, nie- 
bezpieczne oblicze. 


POLE RAŻENIA 


(Striking Distance) USA, 1993. Reż. 
Rowdy Herrington. Wyk. Bruce 
Willis, Sarah Jessica Parker, Dennis 
Farina, Tom Sizemore. 102 min. Sy- 
rena. Premiera | | marca. 

Tom Hardy, funkcjonariusz policji 
rzecznej z Pittsburga włącza się do 
śledztwa w sprawie zabójstw mło- 
dych kobiet, których ciała policja 
wyławia z rzeki. Wokół sprawy pa- 
nuje zmowa milczenia. 


OFIAROWANIE 

(Ofrett) Szwecja-Francja-Wielka 
Brytania, 1986. Reż. Andriej Tar- 
kowski. Wyk. Erland Josephson, Su- 
san Fleetwood, Valćrie Mairesse, A|- 
lan Edwall. 145 min. Fundacja Sztu- 
ki Filmowej. Premiera 25 marca. 
Stary aktor i pisarz, Aleksander, ob- 
chodzi urodziny w swoim domu na 
wsi. Wraz ze swoim synem sadzi 
drzewa i dyskutuje z chorym psy- 
chicznie listonoszem o filozofii Nie- 
tzschego. Na wieść, że świat ma ulec 
zagładzie Alexander postanawia spę- 
dzić resztę życia w izolacji i milcze- 
niu, aby w ten sposób powstrzymać 
katastrofę. 


PROGRAM 


(The Program) USA, 1993. Reż. Da- 
vid S. Ward. Wyk. James Caan, Cra- 
ig Sheffer, Christy Swanson, Halle 
Berry. Europol. Premiera w marcu. 
Opowieść o ostrym współzawodnic- 
twie w jednym z amerykańskich col- 
legów z rozbudowanym programem 
sportowym. 


PRAWDZIWY ROMANS 


(True Romance) USA, 1993. Reż. 
Tony Scott. Wyk. Christian Slater, 
Patricia Arquette, Dennis Hopper, 
Christopher Walken. Gary Oldman. 
120 min. Sigma Pictures — Top Vi- 
deo. Premiera 4 marca. 

Sprzedawca w sklepie z komiksami 
poznaje młodą prostytutkę i zako- 
chuje się w niej. Postanawia rozpra- 
wić się z sutenerem. 


KSIĘGI PROSPERA 

(Prospero's Books) Holandia-Fran- 
cja-Włochy, 1991. Reż. Peter Gree- 
naway. Wyk. John Gielgud, Michael 
Clark, Michel Blanc, Erland Joseph- 
son. 120 min. Fundacja Sztuki Fil- 
mowej. Premiera | | marca. 
Swobodna adaptacja *Burzy” Wil- 
liama Szekspira. Początek XVII wie- 
ku Prospero, książę Mediolanu, 
przebywa na wyspie, nad którą spra- 
wuje magiczną władzę. Prospero 
wywołuje burzę, która rozbija okręt 
wiozący jego wrogów, między inny- 
mi i jego brata, który pozbawił go 
władzy. 


w p OJCA 


(In the Name ot the Father) Irlandia, 
1993. Reż. Jim Sheridan. Wyk. Daniel 
Day-Lewis, Pete Postlewhaite, Emma 
Thompson. 125 min. ITI, Premiera 25 
marca. 

W 1974 roku Irlandczyk Gerry Con- 
lon został aresztowany pod zarzutem 
udziału w dwóch zamachach bombo- 
wych IRA na angielskie puby. W celi 
znalazł się wraz z ojcem, którego tak- 
że objęto fałszywymi zarzutami. 


ROZMOWA Z CZŁOWIEKIEM 

Z SZAFY 

Polska, 1993. Reż. Mariusz Grzego- 
rzek. Wyk. Rafał Olbrychski, Boże- 
na Adamek, Marek Walczewski. 94 
min. Solopan. Premiera w marcu. 
Luźna adaptacja opowiadania Iana 
McEwana. Historia zaborczej miło- 
ści matki do syna. Anna traci równo- 
wagę po śmierci męża. Całe uczucie 
przelewa na syna — Karola. Chłopiec 
rośnie w domu, izolowany od ze- 
wnętrznego świata, który zna tylko z 
telewizyjnego ekranu. Matka jest dla 
niego wszystkim, chłopak nie jest 
zdolny do samodzielnego życia. 
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Liam Neeson 


skar Schindler nie 

przypominał bo- 

hatera. Prawdziwy 

playboy, uwielbiał 

zabawę i towarzy- 
stwo kobiet. Czarujący, in- 
teligentny i charyzmatycz- 
ny, łatwo nawiązywał kon- 
takty, które wykorzystywał 
w interesach. Urodził się w 
1908 r., studiował inżynie- 
rię, wcześnie się ożenił. Po 
odbyciu służby wojskowej 
pomagał ojcu w prowadze- 
niu fabryki narzędzi rolni- 
czych. Kiedy fabryka zban- 
krutowała w latach Wiel- 
kiego Kryzysu, został kie- 
rownikiem sprzedaży w to- 
warzystwie elektrycznym i 
wstąpił do NSDAP, widząc 
w tym szansę na zrobienie 
kariery zawodowej. W paź- 
dzierniku 1939 przyjechał 
do okupowanego Krakowa 
w poszukiwaniu fortuny i 
za sprawą swoich znajomo- 
ści wkrótce przejął zarekwi- 
rowaną przez Niemców fa- 
brykę wyrobów emaliowa- 
nych spółki Rekord-Polska. 
Dzięki kontraktom z armią 
jego Deutschen Emaneware 


000 RAZY 


Fabrik doskonale prosperowała, a on 
sam zaprzyjaźnił się m.in. z Amonem 
Goeth, komendantem obozu w Płaszo- 
wie (początkowo był to obóz pracy, w 
1943 został przekształcony w obóz kon- 
centracyjny). Namówiony przez swojego 
księgowego, Icchaka Sterna, Schindler 
zatrudniał u siebie żydowskich robotni- 
ków, w większości więźniów Płaszowa. 
Wstrząśnięty pacyfikacją krakowskiego 
getta, postanawia pomóc Żydom i zdo- 
bywa zgodę na utworzenie w swojej fa- 
bryce filii obozu — z godziwymi warun- 
kami, bez tortur i egzekucji. Kiedy w 
1944 zapadła decyzja o likwidacji obozu 
w Płaszowie, Schindler wykupił od Goe- 
tha swoich pracowników. Ponad 1100 
Żydów z tzw. listy Schindlera zostało 
przewiezionych do Brinnlitz na Mora- 
wach i tam spokojnie doczekało końca 
wojny. Na pożegnanie uratowani wrę- 
czyli swojemu wybawicielowi złotą 
obrączkę z wygrawerowanym napisem 
*kto ratuje choć jedno istnienie, ratuje 
cały świat”. Schindler najpierw wyemi- 
grował do Argentyny, gdzie próbował 
szczęścia jako plantator, a potem wrócił 
do Niemiec i do końca życia opiekował 
się swoją rodziną”. Zmarł w 1974. 
Historią Schindlera zainteresował się 
australijski pisarz, Thomas Keneally. W 
listopadzie 1980, by kupić nową waliz- 
kę, wstąpił do sklepu w Beverly Hills. 
Czekając na sprawdzenie swojej karty 
kredytowej, od właściciela sklepu, Leo- 
polda Page'a (a właściwie Poldka Pfef- 
ferberga), usłyszał niezwykłą opowieść 
o Niemcu, który ratował Żydów. Zafa- 
scynowany nią postanowił napisać 
książkę o Schindlerze. Dwa lata potem 
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Skromnie przypominamy, że 
*Film” jako pierwszy, już w sierpniu 
1990 roku, a więc na kilkanaście mie- 
sięcy przed innymi, poinformował o 
zamiarach Stevena Spielberga realizo- 
wania filmu w Polsce ("Jedzie do nas 
Spielberg” nr 35/90). Potem towarzy- 
szyliśmy *Liście Schindlera” nieu- 
stannie, zamieszczając wiele reporta- 
ży z planu i rozmów z twórcami. 
Przypominamy krótkie, najciekawsze 
fragmenty kilku z nich. To właśnie na 
naszych łamach operator Janusz Ka- 
miński odważnie przepowiedział *Li- 
ście Schindlera”: *Chyba dostanie no- 
minację do Oscara”. 


ALLAN STARSKI (nomina- 
cja do Oscara za scenogra- 
fię): Z nim (Spielbergiem) 
pracuje się jakby na innej 
płaszczyźnie; swoich współ- 
pracowników darzy ogrom- 
nym zaufaniem. W moim wy- 


*Listę Schindlera” przeczytał 
Steven Spielberg i zapragnął 
nakręcić według niej film. Na- 
mówił *Universal"" do kupienia 
praw do książki Keneally'ego, 
ale projekt czekał na realizację 
ponad 10 lat. Odłożyłem książ- 
kę na bok, trawiony pragnie- 
niem robienia kina na wskroś 
rozrywkowego. Zepsuł mnie 
sukces. Wszystko było dobrze, dopóki 
robiłem filmy dla tej części dorostej pu- 
bliczności, która pamięta, co znaczy być 
dzieckiem. Ale kiedy zaczątem robić fil- 
my bezpośrednio adresowane do dzieci 
zrozumiałem, że drepczę w kółko. Wró- 
cił więc do *Listy Schindlera”, którą 
chciał początkowo odsprzedać Martino- 
wi Scorsese, ale ostatecznie odzyskał ją 
z powrotem, wymieniając się na *Przy- 
lądek strachu”. 

Filmowa *Lista Schindlera” to pro- 
dukcja pełna rozmachu. 126 aktorów 
amerykańskich, polskich i izraelskich, 
30 tysięcy statystów, 210 osób ekipy. 18 
tysięcy kostiumów i 148 dekoracji 
wzniesionych w 35 miejscach (w tym 
replika obozu w Płaszowie). Budżet za- 
planowano na 22 miliony dolarów. 
Zdjęcia realizowano w Krakowie i jego 
okolicach, wykorzystując w większości 
autentyczną scenerię (m.in. fabryki 
Schindlera i jego krakowskiego mie- 
szkania). Spielberg przyjechał na plan 
*Listy Schindlera” tuż po ukończeniu 
*Jurassic Park”, a pobyt w Polsce był 
dla niego silnym przeżyciem. Nie było 
dnia, żebym nie był przerażony, żebym 
nie myślał, że stoję w miejscu, w którym 
bycie Żydem 50 lat temu było równo- 
znaczne z wyrokiem śmierci. 

Pierwszy klaps zarejestrowano 1 mar- 
ca 1993, a realizacja trwała o 4 dni kró- 
cej niż planowano. Najwięcej kłopotów 
przysporzył scenariusz, a zwłaszcza wia- 
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padku reżyser zakładał, że potrafię 
zrozumieć sens opisów scenariuSzo- 
wych i przygotować mu właściwy ma- 
teriał... Spielberg wymaga szalonej 
wyrazistości. Mam takie poczucie, że 
nie ma dla niego dekoracji mniej czy 
bardziej ważnych. Wszystkie więc mu- 
szą zawierać w sobie jakiś pomysł, 
muszą czemuś służyć. 

JANUSZ KAMIŃSKI (nominacja do 
Oscara za zdjęcia): Już na samym po- 
czątku postanowiliśmy, że film będzie 
kręcony na taśmie czarno-białej. To 
był świadomy, artystyczny wybór... 
Nam chodziło o to, by obraz ludzkiego 
cierpienia i koszmaru wojny nie był za 
ładny. Wiele zdjęć robiliśmy z ręki 
tak, by w pewien sposób utrzymać 
konwencję paradokumentu, by możli- 


rygodne pokazanie wewnętrznych prze- 
mian dokonujących się w Schindlerze, 
który z playboya z legitymacją NSDAP 
stał się obrońcą Żydów. Ostatecznie 
Spielberg zatrudnił Stevena Zailliana, 
nominowanego do Oscara za *Przebu- 
dzenie”. W jego scenariuszu toczy się 
nieustanna walka o duszę Schindlera, 
którą prowadzą między sobą żydowski 
intelektualista, Icchak Stern, i morderca 
z obozu, Amon Goeth. Sterna zagrał Ben 
Kingsley, Goetha — Ralph Fiennes, aktor 
angielski, który debiutował w *Wichro- 
wych Wzgórzach”, a dziś gra u Roberta 
Redforda w jego *Quiz Show”. Spiel- 
berg nie chciał gwiazd. Choć chęć za- 
grania Schindlera wyraził Mel Gibson, 
Harrison Ford i Kevin Costner, Spiel- 
berg wybrał Liama Neesona, który 
spodobał mu się w broadwayowskiej in- 
scenizacji *Anny Christie”. Liam potrafi 
dominować, ma też cudownie brzmiący, 
niski tembr głosu, taki sam jak u Schin- 
dlera. Ma też jego charyzmę, erotyzm i 
ogładę. Po prostu jego duszę. 

Już na początku zdjęć zapadła decyzja 
o realizacji filmu na taśmie czarno-bia- 
łej. Spielberg chciał autentyzmu, ale też 
wszystko, co kiedykolwiek widziałem na 
temat Holocaustu było czarno-białe, 
więc i moja wizja Holocaustu, oparta na 
filmach i książkach, składała się wyłącz- 
nie z czarno-białych obrazów. *Univer- 
sal” nie oponował, choć nieśmiało pro- 
ponował użycie taśmy kolorowej w 
myśl: skoro nie zarobimy w kinach, to 


wie jak najwierniej oddać rzeczywi- 
stość tamtych czasów... Może zabrzmi 
to trochę nieskromnie, ale uważam, że 
to będzie bardzo dobry film, przypu- 
szczam, że dostanie nominację do 
Oscara. 


LEW RYWIN, szef "Heritage 
Films”, współproducent filmu: 
Spodziewałem się trudności, ale na 
szczęście obyło się bez wielkich kom- 
plikacji dla mieszkańców Krakowa. 
Spielberg był bardzo zadowolony, 
zwłaszcza z przygotowanej przez nas 
scenografii i pracy polskich aktorów. 
O drobnych niedociągnięciach nawet 
nie słyszał. Czuwało nad tym około 
150 osób z ekipy, wojska i policji, 
pracujących non stop. Przerzut ekipy 
z jednego planu zdjęciowego na inny 
oznaczał przemieszczenie po- 
nad 50 pojazdów, to była 
prawie wojskowa operacja. 

Polska ekipa uwierzyła, że 
może pracować dla każdego 
producenta i reżysera, nawet 
najsłynniejszego. 


może choć uda nam się sprze- 
dać *Listę Schindlera” na video 
i do telewizji, o ile, oczywiście, 
będzie filmem barwnym. Spiel- 
berg nie zgodził się, a rezygna- 
cja z koloru miała swoje na- 
stępstwa również na planie. 
Trzeba było zupełnie zrezygno- 
wać z zieleni, bo źle wychodzi- 
ła na czarno-białej taśmie. 
Również dla osiągnięcia kronikarskiego 
efektu autentyzmu blisko połowa zdjęć 
powstała przy użyciu ręcznej kamery, a 
ilość dubli ograniczono do minimum. 

*Lista Schindlera” triumfowała pod- 
czas tegorocznych Złotych Globów, zo- 
stała też uznana za najlepszy film roku 
przez krytyków z Los Angeles i Nowe- 
go Jorku. Być może otwiera nowy etap 
w twórczości Spielberga, który twierdzi: 
ten film odmienił moje życie. Kiedyś 
wstydziłem się, że jestem Żydem. Dziś 
napawa mnie to dumą. 


W środku: Ben Kingsle 


Na planie "Listy Schindlera” 
byłam gościem Lwa Rywina, 
właściciela "Heritage Films”, 
współproducenta filmu. W żad- 
nym wypadku nie wolno mi by- 
ło się zdradzić, że jestem dzien- 
nikarką. Jednak z identyfikato- 
rem "visitor" mogłam swobo- 
dnie przechadzać się po planie, 
oglądać miejsca zdjęciowe, 
przyglądać się pracy Spielber- 
ga, aktorów i ekipy, ale nie 
wolno mi było zadawać 
pytań. Spielberg przy 
tym filmie zastrzegł so- 
bie absolutny spokój. 
Na moich oczach z 
kwitkiem zostali ode- 
słani dziennikarze z 
*Variety” i *Washing- 
ton Post”. 

Dzień zdjęciowy za- 
czynał się zwykle wcze- 
snym popołudniem. Nie 
dlatego, że Spielberg 
jest wygodny. Przeciw- 
nie: właśnie dlatego, że 
jest tytanem pracy. Na 
plan zajeżdżał ciemno- 
wiśniowym Audi. Stale 
towarzyszył mu ochro- 
niarz, czasami żona, 
Kate Capshaw. Dwu- 
krotnie na planie poja- 
wił się Andrzej Wajda 
jako honorowy gość 
Spielberga, który przy- 
gotowując się do "Listy Schindlera”, 
przestudiował dokładnie *Samsona”, 
<Ziemię obiecaną” i *Korczaka”. 

Spielberg wysiadał z Audi pogod- 
ny, uśmiechnięty i wolnym krokiem 
wkraczał na plan filmu, zawczasu sta- 
rannie przygotowany przez Allana 
Starskiego. 

Polsko-amerykańska ekipa praco- 
wała doskonale. Mimo że w ogrom- 


nym tempie, to jed- 
nak zupełnie nie czu- 
ło się napięcia, żadnej 
nerwowości — z ni- 
czyjej strony. Wszyst- 
ko chodziło jak w ze- 
garku. Przykład, jak 
się wydaje, szedł z 
góry: Spielberg przez 
cały czas sprawiał 
wrażenie człowieka 
całkowicie spokojne- 
go i opanowanego. 
Nie robił gwałtow- 
nych uwag, nie pod- 
nosił głosu. 

Zdjęcia trwały na 
ogół do późnej nocy. 


W środku: Liam Neeson 


Jednak na tym nie kończył się dzień zdjęcio- 
wy Spielberga. Miał własną montażownię, 
którą przywiózł ze sobą ze Stanów. Monto- 
wał chronologicznie, nie tracąc ani chwili, 
tak długo aż nakręcony tego dnia materiał 
stanowił gotową całość. Potem kładł się 
spać. Czasami znajdowano go rano śpiącego 
z głową opartą o stół montażowy... 

W końcu maja Spielberg kończył zdjęcia 
do *Listy Schindlera”. Oto przedostatni 
dzień zdjęciowy. Stoję o metr od Spielber- 
ga. Scena: uratowani przez Schindlera 
Żydzi, tuż po wyzwoleniu, oczekują na od- 
jazd do Brinnlitz na Morawach, rodzinnego 
miasta Schindlera. Leżą umordowani w po- 
bliżu torów kolejowych. Spielberg, jak 
zwykle, spokojnie siedzi na reżyserskim 
krzesełku. Nie daje Kamińskiemu, operato- 
rowi, żadnych uwag. W pełni polega na je- 
go profesjonalizmie. 

Wieczorem tego samego dnia nakręcane 
są sceny z Liamem Neesonem (Schindler) i 
Benem Kingsleyem (Sternem). Schindler ma 
zamiar przejechać do amerykańskiej strefy 
okupacyjnej. Żegna się więc ze swoimi 
*podopiecznymi”, którym uratował życie. 
Nagle Spielberg nie wytrzymuje: wstaje ze 
swojego reżyserskiego krzesełka, podchodzi 
do kamery, odsuwa, przepraszając, Kamiń- 
skiego i sam filmuje scenę. 

URSZULA BIEŁOUS 
27 


. zdwukiawy. To komedia, sensacja i science fiction 
e w jednym. To superwidowisko 
przedstawiające złowróżbną wizję 
przyszłości cywilizacji. 


Sprawczynią starcia Spartana z Phoe- 
nixem — uosabiających autentyzm zapo- 
mnianej epoki: jej cynizm i okrucieństwo 
— jest pani porucznik o karykaturalnym 
nazwisku Lenina Huxley (Sandra Bul- 
lock), wielbicielka kultury masowej koń- 
ca minionego stulecia, zwłaszcza przemo- 
cy na ekranie. Gdy za sprawą ciemnoskó- 
rego bandyty na marginesach sterylnego 
Królestwa Porządku odradza się zło w 
starym stylu, może je powstrzymać tylko 
*demolition man”. 

Podziemny świat zła wykreowany zo- 
stał przez Davida L. Snydera na stacji me- 
tra Eagle Rock w odległości kilkunastu 
kilometrów od Bulbank Studio. 7o wyjąt- 
kowo ryzykowne zadanie — mówił w trak- 
cie kręcenia filmu reżyser Marco Bram- 
billa. Nie tylko z uwagi na skalę przedsię- 


Fot. Solopan 


wzięcia, w które włożono 60 milionów 
dolarów. Przede wszystkim ze względu na 
pułapkę moralnej dwuznaczności. Widzo- 
wie, zwłaszcza młodzi, wychowani na 
krwawym kinie akcji, odbierający ekrano- 
we wydarzenia nazbyt dosłownie, muszą 
mieć jasność co do naszych intencji. Mu- 
szą widzieć, że nie jest to niezdrowa zaba- 
wa w komediowo potraktowaną makabrę, 
czy wręcz pokrętnie wyrażona zgoda na 
dominację przemocy. 

Brambilla, protegowany Ridleya Scotta, 
miał początkowo kręcić dla Joela Silvera, 
producenta *Demolition Man” a także 
*Zabójczej broni” i *Szklanej pułapki”, 
komedię z Macaulayem Culkinem. Gdy 
tamten projekt upadł, dostał do rąk scena- 
riusz *Demolition Mana” — Zawsze fascy- 
nował mnie gatunek science fiction szcze- 


DEMOLKA. 


gólnie w komediowym wydaniu. Pytany o 
czujną kontrolę producenta nad wszyst- 
kim, co robił, Brambilla stwierdził: To 
prawda, iż Joel lubi mieć, że tak powiem - 
bliski kontakt z reżyserem — ale czy robiąc 


film w Hollywood można marzyć o nieza- 


leżności? Szczególnie, gdy jest to film tego 
gatunku, z całą ogromną aparaturą, reali- 
zowany przez bardzo liczną ekipę. Joel 
stworzył mi idealne warunki pracy, wszy- 
stko działało sprawnie i precyzyjnie. Nie 
było niespodzianek ani nieprzewidzianych 
zdarzeń, wszyscy oczekujący ode mnie 
opowieści o wpadkach albo kaprysach 
gwiazd są niepocieszeni. 


Pracę przyhamowała na bardzo krótko 
zmiana wykonawczyni roli Leniny Hu- 
xley. Miała ją zagrać Lori Petty, znana 
dzięki *Ich własna liga” . Niestety — mówi 
Silver — wystarczyło kilka dni, by się prze- 
konać, że to była pomyłka. Lori nie wy- 
czuwała konwencji, trudno jej było zna- 
leźć wspólny język z ekipą. To bardzo 
ważne: umieć podjąć radykalną decyzję w 
odpowiednim momencie. Producenci 
"Powrotu do przyszłości” stracili mnó- 
stwo pieniędzy nim zdecydowali się zmie- 
nić Erica Stolza na Michaela J. Foxa. Ja 
takich błędów nie popełniłem. 
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Sylvester Stallone 
uwaza, że gonić, 
tupać, łomotać 

i strzelać na ekranie 
| to w końcu 
„4 żaden wstyd, 
2 a Wesley Snipes 
AC R. to w ogóle 
. m <A3 ", chciałby grać 
RTZ 4 Śc wyłącznie 


, bardzo czarne 
charaktery. 


Wesley Snipes 


łopcy 
rozbiórkowcy 


- Rola Phoenixa była dla mnie propozy- 
cją na jaką czekałem — mówi z diabolicz- 
nym uśmiechem Wesley Snipes. - Od kil- 
ku lat grywałem bezbarwnych facetów w 
solidnych realistycznych filmach. Moim 
powołaniem są czarne charaktery, w 
dowolnej konwencji. Największą popular- 
ność i uznanie przyniosła mu rola zimne- 
go gangstera w filmie Mario Peeblesa 
*New Jack City”. Jego głównym proble- 
mem w *Demolition Man” była koniecz- 
ność zachowania aktorskiej dyscypliny i 
dopasowania się do sposobu gry Sylvestra 
Stallone. - Mamy różne temperamenty 
aktorskie — stwierdził Snipes. Sły powoli 
wchodzi w rolę, ja żyję postacią od mo- 
mentu przeczytania 
scenariusza i wy- 
myślam niezliczone 
wersje poszczegól- 
nych scen. 

Stallone próbował 
w ostatnich latach 
złamać swój wizeru- 
nek herosa kina ak- 
cji. Jednak sukces 
*Na krawędzi”, a 
zwłaszcza niebywałe 


dzieć w działaniu, w wal- 
ce, w akrobatycznych 
ewolucjach, chce oglądać 
jego niezmienny repertuar 
gestów i min wojownika. 
Nieważne czy w tonacji 
serio, czy z przewrotnym 
podtekstem. 

- Minęło trochę czasu 
nim wyleczyłem się z we- 
wnętrznego konfliktu. Nie 
zniechęciłem się do szu- 
kania innych dróg, ale je- 
Śśli widzowie uznają osta- 
tecznie, że muszę walczyć, 
gonić i strzelać na ekranie — to w końcu 
żaden wstyd. Ważne, 
by być w tym możliwie 
najlepszym. Dla Stallo- 
ne rola Johna Spartana 
miała także istotne po- 
zaaktorskie znaczenie. 
Ciągle czuje się nie- 
swojo słysząc, że dla 
poklasku małolatów 
wylansował Rambo, 
wzorzec niby-patrio- 
tycznego zabijaki i 


Sylvester Stallone 
szych ocen, rozumiem je, ale nie będę 
brać odpowiedzialność za rozbudzanie 
najniższych instynktów wśród amery- 
kańskiej młodzieży. Mój błąd polegał na 
tym, że nie doceniłem potęgi kina. Mam 
nadzieję, że "Demolition Man” zostanie 
potraktowany jako ostrzeżenie. Przekleń- 
stwem Ameryki jest to, że ciągle popetnia- 
my te same błędy, że w dążeniu do ideału 
swobody tworzymy w istocie zagrożenie 
dla wolności indywidualnej i zbiorowej. 
Dostępność broni palnej sprawia, że notu- 
je się u nas 40.000 morderstw rocznie. 
Osobiście byłbym za jak najsurowszym 


Sylvester Stallone i Wesley Snipes 


powodzenie *Demolition Man”, pokazują 
wyraźnie, że publiczność nie akceptuje go 
w czysto komediowych wcieleniach jako 
"pseudo - Woody Allena”. Chce go wi- 


uwikłał się w pochwałę przemocy. 

- To przecież nie ja wymyśliłem krew i 
gwałt na ekranie — broni się. Są pomysły 
lepsze i gorsze, nie boję się najostrzej- 


karaniem tych, którzy po nią sięgają. 
Dziś jesteśmy na najlepszej drodze do 
stworzenia cywilizacji przemocy. 


MacauLAY CULKIN 
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Culkin, 


najsympatyczniejszy 
dzieciak amerykańskiego kina, 
gra zbrodniarza-psychopatę 


Macaulay Culkin 


w 


KUZYNEK 
DIABŁA 


Elijah Wood 4. lacaulay Culkin i Elijah Wood 
/ a 


*Nasza kultura opiera się na przekona- 
niu, że dzieci z istoty swej są dobre i nie- 
winne. Wyjątki tylko potwierdzają regułę: 
w filmie »Omen« mały Damien nie mógł 
być łobuziakiem, musiał być szatanem. Ale 
I.../ »Synalek« wie lepiej. Jest to przykry i 
zarazem widowiskowy thriller, który przy- 
gląda się dziecku i widzi paraliżujący 
chłód przyszłego wielokrotnego mordercy” 
— pisze krytyk Ty Burr w tygodniku *Enter- 
tainment Weekly”. 

Dwunastolatek o morderczych instynk- 
tach — rzecz raczej rzadka w amerykańskiej 
kinematografii; już to sprawia, że film spo- 
tkał się z kontrowersyjnym przyjęciem. Ale 
jest jeszcze jedna przyczyna sensacji: Ma- 
caulay Culkin. 

Fabuła: dwunastoletni Mark Evans z Ari- 
zony traci matkę, ojciec musi wyjechać za 
granicę, chłopiec przenosi się do bliskich 
krewnych w Nowej Anglii. Na miejscu oka- 
zuje się, że w domu stryjostwa także niedaw- 
no wydarzyła się tragedia: młodszy syn zginął 
w wypadku. Mark z trudem powraca w tym 
domu do równowagi psychicznej, instynktow- 
nie lgnie do starszego syna, swego rówieśnika 
Henry'ego. Zwłaszcza że Henry jest chłop- 
cem grzecznym, sympatycznym, że pokazuje 
Markowi okolicę, zaprasza do wspólnych za- 
baw. Stopniowo jednak Mark zaczyna do- 
strzegać u kuzyna niepokojące cechy — wyra- 
chowanie i okrucieństwo. Henry staje się co- 
raz bardziej cyniczny, o śmierci swego brata 
mówi tak, jakby był przy niej obecny... 

W rolach głównych wystąpili dwaj mło- 
dociani aktorzy o znacznym doświadczeniu 
filmowym: Macaulay Culkin i Elijah Wood. 
Kto zagrał złego kuzyna? Aż trudno uwie- 
rzyć: Macaulay Culkin. Culkin, sympatycz- 
ny Kevin z dwu sympatycznych filmów. 

Reżyserem jest Joseph Ruben, autor zna- 
nego u nas thrillera *Sypiając z wrogiem”. 
Z okazji tamtego filmu zasłużył sobie na 
miano *nowego Hitchcocka”. Porównania z 
Hitchcockiem słyszy się także obecnie (*Sy- 
nalek” to "Nieznajomy z pociągu” w krót- 
kich spodenkach). Atrakcyjność filmu wyni- 
ka więc z umiejętnie dawkowanego napię- 
cia. Ale poza suspensem jest jeszcze to, co 
bulwersuje chyba najbardziej: Culkin, zło- 
towłosy chłopiec, najsympatyczniejszy dzie- 
ciak amerykańskiego kina, został obsadzony 
w roli zbrodniarza-psychopaty. 

Czy to słuszne? Wprawdzie wiemy, że 
dzieci potrafią być złośliwe i okrutne. Ale za- 
razem wierzymy, że dzieciak o sympatycznej 
buzi nie jest, nie może być zdolny do zbro- 
dni. Czy to słuszne, że ktoś nas tej wiary po- 
zbawia? Wydaje się, że niesłuszne. Pozostaje 
jednak wątpliwość: Robert Thompson i Jon 
Venables to także są dwunastoletni 
chłopcy o sympatycznych buziach, 
ich zdjęcia pojawiały się w brytyj- 
skich gazetach w listopadzie ubiegłe- 
go roku, gdy odbywał się proces. 
Robert Thompson i Jon Venables 
uprowadzili i zamordowali Jamesa 
Bulgera, dwuletniego chłopca z 
przedmieść Liverpoolu. 

Zbrodnia popełniona przez dziec- 
ko jest czynem przerażającym. Jak 
ją wytłumaczyć, jak zrozumieć jej 
przyczynę? Film, który taką zbro- 
dnię pokazuje, powinien słaniać do 
zastanowienia się nad tym, co ją 
spowodowało. Musi być czymś wię- 
cej niż tylko thrillerem. 
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nie lepszy? 


*Synalek” przyjęty został przez publicz- 
ność z mieszanymi uczuciami. Sympatycy 
Macaulaya Culkina podkreślali, że młodocia- 
ny aktor zawsze występował w rolach budzą- 
cych sympatię, przykładem jego najgłośniej- 
sze filmy — *Kevin sam w domu” i "Kevin 
sam w Nowym 
Jorku”. Teraz ka- 
zano mu grać łaj- 
daka i okrutnika. 

W odpowiedzi 
obrońcy *Synal- 
ka” sporządzili li- 
stę czynów okrut- 
nych, których Cul- 
kin-Kevin dopu- 
szcza się w swych 
dwu filmach. 

Konkluzja: 
chłopak, który w 
tak wyrafinowany 
sposób znęca się 
nad swymi prze- 
ciwnikami, od 
dawna zasługuje na 
miano okrutnika. 

Argumentacja 
jest pomysłowa, 
ale nierzetelna. 
Wszystkie wymie- 
nione czyny Kevina mają charakter obronny; 
włamywacze mogliby przecież wycofać się 
po pierwszej porażce. Jest jeszcze drugi 
kontrargument: wszystkie wyczyny Kevina 
zostały umieszczone w kontekście komedio- 
wym. Dwaj przeciwnicy Kevina inkasują cio- 
sy, przewracają się — i bez trudu podnoszą z 
ziemi, bo takie są prawidła slapsticku. Ciosy, 
które zadaje tytułowy "synalek", nie są ciosa- 
mi na niby, trudno się po nich podnieść — i 
stąd wszystkie wątpliwości. 


Quinn Culkin 


"KEVIN SAM W DOMU” 


. Uderza swego kuzyna głową podczas 
walki o pizzę. 
Strzela włamywaczowi w krocze ze 
strzelby-Śrutówki. 
Strzela z tejże strzelby włamywaczowi 
w głowę. 
Sprawia, że jego przeciwnicy przewra- 
cają się na lodzie (sześciokrotnie). 
Bije włamywacza w głowę żelaznym 
prętem. 
Sprawia, że włamywacz parzy sobie 
dłoń o klamkę u drzwi. 
Urządza pułapkę, w wyniku której wła- 
mywacz wchodzi gołą stopą na gwóźdź. 
- Podpala włamywaczowi włosy na głowie. 
Urządza pułapkę, w wyniku której wła- 
mywacz wchodzi gołą stopą na tłuczone 
szkło. 
Sprawia, że włamywacz przewraca się 
na ruchomych zabawkach. 
Bije włamywacza w głowę blaszaną 
puszką z farbą (dwukrotnie). 
Powoduje upadek dzięki rozciągniętemu 
drutowi. 
Przecina linę, co powoduje, iż dwaj wła- 
mywacze wiszący na tejże linie uderzają z 
wahadłowym rozmachem w ścianę domu. 
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"KEVIN SAM 
W NOWYM JORKU” 


Rozsypuje paciorki na chodniku, powo- 
dując dwa efektowne upadki (tzw. wy- 
winięcie orła). 

Szczypie dziewczynę w pupę, po czym 
oskarża dwu włamywaczy, w wyniku 
czego zostają przez dziewczynę spolicz- 
kowani. 

Dzięki przemyślnej pułapce sprawia, że 
włamywacze skaczą na wahadłową huś- 
tawkę, przez co jeden z nich wylatuje w 
powietrze, a następnie — spadając - 
przebija dach baraku i uderza w zapar- 
kowany samochód. 

Rozbija włamywaczowi głowę cegłami, 
rzucanymi z dachu dwupiętrowego do- 
mu (cztery razy). 

Strzela włamywaczowi w zadek, krocze 
i głowę klamrami z pistoletu, służącego 
do zszywania papieru. 

Zwabia włamywacza na drabinę pokrytą 
smarem, przez co delikwent ześlizguje 
się i spada na chodnik. 

Odwraca uwagę włamywacza, przez co 
ten spada przez dziurę w podłodze z 
wysokiego parteru do piwnicy. 

Spuszcza na głowę włamywacza torbę z 
młotami i kluczami francuskimi. 
Sprawia, że włamywacz ślizga się na 
plamie olejowej i uderza w półki z pu- 
szkami pełnymi farby. 

Podłącza kran wodociągu do gniazdka 
elektrycznego, w wyniku czego włamy- 
wacz zostaje porażony prądem. 

. Podpala włamywaczowi włosy lampą 
lutowniczą; włamywacz próbuje ugasić 
ogień w umywalce, która jednak wypeł- 
niona jest naftą — co w efekcie daje 
ognistą eksplozję. 


EGZ 4 Ś4 


Daniel Stern wł 


. Spuszcza na włamywacza worek z ce- 


mentem. 


. Zwabia włamywacza, by wspinał się po 


drabinie z podpiłowanymi szczeblami; 
drabina rozpada się, gdy delikwent jest 
prawie na szczycie. 

Uderza włamywaczy rurą zawieszoną 
wahadłowo na linie, w wyniku czego 
spadają z wysokości dwu pięter. 
Spuszcza im rurę na głowę. 

Spuszcza po schodach szafę na kółkach, 
w wyniku czego dwaj włamywacze zo- 
stają przygnieceni do Ściany. 

Podpala linę nasyconą naftą, w wyniku 
czego włamywacze rozbijają rusztowa- 
nie, spadają na chodnik — i są bombar- 
dowani puszkami z farbą. 


*P 4 i 


svin sam w domu 


R 
ROG WITOLI 


AGENCJA DYSTRYBUCJI FILMOWEJ 


/LESZCZYŃSKI 


AGENCJA FILMOWA 


PRAWDZIWY ROMANS 


łówną gwiazdą *Prawdzi- 
wego romansu”, jak 
twierdzą zgodnie twórcy 
filmu, był scenariusz Qu- 
entina Tarantino. Był to 
pierwszy scenariusz Tarantino, którym 
zainteresowano się dopiero po prestiżo- 
wym sukcesie jego *Wściekłych 
psów”. W *Prawdziwym romansie” 
nietrudno odkryć 


Woody Allenowi w 
<Zagraj to jeszcze 
raz, Sam” — udziela 
bohaterowi cennych 
wskazówek. *Praw- 
dziwy romans” 
opowiada o mło- 
dych ludziach, któ- 
rych wyobraźnia 


autobiograficzne 
wątki: zafascyno- 
wany światem fil- 
mów i komiksów 
samotnik, Clarence 
Worley (Christian 
Slater), ma wiele 
wspólnego z Taran- 
tino. "To facet, któ- 
remu rzeczywistość 
miesza się z filma- 
mi, które obejrzał. 
Gdy życie zaczyna 
przypominać szalo- 
ny film, on wciela 
się w bohatera, któ- 
rym zawsze chciał 
być” — mówi Slater. 


«Prawdziwy 
romans” nie jest 
jednak beztroską 
igraszką, jeszcze 
jednym filmem 
o zacierających 
się granicach 
między realnym 
światem a fik- 
cją. *Sądzę, że 
to pełna głębi 
opowieść o doj- 
rzewaniu. Takie 
silne wrażenie 
odniosłem po 
przeczytaniu 
scenariusza — mówi Dennis Hopper, 
grający w filmie Worleya—seniora. — 
Myślę, że scenariusz Tarantino ma 
wiele wspólnego z innymi opowieścia- 
mi o wchodzeniu w dorosłość, takimi 
jak chociażby w amerykańskiej litera- 
turze »Przygody Tomka Sawyerac i 
»Przygody Hucka« Marka Twaina. Hu- 
mor miesza się tu z przerażeniem, wyo- 
braźnia z rzeczywistością tworząc wę- 
zeł, który trudno rozplątać”. 

Jeden z amerykańskich krytyków 
uznał "Prawdziwy romans” za *per- 
wersyjną bajkę naszych czasów”. Ta- 
rantino korzysta garściami z gotowych 
wzorów. Schemat akcji to niemal kary- 
katura fabuły *Ucieczki gangstera” Sa- 
ma Peckinpaha. Mnożone są odwołania 
do znanych i mniej znanych filmów 
gangsterskich, a motorem poczynań 
bohatera jest ... duch Elvisa Presleya, 
który — podobnie jak Humphrey Bogart 
36 


jest zdominowana przez wyobrażenia 
kultury masowej. Slater uważa, że film 
odznacza się ciekawą dwoistością: 
*jest to opowieść o mrocznych stro- 
nach osobowości, o tym, że tak na- 
prawdę niewinność jest w dzisiejszym 
świecie, przynajmniej w Ameryce, nie- 
możliwa. A jednocześnie ta historia 


BUSZ 


jest wyznaniem wiary 
w niewinność, w czy- 
stość uczuć pomimo 
wszystko i na przekór 
wszystkiemu”. 

Nie sposób też pomi- 
nąć satyrycznej wymo- 
wy filmu. Mówi Slater: 
*To porównanie może 
zaskoczyć, ale jestem 
przekonany, że Taranti- 
no kpi z Hollywood 
podobnie jak to robił 
Robert Altman w 
»Graczu«. Pokazuje fa- 
bularne schematy do- 
prowadzone do skraj- 
ności, do absurdu. Jest 
nimi zafascynowany i 
jednocześnie demasku- 
je je”. Nie dziwi więc 
opinia Dennisa Hoope- 


ra — "To zakończenie, ta nieprawdopo- 
dobna wielka kanonada jest jak scena z 
jakiejś opery”. A więc krańcowa styli- 
zacja przeradza się na ekranie w praw- 
dę. Prawdę filmowego snu. 


Na zdjęciach Rosanna Arquette 
i Christian Ślater 
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Ten film jesf jak sen nastolatka: 
zaczyna się od mrocznych 

o fantazji na temat 
» seksu i przemocy, 
; kończy wizją 
romantycznej 


SZCZĘSIIWOŚCIE 


Na planie *Prawdziwego roman- 
su” nastąpiło prawdziwe spotkanie 
na szczycie. Niemal wszystkie role 
drugoplanowe zagrali pierwszopla- 
nowi dziś aktorzy. Reżyser Tony 
Scott mówił: *Zgromadziliśmy tu 
prawdziwą »drużynę marzeń«. Na 
wieść o świetnym tekście Tarantino 
aktorzy zbiegli się jak muchy do 
miodu. Było co pooglądać na planie. 
Choćby scenę, w której grają Chri- 
stopher Walken i Dennis Hopper. 
To było jak wspaniały pojedynek 
dwóch doświadczonych wojowni- 
ków”. 


Qa hi gk 
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Hopper wahał się długo zanim przy- 
jął propozycję zagrania roli eks—poli- 
cjanta, ojca Clarence'a: "Szczerze 
mówiąc, wydawało mi się, że to za 
mała rola dla mnie. Ale przeczytałem 
z moją przyjaciółką scenariusz raz i 
drugi. Za pierwszym razem zrobił na 
mnie wielkie wrażenie. Dopiero po- 
tem pojawiły się wątpliwości. Przypo- 
mniałem sobie co mówił Lee Stras- 
berg: Ufaj pierwszemu wrażeniu! I za- 
ufałem, poza tym ekscytowała mnie 
możliwość pracy z Chrisem Walke- 
nem. Okazało się, że miałem rację. To 
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było duże 
przeżycie”. 

I Hopper i 
Walken są 
wychowanka- 
mi Actors Stu- 
dio Lee Stras- 
berga. Walken 
jednak dość 
sceptycznie 
odnosi się do 
stosowanej 
tam Metody. 
*Przynajmniej 
jeśli chodzi o 
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Gary Oldman 
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mnie, to podstawową rolę odgrywa 
instynkt. Gdy poznam postać i »wy- 
czuję ją« — to jest to najważniejsza 
część zadania”. Hop- 
per podkreśla, że rów- 
nie ważne jest poczu- 
cie więzi z równorzęd- 
nym lub silniejszym 
partnerem. *Tak było 
w przypadku Chrisa. 
On swoją grą wciąga 
głęboko w świat fikcji. 
Wierzę, że jest on po- 
stacią, którą gra, i ja 
sam przez to staję się 
jeszcze bardziej posta- 
cią, którą gram”. Scena 
konfrontacji między 
okrutnym gangsterem 
a ojcem głównego bo- 
hatera została zgodnie 
uznana za jedną z naj- 
lepszych w filmie. 
Równie efektowną rolę miał Gary 
Oldman (*Dracula”, *Stan łaski”), 
grający sutenera Drexla. *Usłyszałem 
od Scotta: grasz białego faceta, który 
wyobraża sobie, że jest czarny. Kupu- 
ję to — powiedziałem, choć jeszcze nie 
wiedziałem, jak to robić. Nie chciałem 


Dennis Hopper 


powtarzać w ja- 
kikolwiek spo- 
sób postaci z po- 
przednich fil- 
mów. Tak się 
składa, że ostat- 
nio gram często 
niezrównoważo- 
nych facetów 
bawiących się 
bronią. Pewnego 
wieczoru, gdy 
wracałem z pla- 
nu »Romeo Is 
Bleeding«, usły- 
szałem za pleca- 
mi głos pewne- 
go Murzyna. 
Wiedziałem: to 
właśnie ten głos! 
Miałem ze sobą 
magnetofon. Na- 
grałem jak najwięcej jego gadaniny i 
już miałem podstawę do zbudowania 
całej postaci. Reszta była łatwa!” 

Val Kilmer wcielił się w ducha 
Elvisa Presleya. W ostatniej chwili 
Tony Scott zrezygnował z ukazania 
całej jego sylwetki i twarzy. *Jedy- 
nym doskonałym imitatorem Elvisa 
był tylko Elvis — stwierdził. — Dosze- 
dłem do wniosku, że postać Mentora 
z filmu musi być bardziej nierealna 
niż na początku zakładaliśmy”. Val 
Kilmer nie poczuł się obrażony: *Zo- 
stał mi przede wszystkim głos, ale 
czy to mało? To tym większe wy- 
zwanie”. 

Jeszcze jednym ironicznym żartem 
filmowców było naśladowanie w po- 
staci Lee Donovitza, handlującego nar- 
kotykami producenta filmowego, 
prawdziwego producenta — Joela Sil- 
vera (seria *Zabójczych broni”, 
«Szklana pułapka I,II”). Tego zadania 
podjął się Saul Rubinek. *Stworzył ka- 
rykaturę Joela — mówi 
Scott. — Ale oryginał 
ma poczucie humoru i 
jest zresztą przyjacie- 
lem Saula. Na pierw- 
szych pokazach pękał 
ze śmiechu”. 

Brad Pitt zagrał po 
*Kalifornii” kolejną 
mroczną rolę. *On po- 
trafi naprawdę przera- 
zić swoją »ciemną 
stroną« — mówi Scott. 
— Chwilami myśla- 
łem, że mam prawdzi- 
wego diabła na planie, 
a w chwilę potem wi- 
działem miłego nie- 
winnego chłopaka”. 

Christian Slater dyskretnie podsu- 
mował pracę nad filmem: "Myślę, że 
większość aktorów, która grała w tym 
filmie ma za sobą pewne niebezpiecz- 
ne doświadczenia z autodestrukcją. A 
co do Patricii nie będę ukrywał — za- 
kochałem się. To prawdziwy ro- 
mans”. 


Świat Brage Bragessona nie jest 
skomplikowany. To świat płaskich 
dolin i pionowych górskich zboczy. 
To świat z twardego kamienia, przy- 
jaznego drewna i przejrzystego lodu. 
To wreszcie Świat prostych wartości. 
Tutaj siła fizyczna potrzebna jest 
człowiekowi, by mógł wyjść żywy z 
walki z surową naturą, by mógł, w 
razie potrzeby, pokonać siebie same- 
go i swoje słabości 

(Brage w dzieciń- 

stwie cierpiał na 

paraliż dziecięcy, 

był przykuty do 

wózka inwalidzkie- 

go, żelazną siłą wo- 

li pokonał swoją 

chorobę i stał się 

mocarzem). Tutaj 

trzeba być uczci- 

wym, bo po prostu 

nie ma najmniejszego powodu, by 
kłamać. Zrozumiałe, oczywiste i 
ważne jest też tu dla każdego prze- 
słanie: "Tylko miłość jest celem na- 
szego życia. Tylko to”. 
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Świat Brage to przede wszystkim 
dwie zagubione w górach drewniane 
chaty. W jednej z nich mieszka sam 
Brage (Ove Christian Owe), w dru- 
giej zaś Liv (Karolina Rosińska) z 
ojcem. Chłopak zakochuje się w 
dziewczynie, ta gorąco odwzajemnia 
jego uczucie. Mają siebie, mają to, 
co w życiu najważniejsze. 

A więc świat jak z bajki. W każdej 
baśni jednak na do- 
bro zawsze czyha 
ukryte gdzieś w 
cieniu zło. Takie są 
konwencje. W *Ko- 
losie” też tak jest. 
Złym duchem Bra- 
ge jest jego przyro- 
dni brat, Bentein. 
To zło tkwi też 
gdzieś na zewnątrz 
świata Brage i Liv. 

A przyczaiło się też może i w sa- 
mym Brage... 

Nie jest do końca jasne, dlaczego 

Brage postanowił na rok opuścić Liv 
i zamustrować się na statek. Dla pie- 


niędzy? By 
wystawić na 
próbę uczucia 
Liv, swoją mi- 
łość, a może 
los? Los ma 
jednak to do 
siebie, że z ta- 
kich prób 
chciwie i mściwie korzysta. 

Po roku stęskniony Brage chce 
jak najszybciej wrócić do Liv. Z 
Hamburga do Norwegii nie jest już 
tak daleko. Przynajmniej tak się 
wydaje. Ale Brage spóźnia się na 
pociąg. Czekając na następny, wałę- 
sa się z Benteinem po hamburskiej 
dzielnicy nocnych uciech, St. Pauli. 
Tu w bójce ze skinami — sprowoko- 
wanej przez Benteina, który ucieka — 
zabija niechcący jednego z przeciw- 
ników. Trafia do więzienia. Choć 
niewinny czuje się moralnie odpo- 
wiedzialny za śmierć chłopaka i z 
pokorą przyjmuje skazujący wyrok 
sądu. Tak więc wartości ze Świata 
Brage — siła, uczciwość, godność — 


w świecie mu obcym, w 
świecie obcego miasta obra- 
cają się przeciwko niemu. 
Tylko miłość go nie zawo- 
dzi. Brage wie, że Liv cier- 
pliwie na niego czeka. Tyl- 
ko to pomaga mu spokojnie 
znosić zamknięcie. Znajdu- 
je też duchowe zrozumienie 
i wsparcie w adwokacie 
Stefanie (Leon Niemczyk), 
który doprowadza, po wielu 
miesiącach, do uwolnienia 
Brage z więzienia i jego re- 
habilitacji. Brage wraca do 
domu, ale nie zastaje Liv na 
miejscu. Zaginęła kilka 
miesięcy wcześniej w gó- 
rach. Chłopak rozpoczyna 
desperackie poszukiwania... 

Można być więc wiel- 
kim, mocnym, prawym i 


dobrym, a mimo to winnym? Ale 
czego? A choćby życiowego zanied- 
bania, życiowego niechlujstwa, za- 
przepaszczenia tego, co w życiu naj- 
ważniejsze. Bo wystarczy byle dro- 
biazg, byle głupstwo, chwila nieu- 
wagi, by to co dla nas najważniejsze 
i najdroższe wydać na żer przypad- 
ku i narazić na zgubę. Przecież tak 
niewiele trzeba, żeby spaprać ży- 
cie... To dosyć proste przesłanie. Za 
proste? 


Żywot 


człowieka osobnego 


Po ostatnim festiwalu w Gdań- 
sku odezwały się tu i ówdzie gło- 
sy, że *Kolos” nie został należycie 
doceniony przez festiwalowe jury. 
Że nie zauważono tak oczywistych 
zalet filmu jak choćby zdjęcia 
Grzegorza Kędzierskiego czy mu- 
zyka Andrzeja Nowaka i Krzesi- 
mira Dębskiego. Według tych sa- 
mych opinii było to o tyle niezro- 
zumiałe, że Witold Leszczyński 
*Kolosem” zdawał się nawiązy- 
wać do najlepszych filmów w 
swoim dorobku: *Żywota Mate- 
usza” (1968), *Konopielki” 
(1982), *Siekierezady” (1985). 

Podobieństw jest rzeczywiście 
wiele. Na przykład po raz kolejny 
Leszczyński sięga po literaturę ja- 
ko źródło inspiracji dla scenariu- 
sza. Przedtem byli Vesaas, Redliń- 
ski, Stachura, teraz jest norweski 
(podobnie jak pierwszy z wymie- 
nionych) pisarz Finn Alnaes i jego 
powieść *Kolos”, wydana przed 
laty i w Polsce. Zachowuje też Le- 
szczyński swoją formalną tożsa- 
mość. Robienie filmu to wciąż nie 


jest dla niego "podglądanie rze- 
czywistości przez dziurkę od klu- 
cza”. Kinowy ekran jest dla niego 
nadal swoistą ramą obrazu *'rze- 
czywistości sztucznej”, obrazu w 
sposób przemyślany zakompono- 
wanego, gdzie każdy element coś 
znaczy i zarazem coś uogólnia. 

Ale tym co przede wszystkim łą- 
czy ze sobą filmy Leszczyńskiego, 
jest ich bohater. Brage ma prze- 
cież wiele wspólnego z Mate- 
uszem-Matisem, Kaziukiem, Jan- 
kiem Praderą. Co to za postaci? To 
głównie ludzie osobni. Inni. Ina- 
czej niż pozostali odczuwający 
rzeczywistość. Nadwrażliwi i za- 
razem prostolinijni w swych mo- 
ralnych zasadach. Nie są to jednak 
postaci z sielskiego, naiwnego 
obrazka. To w gruncie rzeczy po- 
staci tragiczne. Paradoksalnie bo- 
wiem to co w nich dobre jest zara- 
zem jakby źródłem ich słabości. 
Ci ludzie klęskę noszą w sobie. 
Dlatego muszą przegrać — i to nie 
tyle z obojętnym światem co z 
własnym losem. 


Pisarz Brian i jego dziewczyna KALIFORNIA 


uważają, że za seryjne zabójstwa 


nie są odpowiedzialni sprawcy * 

o chorej osobowości 1 > 
lecz społeczeństwo. A 
Poznają parę młodych ludzi, 

którzy te poglądy 

poddadzą 


przerażającej próbie. 
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Juliette Lewis i Brad Pitt 


Scenarzysta Tim 
Metcalfe przyznał, że 
*Kalifornia” jest jego 
najbardziej osobistym 
jak dotąd tekstem. Nie 
ukrywam, że pisanie te- 
go scenariusza było 
pewnego rodzaju in- 
tymnym doświadcze- 
niem. Postać pisarza 
Briana ma bardzo wie- 
le ze mnie. Zadałem so- 
bie pytanie: co by się 
stało, gdybym swoje 
poglądy musiał skon- 
frontować ze złem, z 
prawdziwym zagroże- 
niem. "Kalifornia" jest 
próbą niełatwej i bole- 
snej odpowiedzi. 


Juliette Lewis 


Metcalfe przyznał, 
Że praca nad scena- 
riuszem była tak fru- 
strująca, że dla rozła- 
dowania napięcia 
świadomie wprowa- 
dził wiele elementów 
*czarnego humoru”. 
Na planie aktorzy je- 
szcze to wrażenie 
pogłębili. Reżyser 
Dominic Sena mó- 
wił, że zgadzało się 
to z jego koncepcją, 
by grozę przepleść z 
humorem, który nie 
miałby w sobie jed- 
nak nic z *cyniczne- 
go chichotania”. 

*Kalifornia” na- 
wiązuje do jednego z 
najpopularniejszych 
gatunków amerykań- 
skiego filmu — kina 
drogi. Odwraca zara- 
zem jego schematy — 
droga na Zachód to 
droga ku zagładzie. 
Nieobecny jest cha- 
rakterystyczny kie- 
dyś dla westernów 


mit Zachodu, a zwłaszcza Kalifornii, ja- 
ko raju niewinności. Z drugiej strony 
*Kalifornia” nie chce należeć do rodziny 
jednoznacznie pesymistycznych *"szoso- 
wych thrillerów” w stylu *Autostopowi- 
cza” czy *Cohena i Tate”. 

Early Grace (Brad Pitt) i Adela Cor- 
ners (Juliette Lewis) zabrani do samo- 
chodu przez Briana i Carrie nie są boha- 
terami z sennego koszmaru, są jak naj- 
bardziej realni. Przerażają, ale i budzą 
sympatię. To nie są bestie. "Adela jest 
jak dziesięcioletnie dziecko. Stara się 
zapomnieć o tym co przeraża, wyrzucić 
to ze świadomości. Najważniejsze, że 
kocha Early'ego i wierzy, że będzie on 
ją chronił”. 

Reżyser już po premierze spotkał się 
z zarzutami, że wizualne efekty zdomi- 
nowały film. Był tym boleśnie dotknię- 
ty. Wiele chcieliśmy powiedzieć wraz z 
operatorem Bojanem Bazellim za pomo- 
cą kompozycji kadru, a zwłaszcza dobo- 
ru kolorów. Film zaczyna się niemal jak 
czarno-biały. Potem barwy stają się co- 
raz bardziej agresywne, intensywne. 
Podkreśla to rosnące emocje i klimat 
osaczenia. To nie miały być efekty dla 
efektu — mówił reżyser. Być może za- 
rzuty w stosunku do Seny wzięły się 
stąd, że ten debiutant od 1983 roku zaj- 
mował się realizacją reklamówek oraz 
videoclipów w firmie Propaganda 
Films. Pracował m.in. z Davidem Bo- 
wie, Stingiem, Eltonem Johnem, Fleet- 
wood Mac czy Janet Jackson. Twierdzi 
jednak, że starał się wykształcić swój 
własny styl. Zawsze pragnątem opowia- 
dać historie, nawet w teledyskach. Nie 
przekonywała mnie tylko chaotyczna 
gra z obrazem. Wierzę w dobre historie. 
Dlatego wybrałem na swój debiut "Ka- 
lifornię”. 
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Pokusa zepsucia 


Kiedy go zobaczyłem, wiedziałem, to 
chłopak jakiego do tej roli mi trzeba — 
wspominał Ridley Scott spotkanie z 
Bradem Pittem na planie *Telmy i Lui- 
zy”. Wcześniej z roli J.D. zrezygnował 
William Baldwin, a z Rivera Phoenixa 
zrezygnował z kolei sam Scott. W roli 
J.D. była i dziecięca niewinność i ze- 
psucie, o którym wspominał Scott. Po 
*Telmie i Luizie” do Pitta zaczęły nad- 
chodzić koperty pełne scenariuszy. A 
młody aktor był wtedy o krok od rezy- 
gnacji z kariery. 

Urodził się trzy- 


Brad Pitt: "Znałem świetnie 
takich ludzi jak Early — 
gotowi byli 

ni stąd ni zowąd p== 
kopnąć kota a 
czy psa 
albo gasić 
zapałki 

na języku”. 


dzieści lat temu w 
Oklahomie jako syn 
przedsiębiorcy 
transportowego. Od 
dzieciństwa, jak mó- 
wi, był *poszukiwa- 
czem wrażeń”. Naj- 
pierw marzył o tym, 
żeby zawodowo 
grać w futbol albo 
amerykański base- 
ball. Ale już w 
szkolnej drużynie 
przekonał się, że są 
lepsi od niego. Gry- 
wał w zespole roc- 
kowym na szkol- 
nych zabawach, występował w amator- 
skich inscenizacjach musicali. Chyba 
wtedy połknął aktorskiego bakcyla. 
Później zafascynowało go dziennikar- 
stwo. Ale studia na University of Mis- 
souri tak go znużyły, że rzucił je tuż 
przed zakończeniem i wyjechał do Los 
Angeles. Zapisał się na kursy aktorskie, 
ale wyglądało na to, że w najlepszym 
przypadku zasili armię niezliczonych 
epizodystów. 
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Pierwszą rolę dostał niemalże przy- 
padkiem. *Potrzebowałem sukcesu. 
Dziś chce mi się z tego śmiać. Zagra- 
łem jakiegoś idiotę-uwodziciela w 
"Dallas" i byłem z siebie strasznie 


dumny. W każdym razie zaczął się co-, 


raz częściej pojawiać na ekranie — naj- 
pierw w nieistotnych rolach drugopla- 
nowych, w telefilmach (*Glory Days”, 
1988 Roberta Conrada Seniora, "The 
Image”, 1990 Petera Wernera) — potem 


w filmach kinowych — *Cutting Class” 
(1989) Raspo Pallenborga. Dopiero rok 
1990 przyniósł duże role, które pozwo- 
liły mu wyzwolić się od przeciętności. 
W *Too Young to Die” Roberta Mar- 
kowitza zagrał "złego ducha”, zdemo- 
ralizowanego chłopaka nakłaniającego 
dziewczynę graną przez Juliette Lewis 
do wszystkiego co najgorsze. Oczaro- 
wał jednak swą partnerkę poza filmem 
i to skutecznie. Bukiety kwiatów, nie- 
winne randki i liściki sprawiły, że ten 
związek przetrwał dwa lata. W "Na 
skróty” Sandy Tung zagrał z kolei 
chłopaka uwikłanego we własną prze- 
szłość. 

Rok 1992 był rokiem Pitta. Wpraw- 
dzie w *Cool World” Ralpha Bakshie- 
go najważniejsza była efektowna ani- 
macja, ale role w "Johnny Suede” To- 
ma DiCillio i w *A River Runs Thro- 
ugh It” Roberta 
Redforda powi- 
tano z entuzja- 
zmem. "Johnny 
Suede” to inspi- 
rowana niewąt- 
pliwie stylem Jarmuscha opowiastka o 
infantylnym, ale i nieodparcie sympa- 
tycznym chłopaku żyjącym w świecie 
śmiesznych i wzruszających marzeń o 


muzycznej karierze, wielbicielu 
Ricky Nelsona i Elvisa Presleya. 
Pitt zmagając się z nie do końca 
przejrzystym scenariuszem udo- 
wodnił, że potrafi połączyć li- 
ryzm z dużą dawką autoironii. 
Natomiast w filmie Redforda 
postawił głównie na liryzm. 

Reżyser *Kalifornii" Dominic 
Sena twierdzi, że Pitt dał z sie- 
bie wszystko: Nie ma w nim po- 
kusy gwiazdorstwa. Chce być 
przede wszystkim aktorem. Gdyby 
chciał być gwiazdą, starałby się utrwa- 
lić swój "seksowny" image z "Telmy i 
Luizy”. Nie zawahał się go zburzyć. 

Pitt mówi: Scenariusz po prostu 
mnie zafascynował, nie myślałem czy to 
zaszkodzi, czy pomoże mojej karierze. 
Early Grace jest zwierzęciem, dziec- 
kiem i piwoszem. Zainteresowało mnie 
to, jak to się dzieje, że taki człowiek ro- 
bi to, co zrobił. 
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ODRA FILM 


spólna odsiadka 

nie była łatwa 

ani dla ojca, ani 

dla syna. Żale i 
urazy Gerry'ego sięgały dzie- 
ciństwa, Giuseppe zaś nie 
mógł wybaczyć synowi głu- 
poty, która obu zaprowadziła 
za kratki. Wymuszona, po- 
czątkowo trudna do zniesienia 
bliskość sprawia jednak, że 
bariera wzajemnych pretensji 
z czasem powoli niknie. Oj- 
ciec i syn od nowa uczą się 
kochać i wybaczać. Codzien- 
na walka o przetrwanie i de- 
terminacja ojca odmieniły 
Gerry 'ego. Kiedy dzięki an- 
gielskiej adwokatce chłopak 
wyszedł po 15 latach z wię- 
zienia, był już innym, wewnę- 
trznie dojrzalszym człowie- 
kiem. 

Historią Conlona zaintere- 
sował się Irlandczyk, Gabriel 
Byrne. Kupił prawa do książ- 
ki opisującej więzienne prze- 
życia Conlonów i podsunął ją 
rodakowi, Jimowi Sheridano- 
wi. Ten z miejsca zapragnął 
przenieść ją na ekran: Ojciec i 
syn w więzieniu, zamknięci w 
jednej celi: wymarzone roz- 
wiązanie gwaraniujące ponad 
wszelką wątpliwość jedno — 
skoro są razem zamknięci, 
muszą ze sobą rozmawiać. A 
to nie zdarza się w Irlandii. 
Tutaj ojcowie i synowie nigdy 
ze sobą nie rozmawiają. She- 
ridan zna to z doświadczenia: 
w młodości rzadko rozmawiał 
z ojcem, zazwyczaj kłócił się 
z nim, a w swoich sztukach 
teatralnych (które pisał od 16 
roku życia) zawsze rezerwo- 
wał dla niego role najgor- 
szych łajdaków. 

Ojciec Sheridana prowa- 
dził w Dublinie teatr i kurs 
aktorstwa, którego słucha- 
czem był m.in. Neil Jordan. 
Jim pomagał mu w jednym i 
drugim, marząc o aktorskiej 
sławie. Kino odkrył jako siedmiolatek. Mieszka- 
łem w katolickiej części Dublina, a wybrałem się 
na pokaz "Shane" do protestanckiego kościoła. 
Zapłacenie protestantom było dla mnie wtedy 
równoznaczne z daniem pieniędzy diabłu, ale 
przezwyciężyłem moralne skrupuły, bo bilet w 
kościele kosztował o dwa pensy taniej niż w ki- 
nie. Po studiach w University College w Dubli- 
nie zajął się reżyserią. Najpierw odniósł sukces 
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Aresztowany na podstawie 
fałszywego donosu. Uznany winnym 
udziału w zamachu bombowym. 
Torturowany, skazany na 30 lat. 
Wyrok odsiadywał w jednej celi z ojcem, 
również niesłusznie osądzonym. 


W IMIĘ MIŁOŚCI * 


prowadząc przez cztery lata grupę teatralną 
«Children's T.”, a potem kierując awangardo- 
wym *Project Arts Center” w Dublinie. Dostał 
się na wydział filmowy uniwersytetu w Nowym 
Jorku, pisał sztuki teatralne (w tym jedną z Jor- 
danem), które sam reżyserował po obu stronach 
Atlantyku. Długo wzbraniał się przed kinowym 
debiutem uważając, że kino jest bardziej infan- 
tylne od teatru. Jednak po scenicznym sukcesie 
*Mojej lewej stopy” (napisanej razem z Shanem 
Connaughtonem) postanowił zaryzykować prze- 
niesienie jej na ekran. Jego akademicko prosty, 
skromny film podobał się wszystkim poza 
członkami jury festiwalu w Cannes. Pięć nomi- 
nacji do Oscara zaowocowało zaś statuetką dla 
Daniela Day-Lewisa, Sheridan mógł przebierać 
w scenariuszach, proponowano mu realizację 
kosztownych superprodukcji hollywoodzkich, 
ale on pozostał wierny Irlandii i swojej wizji ki- 
na. Aktorzy uwielbiają go za to. Emma Thomp- 
son, która w *W imię ojca” zagrała angielską 
prawniczkę, nie zważając na odczucia męża, 
Kennetha Branagha, otwarcie wyznaje: Mam 
nadzieję, że kiedyś jeszcze zagram u Jima. Nie 
zawaham się pójść z nim nawet do łóżka, żeby to 
osiągnąć. 


Jim Sheridan robi filmy kameralne, nie usiłu- 
jące olśnić widza technicznymi możliwościami 
kina. Jego bohaterowie są silni wewnętrznie, do- 
minują nad otoczeniem i nie boją się przeciwsta- 
wiać losowi, walcząc o swoje szczęście. Efekt 
surowej, wręcz ascetycznej prostoty filmów 
Sheridana wzmacniany jest przez odpowiednią 
kolorystykę obrazu. Sheridan z upodobaniem 
stosuje szaroburą tonację współtworzącą przy- 
gnębiający chwilami klimat jego filmowych 
opowieści. Nazywa się go stuprocentowym Ir- 
landczykiem, bo w swoich filmach zajmuje się 
tylko irlandzkimi problemami. *Moja lewa sto- 
pa” była opowieścią o Christym Brownie, ir- 
landzkim malarzu i poecie, który pokonał kalec- 
two. *Pole” — historią irlandzkiego wieśniaka, 
dla którego jedyną wartością w życiu jest zie- 
mia. Wreszcie *W imię ojca” opowiada nie tyl- 
ko o irlandzkim chłopaku niesłusznie oskarżo- 
nym o członkostwo w IRA, ale także o stosun- 
kach irlandzko-angielskich. Sheridan mawia: /r- 
landczycy muszą dziś zdefiniować pojęcie: być 
Irlandczykiem. To ważne dla naszej narodowej 
jedności. Jesteśmy bowiem krajem, w którym 
wszystko podporządkowane jest naszemu stosun- 
kowi do Anglików. 


W IMIĘ OJCA 


Niełatwo jest grać z Danielem Day-Le- 
wisem. Jego pełne utożsamianie się z gra- 
ną przez siebie postacią potrafi być uciąż- 
liwe dla otoczenia. Nie przestając żyć ro- 
lą, Day-Lewis znajduje się w stanie cią- 
głego napięcia i koncentracji. O jego za- 
chowaniu się na planie krążą legendy. 
Sheridan do dziś pamięta, jak podczas re- 
alizacji *Mojej lewej stopy” Day-Lewis 
ani na chwilę nie wstawał z wózka inwa- 
lidzkiego i zmuszał ekipę do karmienia 
go. Niektórzy nazywają go aktorskim sza- 
leńcem, ale w jego szaleństwie jest meto- 
da. Metoda osiągania perfekcji. 

Day-Lewis jest ukochanym aktorem Ji- 
ma Sheridana. Jest też dla mnie źródłem 
inspiracji. Bardzo pomaga mi przy pisaniu 
scenariusza wyobrażanie sobie Daniela w 
tej czy innej roli. Wiem, że to co jest nieo- 
siągalne dla innych 
aktorów, jest możliwe 
dla Daniela. To ge- 
niusz. Nigdy nie mu- 
szę mu mówić: "spró- 
buj jeszcze raz”. 
Choć jego dążenie do 
perfekcji może być 
niebezpieczne. Przede 
wszystkim dla niego 
samego. 

Na planie *W imię 
ojca” aktorzy oprócz 
wskazówek dotyczą- 
cych gry słyszeli też 
od Sheridana: Nie 
odzywajcie się do 
Daniela. Ignorujcie 
go. Całkowicie. lgno- 
rować Day—Lewisa?! 
Tak. On musi poczuć 
się wyobcowany i 
przez wszystkich opu- 
szczony. Musi sądzić, że chcecie go zabić. 
A jeżeli już musicie się do niego odezwać, 
nazywajcie go Gerry - odpowiadał zakło- 
potanym Anglikom Sheridan. Tak wła- 
śnie powstawała bardzo dramatyczna sce- 
na przesłuchania Gerry'ego Conlona tuż 
po jego aresztowaniu. Najpierw Day—Le- 
wis kazał zamknąć się na dwa dni w wię- 
ziennej celi pod stałą kontrolą strażnika, 
który regularnie walił w drzwi uniemożli- 
wiając mu uśnięcie. Odmawiał jedzenia. 
Potem był przesłuchiwany przez 48 go- 
dzin przez prawdziwych policjantów, któ- 
rzy początkowo traktowali próbę jako 
żart, ale stopniowo byli coraz bardziej po- 
irytowani uporem i przedłużającym się 
milczeniem Day-Lewisa. Dopiero kiedy 
omal nie pobili go naprawdę, Daniel po- 
czuł, że jest gotowy stanąć przed kamerą 
jako Gerry Conlon. 

Trójka angielskich aktorów, którzy 
mieli zagrać policjantów, nie kryła zde- 
nerwowania. Mieliśmy stać za nim, od 
czasu do czasu kopiąc jego krzesło albo 
bijąc go, ot tak, bez powodu, żeby nie za- 


do Daniela. 


Ignorujcie go. 
Całkowicie”. 


pominał, gdzie jest - wspomina jeden z 
nich. W przerwach jednak zachowywali- 
śmy się normalnie, piliśmy kawę, palili- 
śmy papierosy. Daniel nigdy. Nawet do 
ubikacji kazał odprowadzać się pod stra- 
żą. Wszystko dla roli. 

W trakcie przesłuchania policja poka- 
zuje Gerry'emu zdjęcia ofiar wybuchu w 
pubie. Conlon zrywa się przerażony z 
krzesła, ale policjant (Martin Murphy) 
sądza go z powrotem. Na próbie łatwo 
sobie z nim poradziłem. Wszystko jednak 
zmieniło się, kiedy zaczęliśmy kręcić i 
Daniel zobaczył prawdziwe zdjęcia. Za- 
nim zdążyłem zareagować, wbił się w kąt, 
wrzeszcząc i kopiąc. Nie wiedziałem, co 
robić. We trójkę próbowaliśmy zawlec go 
na krzesło. Musieliśmy powtórzyć więc 
scenę. Asystent reżysera wziął mnie na 


"Nie odzywajcie się 


bok i powiedział: "Posadź go na miejsce 
możliwie jak najszybciej. Zapomnij o 
grze”. Łatwo powiedzieć! Daniel znowu 
zerwał się z krzesła. Jakimś cudem jed- 
nak go złapałem i trzymam. Wyrywa się. l 
nagle przestajemy grać. Krzesło leci na 
bok, przyciskam z całych sił jego ramię 
do stołu. Wrzeszczy. Uderzamy go głową 
o stół, prosto w zdjęcia. Bałem się, że na- 
prawdę go skrzywdziliśmy, ale nic nie po- 
wiedział. Prosto z planu poszedł po pro- 
stu do swojej celi. 

Kiedy podczas realizacji finałowej sce- 
ny Day-Lewis swoim entuzjazmem zara- 
ził tłum statystów grających więźniów, 
którzy w efekcie omal go nie stratowali, 
Sheridan wytrwał do końca, ale potem 
nerwowo powtarzając **mam nadzieję, że 
jeszcze żyje” rzucił mu się na odsiecz. 
Daniel jest wspaniały, wspaniały i je- 
szcze raz wspaniały. Zawsze staram się 
dotrzymać mu kroku. Nie, on jest kimś 
więcej niż tylko wspaniałym aktorem, bo 
tych jest wielu. On jest wspaniałym czło- 
wiekiem. 
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W Wielkiej Brytanii premiera "W imię 
ojca” przebiegała w atmosferze politycz- 
nych egzorcyzmów. Było nie było przypadek 
*czwórki w Guildford” to jedna z dwóch 
(drugi to "szóstka z Birmingham”) najbar- 
dziej skandalicznych pomyłek w historii po- 
wojennego brytyjskiego sądownictwa. Wiel- 
ki błąd sądowy i polityczny konserwaty- 
stów. W sytuacji gdy — po serii skandali se- 
ksualnych i korupcyjnych — torysom przyda- 
łaby się chwila oddechu, na ekrany wchodzi 
film, który przypomina haniebną historię 
przemocy. I to właśnie teraz, kiedy tajne ne- 
gocjacje Londynu z IRA doprowadziły do 
otwartych rozmów na temat wycofania się 
Brytyjczyków z Północnej Irlandii, kiedy 
jest nadzieja na porozumienie, i kiedy sukces 
tak bardzo potrzebny 
torysom przed następ- 
nymi wyborami wydaje 
się tak bliski! 

Co tak bardzo wzbu- 
rzyło angielskie społe- 
czeństwo, dlaczego pre- 
miera stała się tak wiel- 
kim wydarzeniem poli- 
tycznym? Warto przy- 
pomnieć krótko historię 
*czwórki z Guildford”: 
w październiku 1974 roku w Guildford w 
hrabstwie Surrey zatrzymano czwórkę ludzi: 
Gerry Conlon, Paul Hill, Paddy Armstrong i 
Carole Richardson zostali aresztowani pod 
zarzutem spowodowania eksplozji w dwóch 
pubach, które zabiły pięć, a zraniły 60 osób. 
Po aresztowaniu Conlona jego ojciec Giu- 
seppe przybywa z Belfastu do Londynu, za- 
łatwić synowi adwokata, zatrzymuje się w 
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Po projekcji "W imię ojca” 
w brytyjskiej Izbie Gmin, 
Sheridanowi do gardła 


rzucili się nawet ci, 
o których jego film 
opowiada 


SKANDAL 


domu bratowej Annie Maguire, po czym ra- 
zem z całą rodziną Maguire zostaje również 
aresztowany przez policję. W mediach roz- 
pętuje się antyirlandzka histeria, policja musi 
znaleźć winnego, torturowana czwórka przy- 
znaje się do nie popełnionej winy, zostaje 
skazana na dożywocie. Już podczas procesu 
trwa gorączkowa kampania obrońców 
czwórki, całe lata zbierają pieniądze i ślą do 
więzienia, organizują lobby, piszą listy do 
Sądu Apelacyjnego, Home Office czyli Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych plus Mini- 
sterstwa Sprawiedli- 
wości. Kampania do- 
prowadza do rewizji 
procesu i uwolnienia 
niewinnych. 

Miarą sądowego 
skandalu i powagi sy- 
tuacji politycznej mo- 
że być specjalna pro- 
jekcja *W imię ojca” 
w brytyjskim parla- 
mencie, w [zbie 
Gmin, z udziałem wielu posłów — labourzy- 
stów i konserwatystów. Po projekcji Sheri- 
dan został zaatakowany przez konserwaty- 
stów za "nierzetelne i nieprawdziwe przed- 
stawienie warunków więziennych”, a lord 
Fitt wręcz oskarżył go o *zakłamanie jego 
roli w procesie”. Do gardła rzucili się Sheri- 
danowi-radykałowi nie tylko *odwieczni 
wrogowie” — konserwatyści, ale i niektórzy 


bohaterowie filmu. Np. 
Annie Maguire miała mu 
za złe, że Sheridan niepo- 
trzebnie zmienił niektóre 
okoliczności towarzyszące 
wydarzeniu. *Ten film, 
który miał być poszukiwa- 
niem prawdy, często za- 
kłamuje prawdę. Po co?” — 
zapytywała. 

Prawnicy awanturowali 
się o panią mecenas Gareth 
Peirce (graną przez Emmę 
Thompson), która w rze- 
czywistości jest solicitor, a 
nie barrister, czyli nie ma 
prawa zabierania głosu na 
rozprawie, a już na pewno 
nie mogła popisywać się, 
jak Emma Thompson, na- 
miętnymi przemowami 
obrończymi; że dowodu 
niewinności dostarczył 
Conlonowi nie jakiś stary 
malowniczy tramp, który 
w krytycznym czasie wi- 
dział go w parku, ale 
mniej malowniczy sprze- 
dawca sklepu warzywne- 
go, który mieszkał w tym 
samym co on hotelu. Na co 
zirytowany Sheridan odpo- 
wiedział, że jego krytycy 
nie rozumieją filmu, bo je- 
go celem było pokazanie 
pewnej historii dającej 
możliwość uogólnienia 
konfliktu brytyjsko-ir- 
landzkiego. A Gerry Con- 
lon poparł gorąco Sherida- 
na: Podstawową sprawą 
było pokazanie historii z 
Guildford, losów czwórki ludzi, która została 
niewinnie aresztowana i spędziła w więzie- 
niu 15 lat. | to zostało pokazane. Reszta jest 
nieważna. Dobrze, że w Wielkiej Brytanii nie 
ma kary śmierci — dodał Conlon. 

Film *W imię ojca” ma w Anglii twarde 
życie: zaraz po premierze w informacjach 
BBC 1 padły następne oskarżenia, m.in. o 
wzniecanie irlandzkiego nacjonalizmu! Sheri- 
dan obruszył się: To nic złego być dumnym ze 
swego pochodzenia. Doszło do tego, że ir- 
landzka inteligencja nie tylko zapomina, ale i 
wstydzi się swojego pochodzenia. I to jej 
właśnie mój film mówi: Bądź kim jesteś. I 
bądź z tego dumny. A Conlon dodał gorąco: 
Jaki tam iralandzki nacjonalizm! Wciąż je- 
szcze mam nocne koszmary, że jestem bity 
przez policję. Ale muszę być sprawiedliwy, i 
film mówi o tym jasno, że to właśnie Anglicy, 
angielscy parlamentarzyści i kościół angli- 
kański przyczynili się do mojego uwolnienia. 
Więc o czym tu mówić? Część brytyjskiej 
krytyki kręci nosem, że film bardziej przypo- 
mina hollywoodzki horror niż fabularyzowa- 
ny dokument, a scena rozprawy jest żywcem 
wzięta z amerykańskiego kryminału. Ale kto 
jest prorokiem we własnym kraju? 

W każdym razie brytyjska opinia publicz- 
na i media są głęboko poruszone. Tu nie jest 
to jeszcze jeden film o angielsko-irlandzkim 
konflikcie, ale żywa, bolesna teraźniejszość. 
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om Hardy z policji rzecznej 

Pittsburga pochodzi z ro- 

dziny, która od pięciu poko- 

leń służy w policyjnych sze- 

regach. Kiedyś chluba wy- 
działu zabójstw, za publiczną kry- 
tykę przełożonych (swoich krew- 
nych) został zdegradowany i karnie 
przeniesiony. Patrolowanie rzek 
nudzi Hardy'ego. 

Do czasu. Policja zaczyna wyła- 
wiać z rzeki zwłoki młodych kobiet. 
Śledztwo w tej sprawie utyka w 
martwym punkcie, ale Hardy sądzi, 
że mordercą jest sprawca serii 
morderstw sprzed kilku lat i zabój- 
ca jego ojca. Tom rozpoczyna do- 
chodzenie na własną rękę, tym sa- 
mym popadając w konflikt z wła- 
sną rodziną. 

Hardy'ego gra Bruce Willis, który 
tak mówi o swoim bohaterze: W ży- 
ciu każdego gliniarza jest taka linia 
graniczna, czasami bardzo wyraź- 
na, czasami rozmazana, oddzielają- 
ca lojalność i honor. O tym wła- 
śnie opowiada ten film: o człowie- 
ku, który musi wybrać albo — albo. 
Albo pozostanie wierny rodzinie i 
przyjaciołom, albo zrobi to, co do 
niego należy. 

«Pole rażenia” to trzymający w 
napięciu thriller, łączący rozbudo- 
wany wątek psychologiczny z dy- 
namicznym kinem akcji. Skrzyżo- 
wanie "Milczenia owiec” ze "Szkla- 
ną pułapką”. x s 
Nie mogło być zi 2! 
inaczej skoro 
gwiazdą filmu 
jest powracają- 
cy do formy 
Bruce Willis, a 
pomysłodawcą 
i reżyserem 
Rowdy  Her- 
rington. 

Herrington 
zaczynał karie- 
rę jako oświe- 
tleniowiec, pra- 
cując przez 14 
lat w telewizji. 
Brał również udział w realizacji fil- 
mów dokumentalnych i fabular- 
nych, m.in. "Repo Man” Alexa Co- 
xa i *'Maria's Lovers” Andrieja 
Konczałowskiego. Przez cały ten 
czas pisał scenariusze, marząc o 
reżyserii. Marzenie spełniło się za 
Sprawą jego wieloletniego przyja- 
ciela, reżysera Toma Moore'a, któ- 
ry jeden ze scenariuszy Herringto- 
na pokazał producentowi Elliottowi 
Kastnerowi z "Cinema Group”. Ka- 
stner nie tylko kupił scenariusz, ale 
pozwolił Herringtonowi wyreżyse- 
rować film. Tak powstał jego de- 
biutancki horror "Powrót Kuby 
Rozpruwacza” z Jamesem Spade- 
rem w roli współczesnego morder- 
cy prostytutek. Rok później pre- 
mierę miał jego *Wykidajło” z Pa- 
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trickiem Swayze, który 
okazał się równie spraw- 
nym bokserem co tance- 
rzem. Pozostając przy 
mężczyznach o twardych 
pięściach, w 1992 Herring- 
ton wyreżyserował *'Gla- 
diatora” z Jamesem Mar- 
shallem. 

Herrington lubi kino dy- 
namiczne i błyskotliwe, 
maksymalnie wypełnione 
akcją i dopracowane od 
strony wizualnej. W *Pole 
rażenia” zdjęcia Szweda 
Maca Ahlberga zostały od- 
powiednio zharmonizowa- 
ne z muzyką Brada Fiede- 
la (tego od głuchych ude- 
rzeń w obu *Terminato- 
rach”), co przydało akcji 
dramatyzmu. Film powsta- 
wał w okolicach Pittsbur- 
ga, rodzinnego miasta 
Herringtona, na nadbrze- 
żach rzeki Ohio. 

Bruce Willis patroluje 
rzekę w towarzystwie poli- 
cjantki, Jo Christman, któ- 
rą gra Sarah Jessica Par- 
ker. Urodzona 28 lat temu 
w małym miasteczku w 
stanie Ohio, Parker poja- 
wiła się przed telewizyjny- 
mi kamerami jako ośmio- 
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Giną młode kobiety. 
Policja jest 
podejrzanie bezradna. 
Seryjnego mordercy 


na własną rękę szuka 


zadebiutowała na Broadwayu. 
Uczyła się tańca w American Ballet 
Theater i śpiewu operowego w Me- 
tropolitan Opera, ale wybrała aktor- 
stwo. Rozgłos przyniosły jej *Opo- 
wieść z Los Angeles” Steve'a Mar- 
tina oraz romanse z Robertem Do- 
wneyem Jr. i Johnem F. Kennedym 
Jr. (dziś jest związana z Matthew 


zdegradowany gliniarz. 
Żeby wymierzyć sprawiedliwość, 
będzie musiał zadrzeć 


ze swoją rodziną. 


Broderickiem). Przed "Pole 
rażenia” zagrała w komedii *Hone- 
ymoon in Vegas” Andrew Bergma- 
na, nazywanej "Niemoralną propo- 
zycją” na wesoło. Uwielbia ryzyko. 
Nie umiem pływać, nigdy nie pro- 
wadziłam motorówki, więc to zro- 
zumiałe, że musiałam zagrać u Her- 
ringtona. 


) POLE RAŻENIA 


| Bruce Willis __ Sarah Jessica Parker Bruce Willis SI 


riugc e 
Willis 
zawsze 
był zgry- 
wusem. 
Jeszcze 
jako dziecko rozśmie- 
szał swoich rodziców 
do łez, tak że nie po- 
trafili gniewać się za 
jego *grzeszki”. A 
miał ich sporo na su- 
mieniu. Za szkołą nie 
przepadał, za to lubił 
parodiować nauczy- 
cieli i często lądował 
za to w dyrektorskim 
gabinecie. Mając 15 
lat założył się z kole- 
gami o dolara, że nago 
przemaszeruje od 
szkoły do ratusza. Za- 
kład wygrał, ale are- 
sztowała go policja. 
Po szkole nie bardzo 
wiedział, czym ma się 
zająć, bo interesowała 
go tylko gra na har- 
monijce ustnej i kom- 
ponowanie piosenek. 
Chwytał się doryw- 
czych zajęć, był kie- 
rowcą ciążarówki i 
nocnym strażnikiem w 
elektrowni atomowej, 
ale przede wszystkim jako Bruno wy- 
stępował z kapelą *Loose Goose”, 
grającą gorące kawałki bluesowe. Po- 
tem pomyślał o aktorstwie: skoro roz- 
śmieszał kolegów, z powodzeniem 
mógł rozśmieszać resztę Ameryka- 
nów. Ukończył kurs aktorski w 
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Montclair State College i wyjechał do 
Nowego Jorku, gdzie w dzień grał w 
teatrach off-broadwayowskich i tele- 
wizyjnych reklamach, a w nocy praco- 
wał jako barman w klubach dla trans- 
westytów. Przepadł na próbnych zdję- 
ciach do *Rozpaczliwie szukam Su- 
san”, ale pokonał 300 konkurentów i 
dostał główną rolę w serialu *Na wa- 
riackich papierach”. Nie polubił Cy- 
bill Shepherd, wytrwał jednak w tele- 
wizji cztery sezony, zdobywając na- 
grodę *Emmy” i ogromną popular- 
ność nie tylko w Stanach. Nie wytrzy- 
mał jej ciężaru, zaczął pić i narkoty- 


zować się, a przyjęcia w jego domu 
trwały po kilka dni. Utemperowało go 
dopiero małżeństwo z Demi Moore. 
Na dużym ekranie Willis zadebiuto- 
wał w zwariowanej komedii Blake'a 
Edwardsa "Randka z nieznajomą” 
(1987), spychając w cień nawet se- 


ksowną Kim Basinger. Jego trzeci 
film kinowy, *Szklana pułapka” Johna 
McTiernana (1988), uczynił z niego 
gwiazdora kina akcji. Zagrał sympa- 
tycznego twardziela, który nie boi się 
chwil słabości i zwątpienia. Sukces 
powtórzył dwa lata potem *Szklaną 
pułapką 2” Renny 'ego Harlina. Po 
niepowodzeniu *Byli tam” Normana 
Jewisona (w których spróbował sił ja- 
ko aktor dramatyczny) i *Fajerwer- 
ków próżności” Briana De Palmy Bru- 
ce bardzo liczył na trzecią część *'pu- 
łapkowego” cyklu. Ubiegł go jednak 
Steven Seagal z "Under Siege”, które- 


go scenariusz niczym nie różnił się od 
*Szklanej pułapki 3”. Realizacja tej 
ostatniej została odłożona, a Willis 
wrócił do łask publiczności, grając za- 
pijaczonego pantoflarza w *Ze śmier- 
cią jej do twarzy” Roberta Zemeckisa. 
Dziś, żeby nie dać się zaskoczyć kon- 
kurencji, Willis w najgłębszej tajemni- 
cy przygotowuje od razu trzecią i 
czwartą część *Szklanej pułapki”. 

W przerwach między kolejnymi fil- 
mami nie rozstaje się z harmonijką 
ustną. Wydał już dwie płyty i dał się 
poznać jako utalentowany piosenkarz. 
Szczyci się tym, że jako jedyny biały 
wykonawca może nagrywać dla zna- 
nej wytwórni *Motown Records”. Pla- 
nuje trzeci krążek, a na razie od czasu 
do czasu urywa się na szalone trasy 
koncertowe po Stanach. Jego życiowe 
motto brzmi: Nie boję się zestarzeć. 
Życie jest krótkie, więc trzeba je prze- 
żyć na najwyższych obrotach. 


JOHN TRAVOLTA KIRSTIE ALLEY 
Najzabawniejsza rodzina świata powiększyła się 


LOOK WHO'S 
TALKING 


NOW! 


TRISTAR PICTURES przedstawia produkcję JONATHANA D. KRANE'A fim TOMA ROPELEWSKIEGO *LOOK 
WHO'S TALKING NOW” w rolach głównych JOHN TRAVOLTA, KIRSTIE ALLEY, OLYMPIA DUKAKIS, 
LYSETTE ANTHONY, GEORGE SEGAL głos psa Rocksa DANNY DE VITO głos psa Daphne DIANE KEATON 

muzyka WILLIAM ROSS montaż MICHAEL A. STEVENSON, HARRY HITNER scenografia MICHAEL BOLTON 
zdjęcia OLIVER STAPLETON koprodukcja AMY HECKERLING FITCH CADY 
kierownictwo produkcji LESLIE DIXON scenariusz TOM ROPELEWSKI: LESLIE DIXON 
produkcja JDNATHAN D. KRANE reżyseria TOM ROPELEWSKI 


c ukzcd W KINACH OD 25 MARCA 


| KTO TO MÓWI 3! 


T rzecia część komediowego cy- 
klu *I kto to mówi” — jak przy- 
znał żartobliwie reżyser, Tom Rope- 
lewski — oparta jest na nieco innych 
niż poprzednie założeniach. Mamy 
tu kilka krzyżujących się historii: to 
co się dzieje między rodzicami, mię- 
dzy dzieciakami, i wreszcie "psią hi- 
storię” , coś na kształt klasycznej ro- 
mantycznej komedii w starym stylu. 
Chciałem, aby pomiędzy Rocksem 
(kundel — mówi głosem Danny'ego 
DeVito) i Daphne (pudliczka — mówi 
głosem Diane Keaton) zachodziło 
tajemnicze iskrzenie, jak kiedyś po- 
między Spencerem Tracy i Kathari- 
ne Hepburn. 

Wcześniejsze części cyklu reżyse- 
rowane przez Amy Heckerling (1989 
i 1991) były największym sukcesem 
kasowym w historii wytwórni Tri- 
Star. Przyniosły ponad 400 milionów 
dolarów wpływów przy niewielkich 
nakładach na produkcję. Ten niespo- 
dziewany triumf tłumaczono różno- 
rako. Filmy z pewnością uświada- 
miały w nienatrętny sposób ważne i 
nie tak znowu oczywiste prawdy: 
dziecko, nawet to bezbronne w łonie 
matki, ma własną osobowość. W 
drugiej części podobna myśl odnosi 
się do dzieci, które jeszcze nie potra- 
fią mówić: mają one swoje pragnie- 
nia, sympatie i antypatie, mają swo- 
je, niepowtarzalne *ja”. I dużo zdro- 
wego rozsądku. Z ich punktu widze- 
nia dorosły świat wygląda często jak 
bezsensowna, chaotyczna bieganina. 

Trzecia część filmu to — według jej 
twórców — przede wszystkim opo- 
wieść o tolerancji. Dwa pozostawio- 
ne pod opieką Mollie (Kristie Alley) 
pieski początkowo się serdecznie nie 
znoszą. Stopniowo jednak zaczynają 
szanować i doceniać swą odmien- 
ność, a nawet darzyć się sympatią. 
Ich postępowanie ma swoiste odbicie 
w ludzkim świecie. Pomiędzy Mollie 
a Jamesem (John Travolta) w dal- 
szym ciągu trwa ukryta rywalizacja, 
ich uczucie stale poddawane jest co- 
dziennym próbom wzajemnego zro- 
zumienia i wybaczania. Podobnie 
zresztą dzieje się i w przypadku ich 


Kristie Alley, David Gallagher i Tabitha Lupien 


dzieci — rodzeństwa Mic- 
keya i Julie. 

Kristie Alley długo wa- 
hała się, czy zagrać po raz 
trzeci Mollie. Zwłaszcza 
że Amy Heckerling — sce- 
narzystka i reżyserka 
pierwszej i drugiej części 
*]I kto to mówi” — odmó- 
wiła zdecydowanie pracy 
nad częścią trzecią. Głów- 
nie z powodu niezbyt im- 
ponujących wyników fi- 
nansowych *I kto to mówi 
2” icierpkich recenzji. 
Producent Jonathan D. 
Krane powiedział: sądzę, 
że popełniliśmy sporo błę- 
dów przy poprzednim fil- 


Rocks to bezczelny spryciarz, 

którego onieśmiela nowe otoczenie. 
Daphne jest nieznośna i rozpieszczona. 
On jest zwykłym kundlem. 

Ona to rasowy pudelek. 


mie. Bardzo trudno jest połączyć 
opis trudnego kryzysu w małżeń- 
stwie z komediowym tonem. To nie- 
zupełnie nam wyszło. Jednak Alley 
w końcu zgodziła się wystąpić udo- 
bruchana tym, że na jej prośbę prze- 
robiono znaczne partie scenariusza. 
Mówi też, że ważne było także i to, 
iż bardzo chciała pracować z Tra- 
voltą. Oni oboje, jak i ich rodziny, 
są od lat zaprzyjaźnieni. Zresztą 
dzieci i życiowi partnerzy towarzy- 
szyli im na planie. Córeczka Travol- 
ty, Jett, i adoptowany syn Kristie i 
Parkera Stevensona, William True, 
wystąpili w filmie jako *guest 
stars”. Nie, nie marzę o tym, aby Jett 


została dziecięcą gwiazdą — powie- 
dział Travolta — Ale jeśli kiedyś po- 
czuje powołanie ... czemu nie. 

Podczas kręcenia filmu panowała 
na planie familijna i familiarna at- 
mosfera wspólnej zabawy. Czy 
udzieli się ona i widzom? 

Rzadko która hollywoodzka ka- 
riera jest tak pechowa jak kariera 
Johny'ego Travolty. Więcej w niej 
było upadków niż wzlotów, więcej 
szyderstwa prasy i obojętności pu- 
bliczności niż uznania. A jednak 
Travolta nie poddał się. I udowo- 
dnił, że jest solidnym aktorem, po- 
trafiącym wzruszyć i wzbudzić 
sympatię. 
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krzyknięto go *symbolem lat 
70.”, ale o jego umiejętno- 
ściach, także tanecznych, wy- 
powiadano się od początku 
raczej sceptycznie. Wielki 
sukces '*Gorączki sobotniej nocy” (1976) i 
*Grease” (1978) krytyka przypisywała raczej 
handlowemu instynktowi potężnego produ- 
centa Roberta Stigwooda niż charyzmie Tra- 
volty, który w tych filmach grał główne role. 
Travolta protestował energicznie wtedy i póź: 
niej, przeciw uznaniu bohatera *Gorączki 
za postać nierealną i źle zagraną: On jest 
prawdziwy, do cholery! — mówił. — To facet, 
który nie przebiera w słowach, bywa wewnę- 
trznie zimny i zagubiony. Ożywa dopiero na 
parkiecie. Po latach trzeba przyznać, że Tra- 
volta miał dużo racji. Film Johna Bodhama 


nie był pozbawiony psychologicznej docie- 
kliwości, a Travolta zagrał postać wiarygod- 


ną. Nie można już tego powiedz > roli w 
*Grease”, pozbawionej inwencji ekraniz 
drugorzędnego musicalu, która odniosła suk- 
ces głównie dzięki przebojow ież 
dźwiękowej. 
Travolta szukał czegoś ambitniej 

Ale melodramat *Moment by Moment” 
(1980) Jane Wagner, gdzie gwiazdor zagrał u 
boku aktorki, którą podziwiał — Lily Tomlin — 
był katastrofą artystyczną i finansową. Thril- 
ler *Wybuch” (1981) Briana De Palmy cenio- 
ny jest wprawdzie przez znawców, ale rola 


Travolty wydaje się zbyt mało drapieżna, nie- 
dostosowana do stylu De Palmy. Umiarkowa- 
ne sukcesy Travolta odnosił tylko w filmach 
muzycznych. *Staying Alive” (1983) Sylve- 
stra Stallone i "Urban Cowboy” (1980) Jame- 
sa Bridgesa sprzedały się całkiem nieźle. 

Ale Travolta był 


ków, stracił figurę 
tancerza. Nieraz 
poddawał się 
zwątpieniu, myślał 
o rezygna 
riery. Miary gory- 
czy dopełniła kla- 
pa komedii *The SA 
Experts” (1989), 
która miała być je- 
go triumfalnym 
powrotem na szczyt, a została uznana za ra- 
czej całkiem nieśmieszny wygłup. Wydawało 
e przed Travoltą jest już tylko droga w 
właszcza, że w 1990) roku niejaki Paul 
Baressi oświadczył, że przez 2 lata był ko- 
chankiem gwiazdora. Ślub Travolty z piękną 
Kelly Preston uznano za rozpaczliwą próbę 
zjednania sobie opinii publicznej. Wkrótce 
okazało się, że pomówienia Travolty o homo- 
seksualizm mają swe źródło w machinacjach 
i ę złą sławą wspólnoty religijnej 


Kościoła Scjentologów. Unikając ich wpły- 
wów, Travolta naraził się na odwet-scj 

lodzy nie lubią gdy ich "duchowi wychowan- 
kowie” wy ą się spod kurateli i 
wiają finansowego wsparcia ich Koś 
nagle w roku 1989 przyszedł niespo 

ny, fenomenalny 

ces nakręconej 

za jedyne 8 mln 

dolarów opowiast- 

ki rodzinnej *I kto 

to mówi”. Travol- 

ta okazał się 

uzdolnionym ak- 

torem komedio- 

wym. W roli nie- 
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m m s walczącego o swe 
POUAUZOWDCYCKEZIECHCJ miejsce w społe- 


czeństwie i w ży- 
ciu taksówkarza 
był zadziwiająco naturalny, budził sympatię 
widzów. Poznałem dobrze moje ogranicze- 
nia. Nauczyłem się pokory przez te lata. 
Wiem, że nigdy nie będę Marlonem Brando — 
mówi — Ale wiem też, że na to i owo mnie 
stać. Potwierd jego charakterystyczne 
role: alkoholika w "The Tender” (1991), pra- 
cownika opieki społecznej w "Chains of 
Gold” (1992). Związek z Kelly Preston jest 
bardzo udany. Nikt mi nie pomógł tyle co ona 
— mówi Travolta. 


i Tabitha Lupiery 
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Studenci to ulubione 
przez kino środowisko. 
Są za młodzi, by nie bun- 
tować się przeciwko cyni- 
zmowi, obłudzie, głupo- 
cie. Z wyostrzoną wrażli- 
wością obserwują rzeczy- 
wistość, a ich reakcje ja- 
sno wyrażają ich stosunek 
do świata ojców. 

Akcja filmu rozgrywa 
się na jednym z uniwersy- 
tetów wschodniego wy- 
brzeża Ameryki. Uczelnia 
rekrutuje młodzież o du- 
żych uzdolnieniach spo- 
rtowych. Na początku 
młodzi ludzie z entuzja- 
mem nie dostrzegają czy- 
hających na nich moral- 
nych pułapek. Później zo- 
rientują się, że za ich ple- 
cami toczą się jakieś am- 
bicjonalne rozgrywki, że 
są manipulowani, by za- 
spokoić oczekiwania 
wpływowych protekto- 
rów. 

Gwiazdą filmu jest Ja- 
mes Caan jako trener Sam Winters. Je- 
go bohater to mocny gość, który wiele 
w życiu przeszedł, ale zawsze potrafił 
zachować niezależność i uczciwość. 
Teraz uwikłany w układy musi wal- 
czyć o ocalenie zasad. 

W roli Joe Kane'a, jednego z najlep- 
szych uniwersyteckich sportowców, 
występuje Craig Sheffer. Przed niespeł- 
na dwoma laty oglądaliśmy go razem z 
Emilio Estevezem w *Co było, minę- 
ło”, gdzie zagrał sympatycznego lekko- 
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ducha. Grał m.in. z Gene Hackmanem 


w *Split decisiong”. Występ w "A Ri- 
ver Runs Through Ir” Roberta Redfor- 
da przyniósł mu mocną pozycję wśród 
najbardziej obiecujących młodych ak- 
torów Ameryki. W filmie Warda jest 
chlubą uczelni. Sprawia wrażenie 
czempiona ze stali, a jednak nie potrafi 
wytrzymać presji, jaką wywierają na 
nim uniwersyteccy "opiekunowie". 
Przytłoczony odpowiedzialnością za 
wynik wpada w depresję. Jedyną jego 


szansą staje się miłość pięknej i inteli- 
gentnej koleżanki tenisistki Camile 
Schaefter. Grająca ją Kristy Swanson 
stawała przed kamerą już jako dziewię- 
cioletnia dziewczynka, występując w 
filmach reklamowych. Robiła ogromne 
postępy i będąc jeszcze licealistką sta- 
ła się prawdziwą aktorką filmową i te- 
lewizyjną. W filmie Warda jej bohater- 
ka także doznaje brutalnego wtajemni- 
czenia w mechanizmy walki o sukces i 
środowiskową pozycję. 


* Wkraczają % 
w uniwersyteckie życie 
tni 
młodzieńczych złudzeń. 
I doznają wstrząsu. 


Nie wszystkim 

wystarczy odporności 

i siły charakteru, "RA 

by przetrzymać * AA 

tę próbę... | U 3 „ję 
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RECENZJE 


Gra nazywa się mah-jong i zasiadają do niej 
z pasją chińskie matrony. W jej skomplikowa- 
nych regułach znajdują wewnętrzne uspokoje- 
nie, które przenosi się na całe ich życie. A nie 
jest to życie łatwe. Pozornie bez wyrazu, 


Chińska gra 


uprzejmie uśmiechnięte wschodnie 
twarze ukrywają dramaty — i z prze- 
szłości, i z dnia dzisiejszego. 

To znakomity film. Ogląda się go z 
tą przyjemnością, jaka towarzyszy czy- 
taniu powieści-rzeki o temacie rodzin- 
nym, który jest jednocześnie dobrze 
znany, ale i egzotyczny. Rzeczywiście, 
mamy do czynienia z ekranizacją bar- 
dzo już znanej powieści chińsko-ame- 
rykańskiej autorki Amy Tan, jednak 
sukces polega nie na jej zilustrowaniu, 
lecz znalezieniu filmowego odpowie- 
dnika. Środki są najbardziej oczywiste. 
Jak w starym kinie odzywa się głos 
narratora zza kadru, wszystko opowie- 
dziane jest z maksymalną prostotą, bez 
żadnych komplikacji. Ale ma się po- 
czucie obcowania z mistrzostwem. Warsztat 
tego filmu jest przezroczysty” w tym sensie, 
że nie zwraca uwagi, pozwala natomiast skupić 
się na samym opowiadaniu i cieszyć jego 
szczegółami. 

Opowiadań jest zresztą kilka, wszystkie do- 
tyczą matek i córek. Matki spędziły młodość w 
Chinach przeżywając dramaty związane z 


Wynik spotkania z legendą nigdy nie jest 
pewny. Czy sprawdzi się w bezpośrednim 
kontakcie — naga, bo pozbawiona ochronnej 
otoczki komentarzy i wyjaśnień? A *Ofiaro- 
wanie” to legenda podwójna. Przede wszyst- 
kim swojego twórcy, rosyjskiego reżysera 
Andrieja Tarkowskiego. Wiadomo, że zrobił 
tylko siedem filmów, że był artystą bezkom- 
promisowym, który nie zgadzał się na żadne 
ograniczenie swej artystycznej wolności, że 
zmarł na obczyźnie, w Paryżu. O emigracji 
ze Związku Sowieckiego w większym stop- 
niu od wzglę- 
dów politycz- 
nych przesądzi- 
ło właśnie dąże- 
nie do absolut- 
nej swobody 
twórczej. 

Chciał mówić 
—- imówił o 
człowieku po- 
szukującym du- 
chowego sensu 
swego losu. Jest 
więc w jego fil- 
mach metafizy- 
ka i poszukiwa- 
nie Boga, ale 
jest także nie- 
spokojne roz- 
myślanie nad 
miejscem człowieka na Ziemi. W zrealizo- 
wanej we Włoszech *Nostalgii" przewija się 
temat wykorzenienia, który brzmi bardzo 
osobiście na tle biografii artysty. 

Nie mógł narzekać na brak uznania. Tar- 
kowski fascynował Zachód przede wszyst- 
kim swą *rosyjską duszą”, zdolnością odsła- 
niania filozoficznej perspektywy w tym, co z 
pozoru zwyczajne. Także prowokował prze- 
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burzliwą historią tego kraju. Córki są już Ame- 
rykankami, czują się wtopione w amerykańską 
rzeczywistość, co wcale nie znaczy, że nie ma- 
ją własnych dramatów. Może nie są tak gwał- 
towne, ale wynikają z różnic obyczajowych, 
miewają także podtekst rasowy. A 
trudno byłoby o lepszego ich obser- 
watora jak reżyser Wayne Wang, 
który sam jest typowym przedstawi- 


cielem pogranicza kultur. Urodzony w Hong- 
kongu, ale wychowany w Ameryce, imię Wa- 
yne zawdzięcza podziwowi ojca dla Johna Wa- 
yne'a. 

Zajmował się już społecznością amerykań- 
sko-chińską w dwóch poprzednich filmach. 
Jego spojrzenie jest bystre, często dobrotliwie 
humorystyczne. Ale nie trzeba ulegać pozo- 


konaniem o szczególnej misji Rosji, odzywa- 
jącym się w takich filmach, jak *Zwiercia- 
dło” czy *Andriej Rublow”. I w świecie kina 
podporządkowanego władzy pieniądza zadzi- 
wiał nieustępliwością w kwestiach artystycz- 
nych. 

*Ofiarowanie", jego ostatni film, który po- 
wstał w Szwecji, ma własną legendę, bo od- 
czytywany jest jako testament wielkiego re- 
żysera. Zadziwiająco piękny wizualnie, zro- 
biony z perfekcją każdego szczegółu, porów- 
nany być może z ikoną, która przynosi synte- 


zę ludzkiego doświadczenia. Określa się go 
dość ryzykownym mianem filmu-modlitwy, 
tak dalece nie przystaje do żadnego tradycyj- 
nego gatunku. Mimo realistycznej konkret- 
ności obrazu, wszystko w nim to metafora i 
w taki sposób powinno być odczytywane. 
Jest to wizja Świata u progu zagłady. Wy- 
daje się, że nic nie może powstrzymać nukle- 
arnej apokalipsy. A jednak jest ratunek. Kry- 


rom. Owszem, słoniowy takt amerykańskich 
zięciów bywa bardzo zabawny w zestawieniu 
z chińską grzecznością, często jednak ukrywa 
okrucieństwo i pyszałkowate przekonanie o 
własnej wyższości. Scena, w której zaproszony 
na obiad przyszły zięć doprawia soją kulinarne 
arcydzieło matki, jest perłą humoru, ale trudno 
śmiać się z groteskowej sytuacji, kiedy amery- 
kański mąż dzieli domowe wydatki na równe 
połowy, cynicznie wykorzystując swo- 
ją żonę. W gruncie rzeczy temat tego 
filmu znacznie wykracza poza obycza- 
jowe i sentymentalne obserwacje: do- 
tyczy szukania swego miejsca na zie- 
mi. To sprawa szczególnie aktualna 
dzisiaj w okresie coraz powszechniej- 
szych migracji, które ktoś nazwał wstę- 
pem do kolejnej wędrówki ludów. Kie- 
dy więc June (gra ją Śliczna i delikatna 
Ming-na Wen, ale wszystkie młode 
aktorki są w tym filmie niezwykle uro- 
dziwe) decyduje się w zakończeniu na 
wyjazd do Chin, aby odnaleźć swoje 
siostry-bliźniaczki, jest to coś więcej, 
niż tylko próba wyrównania krzywdy. 
Kiedyś dzieci zostały porzucone przez 
matkę podczas ucieczki, co było tylko 
jedną z niezliczonych tragedii dotyka- 
jących zwykłych ludzi, bezradnych wobec ka- 
taklizmów historii. Teraz June chce powrócić 
nie tyle do nich, co do ziemi swoich przodków, 
aby określić swoją tożsamość. 

Powieści-rzeki są zwykle z morałem. My- 
ślę, że bez morału "Klub Szczęścia” pozosta- 
wiłby poczucie niedosytu. 

ANTONI GARBACZEWSKI 


OFIAROWANIE 


je się w pojęciu ofiarowania, którego istotą 
jest dobrowolne złożenie czegoś w zamian, 
ofiary dla przeważenia szali. Jest to koncep- 
cja głęboko religijna, wyprowadzona z 
chrześcijaństwa. Ofiarowaniem jest dar, jaki 
przynosi Aleksandrowi w dniu urodzin za- 
przyjaźniony listonosz — stara mapa, która 
była jego najcenniejszą własnością. Ale żeby 
ocalić świat nie wystarczy dar, to musi być 
także poświęcenie. I Aleksander składa taką 
ofiarę z siebie, z tego, co uważał za najgłęb- 
szy sens życia i co zawarte jest w symbolicz- 


nym wyobraże- 

e: niu domu. Pod- 
IC palony przez 
Aleksandra uko- 

chany dom, w 

ze wizyjnej scenie, 


która jest kulmi- 
nacją filmu, pło- 
nie długo, aż do 
całkowitego wy- 
palenia. 

Aleksander 
przypomina sta- 
roruskiego *'sza- 
leńca bożego”, choć gra go Szwed, Erland 
Josephson. Jego ofiara przynosi skutek, rze- 
czywistość ulega odwróceniu. Zagłady nie 
będzie. Obraz dziecka u stóp drzewa przyno- 
si nadzieję. Od realizacji tego filmu minęło 
już prawie dziesięć lat. Ale film nie zestarzał 
się, przeciwnie — wydaje się piękniejszy, niż 
kiedykolwiek. Tym razem próba czasu przy- 
służyła się legendzie. 

Po raz pierwszy *Ofiarowanie” pokazane 
zostało 9 maja 1986 w Sztokholmie. Tarkow- 
ski zmarł w tym samym roku, w nocy z 28 na 
29 grudnia. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Oglądałem film Altmana i przypominał 
mi się stary tomik Wisławy Szymborskiej 
*Wszelki wypadek” i tytułowy wiersz o 
tym właśnie, że dzień za dniem udaje się 
dożyć do wieczora, bo o włos minęły nas 
katastrofy, zły los dostał się w ręce nie- 
znanego sąsiada, bo znów wsiedliśmy 
przypadkowo do właściwego przedziału. 

Tak skonstruowana jest rzeczywistość 
znakomitego dzieła Altmana, który sta- 
rzejąc się staje się coraz 
bardziej gorzki i szyderczy 
w dziedzinie myśli, coraz 
bardziej zmyślnie tka struk- 
tury dramaturgiczne. Tłum 
bohaterów filmu *Na skró- 
ty” pokazany jest w szczeli- 
nie czasu między dwoma 
zdarzeniami, z których każ- 
de mogłoby być totalnym 
kataklizmem. Ale jeszcze 
nie tym razem. Jeszcze tym 
razem specyfik owadobójczy 
rozpylony w powietrzu oka- 
zał się niegroźny dla ludzi, 
jeszcze tym razem trzęsienie 
ziemi nie było z tych naj- 
większych. Pożyją jeszcze, 
jak to było u Szymborskiej? 

*...Ocalałeś, bo byłeś 
pierwszy. Ocalałeś, bo byłeś 
ostatni. Bo sam. Bo ludzie. 
Bo w lewo. Bo w prawo. Bo 
padał deszcz. Bo padał cień. 
Bo panowała słoneczna po- 
goda...” 

Ocaleją, pożyją ludziki 
Altmana — policjant, kelner- 
ka, lekarz, malarka, czyści- 
ciel basenów, ich żony, mę- 
żowie, kochankowie, dziew- 
czyny. Słoneczna pogoda w 
Kalifornii uśmiechnie się do 
nich jeszcze raz i da im szan- 
se na nowe kłamstwa, zdra- 
dy, drinki, kopulacje, kłótnie, 
gesty, maskarady i pozy, 
wszystkie bez większego 
znaczenia. Trzeba wielkiego 
reżyserskiego kunsztu, aby z 
ciepłem i przekonaniem po- 
kazać tłum tak rozpaczliwie 
banalny, aby wiązać sieć 
zdarzeń tak pospolitych — i 
na nich budować swoje wy- 
ciszone, ałe wyraźne przesła- 
nie. Amerykanom mówi Alt- 
man rzecz straszliwą — Ko- 
chani, nie lękajcie się nicze- 
go, was już przecież nie ma. 

Aktywni, spieszący się w życiu, w se- 
ksie, w rozrywkach, włączający i wyłą- 
czający telewizory, popijający kolejne ka- 
wy, kolejne drinki ci *ludzieńkowie” Alt- 
mana są idealnie wymienni, aż widz się 
dziwi, że jakoś odnajdują swoje domy, 
swoje dzieci i auta. Wszyscy prawie jed- 
nakowo stracili poczucie przyzwoitości, 
rozróżnienie dobra i zła, prawdy i fałszu, 
sensu i absurdu. Trzej niedzielni wędka- 
rze nie przerywają weekendu, chociaż 
znaleźli w rzece zwłoki młodej zgwałco- 


nej i utopionej kobiety. Pstrągi biorą, da 
się żyć obok trupa, skoro i tak widzi się 
setki tych trupów w TV. Jest potem taki 
moment, że u fotografa pomieszają się 
zdjęcia prawdziwego trupa utopionej i 
zdjęcia ucharakteryzowanej na "ofiarę 
mordu” żywej dziewczyny. Chwila kon- 
sternacji, właściciele jednego i drugiego 
kompletu fotosów zapiszą sobie nawza- 
jem numery auta. Wszyscy są podejrzani, 


Was 


j|uZ nie ma 


Peter Galagher 


wymienni, każdy w jakimś stopniu ściga i 
jest ścigany. To społeczeństwo pochłania 
przekąski i drinki, kupuje i gromadzi ko- 
lejne kolorowe śmieci, uśmiecha się 
zdawkowo. Wszyscy żyją sprawiając sa- 
mi sobie kolejne przyjemności i prezenty, 
nieprzygotowani na nieszczęście, wypy- 
chający możliwość tragedii ze świadomo- 
ści. Starszy uroczy pan ucieka ze szpitala, 
w którym umiera jego wnuk, przecież nie 
mógłby spojrzeć w oczy synowi i syno- 
wej, w chwili, gdy nie można wyszcze- 
rzyć zębów z kolejnym *'wszystko będzie 


NA SKRÓTY 


dobrze”. Ucieczka w bylejaki seks, w al- 
kohol, w hałas rozrywki i ruchliwą aktyw- 
ność stały się dla altmanowskiego tłumu 
postaci zasadą. Ten świetnie ustabilizo- 
wany chaos wydaje się pulsować koloro- 
wym, wesołym życiem. To, co stało się 
osią dramaturgiczną filmu "Na skróty”, to 
demaskatorski zamiar Altmana, to próba 
dowodu, że ten wesoły światek jest mor- 
derczą machiną. Wśród ludzi bez godno- 
ści, bez moralności, bez refleksyjnego na- 
mysłu — muszą ginąć ci inni. Samobój- 
stwem kończy ze sobą młoda wrażliwa, 
szukająca daremnie uczucia i potrafiąca 
współczuć Wiolonczelistka. Zabiła ją 
obojętność wiecznie pijanej matki, Śpie- 
waczki Bluesa — i ta sama matka nie po- 
trafi jej uratować. 

Wiolonczelistka jest ży- 
wą, dobitnie kilkoma epizo- 
dami nakreśloną postacią — a 
jednocześnie jest Muzyką, 
Kulturą, Europą, zabitą — 
czy tylko może utraconą 
przez Amerykę. 

I tu dostrzegam coraz wy- 
raźniej zaznaczającą się ten- 
dencję obecną w ambitnym 
filmie i amerykańskim, i au- 
stralijskim, — i europejskim. 
W takich filmach jak *Mi- 
sja”, *Niebieski”, *Forte- 
pian”, *Wszystkie poranki 
świata” — muzyka, śpiew, 
wirtuoz stają się czymś wię- 
cej niż estetycznym walorem 
bogacącym ścieżkę dźwię- 
kową filmu. Muzyka staje 
się elementem dramaturgii, 
wartością podstawianą za 
wszystkie inne wartości, 
pewnikiem etycznym — 
czymś niewątpliwie i pier- 
wotnie wartym obrony. W 
świecie, w którym język słu- 
ży do obalenia tabu, a nie do 
obrony moralnego porządku, 
ostać się może tylko niena- 
zwane, tylko przekraczające 
język słów — tylko muzyka. 

PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 
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Julianne Moore i Matthew Modine 


RECENZJE 


Filmy Greenawaya zawsze olśniewały 
wyrafinowaną plastyką. Tak jest i w *Dzie- 
ciątku z Macon”: cóż za bogactwo kształtów, 
barw, choreografii! Ale uważny widz do- 
strzeże, że to wszystko jest dekoracją. Sens 
filmu zawarty został w konstrukcji drama- 
turgicznej, w zmyślnym układzie wątków 
fabularnych i płaszczyzn czasowych. 

Ta zmyślność jest tu większa niż we 
wcześniejszych filmach reżysera. W *Dzie- 
ciątku” oglądamy widowisko teatralne, 
odbywające się gdzieś w Europie koło roku 
1650, ukazujące wydarzenia z czasów śre- 
dniowiecza. Mamy więc widowisko (teatral- 
ne) w widowisku (filmowym). Akceptując 
tzw. teorię odbicia — film jest lustrem, w 
którym odbija się obraz rzeczywistości — wy- 
pada nam stwierdzić, że mamy tu do czynie- 
nia z dwoma lustrami i dwoma odbiciami, i 
że nigdy nie jesteśmy pewni, w które odbicie 
lustrzane aktualnie się wpatrujemy. Jest to 
zapewne efekt zamierzony, dzięki niemu do- 
ciera do nas sens filmu, je- 
go końcowe wnioski. 

Zanim powiemy o 
wnioskach, kilka słów o 
treści (widowiska w wi- 
dowisku). Mamy więc 
opowieść o społeczności 
miejskiej, cierpiącej głód, '4 Q 
nędzę, żyjącej w grzechu. 

Pewnego dnia w mieście 

rodzi się dziecko niezwykłej urody, matką 
jest stara kobieta. Mieszkańcy uznają to wy- 
darzenie za cud. Siostra dziecięcia przejmu- 
je rolę matki, ogłasza wszem wobec, że na- 
rodziło się ono w wyniku niepokalanego 
poczęcia. Prośby i modły zanoszone do 
dziecka i rzekomej matki spełniają się, sy- 
tuacja mieszkańców ulega powolnej popra- 
wie. Więc cud? Reżyser Greenaway zachę- 
ca do wniosku nieco innego, ale zbliżonego: 
że wystarczy uwierzyć w cud, w analogię z 
Ewangelią, a wydarzenie raczej zwyczajne 
nabierze wymiarów cudu. Pojawia się suge- 
stia, że mamy do czynienia z Powtórnym 
Przyjściem, że dziewczyna istotnie może 
(lub mogłaby) być Madonną; że świat grozy 
wokół niej zamienia się w świat dobra. 

Osiągnąwszy w pierwszej części filmu 
taką konkluzję, reżyser następnie całkowi- 
cie ją dementuje. Tak jakby mówił: Uwie- 
rzyliście? A więc jesteście głupcami, bo oto 
popatrzcie, co się będzie działo. Dziewczy- 
na, rzekoma madonna, okazuje się grze- 
sznicą, później morderczynią. Społeczeń- 
stwo, które już-już gotowe było ją kanoni- 
zować, okazuje się zgromadzeniem mści- 
wych sadystów. Władze kościelne, które 
przyglądały się wydarzeniom z ostrożnym 
powątpiewaniem, ostatecznie skazują 
dziewczynę na śmierć przez gwałt zbioro- 
wy. Wiara w narodziny Dziecka—Zbawi- 
ciela okazuje się przemijającą egzaltacją. 
Zbawienie okazuje się niemożliwe, ponie- 
waż ludzie mają w sobie gigantyczne 
skłonności do zła. Nie było więc Powtórne- 
go Przyjścia i — to w podtekście — nie było 
także Pierwszego. 

O ile więc pierwsza część filmu jest po- 
szukiwaniem nadziei, o tyle druga jest pre- 
zentowaniem zła. Więcej: jest poszukiwa- 
niem najgorszej formy zła, wędrówką do 
ostatniego kręgu piekielnego, gdzie to naj- 
gorsze zło się kryje. I taka — jak się zdaje — 
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jest ostateczna konkluzja reżysera: najgor- 
sze zło to takie zło, którego nie widzimy lub 
nie chcemy dostrzec, bo nam wmówiono, że 
tego zła nie ma. Bo uwierzyliśmy, że oglą- 
dane zło jest — na przykład — rytualną zaba- 
wą, mitologiczną maskaradą. 

Ta kulminacja zła ujawnia się w scenie, 
w której dziewczynie zostaje wymierzona 
kara. Zanika tu rozróżnienie między dwo- 
ma lustrzanymi odbiciami. Na scenie ma 
odbyć się pokaz kary, aktorzy grający żoł- 
nierzy mają pozorować gwałt na aktorce — 
fałszywej madonnie. Ale dzieje się inaczej, 
aktorzy rzeczywiście gwałcą dziewczynę. 
Jest to scena trudna do zniesienia, dziew- 
czyna broni się, woła o pomoc, widownia 
pozostaje bierna. Pewnie dlatego, że widzo- 
wie są sadystami, widowisko sprawia im 
satysfakcję. Ale także dlatego, że zostali 
wprowadzeni w błąd: gwałt odbywa się za 
kotarą, publiczność widzi tylko cienie po- 
staci, może więc domniemywać, że gwałt 


Choreografia 


jest pozorowany. Niektórzy widzowie 
przyjmują zapewne taką interpretację dla 
własnego komfortu psychicznego. Zna- 
mienny szczegół: widz, który nie może 
znieść krzyków, zatyka sobie uszy. Myśl, 
że należałoby interweniować, nie przycho- 
dzi mu do głowy. Sugestywność oprawy 
scenograficznej, cudzysłów teatralnego wi- 
dowiska powstrzymują wszystkich od inter- 
wencji. Tak więc zło osiąga swą kulmina- 
cję w momencie, gdy jesteśmy manipulo- 
wani; gdy zło nad nami panuje, a my tego 
nie dostrzegamy. Opowieść o Powtórnym 
Przyjściu, analogie z dziejami Chrystusa i 
Madonny — a więc to wszystko, co miało w 
nas wzbudzić tęsknotę za dobrem — tu spra- 
wia, że akceptujemy najgorsze bestialstwa. 
Oto ostateczna konkluzja Greenawaya. 


DZIECIĄTKO Z MACON = 


Jest to konkluzja przerażająca, chyba nig- 
dy jeszcze w filmie nie sformułowana. Lu- 
dzie wychodzą z kina wstrząśnięci — i o to 
zapewne chodzi: o wstrząs, o likwidację 
wszelkiej nadziei. Zło jest wszechwładne, 
nie ma na nie rady! Ale niewykluczone, że 
wśród widzów wychodzących z kina znajdą 
się i tacy, którym ta diagnoza nie wystarczy. 
Ci zaczną rozmyślać: skoro film pokazuje, 
jak bardzo Świat jest zły — może także mówi 
o tym, jak się złu przeciwstawić? Ci widzo- 
wie zaczną szukać, zaglądać między wier- 
sze, w podteksty. I kłopot gotowy. 

Jeżeli film sugeruje, że największym złem 
jest manipulacja, to naszym pierwszym 
odruchem oporu powinien być sprzeciw wo- 
bec manipulacji. Tej manipulacji powinni 
się byli sprzeciwić widzowie, oglądający 
przedstawienie teatralne koło roku 1650 — 
ale tego nie uczynili. Woleli zatkać sobie 
uszy, niż przerwać sceniczny i obsceniczny 
tryumf zła. Być może to właśnie oni są naj- 
bardziej winni. 

Ale — uwaga, uwaga! — rze- 
czywistym odbiorcą *'Dzieciąt- 
ka z Macon” jest widz, ogląda- 
jący widowisko w kinie. Ten 
dwudziestowieczny widz jest w 
takiej samej sytuacji, jak widz 
w siedemnastowiecznym tea- 
trze: ogląda gwałt na ekranie, 
tak jak tamten widz oglądał to 
na scenie. Widz kinowy nie pro- 
testuje, ponieważ jest przekona- 
ny, że gwałt jest pozoracją, ale 
przecież to samo sądził widz w 
teatrze. Jeśli uważamy, że tam- 
ten widz z roku 1650 padł ofia- 
rą manipulacji, to możemy (a 
nawet powinniśmy) założyć, że 
ofiarą manipulacji pada także 
widz kinowy w roku 1994. Jeśli 
widza teatralnego anno 1650 
potępiamy za bierność, podłość 
i sadyzm — to na takie samo po- 
tępienie zasługuje widz kinowy 
anno 1994. Tamten widz teatral- 
ny winien był przerwać przed- 
stawienie, właśnie w ten sposób 
sprzeciwiłby się złu, zasłużyłby 
na miano człowieka. Dokładnie 
tak samo powinien się zacho- 
wać widz kinowy dzisiaj. 

Na uroczystej premierze 
*Dzieciątka” w warszawskiej 
Sali Kongresowej w październi- 
ku ubiegłego roku jeden z wi- 
dzów zawołał po scenie zbiorowego gwałtu: 
Ludzie, nie pozwalajcie się ogłupiać! Część 
widowni uznała to wołanie za nietaktowny 
wybryk, przejaw braku kultury. Wygląda na 
to, że niesłusznie: widz, który to wykrzy- 
czał, był w gruncie rzeczy jedynym myślą- 
cym człowiekiem na widowni. Potrafił wy- 
ciągnąć logiczny wniosek z tezy, którą film 
formułuje. 

Czy takich widzów jest więcej? Może się 
zdarzyć, że podczas wyświetlania sceny gwał- 
tu ktoś rzuci w ekran zgniłym jajem. Czy to 
możliwe, że Greenaway nie liczył się z taką 
reakcją? Aż trudno uwierzyć. Ale cóż — może 
rzeczywiście nie zastanawiał się nad konse- 
kwencjami myślowymi swej własnej opowie- 
ści. Może był za bardzo zajęty choreografią. 

JAN OLSZEWSKI 
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Chciał 

być księdzem. 
Potem 

marzyła mu się 
kariera bokserska, 
ale złamany nos 
ostudził jego zapał. 
Liam Neeson 

został więc aktorem. 


Należy do tych, którzy nie zamierzają pod- 
porządkować się regułom rządzącym Holly- 
wood. Nie marzy o pozycji gwiazdy i wła- 
snej tabliczce przed Chinese Theater w Los 
Angeles. Nie interesują mnie limuzyny, tłumy 
starletek u moich stóp i wielki dom na plaży. 
Jeżeli miałbym zostać gwiazdą, to tylko w 
jednym celu — żeby móc zadzwonić do naj- 
większych w tym mieście i powiedzieć: "wła- 
śnie przeczytałem wspaniałą książkę i chcę 
zrobić z niej film" ,a oni natychmiast tym się 
zainteresują. Jest typem hollywoodzkiego 
outsidera. Mieszkańców luksusowych posia- 
dłości w Beverly Hills nazywa *obozem 
wroga”. Sam mieszka w niewielkim i nie 
umeblowanym bungalowie zawalonym książ- 
kami i' scenariuszami. Jest książkowym mo- 
lem i kiedy nie gra, czyta po kilka powieści 
tygodniowo albo ogląda stare filmy. Kocha 
kino, lubi wyszukiwać w swoich filmach za- 
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pożyczenia z klasyki i przypinać im etykietki 
porównawcze. *Pokrewieństwo krwi” uznał 
za skrzyżowanie *Deliverance" z "Ojcem 
chrzestnym”, "The Big Man” — *W samo po- 
łudnie” z '*Moną Lisą”. 

Jest profesjonalistą w każdym calu i gorą- 
cym entuzjastą metody Stanisławskiego. Za- 
patrzony w aktorów pokolenia Roberta De Ni- 
ro, dąży do pełnej identyfikacji z graną przez 
siebie postacią. Szykując się do "Prawa krwi” 
trzy tygodnie przesiedział wśród górali z Ap- 
palachów, żeby przyswoić sobie ich akcent, 
zwyczaje i styl bycia. Przed *Under Suspi- 
cion” dokładnie przestudiował filmy z Hum- 
phreyem Bogartem i zaczytywał się w powie- 
ściach Raymonda Chandlera. Bo jak sam 
twierdzi: w aktorstwie nic nie może być dzie- 
łem przypadku, każdy ruch i każde słowo mu- 
szą być dopracowane. Istotą aktorstwa nie 
jest udawanie, ale obnażanie swojej duszy. 


STALE 


Z BROWARU NA SCENĘ 


Nie kończył żadnych kursów aktorskich. 
Najlepszą szkołą okazało się 10 lat w teatrach 
Północnej Irlandii. Na scenę trafił przypad- 
kiem. Urodzony w katolickiej rodzinie robot- 
niczej w liczącym 16.000 mieszkańców ir- 
landzkim mieście Ballymena, chciał być księ- 
dzem. Nie przepadał jednak za nauką. Z tego 
samego powodu nie został architektem, bo w 
college'u wytrzymał tylko rok. Potem marzyła 
mu się kariera bokserska, ale złamany nos ostu- 
dził jego zapał. Został więc kierowcą ciężarów- 
ki w browarze, a kiedy miał dosyć rozwożenia 
piwa, zadzwonił do Lyric Player's Theatre w 


Belfaście i powiedział, że chce spróbować sił 
jako aktor. Trafił na właściwy moment: właśnie 
potrzebny był silny drągal do dwuminutowej 
roli. Mierzący 193 cm wzrostu Neeson został 
natychmiast zaangażowany. Spodobało mu się 
w teatrze, grał dużo i w różnym repertuarze. /r- 
landia Północna to jeden wielki teatr amator- 
ski. Każde miasto i miasteczko ma swój festi- 
wal. I nieważne jest czyja to sztuka: Szekspira, 
Ibsena czy Tennessee Williamsa. I tak farmerzy 
razem z terrorystami z IRA będą oglądać ją z 
zapartym tchem. Po dwóch latach w Lyric Pla- 
yer's przeszedł do Abbey Theatre w Belfaście 
i zadebiutował na ekranie jako Chrystus w *Pil- 
grim's Progress”. W inscenizacji "Myszy i lu- 
dzi” zobaczył go John Boorman i zapropono- 
wał rolę sir Gawaina, jednego z Rycerzy Okrą- 
głego Stołu w *Excaliburze”. Neeson nie wahał 
się ani przez chwilę, wiedział że to jego życio- 
wa szansa. Rola nie była duża, ale prestiżowa, 
bo "Excalibur" (1980) stał się wydarzeniem. 
Neeson przeprowadził się do Londynu i 
szybko zdobył uznanie jako utalentowany ak- 
tor charakterystyczny. Nie dał się zaszuflad- 
kować jako etatowy odtwórca pory.wczych Ir- 
landczyków, wybierając różnorodne role i 
różne gatunki. Grając regularnie w telewizyj- 
nych przedstawieniach produkowanych przez 
BBC, pojawiał się też często na dużym ekra- 
nie. Co prawda pozostawał na drugim planie, 
ale występował w filmach znaczących, wśród 
znakomitej obsady: w *Krullu" Petera Yate- 
sa, Bounty” Rogera Donaldsona, *Modli- 


twie za konającego” Mike'a Hodgesa. U 
Hodgesa zagrał terrorystę IRA z powodu 
swoich politycznych przekonań: Nigdy nie 
ukrywałem, że jestem nacjonalistą i popieram 
ideę zjednoczenia Irlandii. Zdarzyła się też 
rola pierwszoplanowa, dobrze przyjęta przez 
krytykę, w *Lamb” Colina Gregga. Po 4 mie- 
siącach spędzonych w Kolumbii na planie 
*Misji'” Rolanda Joffć był o krok od wstąpie- 
nia do zakonu Jezuitów. Po powrocie do Lon- 
dynu czułem się dziwnie wyobcowany. Nie 
mogłem znaleźć sobie miejsca, zbierało mi się 
na płacz. Właśnie wtedy poczuł potrzebę 
odmiany. Czuł, że w Anglii jako aktor osią- 


gnął już wszystko, jeżeli chciał czegoś więcej 
musiał podjąć ryzyko. 


ŻYCIE NA WALIZKACH 


W styczniu 1987 był już w Los Angeles. 
Nie chciałem być jeszcze jednym tysiejącym po 
czterdziestce, gderliwym Irlandczykiem, który 
nad kieliszkiem w londyńskim barze narzeka, 
że 10 lat temu powinien był wyjechać do Hol- 
lywood. Miał 34 lata i zaczynał karierę od zera. 
Kupił mapę Los Angeles, wynajął samochód i 
objechał wszystkich agentów w mieście. Dwa 
tygodnie potem grał już w telewizji, m.in. po- 
jawiając się u Michaela Manna w jednym z 
odcinków *Policjantów z Miami”. 

Nie zapomniał o nim Peter Yates. W 
*Podejrzanym” (1987) dał mu rolę głuchonie- 
mego, bezdomnego weterana z Wietnamu 
niesłusznie oskarżonego o morderstwo. I 
choć najważniejszy w filmie był wątek ro- 
mansowy między Cher a Dennisem Quai- 
dem, Neeson wykorzystał swoją szansę. 
Wzruszająco bezradny i samotny, potrafił 
wyrazem twarzy i oczu przekazać całą gamę 
targających nim sprzecznych uczuć. A kiedy 
w finale filmu jego bohater zostaje oczy- 
szczony z zarzutów, próżno by doszukiwać 
się w nim oznak radości. Na chwilę wyrwany 
brutalnie z kręgu anonimowości i biedy, trafi 
tam przecież z powrotem. Neeson zagrał to 
znakomicie i taka rola nie mogła pozostać 
niezauważona. 

Posypały się propozycje. Kończyłem jeden 
film, a następnego dnia zaczynałem 
już nowy. Nauczyłem się żyć na wa- 
lizkach, w każdej chwili gotów do 
wymarszu. Nie zawsze dokonywał 
słusznych wyborów. Krytyka nie 
zostawiła suchej nitki na komedii 
*Satysfakcja” Joan Freeman, która 
zresztą zapoczątkowała jego trzylet- 
ni romans z Julią Roberts. Neeson 
usiłował się bronić (byłem przybity 
po "Podejrzanym" i czułem się 
brzydki, aw "Satysfakcji" roiło się 
od pięknych dziewcząt...), ale sam 
nie przepada za filmem Freeman. 
Woli *Pulę śmierci” Buddy'ego 
Van Horna, w którym zagrał eks- 
centrycznego reżysera tandetnych 
horrorów, zarozumiałego kabotyna 
w stylu facetów znanych mi z BBC. 


DZE 


Dążąc za wszelką cenę do niezależności 
zaryzykował udział w angielskim filmie Da- 
vida Lelanda, *The Big Man”, prestiżowej 
produkcji za 4 miliony funtów. Historia gór- 
nika z Glasgow, który żeby zarobić na życie 
zostaje bokserem, niczym nie przypominała 
sentymentalnych opowieści o Rockym. 
Utrzymany w ponurej tonacji film Lelanda 
wręcz szokował dawką surowego realizmu. I 
może dlatego nie odniósł spodziewanego suk- 
cesu. Ale Neeson bezbłędnie utrafił we wła- 
ściwy ton, ani trochę nie przerysowując swo- 
jej roli buntownika, który usiłuje zachować 
resztki uczciwości. 


W KOLEJCE PO OSCARA 


Kiedy niepowodzenia *Prawa krwi” Johna 
Irvina i *Darkmana” Sama Raimiego chwilo- 
wo zniechęciły go do kina komercyjnego, 
Neeson wrócił na scenę. Zrobił się też wy- 
bredny w doborze scenariuszy, choć nie unik- 
nął wpadki w postaci melodramatycznego 
kurjozum, "Światło w mroku”. Za aktorską 
nobilitację uznał zaproszenie od Woody Alle- 
na do wzięcia udziału w *Mężach i żonach” 
(1992), dla którego bez wahania zrezygnował 
z lukratywnej propozycji zagrania w *Pa- 
triot Games”. Rola u Allena nie była duża — 
grał intelektualistę Michaela, którego poja- 
wienie się zaważa na życiu dwóch par mał- 
żeńskich — ale Neeson był zadowolony. Z ła- 
twością podchwycił ton wszechobecnej wy- 
szukanej ironii. Na krótko związał się też z 
Mią Farrow, dla której rozstał się z Brooke 
Shields. Znany jest zresztą z licznych roman- 
sów i swojej niechęci do stanu małżeńskiego. 
Dla aktora to najlepsze rozwiązanie — mawia. 

Dziś stoi przed szansą zwrotu w karierze. 
U Stevena Spielberga zagrał Oskara Schin- 
dlera, identyfikując się z nim z zaskakującą 
łatwością. A przecież nie jest łatwo zagrać 
bohatera. Nie postać-pomnik, ale człowieka z 
krwi i kości. Dlatego Neeson potraktował ro- 
lę w "Liście Schindlera” jako zaszczyt, ale i 
aktorskie wyzwanie. W Schindlerze najbar- 
dziej spodobało mi się to, że był prawdziwym 
człowiekiem, pełnym sprzeczności, tak jak 
każdy z nas. Nigdy nie był ani "dobry", ani 
"prawy" , a mimo to został "zbawicielem”. 
Ma szansę na Oscara. A jeżeli nie wygra? Je- 
żeli mi się nie powiedzie, zawsze mogę wrócić 
do Belfastu, do Abbey Theatre i znowu uczyć 
się jak być prawdziwym aktorem. (ec) 
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Zaczęło się 
w prima. 
aprilis 


Jesteś chyba bardzo przebojowa. 
W ciągu ostatnich trzech lat niemal nie 
schodzisz z planu filmowego, zagrałaś 
już cztery duże role filmowe. 

— Nigdy nie byłam przebojowa, więc 
to co się zdarzyło, wygląda mi na jakiś 
fantastyczny sen. 


Co jest potrzebne, żeby przeżyć taki 
sen? 

— Przede wszystkim szczęście. Miałam 
nieprawdopodobnie dużo szczęścia. 


Ale szczęśliwy los trzeba sprowoko- 
wać. 

— Przed trzema laty przeczytałam 
ogłoszenie prasowe o eliminacjach do 
amerykańskiego filmu „Escape” realizo- 
wanego w Polsce i postanowiłam spróbo- 
wać. Nie miałam za sobą żadnych szkol- 
nych występów, nie oczekiwałam że, zdo- 
będę rolę, i pewnie dlatego udało się. By- 
łam kompletnie zaskoczona, ale jeszcze 
bardziej moja mama — nie chciała uwie- 
rzyć, że wybrano właśnie mnie, tym bar- 
dziej, że eliminacje odbywały się w prima 
aprilis. Swoje role w „Kolosie” i niemiec- 
ko — węgierskiej „Śmierci w płytkiej wo- 
dzie” zawdzięczam po części temu, że by- 


łam w odpowiednim miejscu w odpowie- 
dnim czasie. Byłam po prostu w łódzkiej 
wytwórni, gdy szukano kandydatek do ról 
w tych filmach. 


„Kolos, który wchodzi na ekrany, to 
kino poetyckie, wyciszone, zupełnie in- 
ne niż „Uprowadzenie Agaty”, ale w 
obu filmach jesteś usposobieniem 
dziewczęcej delikatności i wrażliwości. 

— Wszystkie moje dotychczasowe role 
są podobne. Nie jestem jeszcze w stanie 
kreować ról, staram się więc w tworzeniu 
aury postaci wykorzystywać swoją natu- 
ralność. Potrafię się zmienić i być kimś 
innym niż sama jestem, ale na razie jest to 
oparte wyłącznie na intuicji. Najcenniej- 
sze dla mnie było to, że zarówno pan Wi- 
told Leszczyński jak i pan Marek Piwow- 


ski zaufali mojemu instynktowi, pozwolili 
samodzielnie szukać odpowiedniego tonu. 


Co cię najbardziej fascynuje w aktor- 
stwie? 

— Możliwość przeobrażeń , dotykanie 
iluzji. Rzeczywistość nigdy mi „nie wy- 
starczała”. Czytając książki, oglądając fil- 
my lubiłam sobie tworzyć w wyobrażni 
inny świat. 


Chronologicznie „„Kolos*” był dopiero 
drugim twoim filmem. 

— Dlatego tak mocno zapamiętałam 
wyprawę do Norwegii, gdzie był kręcony. 
Urzekająca i patetyczna zarazem sceneria 
fiordów to idealne miejsce dla filmów o 
miłości. 


Wróćmy do „„Uprowadzenia Agaty”, 
które w ubiegłym roku było przebojem. 
Co wiedziałaś o Marku Piwowskim 
przed rozpoczęciem zdjęć? 

— Znałam „Rejs”. To jeden z moich 
ulubionych filmów, uwielbiam groteskę. 
Wiem, że „Rejs” jest filmem-legendą jako 
karykatura rzeczywistości, w której po- 
wstał. Ale można w nim widzieć też uni- 
wersalną metaforę. 


Nie krępowała cię świadomość,że wi- 
dzowie będą oglądać „„Uprowadzenie...” 
ze szczególnym nastawieniem — jako hi- 
storię znaną z telewizji, prasy — i że po- 
równywać cię będą z Moniką Kern, któ- 
ra była wówczas bohaterką sezonu. 

— Myślałam wyłącznie o swojej roli i 
nie interesowało mnie, w jakim stopniu 
film odnosi się do realnych wydarzeń. Sa- 
tysfakcją były dla mnie miłe słowa Moni- 
ki, której podobała się moja gra. 


Spróbuj porównać Witolda Leszczyń- 
skiego z Markiem Piwowskim. 

— Są bardzo różni, dokładnie tacy jak 
robione przez nich filmy. Pan Witold to 
reżyser-poeta, subtelny, wiecznie zamyś- 
lony, pan Marek rozmowny, dowcipny, 
pełen temperamentu. 


ale, niczego 


Opowiedz o swoich filmowych zainte- 
resowaniach. 

— Mając trzynaście lat przeżyłam sza- 
loną fascynację „Powrotem do przyszło- 
ści”. Byłam na tym filmie siedem razy. 
Od tego momentu oglądanie filmów stało 
się moją pasją. Stopniowo poznawałam 
inne kino, podziwiałam także świetne fil- 
my polskich reżyserów, między innymi 
tych, z którymi teraz pracowałam. Spo- 
śród reżyserów zagranicznych najbardziej 
lubię Woody Allena i Pedro Almodovara. 


Czy zdarzyło ci się pomyśleć podczas 
seansu: tę rolę chciałabym zagrać. 

— Owszem. Kiedy oglądałam Irenć Ja- 
cob w „Podwójnym życiuWeroniki” 


Dlaczego zamiast na studia aktorskie 
poszłaś na filozofię?. 

— Cztery lata to za dużo na naukę ak- 
torstwa. Myślę,że szybciej i więcej nau- 
czę się na planie filmowym, w kontakcie 
z reżyserami i aktorami. Zresztą, podob- 
nego zdania są ludzie z branży filmowej, 
których się radziłam. 


Nie obawiasz się, że może zabraknąć 

okazji do tej nauki, gdy reżyserom 

przestanie wystarczać twoja świe- 
żość?. 

— Jest takie ryzyko, ale nie mam 

zamiaru stać w miejscu. Ode mnie 


Zajmuję się zależy, czy będę potrafiła udowo- 
dziesięcioma dnić, że mogę się rozwijać. 
rzeczami Filozofia nie pasuje do twojego 
. zaje dziewczęcego wyglądu. 
jednocześnie, — Ja nie mam zamiaru być filo- 


zofem. Studiuję dla siebie, dla wła- 
snej przyjemności. 


nie 

doprowadzam Jak te ostatnie lata zmieniły 
z twoje życie. 

do końca. — Ubarwiły je, ale żadnej rewo- 


lucji nie spowodowały. Spokojnie 
przyjmuję występy w filmach i po- 
zostałam sobą. Zyskałam wielu no- 
wych przyjaciół, ale dawnym przy- 
jaźniom jestem wierna. 


Jak reagują rodzice na tą nową 
sytuację? 

— Oni przejmują się znacznie 
bardziej niż ja. Cieszą się, lecz mają 
wiele obaw. Mama boi się, że przy 

okazji kolejnego filmu wyjadę, że mnie w 
jakiś sposób utraci. A jestem jedynaczką. 
Zawsza byłam mocno emocjonalnie zwią- 
zana z domem i brakowało mi samodziel- 
ności. 


Co w tobie samej najbardziej ci prze- 
szkadza? 

— Jestem spod znaku Bliźniąt, a to 
oznacza zmienność zainteresowań, nastro- 
jów. Zajmuję się dziesięcioma rzeczami 
jednocześnie, ale niczego nie doprowa- 
dzam do końca. Muszę nauczyć się kon- 
sekwencji w postępowaniu. Bo niezależ- 
nie od tego co będę w życiu robić, czy to 
będzie aktorstwo, czy coś innego, chciała- 
bym być w tym dobra 


Rozmawiał: Krzysztof Demidowicz 


Rozmowa 
nie kontrolowana 


z Krzysztofem 
Kowalewskim 


Niedawno na jednej z wystaw skle- 
powych zauważyłem kartę z pana ka- 
rykaturą. Jakie ma pan korzyści ze 
sprzedaży takich kart? 

- Żadnych. Po raz pierwszy słyszę od 
pana, że sprzedaje się coś takiego. Nikt 
mnie o zgodę nie pytał. I już nie chodzi 
o pieniądze, ale po prostu o dobre oby- 
czaje. Ale cóż, 
zobaczymy, 
czy jestem 
chodliwym to- 
warem. 

Wątpi pan? 
Dziś ludzie 
sukcesu są w 
cenie. 

- A czy ja 
jestem człowiekiem sukcesu? Z tym, co 
zrobiłem, na pewno nie czuję się źle. 
Ale żeby mnie to zaspokajało... Zresztą, 
w jakiej skali by nie mierzyć tego cze- 
goś, co pan nazywa sukcesem, zawsze 
się kończy na wyścigu z kimś. Choćby 
w myśli. A ja absolutnie nie mam 
podobnych skłonności. 

Nie lubi się pan ścigać? 

- Lubię konkurować, grać z tymi, 
których uważam za lepszych. Nie tylko 
nie boję się, ale wręcz tego potrzebuję. 
Wspaniałe było, na przykład, spotkanie 
z Tadeuszem Łomnickim. Graliśmy w 
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Ne, 


*Komediancie”. Moim zadaniem było 
swoją obecnością na scenie sprostać te- 
mu, co on sobą reprezentował. 

Pracuje pan bardzo dużo. Nie czuje 
pan chwilami przesytu? 

- Przesytu — nigdy, natomiast zdarza- 
ją się chwile wielkiego zmęczenia — fi- 
zycznego, psychicznego. Niedawno 
miałem taki okres: w telewizji bardzo 
ciężkie nagranie trzech nowel Czecho- 
wa w reżyserii Piotra Cieślaka, w tea- 
trze gorący okres ostatnich prób przed 
premierą *Awantury w Chiggi”, jeszcze 
radio. W końcu zmęczenie, stres i uczu- 
cie, że to niemożliwe, nie wykonam te- 
go. Jednak jakoś wykonuję. Nie, nie 
*jakoś”. Maksymalnie. Na ile mnie 
stać. Bo i Czechow wart tego, i Goldo- 


ni. No i ja też jestem tego wart. 

A jeśli wchodzi pan na scenę po raz 
setny któryś w sztuce **Tego nie wi- 
dać” — jakie to uczucie? 

- Proszę pana, grałem w jednym 
przedstawieniu już i trzysta razy. A 
przecież są koledzy, którzy w dawnym 
Teatrze Klasycznym zagrali 1700 razy 
«Dziś do ciebie przyjść nie mogę”. Mo- 
że oni mieliby coś ciekawszego do po- 
wiedzenia. Bo u mnie nic się właściwie 
nie zmienia. Każde przedstawienie, 
każde spotkanie z publicznością przy- 
nosi tę samą emocję. Oczywiście, czło- 
wiek różnie się czuje, 
raz lepiej, raz gorzej — 
bo ciśnienie spada, bo 
przyplącze się jakaś do- 
legliwość. Ale zawodo- 
we umiejętności polega- 
ją między innymi na 
tym, żeby zapanować 
nad sobą. Dlatego uwa- 
żam, że aktorstwo to 
*zdrowy” zawód, dobrze 
wpływający na psychi- 
kę. 

Zaskoczył mnie pan. 
Najczęściej słyszę coś 
zupełnie innego. 

- Fakt, że nie u wszy- 
stkich to się sprawdza. 
Bo jeśli czyjaś próżność 
urośnie do rozmiarów 
olbrzymiego balonu, 
można jedynie współ- 
czuć. I jest parę osób, 
którym współczuję bar- 
dzo. 

Czy ten zawód ma 
jeszcze dla pana jakieś 
tajemnice? 


- Do końca życia. I to nie jest mi- 
zdrzenie się. Dopóki gram, ciągle staję 
przed tajemnicą, którą okazuje się każ- 
da nowa rola. Mam już taką naturę — 
dużo więcej wątpliwości niż pewności. 

Często gra pan w komediach. To 
wybór czy zbieg okoliczności? 

- Najważniejsze okazało się to, jak 
widzieli mnie inni. Bo przecież mogę 
mieć duszę tragika, ale postrzegany je- 
stem inaczej. Nie mam o to żadnych ża- 
lów czy pretensji. Nie czuję się skrzyw- 
dzony ani skrępowany. A od czasu do 
czasu miewam okazję, żeby pokazać, że 
z innymi postaciami też daję sobie radę. 

Ciekaw jestem, czy ludzie, z który- 
mi spotyka się pan prywatnie, ocze- 
kują od pana doskonałego humoru, 


lawiny dowcipów? 

- Może pewien gatunek ludzi wyjąt- 
kowo nieskomplikowanych. Nie prze- 
padam za tym, żeby *programowo” być 
duszą towarzystwa. Kiedy dobrze się 
czuję w jakimś gronie, biorę bardzo 
czynny udział w ogólnej zabawie. I nic 
więcej. 

A w pracy? 

- Wielu moich kolegów może panu 
opowiedzieć, że pozwalam sobie na 
niejedno błazeństwo. Ale nie tracę przy 
tym poczucia odpowiedzialności. 

Wystąpił pan w kilku filmach Sta- 
nisława Barei jako człowiek, którego 
ze wszystkich stron otaczała absur- 
dalna rzeczywistość... 

- ..która się skończyła, za to absurd 
straszliwie się wydłuża. 

Właśnie, potem był absurd *Roz- 
mów kontrolowanych”, a dziś? 

- Cała sfera polityczno-partyjno—sej- 
mowa. Chwiłlami, jak patrzę na niektó- 
rych facetów... — coś nieprawdopodob- 
nego. No, bomba! Jak to wzbogaca na- 
sze życie duchowe, wiedzę o człowie- 
ku. Bo gdyby nie było podobnych ab- 
surdów i idiotyzmów, według czego 
mierzylibyśmy wówczas mądrość? 

Nie miał pan nigdy ochoty, żeby 
obok aktorstwa spróbować czegoś in- 
nego? 

- Nie mam po prostu kiedy. 

A jeśli ma pan wolną chwilę, jakie 
jest pana lekarstwo na zmęczenie? 

- Jeśli wypoczynek, to zdecydowanie 
czynny, chociaż pewnie moja waga na 
to nie wskazuje. Ale nie położę się, tyl- 
ko wsiądę na rower, pójdę na basen, do 
sauny. Bardzo mnie to rozładowuje. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


Mam już 

taką naturę 
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Czy Winona 
zasłużyła 
na Oscara? 


filmów w ciągu 6 lat. Role u Tima 

Burtona, Francisa Forda Coppoli, 

Jima Jarmusha i Martina Scorsese. 
Imponujący dorobek jak na dwudziestodwu- 
latkę. Nie powinien jednak dziwić. Winona Ry- 
der wie, czego chce i potrafi to osiągać. Jej kru- 
chość i niezdecydowanie to tylko pozory. 

Jest ambitna. Prawie w każdym wywiadzie 
podkreśla, że nie interesuje jej gwiazdorstwo i 
łatwa sława. Chce być przede wszystkim dobrą, 
a co najważniejsze, uznaną aktorką. Dlatego sa- 
ma chce kierować swoją karierą, nawet za cenę 
porażek i mylnych decyzji. Cieszę się, że unik- 
nęłam jak na razie bezmyślnych filmów akcji i 
głupawych komedii. Trudno jednak o dobry sce- 
nariusz. Nie łudzę się, że ta sytuacja zmieni się 
tylko dlatego, że zagrałam u Coppoli i Scorsese. 
Ten przemysł ma swoje reguły. Kiedyś słucha- 
łam agentów, którzy podsuwali mi role mające 
podbudować mój ekranowy wizerunek. Ale to 
była ich strategia, choć ją akceptowałam z ko- 
nieczności. Teraz jest inaczej. Nie gram dla pie- 
niędzy, ale dla wewnętrznej satysfakcji. Może je- 
stem naiwna, ale wierzę, że można zrobić karie- 
rę w kinie grając wyłącznie w dobrych filmach, 
które mają coś ważnego do powiedzenia. 

Nie jest wielką aktorką. Ale braki w aktor- 

„ skiej technice skutecznie pokrywa naturalnym 
wdziękiem. Nie ma przygotowania w postaci 
kursów aktorskich. Grając kieruje się przede 
wszystkim instynktem, który rzadko ją zawodzi. 
O metodzie Stanisławskiego usłyszała dopiero 
na planie *Draculi”, kiedy Coppola sprowadził 
dla niej korepetytorkę. Potrafi jednak głęboko 
wejść w graną postać, sprawiając wrażenie nie- 
mal całkowitego utożsamiania się z nią. 

Zaczynała od ról postrzelonych, zbuntowa- 
nych nastolatek. Wizerunek młodej gniewnej 
odpowiadał jej przekonaniom. Córka Cindy i 
Michaela Horowitzów, pary studenckich rady- 
kałów, wychowana została w kulcie wolności 
słowa i przekonań. Jestem im wdzięczna za to, że 
nauczyli mnie sceptycyzmu wobec wszystkiego, a 
zwłaszcza polityki, i za to, że zachęcali mnie do 
samodzielnego wysnuwania wniosków. Dzięki 
nim wiem, że współczesny świat zbudowany jest 
na łgarstwie i obłudzie. 


Na przekór wszystkim 


Nie miała zwykłego dzieciństwa. Nawet imię 
rodzice wybrali jej niezwykłe — Winona, od na- 
zwy miasteczka w Minnesocie, w którym uro- 
dziła się 29 października 1971. Jej chrzestnym 
ojcem był Timothy Leary, duchowy przywódca 
ruchu hipisów, legenda lat 60., zwany LSD-gu- 
ru. Był cudowny. Często dyskutowaliśmy godzi- 
nami na różne tematy, choć nie zawsze wiedzia- 
łam o co, do diabła, mu chodziło. Dorastała na 
farmie w Mendocino w Kalifornii, gdzie jej ro- 
dzice (antykwariusz-kolekcjoner "białych kru- 
ków” i realizatorka filmów edukacyjnych) two- 
rzyli razem z kilkoma innymi rodzinami hipi- 
sowską komunę. Nic nie odbywało się tam zwy- 
czajnie. Zamiast bajek na dobranoc rodzice czy- 
tali jej '*Buszującego w zbożu” J.D. Salingera, 
który do dziś jest jej ukochaną książką. Zamiast 
chodzić do kina i na pikniki Winona uczestni- 
czyła w antywojennych mitingach i demonstra- 
cjach. Nic więc dziwnego, że wyrosła na bun- 
towniczkę i mając 13 lat postanowiła rzucić 
szkołę. Rodzice nie oponowali nawet wtedy, 
kiedy spakowała plecak, przyjęła nazwisko Ry- 
der i przeniosła się do Los Angeles z zamiarem 
zrobienia filmowej kariery. Jak na nastolatkę 
odznaczała się dużą operatywnością. Regularnie 
rozsyłała po wytwórniach i agencjach kasety vi- 
deo, na których demonstrowała swoje aktorskie 
umiejętności. Trochę to potrwało, ale wreszcie 
jej nieco chmurna uroda i wyraziste, piękne oczy 
zwróciły uwagę. Zadebiutowała w 1987 w li- 
rycznej komedii o miłości nastolatków, "Lucas" 


Davida Seltzera. Choć grała na drugim planie, 
nie sposób było jej nie zauważyć. 

Wypatrzył ją Tim Burton i powierzył rolę po- 
nurej, mocno zbuntowanej nastolatki w kome- 
diowej makabresce *Sok z żuka”, epatującej wi- 
dzów porcją dobrze wystudiowanej brzydoty. 
Winona znakomicie odnalazła się w tej konwen- 
cji, sama wymyślając dla siebie makijaż, fryzurę 
i kostium. Burton był nią zachwycony: Winona 
ma wyjątkowy talent. Wszystko co robi, ma po- 
smak magii. Jest pełna energii i determinacji, 
ale nie usiłuje udowadniać na każdym kroku ja- 
ka to z niej aktorka. Ma dystans do siebie samej. 
To pozwala jej przetrwać cate to zamieszanie 
wokół jej osoby. W efekcie trzy lata potem zno- 
wu razem pracowali. Tym razem Burton przewi- 
dział dla niej w "Edwardzie Nożycorękim” rolę 
idealnej "dziewczyny z sąsiedztwa”, delikatnej, 
wręcz eterycznej blondynki, a Winona bezbłę- 
dnie utrafiła we właściwy ton. 

Przez blisko cztery lata uosabiała na ekranie 
młodzieńczy bunt, tworząc role może dalekie od 
aktorskiej doskonałości, ale pełne prawdy. Naj- 
ciekawszą była, bez wątpienia, Dinky z komedii 
Jima Abrahamsa, "Witaj w domu, Roxy Carmi- 
chael”. Abrahams stworzył tu mocno ironiczną 
wizję *"sielskiej” amerykańskiej prowincji wi- 
dzianej z pozycji zagubionej w życiu nastolatki. 
Dinky ubiera się jak tramp, żyje w świecie swo- 
jej wyobraźni i czuje się bardzo samotna. Pan- 
cerz szorstkości i buntu ma uchronić ją przed 
zranieniem, a lekarstwem na wszystkie kłopoty 
okaże się oczywiście miłość. Winona jeszcze 
nigdy nie była tak aktorsko dojrzała, a echa jej 
roli z**Roxy” można odnaleźć w *Syrenach” Ri- 
charda Benjamina. 

Ona sama najbardziej lubi cyniczną i wyracho- 
waną Veronikę z *Heathers” Michaela Lehman- 
na. Wzbogaciła ją nawet o swoje poglądy na 
świat dorosłych (jest ponury, obłudny i przypomi- 
na pułapkę, z której nie ma wyjścia). Skąd ta go- 
rycz? Winona miała do niej wszelkie prawa. Pra- 
sa nie dawała jej spokoju. Jej romans z Johnnym 
Deppem nie schodził z pierwszych stron gazet, a 
towarzyszyły mu doniesienia o coraz to nowych 
przygodach miłosnych Winony, która narzekała: 
przypisuje mi się romanse z facetami, których na- 
wet nigdy nie spotkałam i z tymi, którzy są tylko 
moimi dobrymi przyjaciółmi. To wszystko zaczyna 


być nudne, bo nie ma już chyba faceta, z którym 
można byłoby mnie jeszcze skojarzyć. Potem do- 
szły jeszcze pomówienia o problemy z alkoho- 
lem i narkotykami. Winona miała tego dosyć, by- 
ła też zmęczona wizerunkiem wiecznej nastolatki. 
Chciała dorosnąć i na ekranie. 


W objęciach Drakuli 


Szansą na to była rola w "Ojcu chrzestnym 3” 
Coppoli. Ale tydzień po rozpoczęciu zdjęć Wi- 
nona była już z powrotem w Stanach. Według 
oficjalnej wersji wydarzeń do Rzymu przylecia- 
ła prosto z planu "Syren", z ciężką grypą. Nie 
wytrzymała wysiłku, nerwowo załamała się i na 
polecenie lekarzy wróciła do domu. Jak było na- 
prawdę nie dowiemy się, ale Winona i Coppola 
rok później spotkali się raz jeszcze. 

Na spotkanie Winona przyniosła scenariusz 
*Draculi". Z początku odniosłam się do scenariu- 
sza Jima Harta bardzo sceptycznie. Nigdy nie by- 
łam wielbicielką horrorów, a Drakula kojarzył 
mi się zawsze z facetem z kłami, który biega za 
swoimi ofiarami, żeby wyssać z nich krew. Ale 
potem zobaczyłam, że to wspaniała historia miło- 
sna z dialogami tak pięknymi, że do dziś powta- 
rzam je sobie w myślach. Swoim entuzjazmem 
zaraziła Coppolę i w efekcie osiągnęła to, co 
chciała — zagrała swoją pierwszą naprawdę doj- 
rzałą rolę. Już nie nastolatka w wielkich bucio- 
rach, ale młoda niezależna kobieta, wyprzedzają- 
ca swoją epokę, ale nie potrafiąca zdobyć się na 
bunt przeciwko krępującym ją konwenansom do 
chwili spotkania tajemniczego księcia Drakuli. 
W jego ramionach odkrywa swoją prawdziwą 
naturę, poznaje też smak zakazanej miłości. 

Równie dojrzałe wewnętrznie bohaterki gra w 
*Domu duchów” Billego Augusta i '*Wieku nie- 
winności”” Martina Scorsese. W tym ostatnim, ja- 
ko May, nowojorska dziedziczka, z początku 
wydaje się być naiwną pensjonariuszką, która 
zdawałoby się do trzech zliczyć nie potrafi. Stop- 
niowo jednak odkrywamy, że jest przebiegła i 
sprytna, a w walce o męża i jego miłość nie cof- 
nie się przed niczym. Wyborna rola, słusznie na- 
grodzona Złotym Globem. Czy dostanie za nią 
również Oscara? Zasłużyła na niego. Daleką dro- 
gę przeszła od ponurej nastolatki, która maluje 
Ściany pokoju na czarno, do wymarzonych, zna- 
komicie granych ról u mistrzów współczesnego 
kina. Okres ekranowej niewinności ma za sobą, 
ale chyba wreszcie odnalazła swe miejsce. 

ELŻBIETA CIAPARA 


miewiimmościi 


Fot. Pierre Willard/East News/Sipa 


arren Beatty, 
niepoprawny 
uwodziciel. 
Bardziej zna- 
ny ze swoich 
licznych 
przygód miłosnych niż aktorskich 
osiągnięć. Został aktorem, bo jak sam 
twierdzi, był zbyt leniv 
się czymś innym. Zresztą nie uważa 
się za aktora. Jestem raczej kimś, kto 
od czasu do czasu gra. Szanuję aktor- 
stwo, ale zbyt często mnie przeraża i 
nudzi. 

Jako dziecko marzył o prezydenc- 
kim fotelu, w college'u okazało się że 
świetnie gra w futbol, ale mimo licz- 
nych propozycji nie chciał zostać za- 
wodowym graczem. Zbyt łatwo można 


CASANOVA 


Warren Beatty uwiódł 1300 kobiet, 
aż wreszcie spotkał Annette 


Fot. Storm/White/Stills 
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na boisku stracić zęby albo mieć roz- 
kwaszony nos. Nie chciałem psuć swo- 
jej prezencji z powodu głupiej gry. 
Wyjechał więc na kursy aktorskie do 
Stelli Adler w Nowym Jorku i podpi- 
sał kontrakt z MGM na 400 dolarów 
tygodniowo. Debiut u Elii Kazana w 
*Wiosennej bujności traw” przyniósł 
mu miano nowego Jamesa Deana, ale 
prawdziwy sukces przyszedł dopiero 
w 1967 za sprawą gangsterskiej balla- 
dy *Bonnie i Clyde” Arthura Penna. 
Już wtedy było głośno o romansach 
Warrena. Najpierw 
zbulwersował Holly- 
wood romansując za 
plecami Joan Collins z 
Natalie Wood i rozbija- 
jąc jej małżeństwo z 
Robertem Wagnerem. 
Potem raz po raz wzbu- 
dzał sensację swoimi 
burzliwymi i zazwy- 
czaj bardzo krótkimi 
związkami m.in. z 
Faye Dunaway, 
Candice Bergen, 
Goldie Hawn, 
Jane Fondą, 
Barbrą Strei- 
sand, Madon- 
ną i Stepha- 
nie Se-ymour. 

W Hollywood 
robiono zakła- 
dy oto, kto 
stanie się ko- 
lejną "ofiarą" 
Beatty'ego. On sam przechwala się, że 
zdobył 1300 kobiet, a wszystkie swoje 
podboje skrzętnie odnotowywał ze 
szczegółami w specjalnym notesie. 
Warren jest tak bardzo zakochany w 
sobie, że to aż zaraźliwe — tak tłuma- 
czy tajemnicę jego powodzenia Joan 
Collins, — posługuje się kobietą jak 
windą: zawsze doskonale wie, jaki gu- 
zik nacisnąć. Beatty jest podobno mi- 
strzem w sztuce uwodzenia, nie uzna- 
jącym odmowy. Zazwyczaj chorobli- 
wie wręcz skąpy, by skruszyć opór po- 
trafił obsypywać wybrankę bukietami 
kwiatów i drogimi prezentami. Nigdy 
jednak nie myślał o małżeństwie, 
choć był związany z Julie Christie 
przez 7 lat, a z Diane Keaton przez 6 
lat. Małżeństwo powinno być związ- 
kiem zawartym na zawsze, a taki układ 
jest dla mnie nie do przyjęcia. Zapo- 
mniał o tych słowach, kiedy poznał 
Annette Bening. 


Po raz pierwszy zobaczył ją w roli 
markizy de Merteuil w *Valmoncie” 
Milośa Formana i z miejsca zachwycił 
się. Potrafi być tak niewinna i czysta, 
by w chwilę potem emanować wyra- 
chowanym erotyzmem i moralnym ze- 
psuciem. Uznał, że będzie wymarzoną 
Virginią Hill w filmowej biografii 
gangstera Bugsy Siegela, którą wła- 
śnie przygotowywał. Wysłał jej więc 
scenariusz i w listopadzie 1990 umó- 
wił na pierwsze robocze spotkanie w 
hollywoodzkiej pizzeri. Stracił dla niej 
głowę, kiedy tylko podeszła do jego 
stolika. Była ucieleśnieniem moich 
marzeń, od razu wiedziałem, że jest 

kobietą mojego życia. On miał 54 

lata, ona 33. 
Z początku Annette nieufnie 
odnosiła się do zalotów War- 
rena. Przeszkadzała jej je- 
go sława Casanovy z 

Hollywood. Denerwo- 
wały wymyślone hi- 
storie o ich roman- 


Fot. Blake Little/Sygma/Free 


sie, które pojawiały się w prasie od po- 
czątku zdjęć do *Bugsy'ego”. Jestem 
dziewczyną z zasadami i nie mam w 
zwyczaju zakochiwać się w swoich fil- 
mowych partnerach - powtarzała. Be- 
ning, córka agenta ubezpieczeniowego 
i śpiewaczki, dorastała w San Diego i 
od dzieciństwa marzyła o aktorskiej 
sławie. Po studiach w San Francisco 
odniosła sukces na Broadwayu, uzy- 
skując nominację do prestiżowej na- 
grody Tony i zdobyła rozgłos rozbiera- 
jąc się w "The Grifters” Stephena Fre- 
arsa. Po rozwodzie z reżyserem teatral- 
nym, Stevenem Whitem, związała się 
z Edem Begleyem Jr., który bardzo źle 
znosił pogłoski o rzekomym romansie 
Annette i Warrena. 

Tymczasem urok Beatty 'ego robił 
swoje. Annette spędzała z nim coraz 
więcej czasu, rzekomo ucząc się roli. 
Od początku starali się utrzymać swój 
związek w tajemnicy nawet przed naj- 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 


POD PANTOFLEM 


bliższą rodziną. Wszystko wydało się 
dopiero, kiedy razem zamieszkali, a 
na premierze *Bugsy'ego” Annette 
oznajmiła dziennikarzom, że spodzie- 
wa się dziecka Warrena. W Hollywo- 
od zawrzało: wieczny kawaler ma zo- 
stać ojcem! Spekulowano czy Warren 
zdecyduje się na małżeństwo, cytując 
jego wypowiedzi na temat Annette: 
uwielbiam ją! Jest idealnym przyja- 
cielem i idealną kochanką. Czego 
mężczyzna może chcieć więcej? W 
styczniu 1992 urodziła się ich córecz- 
ka, którą nazwali Kathlyn. Dwa mie- 
siące później, 12 marca, ku zaskocze- 
niu wszystkich Warren ożenił 

się z Annette w 
domu swojej 
siostry, Shir- 
ley MacLai- 
ne. Musiał 
dwukrotnie 
oświadczać 
się, zanim 
usłyszał peł- 
ne wahania 

tak”. Ślub i 

dzie-cko 

odmieniły 
go nie do 
poznania. 

Warren stał 

się domato- 

rem i czu- 
łym ojcem. 

*Zrobił się z 

niego 

okropny 
pantoflarz” twierdzą jego przyjaciele. 
Zamiast pojawiać się na przyjęciach i 
premierach woli bawić się z Kathlyn 
lub filmować scenki z życia rodzinne- 
go. Przez dwa lata Annette i Warren 
nie myśleli o swoich aktorskich karie- 
rach, całkowicie pochłonięci wycho- 
wywaniem córki. Dopiero niedawno 
wrócili na plan, żeby razem zagrać w 
remake'u melodramatów *Love Affa- 
ir” i An Affair to Remember” Leo 
McCareya. 

Małżeńska idylla trwa, choć nie 
brak pogłosek o skokach w bok War- 
rena i chorobliwej zazdrości Annette 
o męża. Wszystkie te rewelacje War- 
ren kwituje uśmiechem i słowami w 
stylu: To dzięki Annette stałem się 
prawdziwym mężczyzną. Ona spra- 
wia, że akceptuję siebie w 100 pro- 
centach i czuję się wybrańcem. Szale- 
ję za nią. A Annette spodziewa się 
podobno drugiego dziecka... 


LUDZIE 73 EEEE 


SZCZĘŚCIA 


Rzetelne i dyskretne porady dla 
Ciebie i Twojego partnera. 


Zadzwoń 


(00 611) 00 47 


razem z numerem wybranego tematu 


«...lmpotencja 
SUW. PRORA 0.7 Jak zbadać własne piersi 
ECO COCA Jak znaleźć "Punkt - G" 
Aktywność we współżyciu 
Metody antykoncepcyjne 
Osiąganie pełnej satysfakcji 
Reakcje mężczyzn 
Reakcje kobiet 
Przedwczesna ejakulacja 
Homoseksualizm 
Masturbacja 
-....„Aids 
....Współżycie małżeńskie - z 
Współżycie małżeńskie = kobiety 
Gra wstępna 


Spróbuj szczęścia w Nowym 


Roku — wygraj extra p 


ieniądze! 


— Nowe i ekscytujące! — 


Opowiadania 
Romantyczne 


ZADZWOŃ! 


(00 611) 00 31 


+ numer 
opowiadania, 
którego chcesz 
słuchać 


Listonosz dzwoni 
zawsze dwa razy 
Romans na scenie 
Grzeszne myśli 
Taneczny romans 
Zwierzenia 


Coś nowego! 
Umów się przez telefon! 
Dyskrecja zapewniona! 


TELE— 


RENDEZVOUS 


Y Jeśli chcesz mieć nowych 
znajomych, którzy byliby 

w Twoim wieku i mieszkali w 
Twojej okolic)... 

Y Jeśli chcesz zaprzyjaźnić się, 
poflirtować a może 

nawet zakochać... 

Y Jeśli chcesz zmienić swoje 
życie... 


ZADZWOŃ! 


(00 611) 00 66 65 


Opłata wynosi 27.700 zł za jedną minutę Przeciętny czas połączenia wynosi 5 minut. 


E VEGAS, Warszawa 4, ul. Targowa 73. Skr. poczt. 233. 
edycoj >aWarsziwaA sl. Targowa 73i Skr. poCzi Astro Productions, PO Box 6313, 2059, Australia. 


Opłata za jedną minutę wynosi 27.700 zł. Maksymalny czas połączenia nie przekracza $ minut. 


dodaje śmiejąc się — 


„Jako dziecko 


— wspomina 
Jennifer Lynch 
— miałam pełną 
swobodę 


fantazjowania. 


Ojciec powiedział 
mi kiedyś, że sny 
są najpiękniejszą 
rzeczą, jaką 
posiadam, są 
darmowym 
kinem”. 


ennifer Lynch dora- 
J stała w Los Angeles. 
O swoim dzieciństwie 
mówi: — Nie byłam lu- 
biana, ponieważ nosi- 
łam śmieszne buty, a 
mój ojciec był dziwnym 
człowiekiem. Dzisiaj — 


bardzo mnie lubią, po- 
nieważ... mój ojciec 
jest dziwnym człowie- 
kiem. Do 13 roku życia 
nosiła obuwie ortope- 
dyczne, po operacji 
ścięgien, jakiej została 
poddana jako 4-letnia 
dziewczynka, pozostały 
blizny. Zakompleksio- 
na, miewała koszmarne 
sny. Uważa „Człowieka 
słonia” Davida Lyncha, 
historię zdeformowane- 
go mężczyzny, za jeden z naj- 
piękniejszych filmów na świecie. 

Spędziła dwa „piekielne” — jak 
twierdzi — lata w liceum francu- 
skim (mundurki, zakaz makijażu, 
etc.). 

Innym „koszmarem z dzieciń- 
stwa” był obsesyjny lęk, jaki od- 
czuwała odwiedzając dziadków, 
w ich domu stała kopia posągu 
Wenus z Milo... 

Wielkie znaczenie miały dla 
niej studia w Interlochen High 
School for the Arts w Michigan, 
tam zdecydowała się porzucić 
malarstwo, by zacząć pisać. Jest 


autorką napisanego 4 lata temu 
„Sekretnego dziennika Laury Pal- 
mer” — książki, która przez 15 ty- 
godni utrzymała się na liście best- 
sellerów „New York Times”. Za 
namową matki już od najmłod- 
szych lat prowadziła dziennik, za- 
wsze marzyła, by gdzieś na strychu 
znaleźć ukryty pamiętnik, by po- 
znać tajemnice jego właściciela. 
Trwająca 4 tygodnie praca nad 
dziennikiem Laury Palmer przynio- 
sła jej wiele satysfakcji. 


Prawdziwą radością była dła niej 
współpraca z ojcem na planie filmów 
„Dune” i „Blue Velvet”. Ojciec spy- 
tał ją kiedyś — „Jen, potrafisz reżyse- 
rować?” Twierdzi, że gdyby studio- 
wała film, miałaby większe wątpli- 
wości. A tak zdecydowała się na rea- 
lizację pomysłu, który narodził się 
pięć lat wcześniej — filmu „Uwięzie- 
nie Heleny”. Film ten, jak mówi 
Jennifer, nauczył ją więcej o niej sa- 
mej, niż chciałaby wiedzieć, zapłaci- 
ła zań też rozstaniem ze swoim przy- 


Jennifer, 
córka Davida 


Fot. Anna Żurowicz 


ac 


N 
y a 
A 
Dedykacja Jennifer Lynch dla „Filmu” 


jacielem. Znając kilka 
faktów z jej życia nie- 
trudno zrozumieć emo- 
cjonalną więź łączącą ją 
z filmem. „Uwięzienie 
Heleny” ma być metafo- 
rą naszych starań, by 
zmieniać się nawzajem. 

Amputacja w tym fil- 
mie, jak twierdzi Lynch, 
ma znaczenie metafo- 
ryczne — wszelkie obse- 
syjne relacje między 
ludźmi są w pewnym 
sensie aktem amputacji, 
wciąż przecież okrada- 
my się z czegoś wzaje- 
mnie, starając się zyskać 
przewagę nad drugim 
człowiekiem. „Uwięzie- 
nie Heleny” nie jest hor- 
rorem, jest podróżą w 
podświadomość, a więc 
tak jak i w snach, rządzi nim spe- 
cyficzna logika. 

Jennifer Chambers Lynch mówi 
swym filmem wiele o sobie. To 
jest jej film i w tym zapewne tkwi 
jego uroda. 

Na konferencji prasowej w We- 
necji ta 25-letnia dziewczyna dała 
się poznać jako błyskotliwa, spon- 
taniczna osoba o niekonwencjo- 
nalnym poczuciu humoru. Padło 
tam jedno pytanie, sugerujące jed- 
nak istnienie pewnej dwuznaczno- 
ści, oto, kto śnił koszmary sen 
o uwięzieniu Heleny, Nick, czy 
ona sama..? UNNA ZUROWIC: 


ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


MARLON BRANDO 


odwiedził swojego syna, Christiana, w więzieniu sta- 
nowym w San Luis Obispo zaalarmowany wiadomo- 
ścią o jego pobiciu. Christian, który odsiaduje 10-letni 
wyrok za zabicie kochanka swojej siostry, został bru- 
talnie pobity na więziennym dziedzińcu. Tata-Brando, 
któremu towarzyszyło dwóch braci Christiana, Miko i 
Teihuto, był zdruzgotany widokiem ran i siniaków na 
twarzy syna. Dzień wcześniej Christiana odwiedziła je- 
go siostra, Cheyenne, która w maju ubiegłego roku zo- 
stała oczyszczona z zarzutu współudziału w zabójstwie 
i która niedawno urodziła syna. 


MUSZKIETERZY 
W WIEDNIU 


Szaleństwo trwało całą 
noc. Wiedeń hucznie świę- 
tował premierę "Trzech 
muszkieterów” Stephena 
Hereka. Zaproszonych go- 
ści obsługiwali kelnerzy 
przebrani za muszkieterów 
i gwardzistów. Chris 
O'Donnell z dumą prezen- 


JANE 


SEYMOUR TONIE 
W długach. Ostatnio 
musiała sprzedać za poło- 
wę wartości swoją posia- 
dłość w Kalifornii. Czek na 
4 miliony dolarów natych- 
miast został przejęty przez 
wierzycieli Jane. 


MICHAEL PRAED 
zapomniał już, że kiedyś 
był Robin Hoodem. Jego 
łuk i strzały pokrył kurz, a 
on sam prawie zupełnie 
zrezygnował z występów 
na dużym i małym ekranie. 
Odnosi za to sukcesy na 
londyńskich scenach. Osta- 
tnio w inscenizacji melo- 
dramatu Daphne du Mau- 
rier, "September Tide”, 
wystawianej w Comedy 
Theatre. Jego partnerką jest 
Susannah York. 


tował wszystkim swoją 
sympatię, Caroline. Olive- 
rowi Platt towarzyszyła 
żona, Camilla Campbell, 
która w przyszłym miesią- 
cu będzie rodzić. Tim Cur- 
ry w niczym nie przypo- 
minał złowrogiego kardy- 
nała Richelieu, ale naj- 
większy entuzjazm wzbu- 
dziło pojawienie się Re- 
beki De Mornay ubranej w 
czarną mini. 


WESELNE DZWONY 
W HOLLYWOOD 


Emily Lloyd, niezapomniana Linda z "Szkoda, że cię tu 
nie ma”, ogłosiła swoje zaręczyny z Dannym Hustonem, 
synem wielkiego Johna. Emily i starszy od niej o siedem 
lat Danny znali się już od kilku lat, ale dopiero niedawno 
odkryli, że są w sobie zakochani. Ślub jeszcze w tym roku, 
a zaraz potem wspólny film. Danny Huston wierzy, że jako 
reżyser zrobi z Emily gwiazdę. 

Zaręczona jest również Lorna Luft, przyrodnia siostra 
Lizy Minnelli. Jej wybrankiem został młodszy o 10 lat 
playboy Colin Freeman. 

Rychły ślub zapowiedzieli też 29—letnia Melissa Gilbert 
i 43-letni Bruce Boxleitner. Poznali się półtora roku temu 
dzięki jego eks-żonie, Kathryn Holcomb, która uznała Me- 
lissę za wymarzoną towarzyszkę życia dla Bruce'a. W 
rocznicę pierwszego spotkania Bruce poprosił Melissę o 
rękę, ale na odpowiedź musiał poczekać kilka miesięcy. 
Młoda para ma zamieszkać z synkiem Melissy (z jej mał- 
żeństwa z Bobem Brikmanem) w domu Bruce'a urządzo- 
nym w stylu Wi/d West. 

Rozstali się natomiast James Cameron i Linda Hamil- 
ton. Sprawę przesądził podobno brak kulinarnych zdolno- 
ści u Lindy. 


Sa i POSwGRE: 


Nikt już nie wie, jak to 
jest z Daryl Hannah i 
Johnem Kennedym Jr.: 
są razem czy nie? Co 
prawda John coraz czę- 
ściej widywany jest w to- 
warzystwie siostry Calvi- 
na Kleina, ale nie prze- 
staje jednocześnie spoty- 
kać się z Daryl. Bywa 
częstym gościem w jej 
domu na plaży w Santa 
Monica, a Daryl odwie- 
dza go w Nowym Jorku. 
Ostatnio jednak podczas 
zakupów na Manhattanie 
doszło między nimi do 
ostrej sprzeczki na ulicy, 
po której w minorowych 
nastrojach wrócili do 
mieszkania Johna. Czyż- 
by to już koniec ich ro- 
mansu? Jackie Kennedy 
na pewno się ucieszy. 


NIEBEZPIECZNE 
ZJAZDY 


Tony Danza omal nie zginął na narciarskim sto- 
ku. Podczas zjazdu w Deer Valley w stanie Utah 
Danza wpadł z ogromną szybkością na drzewo. 
Obrażenia były poważne: złamane 6 żeber, przebite 
płuco, obrażenia wątroby i nerek, częściowo złama- 
ny kręgosłup. Zagrożony całkowitym paraliżem 
Danza został przewieziony do Utah Medical Center, 
specjalizującego się w leczeniu urazów kręgosłupa, 
gdzie został poddany kilkugodzinnej operacji 
uwieńczonej sukcesem. Czeka go jeszcze wiele 
miesięcy rekonwalescencji, ale może już poruszać 
nogami. Hollywood był przybity wiadomością o 
wypadku Tony ego Danzy. 


Z tym większą ostrożnością jeździł na nartach Je- 
an-Claude Van Damme. Odpoczywając po reżyser- 
skim debiucie wybrał się na zimowe wakacje do 
Gstaad. Jest z natury towarzyski, więc do Szwajca- 
rii zabrał nie tylko Darsy Lapier, ale także dzieci, 
siostrzenicę i matkę. 


ZŁOTA 


GOLDIE 


Wbrew pogłoskom o 
rozstaniu Goldie Hawn i 
Kurt Russell wciąż są w 
sobie zakochani. Ich poja- 
wienie się na festiwalu 
filmowym w Monachium 
wzbudziło prawdziwą 
sensację. Przez blisko 
pięć minut dziennikarze i 
fotoreporterzy zwartym 
kołem oblegali roześmia- 
ną jak zwykle Goldie, 
która wyglądała bardzo 
atrakcyjnie w wąskiej, 
ściśle przylegającej do 
ciała złotej sukni. Zdener- 
wowany Kurt musiał po- 
spieszyć z odsieczą. 


JULIA ROBERTS - 
O SWOIM MAŁŻENSTWIE: 


*Wspaniale jest być mężatką, ale ludzie ciągle 
mówią mi zdziwieni, że wyglądam na szczęśliwą i 
zrelaksowaną. Czemu ich to tak dziwi? Ich zdaniem 
powinnam chyba sprawiać wrażenie cierpiącej i 
nieszczęśliwej!” 


LIUAE1L 
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DMB DSN BR. 


MICHELLE PFEIFFER 
będzie matką! Jeszcze 
miesiąc temu pisaliśmy 
«nigdy nie doczekała się 
własnego dziecka, choć 
bardzo tego pragnęła”. A 
teraz ta wspaniała wiado- 
mość! Trzy miesiące po 
ślubie z Davidem Kelley- 
em 36-letnia Michelle 
oznajmiła, że spodziewa 
się swojego pierwszego 
dziecka. Przyszłego ojca 
rozsadza duma, a Michelle 
ma nadzieję, że jej adop- 
towana córeczka, Claudia 
Rose, będzie miała sio- 
strzyczkę. 

Zaś Bruce Willis nie 
może doczekać się chwi- 
li, kiedy po raz trzeci zo- 
stanie ojcem. Z dumą 
obejmował DEMI MOO- 
RE, która mimo mocno 
zaawansowanej ciąży, to- 
warzyszyła mu podczas 
jego koncertu w nowojor- 
skim China Club. 


" 


Demi Moore i Bruce Willis 


Fot. All Action/Stills 


Michelle Pfeiffer z mężem, Davidem Kelleyem 
Fot. All Action/Stills 


RICHARD U HARRODSA 


Sensacją było poja- 
wienie się w Paryżu in- 
nej sławnej pary. Richard 
Gere i Cindy Crawford 
zatrzymali się na kilka 
dni w hotelu *Ritz”. Ri- 
chard promuje w Europie 
swój najnowszy film 
*Mr. Jones”, a Cindy to- 
warzyszy mu, jak na 
wzorową żonę przystało, 
chcąc przy okazji wypeł- 
nić luki w szafie. Na ra- 
zie nie myśli o karierze 


filmowej i zrezygnowała 
z udziału w przyszłym 
filmie Roberta Altmana, 
którego akcja ma rozgry- 
wać się w świecie mody. 
Zajęta zakupami nie pro- 
testowała, kiedy Richard 
zostawił ją na jeden 
dzień, żeby w Londynie 
dokonać otwarcia zimo- 
wej wyprzedaży u Har- 
rodsa i przekazać 100 ty- 
sięcy dolarów na pomoc 
Tybetańczykom. 


JE 
m 


GLENN 
CLOSE 


została uznana za naj- 
gorzej ubraną kobietę 
świata. Tuż za nią upla- 
sowały się Julia Roberts, 
Daryl Hannah i Jerry 
Hall. Najlepszy gust ma 
Melanie Griffith, którą 
uznano za najlepiej 
ubraną. 


ZSA ZSA 


GABOR 


mimo 73 lat wciąż w for- 
mie. Właśnie wydała ka- 
setę video "It's Simple, 
Darling” (To proste, ko- 
chanie) z zestawem ćwi- 
czeń dodających kobie- 
tom powabu i sex appea- 
lu. W zestawie znalazły 
się m.in. ćwiczenia kultu- 
rystyczne, które Zsa Zsa 
demonstruje w towarzy- 
stwie dwóch atletycznych 
przystojniaczków. 


IN FLAGRANTI 

Woody Allen i Soon-Yi zostali przyłapani 
podczas romantycznego weekendu w Wenecji. 
Pogoda co prawda im nie sprzyjała, bo Wenecja 
tonęła w strugach deszczu, ale zakochanym 

to nie przeszkadzało. Ukryci pod wielkim 
parasolem wybrali się na kilkugodzinny spacer, 
zadowoleni że wreszcie nikt im nie przeszkadza. 
Zakochałem się w Soon-Yi. Może źle zrobiłem, 
bo to córka Mii, ale nic na to nie poradzę. 

Po prostu ją kocham” oświadczył ostatnio 
Woody Allen, chcąc wreszcie zakończyć 
skandal towarzyszący jego rozstaniu 

z Mią Farrow. 


KYLE NA WYBIEGU 


Tłoczno było w Paryżu podczas prezentacji wiosen- 
nej kolekcji Karla Lagerfelda. Na wybiegu konkurowa- 
ły Claudia Śchiffer i lodowata blondynka, Nadja Auer- 
mann, lansowana przez Lagerfelda. Za kulisami królo- 
wała natomiast Linda Evangelista, której nie odstępo- 
wał zakochany po uszy Kyle MacLachlan. Podobno 
chciał nawet wyjść za nią na wybieg dla modelek. 


*Ę. „U 
K cLachlan z Marisą Berenson i Carole Bouq 
Fot. R Anal Stills > 


CZY 
SCHWARZENEGGER 
ZDRADZA ŻONĘ? 

Zdjęcie nie kłamie. 
Mocarny Arnie czule tuli 
do siebie młodą blon- 
dynkę, której persona- 
liów nie udało się je- 
szcze ustalić. Zakochana 
para wybrała się na ro- 
mantyczny spacer po 
Los Angeles, nie dbając 
zupełnie, czy ktoś nie 
doniesie o tym żonie Ar- 
nolda, Marii Shriver. 
Przed ślubem Schwarze- 
negger znany był z licz- 
nych romansów, m.in. z 
Brigitte Nielsen, ale jako 
mąż zdawał się być 
wcieleniem wierności 
małżeńskiej. Jak widać i 
w jego przypadku pozo- 
ry mylą. Podczas gdy 
Maria niańczy trójkę 
dzieci w Santa Monica, 
Arnold zabawia się z 
blondynką. Jesteśmy 
zgorszeni. 


| 


Fot. Butter/Bauer/East News Rex 


Muniek Staszczyk, lider grupy T.Love, 
składa się z krótko ostrzyżonej głowy, iro- 
nicznego uśmiechu, kurtki, ciemnych oku- 
larów i pogodnych oczu pod okularami. 
Czy takiego faceta zobaczyliśmy w filmie 
<Balanga” Łukasza Wylężałka? Jak się 
tam znalazłeś? 

- Przypadkowo. Drugim reżyserem w tym 
filmie był mój szkolny kolega, który kiedyś 
pogrywał z nami na gitarze. Szukając nieza- 
wodowych aktorów do głównych ról, trafił na 
mnie — okazało się, że tam pasuję. Gram "Za- 
pijaczonego”, więc właściwie nic nie mówię, 
tylko leżę na chodniku albo robię siusiu. 
Trudno to nawet nazwać rolą. W tym samym 
czasie skończyliśmy nagrywanie nowej płyty 
pt. *King” i w związku z tym odbyła się ba- 
langa, na której był także reżyser. Spodobała 
mu się nasza muzyka, więc postanowił wyko- 
rzystać ją w swoim filmie. 

Jakie wrażenia z planu? 

- Dla mnie była to zabawa, bo pierwszy raz 
w czymś takim brałem udział. Zobaczyłem, 
jak robi się filmy. Nie paraliżowała mnie tre- 
ma, być może dlatego, że film robili moi zna- 
jomi. A poza tym nie miałem wiele do zagra- 
nia, po prostu tam byłem. Na planie odbyła 
się właściwie prawdziwa balanga. Ale mó- 
wiąc szczerze, parę rzeczy mnie zaskoczyło. 
Myślałem, że tylko w mojej branży, w świat- 
ku rock'n'rollowym, zdarza się amatorka i 
olewka w sprawach intendencko-sprzęto- 
wych. Wiedziałem, że to film o małym budże- 
cie, ale momentami panowała całkowita im- 
prowizacja, może nawet sympatyczna, ale tro- 
chę mnie zdziwiła. Dźwięk odtwarzany na ja- 
kimś prymitywnym sprzęcie, półplaybacki nie 
działają, a wszystko w strasznym stanie. 
Podziwiam ludzi, którzy w takich warunkach 
robią filmy. A powiedziano mi, że bywa je- 
szcze gorzej, że przy filmach niskobudżeto- 


Na chodnikach 
nie sypiam 


wych nigdy nie ma spokoju tylko nieustanne 
kombinowanie i nerwy. Jednak nagrywanie 
płyty jest bardziej zorganizowane. A może to 
co zobaczyłem nie jest reprezentatywne dla 
filmu w ogóle? W każdym razie było miło. 

* Obejrzałeś film w kinie? 

- Widziałem go dwa razy. Podobało mi się, 
że na premierę przyszło dużo ludzi i bez na- 
bożnego skupienia oglądali popijając piwo. Ja 
nie podobałem się sobie szczególnie. Film 
owszem. Spodobał mi się pomysł, chociaż 
ostateczny efekt odbiega od tego, co zapowia- 
dał scenariusz. Nie utożsamiam się do końca 
ze swoją filmową postacią — na chodnikach 
nie sypiam. A na siebie patrzę 
trochę z przymrużeniem oka. 

Meryl Streep uważa, że 
«aktorka to więcej niż ko- 
bieta, a aktor to mniej niż 
mężczyzna”. 

- Może chodzi jej o to, że 
aktorstwo ma w sobie coś z 
prostytucji i jest to chyba za- 
wód bardziej kurewski niż za- 
wód muzyka. A czy się pu- 
druje, nosi rajtuzy, czy łazi z 
coltem? — nie sądzę, aby to 
stanowiło o męskości. Lubię 
na ekranie twardych facetów 
jak Eastwood, ałe jeżeli przy- 
jąć, że mężczyznami są tylko 
ci, którzy rąbią drewno i bu- 
dują domy, to my wszyscy 
zajmujący się działalnością 
artystyczną nimi nie jesteśmy. Ale ja, kurde, 
czuję się facetem. Jednak zawód muzyka jest 
dość tragiczny, przez to właśnie, że jest taki 
dworski, co nie znaczy, że nie jest piękny. 

Czy zagrałbyś główną rolę w filmie fabu- 
larnym, gdyby ktoś napisał dla ciebie sce- 
nariusz? 


Grażyna 


Trela 


GA Wie z 
MUŃKIEM 
STASZCZYKIEM 


- Jeżeli byłby na mnie totalnie napalony, 
wiedział, że to właśnie ja mam być i potrafił- 
by mi to wytłumaczyć, to czemu nie. Spróbo- 
wałbym, bo lubię zmierzyć się z czymś, czego 
nie znam, i wbrew pozorom jestem dosyć am- 
bitnym chłopakiem. Oczywiście nic na siłę, 
więc gdyby wyszła z tego kaszana... 

Co sądzisz o filmach z udziałem muzy- 
ków rockowych? 

- Nie widziałem wszystkich, ale zazwyczaj 
wypadali dość kiepsko. Najbardziej podoba 
mi się Tom Waits, jest w porządku, zawsze 
pasuje do klimatu filmu i jest prawdziwy. 

A polskie kino i polscy aktorzy? 

- Myślę, że ten cały komu- 
nizm odcisnął się na nich bar- 
dzo mocno. Aktorzy stali się 
pieszczoszkami przemycają- 
cymi polityczne aluzje — ku 
uciesze publiczności oczywi- 
ście. Ludzie chodzili do teatru 
i dostawali tam komentarz do 
aktualnych wydarzeń. To było 
chore i pokutuje do dzisiaj. 
Na szczęście parę osób wyła- 
mało się z tego. Teraz jest 
zdrowiej i wydaje się, że pol- 
skie kino idzie w dobrym kie- 
runku, chociaż często ciągle 
drażni mnie w grze aktorów 
pewna teatralność. Myślę, że 
to jest tak samo jak w muzy- 
ce. Są tacy, którzy wydają się 
być bardzo szczerzy i praw- 
dziwi, jak Bob Marley lub też David Bowie, 
który zmienia swoje kreacje, ale robi to z gło- 
wą. Myślę, że ogólnie chodzi o wiarygodność. 

Czy sądzisz, że kino pokazujące okru- 
cieństwo i drastyczny seks może komuś za- 
szkodzić? 

- Sądzę, że tak. Z pewnością młodemu, 
nieprzygotowanemu widzowi. Jeżeli ja oglądam 
Schwarzeneggera, to się tym bawię, ale dla 
dzieci to może być niezdrowe. Wzrasta agresja, 
a filmy brutalne i głupie mogą stać się instrukta- 
żem dla dzieciaków. To bardzo niebezpieczne. 
Myślę, że z tym należy obchodzić się ostrożnie, 
mimo że zgodziliśmy się na takie kino. 

Zgodziliśmy się również na to, by sprawy 
intymne stały się w kinie publiczne. 

- Czasem ogamia widzów takie skrępowa- 
nie, że nagle wszyscy milkną jakby zawsty- 
dzeni podglądactwem czy... nie wiem jak to 
nazwać. 

Współczesny sposób uprawiania seksu 
grupowego? 

- No rzeczywiście, chyba coś z tego jest. 
Teraz mi to właściwie uświadomiłaś. Nigdy 
się nad tym nie zastanawiałem, ale tak chyba 
jest, masz rację. To co oglądamy w kinie to 
znak czasu — jest ostro. Kino nawiązuje do te- 
go, co dzieje się na świecie, a świat zmierza 
teraz w takim dziwnym kierunku... 

Co jest dziś dla ciebie najważniejsze? 

- Kosmicznie pojęta miłość i to niekoniecz- 
nie ta pomiędzy dwiema osobami, ale w ogó- 
le. To tak jakby się otwierało trzecie oko. 

Twój ideał kobiety to *kobieta o moc- 
nych dłoniach, spracowanych lędźwiach, 
/,„/ chwytliwych kończynach /.../. I żeby 
miała samobójcze truskaweczki, pożądliwą 
mychę i małe stopki”. Skrzyżowanie Na- 
stassji Kinsky z ekspedientką i z jednym z 
twoich kolegów. A ideał mężczyzny? 

- No może jakiś sympatyczny facet, przede 
wszystkim uczciwy kolega, dobry kolega... 
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Była bezkonkurencyjna. Zostawia- 
jąc rywalki daleko w tyle (m.in. Mi- 
chelle Pfeiffer i Emmę Thompson) 
zdobyła Złoty Glob dla najlepszej ak- 
torki dramatycznej, a teraz uważana 
jest za najpoważniejszą kandydatkę do 
Oscara. A wszystko za sprawą znako- 
mitej kreacji w *Fortepianie” Jane 
Campion, za którą została również na- 
grodzona na ostatnim festiwalu w 
Cannes. Jako Ada, niepozorna panna z 
dzieckiem, w nowozelandzkiej głuszy 
odnajduje prawdziwą miłość w ramio- 
nach nieokrzesanego Harveya Keitela. 
Jest w tej roli przejmująco prawdziwa, 
pod pozorami kruchości skrywając 
nieugiętość i determinację w walce o 
swoje szczęście. I pomyśleć, że po- 
czątkowo Jane Campion nie brała Hol- 
ly Hunter pod uwa- 
gę: Mogłam wybie- 
rać spośród akto- 
rek australijskich, 
francuskich, an- 
gielskich i amery- 
kańskich. Nie my- 
ślałam początkowo 
o Holly, bo jej po- 
przednie role ni- 
czym nie przypomi- 
nały Ady. Zresztą 
Ada miała być wy- 
soką kobietą o nie- 
pokojącej, inten- 
sywnej urodzie, typem piękności z 
obrazów Fridy Kahlo. Jednak po 
próbnych zdjęciach okazało się, że 
Holly jest bezkonkurencyjna. 

*Tylko 157 cm wzrostu, a taki ta- 
lent!” zachwycał się Holly angielski 
krytyk. Na ekranie zazwyczaj jest uo- 
sobieniem ognistego temperamentu i 
żywiołowości, grając kobiety z cha- 
rakterem, które same chcą kierować 
swoim losem. Taka też jest podobno i 
w życiu, ceniąc sobie przede wszyst- 
kim niezależność. Najmłodsza z 
ośmiorga dzieci producenta artykułów 
sportowych, urodziła się 20 marca 
1958 i jeszcze w dzieciństwie postano- 
wiła, że zostanie aktorką. Nie szło jej 
najlepiej w szkole, nie mogła więc 
marzyć o najbardziej prestiżowych 
uczelniach. Wybrała Carnegie Mellon 
University w Pittsburgu, gdzie przez 
cztery lata uczyła się aktorstwa. W 
1981 przeniosła się do Nowego Jorku 
i już miesiąc później debiutowała w 
ociekającym krwią horrorze klasy B, 
*The Burning” Tony'ego Maylama, 
powstałym na fali popularności *Piąt- 
ku 13-tego” Seana S. Cunninghama. 
Ubiegała się o rolę w off-broadway- 
owskiej inscenizacji sztuki Beth Hen- 
ley "The Wake of Jamey Foster”, ale 
nie przebrnęła przez przesłuchania. 
Rozżalona poskarżyła się nieznajomej, 
którą spotkała w windzie. Nieznajomą 
okazała się sama Henley, która zapro- 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


ponowała Holly główną rolę w swojej 
kolejnej sztuce, "Zbrodnie serca”. Był 
to początek ich współpracy trwającej 
do dziś. Hunter, jako ulubiona aktorka 
Henley, zagrała we wszystkich jej 
sztukach, m.in. "The Miss Firecracker 
Contest” i "Lucky Spot”. 

Sceniczne sukcesy Hunter zostały 
zauważone w Hollywood. Jonathan 
Demme obsadził ją u boku Goldie 
Hawn i Kurta Russella w romantycz- 
nej komedii *Swing Shift” (1984). Ale 
Holly nie wspomina mile tej roli — na 
żądanie Hawn prawie w całości zosta- 
ła wycięta w montażu. Lepiej poszło 
jej u braci Coen, którzy znając ją je- 
szcze z Nowego Jorku, specjalnie dla 
niej wymyślili Marion, policjantkę za- 
kochaną w sympatycznym włamywa- 
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czu (Nicolas Cage) w ich *Raising 
Arizona” (1985). Dzięki kasowemu 
sukcesowi filmu Hunter mogła ubie- 
gać się o rolę telewizyjnej realizatorki 
w *Telepasji” Jamesa L. Brooksa 
(1987), pokonując Sigourney Weaver, 
Judy Davis i Elizabeth McGovern. 
Nowojorscy krytycy uznali ją za naj- 
lepszą aktorkę roku, a Amerykańska 
Akademia Filmowa pospieszyła z no- 
minacją do Oscara. Po telewizyjnym 
filmie Volkera Schloendorfa "A 
Gathering of Old Men” (1987) i 
*End of the Line” Jaya Russella 
(1988), w którym zagrała uko- 
chaną Kevina Bacona, ku za- 
skoczeniu wszystkich rozstała 
się z Williamem Hurtem i 
zrobiła sobie roczne waka- 

cje. Zwiedziła południe Eu- 

ropy i ukończyła kurs hi- 
storii sztuki w Nowym 
Jorku. Na plan filmowy 
wróciła dopiero w 
1989, żeby zagrać z Ro 
Mary Steenburgen 
i Timem Robbin- 
sem w ekraniza- 
cji *Miss Fire- 
cracker”. Do- 
stała nagrodę 
Emmy za *Roe 
vs Wade” Gre- 
gory Hoblita i 
zagrała u Steve- 


na Spielberga w lirycznej komedii 
*Always”. Film nie odniósł spodzie- 
wanego sukcesu, ale głośno było o ro- 
mansie Holly ze Spielbergiem. Od 
1990 ściśle współpracuje z grupą tea- 
tralną "The Met Theatre” w Los Ange- 
les, której jest współzałożycielką. 

Dla odpoczynku po wyczerpującej 
emocjonalnie roli w *Fortepianie" w 
brawurowym stylu zagrała w "Firmie" 
Sydneya Pollacka (1993) Tammy, po- 
strzeloną sekretarkę prywatnego de- 
tektywa, która pomaga Tomowi Crui- 
se wygrać z mafią. Sama wymyśliła 
dla Tammy makijaż i kostium, jej po- 
mysłem była również blond peruka. 
Dziś należy do grona najpopularniej- 
szych aktorek amerykańskich, co- 
dziennie dostaje kilkadziesiąt scena- 

riuszy do przeczyta- 
nia. Ale na razie gra 
w nowej sztuce Beth 
Henley, *Control 


Freaks”. Kariera sce- 
niczna jest dla mnie 
równie ważna jak 
sukcesy przed kame- 
rą mawia. 


MAGAZYN 


W czasach, gdy coraz częściej mówi się 
o kryzysie tradycyjnego modelu rodziny, 
gdy rośnie liczba rozwodów, a rodzice w 
pogoni za życiowym sukcesem często pozo- 
stawiają dzieci same sobie, dbając jedynie o 
zaspokojenie ich materialnych potrzeb, kino 
amerykańskie ciągle podtrzymuje 


Mit niewinnego dzieciństwa 
Swoją rolę odgrywają tu przyzwyczaje- 
nia widowni, ale ważne też są względy 
swoiście wychowawcze. No bo jeśli poka- 
zać, że dzieci są lepsze od dorosłych, że 
obserwują świat starszych z lekką ironią, 
że są źródłem wartości najważniejszej w 
rodzinie — miłości, to dorośli mogą na tym 
skorzystać: może zastanowią się po co i 
dokąd pędzą, co mogą zyskać, a co tracą. 
Wielki sukces dwóch części *Kevi- 
na...” jest tu dobrym przykładem. Kevin 
zajmuje w rodzinie pozycję nieudaczni- 
ka, małego outsidera. Poniża się dzieciaka 
ot jakoś tak, odruchowo, a co gorsza — nie 
zauważa się jego pra- 
gnień, jego wrażliwości. 
W Kevinie narasta bunt, 
nawet agresja, niebez- 
pieczne poczucie izolacji. 
Ma ono jednak swoje gra- 
nice: Kevin mimo wszyst- 
ko wierzy w wartość ma- 
gicznego miejsca, jakim 
jest dom. Choć bywa na- 
rażony na te same pokusy 
co dorośli. Doskonale wi- 
dać to w drugiej części 
filmu w scenach w luksu- 
sowym hotelu: mały Ke- 
vin przemienia się niepo- 
strzeżenie w całkiem dorosłego pożera- 
cza przyjemności. Jest o krok od przepa- 
ści, ale nigdy tego kroku nie robi. Prze- 
ciwnie: jego samodzielność, poczucie hu- 
moru, które nie pozwala mu traktować do 
końca serio tego sposobu życia, uświada- 
mia także innym, że są rzeczy o wiele 
ważniejsze niż większa kanapa i stale 
włączony telewizor. Dziecko jest zatem 
ostoją rozsądku i obrońcą wartości, o któ- 
rych dorośli skłonni są zapominać. 
Podobny schemat mamy w filmie "I kto 
to mówi? 2”. Tu dzieciaki ratują od rozpa- 
du małżeństwo w kryzysie. To one są siłą 
wiążącą sypiącą się rodzinę, bo zdolne są 
do przezwyciężania niechęci i małostko- 
wości, bo wiedzą, co naprawdę jest ważne. 
Za takim obrazem dzieci, bardzo częstym 
w amerykańskim filmie, stoi pewne zmito- 
logizowane założenie: dzieci są mądre, bo 
są niewinne. Nie zdążyły przesiąknąć złem 
i obojętnością, których pełne jest dorosłe 
społeczeństwo. Dzieci są bliższe miłości, 
być może nawet bliższe Boga. Założenie to 
często jest wyrażane już poprzez sam do- 
bór małych aktorów o "aniołkowatej uro- 
dzie”. Macaulay Culkin to przecież rezo- 
lutny blondynek o niewinnym spojrzeniu, 
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Jonah grany przez Rossa Malingera w 
*Bezsenności w Seattle” jest podobny do 
Kevina. Chłopak ma czystą wiarę i proro- 
czy wręcz instynkt w wyborze nowej mat- 
ki. Nawet w filmach takich jak *Kochany 
urwis”, *Moja dziewczyna”, *Gliniarz w 
przedszkolu” czy *Dennis rozrabiaka” ma- 
my do czynienia z tonacją zdecydowanie 
*jasną” w przedstawianiu niesfornych 
dziecięcych bohaterów. Są oni niegroź- 
nie *"niesforni”. Ich szaleństwa wynikają z 
braku uczucia. 
Gdy dorośli na- 
wiążą znimi 
prawdziwy kon- 
takt emocjonal- 
ny. dzieciaki 
przestają spra- 
wiać większe kłopoty. Tak naprawdę te 
urwisy nie są bowiem podatne na zło. Ta 
optymistyczna wiara jest dość jednostron- 
na. Zastanawiające, że pominąwszy tandet- 
ne z reguły horrory, rzadko ostatnio mamy 


"Gliniarz w przedszkolu” 


do czynienia z in- 
nym obrazem dzie- 
ci. Niezbyt często 
pojawiają się na 
ekranie 


Mali 

okrutnicy 

O tym, że ich 
nie brak, od dawna 
przekonywała lite- 
ratura, zwłaszcza 
angielska. Wyraża- 
ła ona często scep- 
tycyzm co do tego, 
że natura ludzka 
jest "dobra" i "nie- 
winna”. Pokazywa- 
ła okrutny paradoks 
— nieświadomość 
społecznych reguł 
albo ich przejęcie i 
konsekwentne sto- 
sowanie prowadzi 
dzieci do  bez- 
względności nie 
mniejszej, a cza- 
sem i większej, niż 


w świecie dorosłych. Opowiadał o tym 
Richard Hughes w *Orkanie na Jamajce” 
czy William Golding w słynnym dwukrot- 
nie sfilmowanym "Władcy much”. Dzieci 
były tam bliższe naturalnych instynktów, 
w tym także brutalnego instynktu walki. 
Skłonne do tworzenia własnego zamknię- 
tego Świata, wcale nie potrzebują doro- 
słych, którzy ich zawiedli. Ze świata star- 
szych biorą jedynie wyostrzone, często ka- 
rykaturalnie, reguły postępowania. Stosują 
je bezlitośnie w świecie "niedzielnych 
igraszek”, by przywołać doskonale mie- 
szczący się w tym nurcie film Roberta 
Glińskiego. Nie zrezygnowano jednak zu- 
pełnie z pokazywania dziecka jako postaci 
wielowymiarowej, mającej za skórą za- 


równo "anioła jak i *diabła”. Zrobił to 
dobrze Spielberg w *Imperium słońca”, 
gdzie ukazał jak bardzo złożone są dozna- 
nia dziecka. W obronie przed agresją 
świata, jego okrucieństwem, mały bohater 
filmu ucieka w Świat mistycznych nie- 
malże marzeń. Rzeczywistość, którą trud- 
no znieść, usiłuje oswoić poprzez swoją 
wyobraźnię. Niebezpieczną, bo zafascyno- 
waną zniszczeniem. Właśnie widowisko- 
we sceny nalotów ukazano mistrzowsko: 
to wielki podniebny cyrk, wielka zabawa, 
a zarazem duchowe wyzwolenie podszyte 
rozpaczą i agresją. 

Jeszcze bardziej wyważony obraz dzie- 
cięcego bohatera dał John Boorman w 
«Nadziei i chwale”, podejmując podobny 
do spielbergowskiego temat. Ukazał sytua- 
cję, gdy ku spontanicznej radości dzieci do- 
mowo-szkolna rutyna zostaje złamana 


szy i oszałamia. Boorman poszedł krok DZIECIAKI KINO l MY 
' 


dalej: ukazał precyzyjnie podwójne oblicze 

dziecięcej "niewinności. Mały Bill jest bli- Hollywoodzkie porzekadło mówi: *Je- 
ski zdziczenia, utraty wrażliwości, bliski _ Śli chcesz odnieść sukces obsadź w dużej 
zguby. Z drugiej strony jego żarłoczność w roli dziecko lub psa”. Z tej recepty korzy- 
przyjmowaniu nowych wrażeń wzbogaca stano dość często. Na różne sposoby. Ki- 


GA PRACZE AWA no stworzyło kilka typów dziecięcego bo- 
go i — jak pokazuje finał — pomaga docenić hatera. Oto przykłady. 


wartość więzów rodzinnych, lepiej je od- KOCHANY BRZDĄC. W 1921 roku 
AKI CSM AŃC Charlie Chaplin w sławnym *Brzdącu" 

Film Boormana ma to, czego z „reguły stworzył postać sympatycznego urwisa, 
brakuje w produkcjach amerykańskich. którego zagrał Jackie Coogan. Melodra- 
Wychodzi się tu od precyzyjnej obserwacji mat i żywiołowy humor wymieszane zo- 


dziecięcego bohatera w różnych życiowych stały w mistrzowskich proporcjach. Nie- 
sytuacjach. Założenie o *'niewinności” czy sforny chłopak dodaje otuchy swemu 
też *"diaboliczności” nie jest tu obecne. Ma- opiekunowi, wspiera go swoją intuicją, 
my wrażenie, że Boorman patrzy na dziec- _ Sprawia że Charliemu chce się żyć. W 
ko bez uprzedzeń, lekceważąc wszystkie Ameryce PIZÓY Brzdąca wkrótce 
: Ą zbanalizowano nasączając go przesadną 

obowiązujące na temat 9 zd; RE 
IC ZNOECĄCA MAS czułostkowością. Najlepszym przykładem 
dzieciństwa schematy : były kręcone taśmowo filmy z cierpiącą 
mity. Czy takie SPOJTZE- | lecz zawsze uśmiechniętą blondyneczką — 
nie w Ameryce jest w Shirley Temple. Dziś znowu wraca się do 
ogóle możliwe? Chyba starych dobrych wzorów. W *Tajemni- 
tak. Wystarczy wspo- czym ogrodzie” Agnieszki Holland dzieci 
mnieć film Jodie Foster też pełnią rolę pocieszycieli dorosłych, 


przez wojnę. Każdy kolejny dzień staje się "Tate — mały geniusz” czy nieco dydak- którym przywracają wiarę i chęć do życia. 
ekscytującą przygodą. Zabawy wśród ruin  tyczne, ale tak trafnie opowiadające o _ Podobnie jak Chaplinowski "Brzdąc". 
zbombardowanego Londynu są jak wypra- psychologicznych problemach przecho- NIEWINNA OFIARA. Dziecko wpląta- 


ne w świat dorosłych, skrzywdzone przez 
ten świat, nie będące w stanie pojąć jego 
okrutnych reguł. W amerykańskich fil- 
mach gangsterskich z lat trzydziestych, u 


wy do dżungli. Brak opieki dorosłych cie- dzenia z dzieciństwa w dorosłość "Cu- 
downe lata”. Inny, pozornie odległy przy- 
kład, to "Chłopięcy świat”, przenikliwy 


film nie starający się przedstawiać bohate- włoskich neorealistów, w wielkiej fali fil- 
ra — nastolatka w sentymentalny sposób. Za mów powstałych po II wojnie światowej 
"Cudownymi latami” i *Chłopięcym świa- / takie pokazywanie postaci dziecięcych 
| tem” stoi coś bardzo istotnego: osobiste do- służyło przede wszystkim oskarżeniu do- 
| świadczenie pomysłodawcy i współscena- rosłego świata. To były często spłaszczo- 


rzysty serialu oraz autobiograficzna książka _ ne, tendencyjne wizerunki. Jednym z wy- 
Tobiasa Wolffa. Może więc, by przełamać _ jątków jest mały Mwangi (grał go Edwin 
schematy aniołkowatości i diabełkowato- Mahinda) ze wstrząsającego filmu *Chło- 
ści, potrzebne jest właśnie osobiste do- piec kuchenny” (1987) Harry Hooka, mó- 


2: : AYWĄÓ : wiący o murzyńskim powstaniu Mau- 
świadczenie. To ono sprawia, że zamiast 


: : Mau w Kenii w 1950 roku. Mwangi zmu- 
szlachetnych, ale często nieprzekonywają- szony do moralnych wyborów, którym 


cych komunałów czeka nas wzruszenie i trudno byłoby sprostać i dorosłemu, pada 
nieco prawdy. w końcu ofiarą przemocy. W swym roz- 

TOMASZ JOPKIEWICZ — paczliwym dążeniu do zachowania lojal- 
ności wyrasta na postać tragiczną. 

BEZWZGLĘDNY NAŚLADOWCA. 
Dziecko, które jest zdolne instynktownie 
przejrzeć reguły dorosłego świata i z je- 
szcze większą bezwzględnością niż doro- 
śli je zastosować. W *Orkanie na Jamaj- 
ce” (1965) Alexandra Mackendricka po- 
rwane przez piratów dzieci biorą na nich 
odwet według wyrafinowanych reguł wik- 
toriańskiej cywilizacji, której okrutne 
oblicze wydobywa na powierzchnię im- 
puls *dzikości”” wywołany przez dość zre- 
sztą poczciwych napastników. 

W *Niedzielnych igraszkach” (1985) 
Roberta Glińskiego podwórkowa społecz- 
ność przejmuje totalitarny sposób myśle- 
nia, stosując go z prostolinijną, przeraża- 
jącą konsekwencją. 

OJCIEC SWOJEJ MATKI. W *Tate — 
małym geniuszu” (1990 reż. Jodie Foster) 
tytułowy Tate wspiera matkę, pomaga jej 
osiągnąć uczuciową i intelektualną dojrza- 
łość. Uświadamia też swojej ambitnej wy- 
chowawczyni, jak ważne są uczucia. 

Podobnie rzecz ma się w *Masce” 
(1985) Petera Bogdanovicha, gdzie ciężko 
doświadczony nieuleczalną chorobą syn 
chroni swą matkę przed narkotykami i by- 
le jakimi miłostkami. Trochę podobnie 
jest w *Kochankach mojej mamy” Rado- 
sława Piwowarskiego. 
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Wiadomość radosna, choć niezbyt pewna: 
kino polskie wraca do życia. Czy to znaczy, 
że wcześniej umarło? Cóż, może należałoby 

powiedzieć, że była to Śmierć częściowa. 


Rozwój kina polskiego zawsze odby- 
wał się na zasadzie ruchu stadnego. Wa- 
runkiem sukcesu było stworzenie for- 
muły tematyczno-stylistycznej, nadają- 
cej się do powielania. Innymi słowy, 
warunkiem było stworzenie szkoły. 
Szkoły były trzy, wszystkie rodziły się z 
inspiracji politycznych. Szkoła nr | 
(czyli szkoła polska) stanowiła reakcję 
na krzywdy AK; szkoła nr 2 (czyli kino 
moralnego niepokoju) była reakcją na 
obłudę epoki Gierka; szkoła nr 3 była 
reakcją na stan wojenny. Ta trzecia była 
właściwie zapowiedzią, może dlatego 
nie otrzymała nazwy. 

W roku 1989 nastąpił upadek PRL-u. 
Można było przypuszczać, że szkoła nr 
3 ruszy z kopyta jak koń wyścigowy. 
Nawet więcej: że filmowcy sięgną do 
tradycji szkół 1 i2, jako że nie zostały 
one nigdy (z winy ówczesnych władz) 
w pełni wykorzystane. 
Tak czy owak, na prze- 
łomie lat 80. i 90. poja- 
wiły się wspaniałe per- 
spektywy rozwoju. 

Ale do żadnego roz- 
woju nie doszło. Wzorce 
trzech szkół zostały 
uznane za martwe, po- 
szukiwania innych jakoś 
nie dały rezultatu. Osta- 
tecznie wielkim mi- 
strzem, zarazem żywym 
wzorcem został Juliusz 
Machulski, który w la- 
tach 80. przenosił do 
Polski wzory kina ame- 
rykańskiego. Jego kole- 
dzy postanowili go na- 
śladować. Oczywiście, ta 
decyzja była w jakiejś 
mierze wymuszona 
przez racje finansowe. 
Ale stanowiła także akt 
myślowej kapitulacji. 

Dodajmy: kapitulacji 
dobrze znanej w świato- 
wym kinie. Bo np. sytua- 
cja, w jakiej znalazł się 
ostatnio film polski, 
przypominała sytuację 
kina brytyjskiego z koń- 
ca lat 70. Tamtejszy film 
przeżywał wtedy okres 
upadku; kto nie wierzy, 
niech sobie przypomni 
Tydzień Filmów Brytyj- 
skich w Warszawie póź- 
ną jesienią roku 1980. 
Obejrzeliśmy wtedy dwa 
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filmy interesujące (jednym z nich był 
*Człowiek słoń”, zrealizowany zresztą 
przez Amerykanina, Davida Lyncha) 
oraz kilka tytułów, będących niewolni- 
czym naśladownictwem amerykańskich 
filmów rozrywkowych. Wyglądało na 
to, że tak już pozostanie: kino brytyjskie 
będzie uprawiało rozrywkę A la Holly- 
wood, tylko że gorzej; autentycznymi 
problemami brytyjskimi będzie zajmo- 
wać się tamtejsza telewizja. 

Ale wtedy właśnie narodziło się zja- 
wisko Channel 4. Niezależna telewizja 
brytyjska zgłosiła gotowość finansowa- 
nia nisko— lub średniobudżetowych fil- 
mów autorskich. Realizatorzy mogli 
podejmować tematy czy problemy, któ- 
re były odbiciem ich osobistych zainte- 
resowań, ale które były także związane 
z życiem Wielkiej Brytanii. Styl wypo- 
wiedzi był dowolny, wybierano prostotę 
i realizm, ale nie wykluczano 
formalnego wyrafinowania. 
Gotowy produkt trafiał do kin: 
jaki taki sukces finansowy po- 


"Tylko strach”: Anna Dymna i Krzysztof Globisz 


wodował, że film ruszał w wędrówkę po 
salach kinowych kraju i świata. Brak 
sukcesu oznaczał, że film trafiał natych- 
miast do emisji telewizyjnej. System 
ograniczał więc do minimum ryzyko fi- 
nansowe. Skutek: kino brytyjskie odzy- 
skało żywotność, zaczęło odnosić suk- 
cesy międzynarodowe (*Wetherby”, 
*Riff-Raff" i wiele innych). 

Skoro kino polskie znalazło się dziś w 
sytuacji podobnej jak niegdysiejsze kino 
brytyjskie — to dlaczego nikt nie próbuje 
wykorzystać wzorca Channel 4? Dla- 
czego nikt nie wpadł na ten sam po- 
mysł? Otóż — właśnie wpadł. Na przeło- 
mie lat 1993-1994 pojawiło się w Pol- 
sce kilka filmów wyprodukowanych i 
sfinansowanych przez telewizję. Poja- 
wiły się w kinach, telewizja pokaże je w 
późniejszym terminie. Jest to — mimo 
pewnych różnic — powtórzenie formuły 
brytyjskiej. 

Czy polskie kino 4 la Channel 4 stwo- 
rzy własną szkołę? Za wcześnie o tym 
mówić. A jednak trudno oprzeć się wra- 
żeniu, że te filmy mają pewną cechę 
wspólną. Zdaje się, że najlepiej pasowa- 
łoby tu określenie: uczciwość. Zapewne 
określenie mało precyzyjne i nieco dwu- 
znaczne: jeśli te filmy są uczciwe — czy 
to znaczy, że inne nie są? Więc potrzeb- 
ne jest uściślenie. Odnosi się wrażenie, 
że wymienione tu filmy zostały zreali- 


NEK MELCZEŃ 


zowane po rozmowie reżysera z produ- 
centem, i że ten drugi powiedział takie 
oto słowa: drogi panie reżyserze, niech 
pan bierze się za temat, który panu w 
duszy gra. Ale musi pan to zrobić tak, 
aby to pańskie osobiste dzieło stało się 
zrozumiałe i przekonywające dla tysięcy 
ludzi. Niech pan spojrzy na ten swój 
ukochany temat obiektywnie, jakby 
oczyma innego człowieka. Bo przecież 
w tym cała rzecz, że patrzeć będą inni. 

Brzmi to naiwnie. Takie pouczenia 
nie są potrzebne, każdy artysta powi- 
nien je znać na pamięć. Czyż praca ar- 
tysty nie polega właśnie na 
obiektywizowaniu tego co su- 
biektywne? Ale z tym obiektywi- 
zowaniem dawniej różnie bywa- 
ło. Więc może ważne jest nie to, 
co producent mówi, lecz po pro- 
stu to, że jest. Kiedyś reżyser 
otrzymywał pieniądze od mini- 
sterstwa; ministerstwo było dys- 
ponentem pieniędzy, lecz nie 
właścicielem; właścicielem było 
społeczeństwo, czyli wszyscy, 
czyli nikt. W układzie A la Chan- 
nel 4 właścicielem jest telewizja. 
Daje własne pieniądze, może sta- 
wiać warunki. Reżyser musi wa- 
runków dotrzymać. 

Czy dotrzymuje? Weźmy 
choćby film "Jańcio Wodnik”. 
Reżyser Jan Jakub Kolski nakrę- 
cił opowieść o tym, jak łatwo wy- 
zwolić zło — i jak trudno je opa- 
nować. Każde zło wywołuje po- 
czucie krzywdy, człowiek 
skrzywdzony pragnie odwetu, po- 
wstaje sztafeta złej woli, której 
nie można zatrzymać. Ta prawda 
ujawnia się w świecie z pograni- 
cza rzeczywistości, baśni i przy- 
powieści filozoficznej. Czyli krę- 
cimy poezję, wszystkie chwyty 
dozwolone — czy tak? Jednak nie, 
film jest podporządkowany pew- 
nej logice. Przypowieść utrzyma- 
na jest w duchu klechd wiejskich. 
Obrazowanie, metafory dostoso- 
wane są do umysłowości chłop- 
skiego bajarza, który opowiada 
ku pouczeniu słuchaczy. 

Nie wiemy, czy ta logika została na- 
rzucona przez telewizję, czy też Kolski 
narzucił ją sobie sam. Za to nie ulega 
chyba wątpliwości, że wpływ telewizji 
pojawia się w filmach społeczno-oby- 
czajowych. Okazuje się bowiem, że pol- 
ski Channel 4 produkuje z upodobaniem 
kino społecznie użyteczne. Zabawne. W 
czasach PRL-u władze stale wołały o ki- 
no społecznie użyteczne, a ono jakoś nie 
mogło się wykluć. Pewnie dlatego, że 
określenie rozumiane było wówczas nie- 
ściśle: kino społecznie użyteczne — to 
miało być kino politycznie słuszne. A 
więc kino agitacyjne, z tezą, z fabułą ilu- 
strującą założenia polityczne. Dziś uży- 


teczność społeczna pojmowana jest ina- 
czej. Jakoś tak: pokaż ludzi, którzy cier- 
pią, pokaż sytuację, która ich do cierpie- 
nia doprowadziła — ale nie wykorzystuj 
tego wszystkiego, by wygrać jakiś inte- 
res polityczny. Nie pchaj się ze swym 
komentarzem, niech twoi bohaterowie 
będą ważniejsi od twych poglądów. 

I od razu przykłady — na *tak” i na 
*nie”. Na "tak": *Samowolka”. Reżyser 
Feliks Falk opowiada o kilku rekrutach, 
terroryzowanych przez żołnierzy star- 
szego rocznika, za cichym przyzwole- 
niem dowódców. Falk zawsze miał 


1 "Pora na czarownice”: 
8 


skłonności do polityki, pewnie mógłby 
w swym filmie bez trudu wykazać, że 
cały ten system sadystycznego pseu- 
dowychowania przyszedł do Polski ze 
Wschodu. Ale nie czyni tego. Pokazuje 
ludzi prześladowanych i prześladują- 
cych, jest rzeczowy i powściągliwy, mo- 
że nawet przesadnie prosty. I nie musi 
być inny, sens polityczny wydarzeń jest 
jasny. 

Można ową uczciwość pokazać najle- 
piej, porównując dwa filmy z telewizyj- 
nej oferty: *Tylko strach” i *Pora na 
czarownice”. Pierwszy jest o alkoholi- 
kach, drugi o narkomanach chorych na 
AIDS. Pierwszy opowiada historię 


Jolanta Frasz: Ą 
Fot. Roman Sumik 


dziennikarki telewizyjnej, która pije; 
która walczy z nałogiem, ale ciągle swą 
walkę przegrywa. Nikogo się tu nie 
oskarża, nie ma rozważań o społecznych 
aspektach alkoholizmu — i o tym, czy 
stosowane środki zaradcze są zadowala- 
jące. Właściwie nie ma w ogóle teorety- 
zowania. Jest za to — nazwijmy to tak — 
fizjologiczny obraz nałogu: osoba dys- 
tyngowana i na stanowisku sięga po bu- 
telkę i wkrótce się zmienia, staje się 
istotą rozkojarzoną, zaniedbaną, zapoco- 
ną, o twarzy obrzmiałej i mętnych 
oczach. Chodziło przede wszystkim o 
to, by wykonawczy- 
ni głównej roli prze- 
konywająco tę prze- 
mianę zagrała. 
Wszystko inne przy- 
chodzi samo. 

I drugi film: *Po- 
ra na czarownice”. 
Historia młodych 
narkomanów cho- 
rych na AIDS, w ro- 
lach głównych Jo- 
lanta Fraszyńska i 
Andrzej Mastalerz. 
Jolanta Fraszyńska 
jeszcze piękniejsza i 
jeszcze bardziej fa- 
scynująca niż w 
swych poprzednich 
filmach, można na 
nią patrzeć godzina- 
mi, więc film ma 
uzasadnienie. Ale 
przecież wolno było 
sądzić, że chodzi o 
coś innego. Czy nar- 
kotyk, czy Śmiertel- 
na choroba niszczą 
człowieka? Pozba- 
wiają godności, po- 
czucia lojalności, 
odbierają zdolność 
do ludzkich uczuć? 
O tym wszystkim w 
filmie nie ma mo- 
wy. Reżyser chce 
jedynie pokazać, że 
ludzie w Polsce nie 
kochają narkoma- 
nów, że boją się tych chorych na AIDS. 
Czyli krytyka nietolerancji, ksenofobii. 
Fraszyńska i Mastalerz są pretekstem, 
chodziło o film polityczny. O to, by ko- 
muś przylać. 

Film *Pora na czarownice” wskazy- 
wałby, że wszystkie rozważania o 
odrębności kina *a la Channel 4” są 
przedwczesne. Może to znaczy, że nie 
ma zapowiedzi nowej polskiej szkoły; 
że nie ma polskiego **Channel 4”. Może 
wszystkie powyższe rozważania wyni- 
kały z tzw. chciejstwa. Może. Ale przy- 
jemnie było pomarzyć. 
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ajszybciej sprzedano 

karpia po żydowsku 

Gołdy Tencer, tłok był 

w kąciku, gdzie królo- 

wał śledź a la Boryna 

przygotowany przez 
Antka czyli Ignacego Gogolewskiego, bły- 
skawicznie zniknął pasztet *Amadeo” An- 
drzeja Malca. Zwolennicy nowoczesnej kuch- 
ni mogli wybierać do woli pomiędzy sałatka- 
mi: *Słodki kaprys” Beaty Tyszkiewicz, *"Di- 
va” Grażyny Brodzińskiej i z krabów Krysty- 
ny Kołodziejczyk... Nos smakosza z lubością 
kierował się to ku zupie czosnkowo-kukury- 
dzianej zwanej **bajorówką” (wiadomo czy- 
ja), to ku *partyzanckiej” Damiana Damięc- 
kiego. Śliczne panny Komornickie kusiły, by 
spróbować zrazików z kluskami a la Mama 
Polka, tuż obok zaś smakowicie pachniał 
schab ze śliwkami i ananasem na czerwonym 
winie Jerzego Turka, nieco dalej, do kury po 
chińsku *ciap-ciap” (nazwa z ostatniej chwi- 
li!) Ireny Kownas gorąco namawiali pełni 
uroku mężczyźni w fartuszkach: Rafał Króli- 
kowski i Paweł Deląg. 

*Eliksir Daniela” (Olbrychskiego), czyli 
kminkową nalewkę z włoskim i angielskim 
zielem, serwował autor z pięknej szklanej bu- 
tli z maleńkim kranikiem. Panie stroniące od 
alkoholu mogły wydać cały milion na bruder- 
szaft z panem Danielem, panowie woleli jed- 
nak za te pieniądze dziesięć kieliszków *da- 
nielówki”. "Gajdówkę” Mieczysława Gajdy 
podawano przy stoliku z "genialną zagrychą” 
Edmunda Fettinga, a w barku raczono nalew- 
ką na pigwie rodem ze Skolimowa. 

Słodki kącik przede wszystkim trzeba było 
obejrzeć. Ucztą dla oczu były torty: makowy 
Jana Kociniaka, bezowy Wojciecha Wysoc- 
kiego, śmietankowy Ireny Karel o nader wy- 
mownej nazwie *Zamach na biodra”. Ale 
wszystkich tortowych mistrzów pobiła Anna 
Gornostaj. Jej tort, według tajnego przepisu 
Lusi garderobianej, rzucał na kolana ozdobami 
z żywych kwiatów, które były 
do zjedzenia! Pani Ania dała się 
namówić i zdradziła sekret ich 
przygotowania, choć podobno 
przepis to dopiero wstęp do 
wielu, wielu prób. A zatem: 
pączki kwiatów gotujemy ok. 4 
minut (przepięknie wówczas 
rozkwitają), następnie moczymy 
w białku i w cukrze, po czym 
wstawiamy do lodówki. Najła- 
twiej robi się gerbery, ale naj- 
smaczniejsze są róże. Tort Ani 
Gornostaj jako jedyny został 
sprzedany w całości (1 mln). 

Wojciech Malajkat i Zbi- 
gniew Zamachowski, prawdo- 
podobnie dwa antytalenty kuli- 
narne, za to mistrzowie impro- 
wizacji, sprzedawali jaja po 
arabsku *za-machma-laj” po 
50 tysięcy za sztukę ze specjal- 
nym certyfikatem. 

Artyści nie przebierali w słowach. Przy- 
padkowy gość mógł odnieść wrażenie, że 
znalazł się na przedwojennym bazarze. Naj- 
głośniejsza była Danuta Rinn (makaron z 
kłączkami) i Jan Jankowski, zachwalający, 
cudnie zaciągając, kulebiaki Ewy Żukow- 
skiej. "Niech pan to wyrzuci” wołał do niego 
Lech Ordon, wnosząc na salę swego karpia w 
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szarym sosie. "Przyszedłem chory, a dzięki 
tej zupie wychodzę zdrowy” zapewniał Emi- 
lian Kamiński, nakłaniając gorąco do sko- 
sztowania tajemniczej "Emidorowej”. 

Jak się sama przekonałam, nasi aktorzy to 
nie tylko doskonali kucharze, ale również ła- 
komczuchy! Na uczcie zjawili się nawet ci 
rzadko ostatnio widywani. Przemknął To- 
masz Borkowy, Andrzej Łapicki skrył się w 
kącie, by nikt mu nie przeszkadzał w degusta- 
cji. Profesor Bardini żałował, że nieopatrznie 
przyszedł po obiedzie... Jedni drugim podja- 
dali, wyjadali... 

*Na Skolimów” pracowali wszyscy: Grze- 
gorz Damięcki znakomicie spisał się na sta- 
nowisku portiera, Wojciech Wysocki niby 
prawdziwy bodyguard bacznie obserował ca- 
łe towarzystwo, a Ada Biedrzyńska sprawnie 
zbierała talerze ze stolików, ponaglając bar- 
dziej ospałych konsumentów. Na dworze, mi- 
mo deszczu, stali przecież w kolejce inni 
chętni i łakomi. 

Każde danie zimne lub ciepłe kosztowało 
minimum 50 tys. złotych. Cały zysk przezna- 
czono na generalny remont kuchni Domu Ar- 
tystów Weteranów Scen Polskich im. Woj- 
ciecha Bogusławskiego w Skolimowie. 

Było głośno, gorąco, pachnąco i zabawnie. 
Tak chyba miało być. Pomysł przedni, zaba- 
wa wspania- 
ła, jedzenie 
wyśmienite, 
cel szczytny. 
Rok temu 
artyści za- 
dbali o na- 
sze gusta 
plastyczne, 
w tym roku 
— o podnie- 
bienia, czym 
zaskoczą w 
przyszłym? 
Muzyką... 
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Okrzyk Janusza Zakrzeńskiego 
"łazanki a la Dzióbek” dał sygnał do rozpoczęcia 
Sympozjum Kulinarnego w galerii 

Adrianny Biedrzyńskiej i Maćka Robakiewicza. 
Gwiazdy serwowały własnej roboty zakąski, 


zupy, dania główne i napoje skokowe. 


za smutny los. W 
latach 30. i 40. 
Walt Disney uwa- 
żany był za wybit- 
nego, może nawet 
najwybitniejszego artystę kina amery- 
kańskiego. Wystarczy przeczytać, co 
mówili o nim Renć Clair czy Herbert 
George Wells. Gdy zmarł w grudniu 
1966 roku, prasa Światowa oddała mu 
hołd (*New York Times”: "Był legendą 
za życia, artystą czczonym i nagradza- 
nym, ale wszystkie pochwały nie do- 
równują jego zasługom”). Czy dziś Di- 
sney jest zapomniany? Niezupełnie. W 
ubiegłym roku prasa światowa (z okazji 
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biografii pióra Marca Eliota) pisała sze- 
roko o sensacyjnym odkryciu: okazało 
się, iż Disney współpracował z policją, 
że składał donosy na swych kolegów ze 
świata filmu. Prasa, niegdyś tak życzli- 
wa Disneyowi, informowała o tym z 
wyraźną satysfakcją. Gdzieś w podte- 
kstach kryła się sugestia: 26 lat temu 
pogrzebaliśmy Disneya, teraz możemy 
pogrzebać jego dobre imię. 

Skąd ta niechęć? Powie ktoś, że to 
normalna kolej rzeczy. Artysta-grafik 
odnosi sukces, buduje imperium filmo- 
we, ma wielu naśladowców. Jego for- 
muła, jego styl dominują. Potem rodzi 
się nowa awangarda, klasyk staje się 
celem ataków, awangardziści populary- 
zują własną formułę i własny styl, od- 
noszą sukces, budują własne impe- 
rium... Czy tak? Jednak nie. Awangar- 
dziści, którzy przyszli po Disneyu, nie 
stworzyli własnej szkoły, nie zbudowali 
własnego imperium. Takie konkuren- 
cyjne imperium stworzyli jedynie Ja- 
pończycy, ale oni nigdy ze stylem Di- 
sneya nie zerwali. 

Więc niechęć do Disneya musi mieć 
inne przyczyny. Nie chodzi o grafikę, 
może więc o ideologię? Imperium Di- 
sneya było jedyną wytwórnią w Amery- 
ce, która w swych filmach rysunko- 
wych, a potem także fabularnych fil- 
mach aktorskich konsekwentnie broniła 
wartości amerykańskich. Określenie 
nieprecyzyjne: *wartość amerykańska” 
— cóż to takiego? Interpretacji może być 
wiele. Jak Disney pojmował ten termin? 
Ameryka była kiedyś Ziemią Obiecaną. 
Tzw. Ojcowie-Pielgrzymi w XVII wie- 
ku przybyli tam, by szukać lepszego 
świata. Świata wolności, niezależności, 
dobroci, swobód religijnych. Także póź- 
niej — np. polscy emigranci płynęli do 
Ameryki, by uciec od nędzy, ale także 
od niewoli. 
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Ten ideał Ameryki się jednak nie 
spełnił. Ameryka okazała się krajem 
ciężkiej pracy. Przybysz witany był sło- 
wami: chcesz być wolny? Doskonale, 
ale wolności nie osiągniesz bez pewne- 
go minimum zamożności, bierz się więc 
do roboty! Ideały jakoś się pogubiły, 
walka o minimim zamożności zmieniła 
się w wyścig szczurów. A przemysł fil- 
mowy doskonale wpasował się w ten 
wyścig. Wytwórnie mówiły swym 
klientom: pracuj, zarabiaj, walcz, ale 
wieczorem przyjdź do kina, pokażemy 
ci widowisko, które pozwoli ci zapo- 
mnieć o wyścigu. Pokażemy ci gangste- 
rów i policjantów, pokażemy ci Rambo. 
I tak się stało: ludzie się ścigali, wieczo- 
rem oglądali gangsterów i policjantów — 
i już nie pamiętali, po co (oni sami lub 
ich rodzice) do tej Ameryki przyjechali. 

Disney postanowił im przypomnieć. 
Mówił im, że ważniejsza od wyścigu 
jest dobroć i prawość. Przyznawał, że 
świat jest brutalny, że może zniszczyć 
każdą istotę ludzką, zwłaszcza słabą i 
bezbronną. Ale zarazem stwierdzał, że 
ta istota ludzka jest najważniejsza, bo 
właśnie dla niej Ameryka została odkry- 
ta. Jeśli się o tym zapomni, Ameryka 
straci rację swego bytu. 

Disney wyprodukował wiele filmów 
rysunkowych i aktorskich, bardzo róż- 
nych. Jeśli mają one jakąś cechę wspól- 
ną, to chyba tylko tę: ich bohaterem jest 
najczęściej dziecko lub bardzo młody 
człowiek. A więc ktoś, kto niebawem 
będzie musiał wkroczyć w bezwzględny 
świat ludzi dorosłych. Rodzice winni za- 
dbać o to, by to wejście odbyło się w 
sposób bezbolesny — ale rodziców często 
po prostu nie ma, bohaterowie bywają 
sierotami. Grozi im cierpienie, ból, zgu- 
ba. Ale do zguby nigdy nie dochodzi. 
Disney chce bowiem pokazać nie tyle 
prawdę psychologiczną czy społeczną, 
lecz raczej szansę ratunku. Pokazuje, że 
zagrożenie mija, gdy dziecko zostanie 
otoczone opieką przez życzliwych ludzi 
o dobrym sercu. I tak się zazwyczaj 
dzieje w filmach Disneya — począwszy 
od *Królewny Śnieżki”: sierota wygnana 
przez złą macochę zyskuje opiekę kra- 
snoludków. Wiara Disneya w krasnolud- 
ki jest w gruncie rzeczy wiarą w dobroć 
ludzi. Skonfrontowani z czyjąś krzywdą 
— ci ludzie wyciągną pomocną dłoń. Ta- 
ki jest świat, taka jest Ameryka. 

Dlaczego akurat taka? Wiara Disneya 
nie jest oparta na żadnych przesłankach 
filozoficznych, może nawet nie na so- 
lidnej znajomości świata. Wynika, jak 
się zdaje, przede wszystkim z cech jego 
charakteru. Biografowie wspominają, że 
Disney łatwo wzruszał się do łez; że 
często oglądał wiele razy ten sam film 
dla pewnych ulubionych scen — i zawsze 
płakał. Może więc produkował swoje 


filmy po to, by samemu się wzruszać?' 


Ale przecież nie tylko dlatego. Disney 
instynktownie wierzył, że świat jest do- 
bry, a przynajmniej mógłby takim być. 
Każdy jego film był próbą wzbudzenia 
dobra, które gdzieś się ukryło. 


Nowe filmy 


z wytwórni Disneya 
zaprzeczają ideałom 
samego Disneya... 


Nietrudno zauważyć, że producent 
kręcący takie filmy uprawia działalność 
nie tyle rozrywkową, co misyjną. Cechą 
szczególną osobowości Disneya było 
właśnie to, iż wierzył, że te dwie formy 
działalności dadzą się połączyć. I rze- 
czywiście mu się to udawało, czego do- 
wodem wyniki kasowe wielu jego fil- 
mów. Wielu — ale nie wszystkich. Lu- 
dzie gotowi są płacić za dwie godziny 
rozrywki, ale niekoniecznie za dwie go- 
dziny nauki moralnej. Filmy Disneya 
często z powodzeniem pełniły swą 
podwójną funkcję, ponieważ zachwyca- 
ły perfekcyjnym wykonaniem. Krążą le- 
gendy o tym, jak Disney osobiście 
nadzorował każdy szczegół, każdy etap 
produkcyjny *Królewny Śnieżki”. W 
późniejszych latach tej pieczołowitości 
często brakło. Disney zwiększał zakres 
swej działalności. Zadaniem naczelnym 
było ciągle szerzenie dobra w świecie, 
pojawiły się jednak inne środki. Produk- 
cja filmów schodziła na plan dalszy, 
ważniejsza stawała się telewizja, a 
zwłaszcza zakładanie parków wypo- 
czynkowych, znanych później pod na- 
zwą Disneyland. Parki miały być tymi 
wycinkami rzeczywistego Świata, w 
których działalność Disneya zakończyła 
się pełnym sukcesem: tu ludzie mogli 
być szczęśliwi i dobrzy, tu spełniały się 
ich marzenia. 

Dopóki Disney żył, jego firma dzia- 
łała z większym lub mniejszym powo- 
dzeniem. Po śmierci okazało się, iż sze- 
rzenie dobra i zarabianie pieniędzy nie 
zawsze idą w parze; że trzeba było ge- 
niuszu Disneya, aby się udawało. Ge- 
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"Aladyn" (1992) 


niusz odszedł — i przez dwadzieścia lat 
filmy borykały się z trudnościami. Ra- 
tunek pojawił się w drugiej połowie lat 
osiemdziesiątych, gdy szefem sekcji 
animowanych filmów pełnometrażo- 
wych został Peter Schneider. Dopiero 
wtedy powróciły sukcesy kasowe: *Ma- 
ła Syrenka” (1989) przyniosła 89 milio- 
nów dolarów, *Piękna i bestia” (1991) 


"Księga dżungli” (1967) 


— 150 milionów dolarów, "Aladyn" 
(1992) — grubo ponad 200 milionów. 
Piękne sukcesy! Pozostaje podstawowe 
pytanie: czy wzorzec mistrza nadal jest 
realizowany? 

Wydaje się, że nie. Najlepszym przy- 
kładem jest "Aladyn". Pierwszą wersję 
filmu pokazano dyrekcji na zamkniętym 
pokazie, szef wytwórni Jeffrey Katzen- 
berg oświadczył: — Myślę, że trzeba 
wszystko zacząć od nowa. Zastrzeżenia 
budziła postać bohatera tytułowego. W 
pierwszej wersji chłopiec miał 14 lat, 
mówił i Śpiewał o tym, jak bardzo ko- 
cha matkę. Szefowie uznali, że taka po- 
stać nie będzie atrakcyjna dla dzisiejsze- 
go widza. Zapadła decyzja, że bohater 
będzie miał lat 17, że będzie *sexy”, że 
śpiewem wyrażać będzie miłość do uko- 
chanej, że matka zniknie z filmu. Tak 
się też stało. Film cieszy się ogromnym 
powodzeniem — i z całą pewnością sta- 
nowi próbę łączenia działalności roz- 
rywkowej z działalnością misyjną. Pyta- 
nie tylko, jakie wartości pragnie lanso- 
wać. Czy dobro, miłość bliźniego, życz- 
liwość, szczerość? Czy też może także 
tzw. postawy politycznie prawidłowe, 
jedynie słuszne? Czyli to, co nosi nazwę 
political correctness? Faktem jest, że te- 
go typu akcenty pojawiają się w *"Ala- 
dynie”. Bohater tytułowy obiecuje, że 
uwolni swego sługę-dżinna, słowa nie 
dotrzymuje — i zostaje ukarany. Władza 
nad dżinnem zostaje przechwycona 
przez złowrogiego Dżafara, od tego mo- 
mentu dżinn gnębi Aladyna. Niby zbieg 
okoliczności — ale zarazem kara za nie- 


właściwą politycznie postawę wyzyski- 
wacza-kolonialisty. 

I takie właśnie są dziś filmy z wy- 
twórni Disneya: nadal rozrywkowo-mi- 
syjne, ale przecież zalecają inne ideały. 
Dawniejsze hasła brzmiały: bądź dobry, 
wytrwały, silny, pomagaj słabszym, nie 
rezygnuj ze swych zasad. Teraz brzmią: 
bądź wytrwały, silny, piętnuj wrogów 
ludzkości. Dawniej- 
sze wezwania miały 
charakter czysto mo- 
ralny, obecne mają 
charakter bardziej 
polityczny. Czego 
przykładem *Trzej 
muszkieterowie”: 
tam trzeba nie tyle 
być dobrym isil- 
nym, lecz zdemasko- 
wać wroga ludzko- 
ści, kardynała. 

To wszystko — z 
okazji polskiej pre- 
miery *Księgi dżun- 
gli”. Jest to ostatni 
pełnometrażowy 


film animowany, realizowany pod kie- 
runkiem Disneya. Znajdziemy tu już to, 
co stanowi największą siłę filmów póź- 
niejszych: ruchy postaci rysowanych 
stanowią odwzorowanie zachowań rze- 
czywistych postaci ludzkich. Można 
przypuszczać, że niektóre sytuacje były 
najpierw filmowane w rzeczywistym 
świecie z udziałem aktorów, zaś uzyska- 
ny materiał zdjęciowy został następnie 
przerysowany, rysunki zanimowane. 
Więc technika jest nowa, natomiast 
przesłanie — typowe dla starego Mistrza. 
Oto chłopiec żyje w niebezpiecznym 
świecie, nie zdaje sobie sprawy z zagro- 
żeń — i otoczenie próbuje mu pomagać. 
Jest to film o wielkiej akcji solidarno- 


DISNEY UMARŁ? 


ściowej, w obronie małego człowieka, 
podjętej przez zwierzęta: świat dżungli 
potrafi być dobry, potrafi się poświęcać. 
Przy okazji chłopiec uczy się, że powi- 
nen być taki sam. Ale nikt mu nie każe, 
by ta dobroć i poświęcenie były właści- 
wie ukierunkowane. Na dobroć zasługu- 
je każdy, kto nie czyni zła — i kropka, 
żadnych dodatkowych warunków. 

Chłopiec żyje w tropikalnym lesie, 
wśród społeczności zwierząt, czuje się 
jej częścią. Mieszkańcy dżungli tłuma- 
czą mu jednak, że się myli: jego przyna- 
leżność społeczna została określona 
przez pochodzenie biologiczne. Jest 
człowiekiem, winien wrócić do swoich. 
Czy nie jest to aby rasizm? Gdy Disney 
żył, takich pytań nikt nie stawiał. Dziś, 
gdy dziennikarze próbują za wszelką ce- 
nę doszukiwać się podtekstów politycz- 
nych (*Aladyn to kontynuacja wojny w 
Zatoce Perskiej, tyle że prowadzona inną 
bronią”), tego typu pytania są możliwe. 

Więc stało się tak, że dzisiejsi widzo- 
wie mogą porównać ostatni autentyczny 
film Disneya z filmami produkowanymi 
przez jego następców. Być może, nie- 
którzy spośród widzów 
uznają *Księgę dżungli” za 
film lepszy. Być może, za- 
dadzą dramatyczne pytanie: 
dlaczego takich filmów już 
się nie robi? Dlaczego ideo- 
logia Disneya gdzieś się roz- 
płynęła? 

Odpowiedź jest brutalna: 
dlatego, że takich filmów 
nie chcemy. Nie chcą ich 
widzowie, także widzowie 
polscy. Na przełomie roku 
ubiegłego i bieżącego we- 
szły na polskie ekrany dwa 
fabularne filmy aktorskie, 
bardzo bliskie dawnym ide- 
om Disneya: '*Wędrówka do 
domu” i *Kalahari". Ten 
pierwszy stanowi zresztą no- 
wą wersję filmu sprzed trzy- 
dziestu lat, który był wy- 
świetlany w Polsce w roku 1966 pod ty- 
tułem *200 mil do domu”. '*Wędrówka 
do domu” i "Kalahari" to filmy piękne, 
proste, szlachetne — i naiwne. Kiedyś 
chodziły na takie filmy całe rodziny z 
dziećmi, chodziła także młodzież. Dziś, 
jak się zdaje, wszyscy przestali. Wyniki 
kasowe są złe. 

Więc chyba jest tak, że naiwny sen 
Disneya o Ameryce się skończył, ludzie 
pokochali wyścig, dobrze czują się w 
roli szczurów i nawet nie wyobrażają 
sobie, że można być kimś innym. Zgo- 
dnie z wyobrażeniami Disneya, Amery- 
ka utraciła swą moralną rację bytu. Cie- 
kawe, czy Polska także. 

JAN OLSZEWSKI 
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Przemysł rozrywkowy 
jest w USA największym 
po samolotach źródłem 
dochodów z eksportu 


Na sto największych przebojów ekranowych 
ubiegłego roku na całym świecie, 87 pochodzi- 
ło z Hollywood. Pierwszy film nieamerykański 
na tej liście zajmował dopiero 27 pozycję. Była 
to francuska farsa o przybyszach ze średniowie- 
cza "Goście, goście...”. Prasa amerykańska nie- 
pokoi się jednak, że zwłaszcza w Europie 
Wschodniej i w Trzecim Świecie panoszą się na 
rynku drugorzędne produkcje, ponieważ są ta- 
nie. Często nie docierają tam najlepsze zjawiska 
pop-kultury, co wypacza pojęcie o Stanach 
Zjednoczonych. 

Na przykład w Brazylii wiel- 
kim powodzeniem cieszy się pra- 
wie nieznany w USA serial tele- 
wizyjny *Dark Justice”. Jego bo- 
haterem jest sędzia kryminalny, 
który z powodu uchybień for- 
malnych często musi uwalniać 
przestępców. Ale gdy po pracy 
zdejmuje togę, wtedy wsiada na 
Harleya i prowokuje śmiertelne 
wypadki złoczyńców. Serial jest 
popularny zwłaszcza wśród poli- 
cjantów a szczególnie członków 
szwadronów Śmierci, znanych z 
tego, że mordują na ulicach bez- 
domne dzieci. Wydaje im się, że 
tym sposobem biorą przykład z 
amerykańskiego wymiaru spra- 
wiedliwości. 

Pół Egiptu przykleja się do te- 
lewizorów w godzinach nadawa- 
nia serialu *The Bold and The 
Beautiful”. Opowieść o Forreste- 
rach, rodzinie dyktatorów mody 
z Beverly Hills, ocieka niemodną 
już w Ameryce ekstrawagancką 
dekadencją ku zachwytowi znu- 
dzonych kobiet i oburzeniu inte- 
lektualistów oraz fanatyków is- 
lamskich. Serial ten zajmuje w 
Egipcie pierwsze miejsce na li- 
ście widowisk z Zachodu; dzie- 
ciom nadaje się imiona aktorów, 
chociaż mężowie często wyłą- 
czają żonom telewizory. W In- 
diach uwielbiają Forresterów tyl- 
ko ci, którzy posiadają anteny sa- 
telitarne. Kiedy pojawiają się za- 
kłócenia w odbiorze, pracowni- 
cy kompanii transmisyjnej otrzy- 
mują pogróżki Śmierci i krążą po- 
głoski, że jest to sabotaż ze stro- 
ny rządu, niechętnego zepsuciu 
obyczajów na wzór zachodni. In- 
die mają największy na świecie 
przemysł filmowy. W kinach 
bardzo rzadko pojawiają się filmy amerykań- 
skie. W styczniu wszedł tam na ekrany *Juras- 
sic Park” w wersji językowej hindu. Jeszcze 
tylko dwa filmy amerykańskie dostały tu dub- 
bing: *King Kong” i *Ghandi”. Wszystkie naj- 
nowsze tytuły można natomiast kupić na pirac- 
kich videokasetach. 

Japonia oszalała na punkcie amerykańskich 
lat pięćdziesiątych. Jest w tym trochę narodo- 
wego masochizmu, ponieważ w tym okresie kraj 
znajdował się pod amerykańską okupacją. Pań- 
stwowa sieć telewizyjna NHK nadaje co tydzień 
*Ed Sullivan Show”, składankę estradową z te- 


go okresu, a także *Cudowne lata”. W tych 
"cudownych latach” Ameryka była zdrowsza, 
co podoba się Japończykom, którzy są najbar- 
dziej konserwatywnym społeczeństwem uprze- 
mysłowionym na świecie. Ma tu więc również 
wzięcie raczej słoneczny obraz Ameryki w se- 
rialu *Beverly Hills 90210”. Kino amerykańskie 
zarżnęło już kino japońskie, lecz potomkowie 
samurajów mają pewną pociechę: Największy 
przebój światowy ubiegłego roku *Jurassic 
Park” został wyprodukowany przez studio Uni- 
versal, które należy do kompanii Matsushita. 

W Rosji najnowsze filmy amerykańskie 
ogląda się z chińskimi napisami i głosem lekto- 
ra monotonnie czytającego listę dialogową. Są 
to oczywiście kopie pirackie. Gdy pojawiają się 
tu w kinach nowe tytuły amerykańskie, każdy 
ma strażnika pilnującego pudeł z taśmą przez 
24 godziny na dobę. W telewizji pojawiło się w 


Słodki 


imperializm 


"Beverly Hills 90210” bije rekordy powodzenia w Czechach 


końcu *Miasteczko Twin Peaks”, lecz nie 
podbiło widzów na przekór rachubom kryty- 
ków. Wydawało się, że sławni z głębi ducho- 
wej Rosjanie polubią amerykański pop-misty- 
cyzm. Może jednak właśnie dlatego, że wiedzą 
za dużo o duszy, dzieci Dostojewskiego i Toł- 
stoja nie poszły za Davidem Lynchem. 

W Czechach największe wzięcie w telewizji 
ma serial *Beverly Hills 90210”, natomiast w 
kinach zrobił klapę *Batman”. Lokalny dystry- 
butor wytłumaczył to dziennikarzowi *The 
New York Timesa” faktem, że przez cały czas 
panowania komunizmu nie było tu w sprzeda- 


ży amerykańskich komiksów. Aż do połowy lat 
osiemdziesiątych nie można było również obej- 
rzeć filmów Woody Allena. Oficjalny zapis 
cenzury podawał jako uzasadnienie, że wystę- 
puje tam "za dużo Żydów”. Woody Allen nie 
jest także popularny w Izraelu, choć z innego 
powodu. W państwie żydowskim nie lubi się 
egocentrycznych neurotyków, ponieważ osła- 
biają pionierskiego ducha. Znacznie bardziej 
popularny od nowojorskiego intelektualisty jest 
tu kowboj z Kalifornii Clint Eastwood i jego 
ostatni film *Na linii ognia” zrobił tu wielką ka- 
sę. Stary nowy naród widzi swe odbicie w sta- 
rym, nieugiętym wojowniku. 

Telewizja niemiecka pokazuje pełny prze- 
krój amerykańskiej produkcji małego ekranu 
na każdym poziomie intelektualnym a holly- 
woodzkie filmy fabularne sprzed wielu lat po- 
kazywane są co wieczór. Parę miesięcy temu 
pojawił się tu serial rysunkowy 
MTV *Beavis and Butt-head” i 
został uznany za takie źródło ze- 
psucia, że wyświetlany jest nie- 
mal ukradkiem późnym wieczo- 
rem w weekendy. Podobnie jak 
w Ameryce, opowiastka złośli- 
wego kretyna o dwóch idiotach 
stała się przebojem wśród mło- 
dzieży, jako wyraz pokoleniowe- 
go buntu. Wszakże w Niemczech 
owa popularność nabiera niepo- 
kojącej barwy, ponieważ wyraża 
postawę sprzyjającą neonazizmo- 
wi. Nauczyciele są bezradni, 
obojętni lub brutalni wobec Bea- 
visa i jego kompana, a rodzice 
nieobecni, co szokuje przysło- 
wiowo porządnych i sentymen- 
talnych Niemców. 

*Beavis and Butt-head” poka- 
zują kierunek, w którym zmierza 
amerykańska pop-kultura. Kie- 
dyś jej bohaterami byli dzielni 
dojrzali mężczyźni, którzy wal- 
czyli o prawdę, sprawiedliwość 
lub Amerykę. Dziś głównym eks- 
portem jest bezmyślna przemoc i 
popisy techniczne oraz seks. Jest 
to prosta konsekwencja demokra- 
cji kulturalnej, która sprowadza 
produkty do najniższego wspól- 
nego mianownika. Amerykańskie 
importy tylko przyspieszają pro- 
ces, który zachodziłby także bez 
udziału Stanów Zjednoczonych 
wszędzie tam, gdzie kulturą rzą- 
dzi rynek. W Hollywood są naj- 
większe pieniądze, dlatego mogą 
tam powstawać najbardziej efek- 
towne widowiska. Poza tym stoli- 
ca filmu robi się coraz bardziej 
kosmopolityczna. Największym 
gwiazdorem jest Austriak, Holen- 
der reżyseruje najbardziej kasowe 
filmy, natomiast cały przemysł 
filmowy został stworzony przez Żydów, którzy 
dzięki diasporze są zaznajomieni z wieloma 
kulturami świata i sami są otwarci na wszelkie 
wpływy. A poza tym, wieloetniczna Ameryka 
dostarcza twórców czujących każdą wrażliwość 
i ma publiczność reprezentującą cały Świat w 
przekroju. Czasem odnoszę wrażenie, że naj- 
ważniejsze przesłanie kina amerykańskiego nie 
mieści się w głównych wątkach akcji, lecz 
gdzieś na trzecim planie, w tle, gdzie widać 
współżycie rozmaitych ras i kultur w ramach 
cywilizacji coraz większej wygody. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


MAGAZYN 9?! EEEE 


MUZYCZNE HITY 


Z FILMOWEJ PŁYTY 


"W kręgu 
mistrzów 


Początek wiosny to wielkie emocje 
podczas uroczystości wręczania Oscarów. 
Do tegorocznych faworytów należy "Lista 
Schindłera” Stevena Spielberga ze ścieżką 
dźwiękową Joh- 
na Williamsa, 
autora ilustracji 
muzycznych 
m.in. do "JFK” 
i "Jurassic 
Park”. Nowa 
płyta Williamsa 
wyraźnie wybi- 
ja się ponad po- 
ziom określany przez doskonałe rzemio- 
sło. Być może dlatego, że dla obu twór- 
ców — reżysera i kompozytora — wspólna 
praca przy "Liście Schindlera” stała się 
niezwykłą wyprawą w przeszłość, pod- 
czas której, jak powiedział Spielberg: 
*Kraków podarował nam swoje dzieje i 
otworzył swoje podręczniki historii, po- 
zwałając nam zatańczyć na ich kartach”. 
Chociaż obaj panowie spotykali się przy 
każdej prawie pełnometrażowej produkcji 
Spielberga (poza *Pojedynkiem na szo- 
sie” z muzyką Billy'ego Goldenberga i 
«Kolorem purpury” z kompozycjami 
Quincy Jonesa) dopiero muzyka do "Listy 
Schindlera” zaskakuje artystyczną pełnią. 
Obok bardzo pięknego, nieco rzewnego 
tematu przewodniego i brzmienia Bostoń- 
skiej Orkiestry Symfonicznej, wielkim 
atutem płytowego nagrania jest znakomity 
wirtuoz Itzhak Perlman. Z takim mistrzem 
skrzypiec Williams nie spotkał się chyba 
od czasu nagrań do filmowej wersji 
*Skrzypka na dachu” i pracy z Izaakiem 
Sternem. Nic więc dziwnego, że Spiel- 
berg na okładce płyty specjalnie dziękuje 
Williamsowi i Perlmanowi za współpracę 
przy "Liście Schindlera”, która była *naj- 
głębszym doświadczeniem filmowym w 
jego życiu”. 

Nie wszyscy wiedzą, że Krzesimir 
Dębski należy do niewielkiego grona Po- 
laków, którzy mieli zawodowo bliskie 
spotkania trzeciego stopnia z Johnem 
Williamsem. Brał udział w jednej z jego 
sesji nagraniowych. Sam również pisze 
muzykę filmową. 

«Oczy niebieskie” są solidnym sound- 
trackiem będącym być może zwiastunem 
nowych zwy- 
czajów w pol- 
skim kinie. 
Wydanie płyty 
wyprzedziło 
premierę kino- 
wą na tyle, że 
niektóre utwory 
zdążyły wcze- 


śniej zaistnieć na radio- 
wej antenie. Układ 
kompozycji jest przej- 
rzysty, obok muzyki 
czysto iłustracyjnej, ze 
zgrabnym tematem 
*Pościg i niebo” na 
czele, pojawia się też dźwiękowy wabik 
w postaci piosenki grupy *Kult", napisa- 
nej specjalnie do filmu. Reżyser Walde- 
mar Szarek tak długo nie wypuszczał Ka- 
zika Staszewskiego i jego kolegów ze 
studia, aż osiągnął zamierzony efekt, nie 
mający nic wspólnego z *cukierkowato- 
ścią” piosenki *Blue Eyes” Eltona Johna. 
Muzycy mieli pełne prawo zanucić słowa 
z tytułowego utworu: *Oczy niebieskie 
mówią wprost — wczoraj wyjątkowo ak- 
tywna noc”. 

Tak jak receptą na udaną filmową płytę 
bywa dobry zestaw utworów instrumen- 
talnych okraszony pojedynczym przebo- 
jem, tak jeszcze lepszym pomysłem może 
okazać się dobry układ piosenek z zale- 
dwie informacyjnie potraktowaną kompo- 
zycją ilustracyjną. Z takiego rozwiązania 
skorzystał Jonathan Demme przy *Phila- 
delphii”. Wcześniejsze przyjaźnie mu- 
zyczne zaowocowały niecodziennym 
zbiorem nazwisk. Compact otwiera pio- 
senką *Streets of Philadelphia” sam Bru- 
ce Springsteen. Mocna perkusja połączo- 


"na z łagodnym klimatem tworzonym 


przez instrumenty klawiszowe i głos 
*Bossa” układają się w chwytliwy wstęp. 
Dalej też nie możemy narzekać. Świeżo i 
przebojowo brzmi piosenka *Spin Do- 
ctors”, nieza- 
wodna jest, jak 
zwykle, Sade, 
wszystko zaś 
kończy temat 
*Precedent” 
skomponowany 
przez Howarda 
Shore'a. Wcze- 
śniej jeszcze 
pojawia się Neil Young, niegdyś jeden z 
filarów zespołu *Crosby, Stills, Nash and 
Young”. W delikatnej piosence *Phila- 
delphia” przy akompaniamencie fortepia- 
nu słyszymy jego głos *zrobiony” na 
wczesnego Paula Simona. Największą 
niespodzianką jest jednak głos Marii Cal- 
las w partii Madeleine z opery Umberto 
Gordano *Andrea Chenier”. Nad całym 
filmowo-muzycznym przedsięwzięciem 
— unosi się duch współczucia i zrozumie- 
nia dla chorych na AIDS. 

KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


Najpopularniejsze soundtracki 


w Warszawie w Nowym Jorku 
1. The Piano 1. The Bodyguard 
2. Sleepless 2. Sleepless 

In Seattle In Seattle 
3. The Secret Garden 3. Free Willy 
4. Sliver 4. Wayne's World 2 
5. Aladdin 5. Sister Act 2: 

Back In The Hobit 


Bystry Bazyl '1994 

Piszecie Państwo do mnie, że nasza ru- 
bryczka zasiewa ziarno pesymizmu, że nie do- 
strzegam całokształtu zjawisk i że zasmucam. 
W tej sytuacji nie pozostaje mi nic innego jak 
tylko wyrazić skruchę i obiecać poprawę. Po- 
prawa będzie o tyle łatwa, że już dziś mam dla 
wiernych czytelników naszej rubryki świetną 
wiadomość. Otóż odezwał się, po dłuższej 
przerwie, stały korespondent naszego pisma — 
Pan Stefan z Bytomia. Niezłomny kinoman i 
globtroter powrócił był właśnie z kolejnej wy- 
prawy do dzikich krajów. Przez kilka miesięcy 
nasz dzielny podróżnik przebywał w ostępach 
częściowo nie tkniętych stopą białego człowie- 
ka. Tym razem wizytował Pan Stefan rodzinne 
strony Doktora Frankensteina, to jest, jak się 
zdaje, województwo wałbrzyskie. Już w dro- 
dze powrotnej, w przedziale bagażowym po- 
ciągu osobowego skreślił kilka słów, krótki li- 
ścik, który natychmiast po przybyciu do mia- 
sta Bytomia wrzucił do kosza na zużyte bilety 
pociągowe. Jednak, ponieważ poczta nasza nie 
bez powodu uchodzi za jedną z najlepszych w 
całej Afryce Równikowej, list Pana Stefana 
dotarł do adresata i to dotarł na czas. Pan Ste- 
fan zdążył przypomnieć mi o zbliżającym się 
dorocznym Święcie Kina Polskiego. O Świę- 
cie jedynym w swoim rodzaju. O Święcie, któ- 
rym jest tradycyjna gala związana z uroczy- 
stym przyznaniem Bystrego Bazyla. 

Młodszym czytelnikom pora wyjaśnić, że 
Bystry Bazyl, albo jak woli Susan Sontag — 
Bystry Bazyliszek to, obok Oscara, najbar- 
dziej prestiżowa nagroda jaką kiedykolwiek 
wynaleziono w świecie filmu. Otrzymuje ją. 
zgodnie z odwieczną tradycją, ten twórca ki- 
na polskiego, który najskuteczniej zabija 
wzrokiem. Przy czym określenie *zabija 
wzrokiem” należy, oczywiście, rozumieć do- 
słownie. 

Na szczęście, niepokój pana Stefana jest, 
choć szlachetny, zupełnie nieuzasadniony. 
Spieszę donieść, że również w tym roku By- 
stry Bazyl zostanie przyznany. Już w tej 
chwili mogę zdradzić sekret, że niemal pew- 
nym kandydatem do tegorocznego Bystrego 
Bazyla jest reżyser Grzegorz Królikiewicz. 

Kandydatura ta nie wymaga komentarza. 
Można tylko powiedzieć, że reżyser Królikie- 
wicz jest według opinii wielu fachowców wy- 
marzonym kandydatem do tej pozazmysłowej 
nagrody. I trudno się spodziewać, by obradu- 
jące od października 1989 międzynarodowe 
Jury pod przewodnictwem Neila Armstronga 
postanowiło inaczej. Tu trzeba dodać, że w 
jury zasiedli także tak znani specjaliści jak 
Jose Careras, Hans Castorp i Waldemar Paw- 
lak. Skoro mowa o nazwiskach, powinny 
paść następne. Swój udział w wielkiej gali 
Bystrego Bazyla potwierdzili już Sophia Lo- 
ren, Tina Turner a także Maciej Pawlicki. 

I tak już wkrótce sprawa dla najbardziej 
osłabiającego artysty roku 1994 rozstrzygnie 
się. Jednocześnie rozpoczniemy poszukiwa- 
nia artystów kandydujących do Bystrego Ba- 
zyla 1995. Sądząc po zapowiedziach repertu- 
arowych także w przyszłym sezonie zapowia- 
da się ostra walka. 

WOJCIECH TOMCZYK 


Opór 
wobec 
władzy 
może 
oznaczać 
Śmierć. 
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1. The Bodyguard 


2. Zły porucznik (Bad Lieutenant) 
3. Niesamowita McCoy (Real McCoy) 


4, Kickboxer 


5. Tom i Jerry (Tom and Jerry) 


Warner 
Artvision 
Vision 
NvC 
VIM 


6. Powrót na Błękitną Lagunę 
(Return to the Blue Lagoon) ITI 
7. Stowarzyszenie przeszczepionych serc 


(Heart Condition) Imperial 

8. Trzy serca (Three of Hearts) IMP 
9. Diagnoza zbrodni (Final Analysis) Warner 
10. Uprowadzenie Agaty Silesia 
11. Olej Lorenza (Lorenzo's Oil) ITI 
12. Ekstaza (Rave) Top Video 
13. The Concierge ITI 
14. Powrót małolatów Ninja Gaby 
15. Gladiator ITI 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych 
nam przez najważniejsze polskie hurtownie video: MIG 
(Warszawa), Silver (Warszawa), Videx (Poznań), AŚcT 
(Wrocław), Studio CD (Warszawa), Oświata (Katowi- 
ce), Video Jack (Kraków), Maxim (Rzeszów), Gudell 


(Bydgoszcz). 


ZŁY PORUCZNIK 
Dramat obyczajowy, 96” 

Bez Harveya Keitela ten film 
byłby tylko błuźnierczą prowo- 
kacją, katalogiem wyuzdanych 
deprawacji, mentalną pornogra- 
fią lub też instrukcją gigantycz- 
nego ćpania. Ale dzięki Keite- 
lowi jest czymś znacznie więcej 
niż dokumentalną fotografią 
rynsztoka, czymś więcej niż 
opowieścią o zdemoralizowa- 
nym do cna policjancie-narko- 
manie poszukującym sprawców 
gwałtu popełnionego w koście- 
le na zakonnicy. Ten film jest 
skargą sponiewieranego ciała, 
dla którego krótki dreszcz roz- 
koszy czy też kokainowy kop 
jest jedyną formą duchowych 
przeżyć, jest krzykiem udręki i 
bólu nieistnienia, desperackim 
wołaniem o pomoc, która nie- 
spodziewanie przychodzi. To 
film o nadziei. Zły porucznik 
jest odrażający, ale przecież 
współczujemy mu, a niekiedy 
mamy ochotę wtórować mu w 
jego skowycie. Ferrara nie zro- 
bił filmu o tym, że zło jest prze- 
ciwieństwem dobra. Zrobił film 
0 tym, że zło jest nieobecnością 
dobra. Dlatego potrzebował ak- 
tora, który tę nieobecność, tę 
pustkę potrafiłby zagrać i wy- 
krzyczeć. Potrzebny był mu 
Harvey Keitel. (Ik) 


Bad Lieutenant, USA, 1992. 
R: Abel Ferrara. W: Harvey 
Keitel, Frankie Thorn, Robin 
Burrows, Zoe Lund, Lambert 
Moss. Artvision. 
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BEZ PRZEBACZENIA 
Western, 127' 

Tytuł jest kluczem do tego mi- 
strzowskiego filmu. Clint East- 
wood niespodziewanie przy- 
wrócił wielkość zapomnianemu 
niemal, ledwo wegetującemu 
przez ostatnie 15 lat gatunkowi. 
Historia najemnego zabójcy, 
który wykonuje swe ostatnie 
krwawe zadanie, rozgrywa się 
w świecie, gdzie właśnie idea 
przebaczenia jest stale deptana. 
Wielkość filmu Eastwooda po- 
lega na tym, że nie mamy tu do 
czynienia z ponurym cyni- 
zmem. Wszyscy bohaterowie 
filmu, łącznie z Willem Man- 
nym (Eastwood), zdają sobie 
sprawę, prędzej czy później, że 
przebaczenie, nieodpowiadanie 
ciosem za cios jest możliwe. 
Łatwiej jest jednak być okrut- 
nym i zabijać, broniąc się w ten 
sposób przed bezlitosnym świa- 
tem. Największą zaletą filmu 
jest to, że ta pesymistyczna (i w 
finale ironiczna) przypowieść 
nie sprawia ani przez chwilę 
wrażenia wykalkulowanej. Ea- 
stwood stworzył własną wizję 
świata — niepowtarzalną, bar- 
dzo konkretną, wiarygodną i 
przerażającą. Obcowanie z tym 
filmem skłania nie tylko do mo- 
ralnej refleksji, daje też możli- 
wość zetknięcia się z estetyczną 
doskonałością. (tj) 
Unforgiven. USA, 1992. R: 
Clint Eastwood. W: Clint 
Eastwood, Gene Hackman, 
Morgan Freeman, Richard 
Harris, Frances Fisher. War- 
ner. 


FILM MIESIĄCA 


CHŁOPAKI Z SĄSIEDZTWA 


FIRMA 
Sensacyjny, 154 

Ze zręcznej i inteligentnej po- 
wieści Johna Grishama reżyser 
Sydney Pollack stworzył więcej 
niż zręczny i elegancki film. 
Precyzyjnie opowiedzianą, 
emocjonującą historię sensacyj- 
ną zderzył z niepokojącymi 
kwestiami moralnymi. A w 
przypadku *Firmy” są one bar- 
dzo istotne. Młody i bardzo am- 
bitny prawnik Mitch McDeere 
(Tom Cruise) wskutek swoich 
ambicji i pokusy szybkiej karie- 
ry traci moralny instynkt i znaj- 
duje się w sytuacji z której nie 
ma ani bezpiecznego, ani hono- 
rowego wyjścia. W finale oka- 
zuje się, że jednak jest: wystar- 
czy być odpowiednio cynicz- 
nym, bardziej cynicznym niż 
zawodowi przestępcy i ich tro- 
piciele. Happy end jest więc 
bardzo dwuznaczny i budzi nie- 
pokój widzów. Niepokój moral- 
ny w finale superhitu made in 
USA lat 90? To naprawdę duży 
sukces! (tj) 


The Firm. USA, 1993. R: Syd- 
ney Pollack. W: Tom Cruise, 
Jeanne Triplehorn, Gene 
Hackman, Ed Harris, Wilford 
Brimley. ITI. 


WSZYSTKO DLA GOŚCI 
Thriller, 100” 

Wenecja. Mary i Colin, para 
młodych Anglików (Natasha 
Richardson i Rupert Everett), 
spędza tutaj urlop. Kiedyś już 
tu byli, teraz pragną odnaleźć 
dawne namiętności. Szukając, 
gubią się jednak. Wenecja w 
filmie Schradera nie jest bo- 
wiem miastem znanym z folde- 
rów turystycznych. Znakomicie 
fotografowana przez Dante 
Spinottiego plątanina kanałów, 
wąskich uliczek i ślepych zauł- 
ków przypomina raczej gigan- 
tyczną pajęczynę. Mary i Colin 
grzęzną w niej jakby wbrew 
sobie i nieuchronnie zmierzają 
do zguby, dążąc za dziwnym 
nieznajomym (Christopher 
Walken), hipnotyzującym ich 
opowieściami ze swego dzie- 
ciństwa. Nasycona akcentami 
orientałnymi muzyka Badala- 
mentiego świetnie buduje na- 
strój tajemniczości towarzyszą- 
cy tej opowieści o zagrożeniu, 
opowieści w której pytania za- 
czynające się od **dlaczego” nie 
mają najmniejszego sensu, bo 
nie znajdują odpowiedzi. Cały 
Harold Pinter... który napisał 
scenariusz. Richardson zagrała 
zaś tak, jakby był napisany spe- 
cjalnie dla niej. Wygrała wszy- 
stko. (Ik) 


The Comfort of Strangers. 
USA-Włochy, 1990. R: Paul 
Schrader. W: Christopher 
Walken, Rupert Everett, Na- 
tasha Richardson, Helen Mir- 
ren. Imperial. 


POWRÓT BATMANA 
Sensacyjny, 126 
Wreszcie wrócił, a z nim porzą- 
dek i sprawiedliwość. Tym ra- 
zem, by zmierzyć się z Człowie- 
kiem-Pingwinem, który chce za- 
władnąć Gotham City. Sojuszni- 
kiem zbrodniarza jest tajemnicza 
Kobieta-Kotka, której wzajemne 
stosunki z Batmanem są wybu- 
chową mieszanką nienawiści i 
erotycznej fascynacji. I choć 
ostatecznie Batman zwycięży 
zło, w rzeczywistości należy do 
pokonanych. Wbrew temu, co 
sugeruje tytuł filmu, nie on jest 
jego głównym bohaterem. Naj- 
ważniejsi są przeciwnicy Batma- 
na, to oni skupiają na sobie całą 
naszą uwagę. Zbrodniczy, fascy- 
nująco odrażający Pingwin za- 
grany z przymrużeniem oka 
przez Danny'ego De Vito 
(odmienionego prawie nie do po- 
znania przez charakteryzację). 
Cyniczny, zimny i elegancki 
Max Schreck o niesamowitej 
twarzy Christophera Walkena. A 
przede wszystkim Kobieta-Kot- 
ka, zmysłowa i niebezpieczna dla 
mężczyzn, którym wypowiedzia- 
ła wojnę, brawurowo zagrana 
przez Michelle Pfeiffer. Bardziej 
niż pierwsza część, "Powrót" ad- 
resowany jest do dorosłego wi- 
dza, bo tylko on jest w stanie od- 
czytać wszystkie cytaty i docenić 
stylizację na niemiecki ekspresjo- 
nizm.(ec) 

Batman Returns. USA, 1992. R: 
Tim Burton. W: Michael Kea- 
ton, Danny De Vito, Michelle 
Pfeiffer, Christopher Walken, 
Michael Gough. Warner. 


Sensacyjno - 


- obyczajowy, 107” 


Na ekranie pojawia się 
znak stopu. Ma znaczenie 
symboliczne. Tuż za nim za- 
czyna się bowiem South 
Central, dzielnica Los Ange- 
les zamieszkana przez czar- 
nych, niezamożnych Ame- 
rykanów. Lepiej ją omijać, 
bo to niebezpieczna okolica 
rządzona przez gangi. Ka- 
mera robi najazd na znak, a 
my słyszymy policyjne syre- 
ny, serie z karabinów ma- 
szynowych, płacz i krzyki 
rozpaczy. Witajcie w piekle, 
porzućcie wszelkie nadzieje. 

Tak zaczynają się "Chło- 
paki z sąsiedztwa” Johna 
Singletona. To film autobio- 
graficzny, bo Singleton opi- 
sał w nim swoje doświad- 
czenia. Zna życie w piekle 
od podszewki. Dorastał w 
South Central. Głównym 
bohaterem jego filmu jest 
siedemnastoletni Tre Styles 
(Cuba Gooding Jr.). Zapew- 


MOJE WŁASNE IDAHO 
Dramat, 105* 
Gus Van Sant przedstawia hi- 
storię dwóch chłopców zajmu- 
jących się męską prostytucją. 
Film jest najlepszy w momen- 
tach, gdy do głosu dochodzi 
ostra, ironiczna satyra (błysko- 
tliwa sekwencja z *gadającymi 
głowami” z gejowskich maga- 
zynów) albo surowy liryzm 
(poruszająca scena wyznania 
miłości Scottowi przez Mi- 
ke'a). Są tu jednak i rzeczy 
dość wątpliwe, jak zużyty po- 
mysł budowania *poetyckiej at- 
mosfery” ślicznymi obrazami 
płynących w zwolnionym tem- 
pie obłoków. Van Santowi nie 
udało się zachować w pełni 
charakterystycznego drażniące- 
go i chłodnego tonu opisu, któ- 
ry był atutem jego poprzednie- 
go filmu, *Drugstore Cowboy”. 
Sytuację uratowali młodzi akto- 
rzy, a zwłaszcza River Phoenix, 
który czyni z Mike'a postać 
całkowicie wiarygodną i bardzo 
dramatyczną. Zamiast litości- 
wego pochlipywania Mike bu- 
dzi zrozumienie i współczucie. 
(tj) 


My Own Private Idaho. USA, 
1991. R: Gus Van Sant. W: 
River Phoenix, Keanu Reeves, 
James Russo, William Ri- 
chert, Rodney Harvey. IMP. 


ne pod wieloma względami 
podobny jest do samego 
Singletona. To właśnie jego 
oczami obserwujemy trage- 
dię dwóch braci, Ricky'ego 
i Dougha, mieszkających w 
sąsiedztwie. Zdominowani 
przez matkę, skażeni przez 
warunki, w jakich przyszło 
im żyć, tęsknią za ojcem, 
którego nie widzieli od lat. 
Ricky jest wrażliwy, chciał- 
by wyrwać się z getta, ale 
nie potrafi pokierować swo- 
im życiem. Sam jeszcze 
właściwie dziecko, już obar- 
czony jest rodzinnymi obo- 
wiązkami, którym nie potra- 
fi sprostać. Pod wpływem 
matki wybiera się do colle- 
ge'u, ale tak naprawdę ma- 
rzy o wojsku. W nim widzi 
ucieczkę od odpowiedzial- 
ności. Może wierzy, że w 
mundurze bezboleśnie 
wkroczyłby w świat doro- 
słych? 


KRWAWE ŻNIWO 

Thriller, 98” 

Charlie ma kłopoty ze scenariu- 
szem, prawdziwą historią za- 
mordowania meksykańskiego 
bogacza. Zostaje więc wysłany 
przez swojego agenta na miejsce 
zbrodni, żeby wczuć się w jego 
atmosferę i lepiej poznać wszy- 
stkie szczegóły. To, co zapowia- 
da się z początku jako nudnawa 
podróż służbowa, szybko nabie- 
ra znamion koszmarnego snu na 
jawie. Meksyk niczym nie przy- 
pomina turystycznego raju z fol- 
derów, a Charlie uwięziony 
przez handlarzy ludzkimi narzą- 
dami, traci nerkę. Od tej chwili 
film nabiera rozmachu. Już nie 
kolejna sensacyjna historia, ale 
wysmakowany thriller, w któ- 
rym świat realny zlewa się w 
jedno ze światem rojeń i maja- 
ków. Do końca nie wiadomo, co 
dzieje się naprawdę, a co jest 
tworem wyobraźni Charliego, 
który nie rozstaje się z alkoho- 
lem i środkami pobudzającymi. 
Ścigany przez policję i bandy- 
tów, jedynego sprzymierzeńca 
znajduje w pięknej blondynce. 
Ale blondynka jest tajemnicza i 
niszczycielska, a wiadomo czym 
dla mężczyzny kończy się zna- 
jomość z femme fatale. Charlie 
w końcu napisze swój scena- 
riusz, ale czy gra okaże się warta 
świeczki? (ec) 

The Harvest. USA, 1993. R: 
David Marconi. W: Miguel 
Ferrer, Leilani Sarelle Ferrer, 
Harvey Fierstein, Anthony 
John Denison, Tim Thomer- 
son. Best Film. 


Dough jest jego przeci- 
wieństwem. Pogodził się z 
życiem w piekle i przyswoił 
sobie jego prawa. Dough na- 
leży do gangu. Jest twardy, 
ale szorstkość bycia i skraj- 
ny cynizm zdają się być tyl- 
ko przyjętą dla potrzeb oto- 
czenia pozą. W gruncie rze- 
czy Dough rozpaczliwie po- 
trzebuje miłości i akceptacji 
ze strony matki. Uważa — 
zapewne nie bez racji — że 
ona wybrała Rickey'ego. 
Bracia zdają się żyć nad 
przepaścią, a to musi się źle 
skończyć. 

Jedynym, który ma szanse 
na ratunek, jest Tre. Dla nie- 
go życie w South Central jest 
karą, formą zesłania. Przy- 
wiozła go tu matka, uważa- 
jąc że na prawdziwego męż- 


KIM JEST 

MONKEY ZETTERLAND 
Komediodramat, 90” 

Monkey Zetterland to młody 
chłopak z uporem pracujący 
nad scenariuszem filmowym o 
treści raczej paranoicznej. 
Świat i ludzie, którzy go ota- 
czają, mimo pozorów normal- 
ności są również paranoiczni. 
Przedmieście Los Angeles, a 
zwłaszcza dom Zetterlandów to 
siedlisko dziwaków i ekscentry- 
ków: matka — telewizyjna gwia- 
zda u schyłku kariery, ojciec — 
*easy rider” koło pięćdziesiątki, 
siostra — sfrustrowana lesbijka. 
Każde z nich żyje w kręgu wła- 
snych problemów i obsesji. 
Film Jefery'ego Levy, rozegra- 
ny w konwencji "czarnej kome- 
dii” i nawiązujący do "nowej 
fali”, jest lamentem nad rozpa- 
dem więzi rodzinnych. Praw- 
dziwe ich zadzierzgnięcie jest 
możliwe tylko w nierealnym 
*szczęśliwym” zakończeniu. 
Szkoda tylko, że twórcy filmu, 
jakby lękając się posądzenia o 
sentymentalizm, bardzo wy- 
strzegają się ujawnienia głęb- 
szych emocji wobec swoich bo- 
haterów. (tj) 


Inside Monkey Zetterland. 
USA, 1992. R: Jefery Levy. 
W: Steven Antin, Patricia 
Arquette, Sandra Bernhard, 
Sofia Coppola, Rupert Eve- 
rett. Europol. 


czyznę wychować go może 
tylko ojciec. Styles senior 
(Świetny Laurence Fishbur- 
ne) mieszka w piekle z wy- 
boru. Wie jak w nim prze- 
trwać i nauczy tego syna. 
Przekaże mu również swoje 
poglądy na sprawy seksu (pi- 
gułki to bzdura), ojcostwa 
(każdy może spłodzić dziec- 
ko, ale nie każdy nadaje się 
na ojca), odpowiedzialności i 
dojrzałości, a przede wszyst- 
kim poglądy polityczne. Nie- 
którzy mogliby nazwać je ra- 
sistowskimi. Winą za wege- 
tację czarnych Singleton 
obarcza przede wszystkim 
białych, wkładając w usta Fi- 
shburne'a oskarżenie o to, że 
biali chcą, aby czarni wy- 
mordowali się nawzajem. 
Nie oszczędza jednak i po- 


MIASTO RADOŚCI 
Dramat społeczny, 130” 
Film Rolanda Joffć zdumiewa. 


Trzeba być nie lada mistrzem, 
by fabułę składającą się z wy- 
świechtanych schematów, 
zmienić w opowieść angażującą 
przynajmniej chwilami emocje 
i wrażliwość. Rzecz dzieje się 
w Kalkucie, w dzielnicy nędzy. 
Trafia tam amerykański lekarz, 
Max, facet po życiowych przej- 
ściach. Napadnięty przez rzą- 
dzący dzielnicą gang znajduje 
schronienie u swej rodaczki, 
próbującej — w niewypowie- 
dzianie trudnych warunkach — 
leczyć trędowatych. Zderzony 
ze światem nędzy i cierpienia 
Jankes przeżywa moralny prze- 
łom. Nie tylko wraca do zarzu- 
conej praktyki lekarskiej, ale 
staje się duchowym przywódcą 
biedaków w walce z gangiem. 
Rozbudza w nich poczucie god- 
ności i odwagę. Joffć tworzy 
obrazy o ogromnej sile emocjo- 
nalnej, ze zmysłową fascynacją 
malarza ukazuje swoistą urodę 
tego przeklętego przez bogów 
świata. Sugestywna, gęsta nar- 
racja sprawia, że papierowe fi- 
gury stają się bohaterami przy- 
powieści. (kd) 


City of Joy. Wielka Bryta- 
nia-Francja, 1993. R: Roland 
Joffć. W: Patrick Swayze, 
Om Puri, Pauline Collins, 
Shabana Azmi, Art Malik. 
Best Film. 


kkk *k*k* — zobacz koniecznie! 
kk*k*k* — znakomity 

%*k% *% — bardzo dobry 

%*k* — dobry 

%* — średni 

% — na własną odpowiedzialność 


bratymców, którzy dali się 
ponieść fali przemocy i nie- 
nawiści. 

Drapieżny, gorzki i pesy- 
mistyczny film. Singleton 
wyrwał się z piekła, ale chło- 
paki z ferajny w nim zostały. 
Singleton nie widzi dla nich 
szans na ratunek. Przynaj- 
mniej dopóki świat białych i 
czarnych dzielić będzie nie- 
widzialna, ale wciąż nie do 
pokonania, przepaść wzajem- 
nych uprzedzeń i wrogości. 

ELŻBIETA CIAPARA 


Boyz'N'the Hood. USA, 
1991. R: John Singleton. W: 
Laurence Fishburne, Ice 
Cube, Cuba Gooding Jr., 
Mia Long, Morris Chestnut, 
Tyra Ferrell, Angela Bas- 
sett. ITI. 


MROCZNE SEKRETY 


"Thriller, 90” 

Inspirowany przez autentyczne 
wydarzenia film Davida An- 
spaugha nawiązuje stylistycznie 
do powieści Thomasa Harrisa. 
Mroczny klimat z nocnego ko- 
szmaru. Pościg za zbrodnia- 
rzem sprowadzony do poziomu 
osobistej rozgrywki między ści- 
ganym a ścigającym. W małym 
miasteczku giną chłopcy mor- 
dowani w bestialski sposób. Po- 
licja od początku wie, kto jest 
mordercą, ale nie potrafi udo- 
wodnić mu winy. Młoda poli- 
cjantka, Gina Pulaski, zgadza 
się, działając incognito, zbliżyć 
do mordercy, zdobyć jego zau- 
fanie i tym samym dowody je- 
go winy. Gina jest pełna zapału, 
wiary w ideały, a przy tym bar- 
dzo ambitna. W samodzielnym 
śledztwie widzi szansę na wy- 
bicie się. Zupełnie jak Clarice 
w *"Milczeniu owiec”. Problem 
w tym, że podejmuje niebez- 
pieczną grę. Czym bardziej 
zbliża się do mordercy, im bar- 
dziej zagłębia się w jego 
mroczne sekrety, tym bardziej 
narażona jest na zarażenie 
złem. Odzywają się koszmary z 
dzieciństwa... Film z pewnością 
nie dorównuje "Milczeniu 
owiec”, ale dzięki znakomitej, 
pełnej skupienia i wewnętrznej 
siły kreacji Helen Hunt, na dłu- 
go zapada w pamięć. (ec) 


In The Company of Darkness. 
USA, 1992. R: David An- 
spaugh. W: Helen Hunt, Ste- 
ven Weber, Jeff Fahey. ITI. 
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Oscarowe (i inne) 
DYRDYMAŁY 


Ilość jednak nie przechodzi w jakość i i czasami filmy 
z największą liczbą nominacji z oscarowej gali 
wychodzą niemal z pustymi rękami. 

Przypomnijmy kilka z nich 


tytuł 


sAnna 1000 dni” | Charles Jarrott DBC 


«<Becket" Peter Glenville 


«Bonnie i Clyde” | Arthur Penn WERE: 


<Bugsy” Barry Levinson 


Roman Polański 


Francis 
Ford Coppola 
<Czerwoni” Warren Beatty 


«Honor Prizzich” _ John Huston 


<« Johnny Belinda” | Jean Negulesco SOWNZE 


<Olbrzym” George Stevens 


«Port lotniczy” George Seaton PETIT 


<Wyrok 
w Norymberdze” 


reżyser nominacje Oscary 


«Bulwar zacho- 
dzącego słońca” 


<Chinatown” 


«Czas 
Apokalipsy” 


Stanley Kramer 11 2 


<Zgadnij, kto 


przydzie na obiad”| Stanley Kramer 


To proste, trzeba na ekranie chorować i umierać. 
Przypominamy niektórych ekranowych oscarowych 

"cierpiętników” razem z ich "przypadłościami”. 
ALKOHOLIZM 


Lionel Barrymore 


«A Free Soul” Clarence'a Browna 


(1931) — Oscar 


Wallace Berry **The Champ” Kinga Vidora (1931) — 
Oscar 

Thomas Mitchell *Dyliżans” Johna Forda (1939) — Oscar 

Van Heflin «Johnny Eager” Mervyna LeRoy (1942) 
— Oscar 

James Dunn *A Tree Grows In Brooklyn” Elii Kaza- 
na (1945) — Oscar 

Ray Milland «Stracony weekend” Billy'ego Wildera 


(1945) — Oscar 

*Key Largo” Johna Hustona (1948) — 
Oscar 

*The Bad Seed” Mervyna LeRoy (1956) 
— nominacja 

«Days of Wine and Roses” Blake'a 
Edwardsa (1962) — nominacja 


Claire Trevor 
Eilleen Heckart 


Jack Lemmon 


Lee Remick «Days of Wine and Roses” Blake'a 
Edwardsa (1962) — nominacja 

Lee Marvin «Kasia Ballou” Elliotta Silversteina 
(1965) — Oscar 

Elizabeth Taylor <Kto się boi Virginii Woolf”? Mike'a 


Nicholsa (1966) — Oscar 


[zzz 96 MAGAZYN 


Bette Midler *Rose” Marka Rydella (1979) — nomina- 
cja 

Dudley Moore «Arthur” Steve'a Gordona (1981) — no- 
minacja 

Tom Conti *Reuben, Reuben” Roberta Ellisa Mille- 
ra (1983) — nominacja 

Albert Finney «Pod wulkanem” Johna Hustona (1984) 
— nominacja 

AMNEZJA 

Ronald Colman «Zagubione dni” Mervina LeRoy (1942) 
— nominacja 

Ingrid Bergman *Anastasia” Anatole'a Litvaka (1956) — 
Oscar 

AUTYZM 


Dustin Hoffman *Rain Man” Barry'ego Levinsona 


(1988) — Oscar 


COMA 

Robert De Niro *Przebudzenie” Penny Marshall — nomi- 
nacja 

NERWOWE ZAŁAMANIE, OBŁĘD, 

CHOROBY PSYCHICZNE 

James Stewart «Harvey” Henry'ego Kostera (1950) — 
nominacja 

*The Caine Mutiny” Edwarda Dmytryka 
(1954) — nominacja 

*Co się zdarzyło Baby Jane?” Roberta 
Aldricha (1962) — nominacja 

«Pamiętnik szalonej gospodyni” Franka 
Perry (1970) — nominacja 

«Kobieta pod presją” Johna Cassavetesa 
(1974) — nominacja 


Humphrey Bogart 
Bette Davis 
Carrie Snodgress 


Gena Rowlands 


Jack Nicholson *Lot nad kukułczym gniazdem” Milośa 
Formana (1975) — Oscar 

Brad Dourif *Lot nad kukułczym gniazdem” Milośa 
Formana (1975) — nominacja 

Ronee Blakley «Nashville” Roberta Altmana (1975) — 


nominacja 


Peter Finch *Sieć” Sidneya Lumeta (1976) — Oscar 


Peter Firth *Equus” Sidneya Lumeta (1977) — no- 
minacja 

Bruce Dern «Powrót do domu” Hala Ashby'ego 
(1978) — nominacja 

Christopher Walken "Łowca jeleni” Michaela Cimino (1978) 


— Oscar 
«Zwykli ludzie” Roberta Redforda 
(1980) — Oscar 


Timothy. Hutton 


Meg Tilły «Agnes of God” Normana Jewisona 
(1985) — nominacja 

Isabelle Adjani «Camille Claudel” Bruno Nuyttena 
(1989) — nominacja 

Kathy Bates «Misery” Roba Reinera (1992) — Oscar 

ROZDWOJENIE JAZNI 


Frederic March «pr. Jekyll i Mr. Hyde” Roubena Ma- 
mouliana (1931) — Oscar 

*A Double Life” George'a Cukora 
(1947) — Oscar 

*The Three Faces of Eve” Nunnally'ego 


Johnsona (1957) — Oscar 


BEZNADZIEJNIE CHORZY, UMIERAJĄCY 

Bette Davis *Dark Victory” Roberta Butlera (1939) 
— nominacja 

*Nocny kowboj” Johna Schlesingera 
(1969) — nominacja 

«Love Story” Arthur Hiller (1970) — no- 
minacja 

*Czułe słówka” Jamesa L. Brooksa 
(1983) — nominacja 


Ronald Colman 


Joanne Woodward 


Dustin Hoffman 
Ali MacGraw 


Debra Winger 


Julia Roberts «Stalowe magnolie” Herberta Rossa 
(1989) — nominacja 
Tom Hanks *Philadelphia* Jonathana Demme 


(1993) — nominacja,...? 


KOMU?.. KOMU?.. 


Nie samą sztuką człowiek żyje. Legendy ekranu 


odznaczają się czasami zmysłem handlowym. 


co sprzedaje 
perfumy *Uninhibited”, którymi codziennie 
CHER spryskuje swoje ciało w ośmiu miejscach 
JOAN COLLINS perfumy "Spectacular" 


FRANCIS wino Cabernet 
ze swojej winnicy 


FORD w Napa 
Valley 
COPPOLA 


przejęła pałeczkę po Jane Fondzie i na kasetach 
video lansuje swoją odmianę aerobicu 


cztery rodzaje czerwonego 
wina z jego winnicy 
Chateau de Tignć 


indiańska biżuteria i talizmany 


sosy do dekorowania 
sałaty, pizzy, spaghetti 
według maksymy: 
"oczy jedzą pierwsze” 


wysyłkowa sprzedaż z Sundance indiańskiej bi- 
żuterii i pamiątek 


Zbigniew Zapasiewicz 


ELIZABETH najpierw były 
perfumy "Passion", 

TAYLOR teraz lansuje 
subtelniejsze 
*White Diamonds” 


POWIEDZ, JAKI FILM LUBISZ... 


a powiem ci, jakim będziesz prezydentem. Ulubione filmy 
lokatorów Białego Domu wiele mówią o ich naturze. 
FRANKLIN DELANO ROOSEVELT — kochał kreskówki z 
Myszką Mickey 
HARRY TRUMAN — "Miasto bezprawia” Johna Forda 
DWIGHT EISENHOWER — *Biały kanion” Williama Wylera 
JOHN F. KENNEDY — jako romantyk przepadał za *Casa- 
blanką” Michaela Curtiza 
LYNDON JOHNSON — jak na rodowitego Teksańczyka 
przystało uwielbiał westerny, a zwłaszcza *Poszukiwaczy” 
Johna Forda 
RICHARD NIXON — *Patton" Franklina Schaffnera. Historia 
szalonego generała, który drwił sobie z prawa, musiała spodo- 
bać się prezydentowi, który robił to samo is 
| GERALD FORD — *Kevin sam w domu” Chrisa Columbusa. 
| Oczywisty wybór dla nieco zdziecinniałego Forda 
JIMMY CARTER — mieszkaniec Georgii mógł wybrać tylko 
"Przeminęło z wiatrem” Victora Fleminga 
RONALD REAGAN — *It's a Wonderful Life” Franka Capry: 
| sentymentalna, na wpół fantastyczna baśń w sam raz dla jego 
upodobań t 
| GEORGE BUSH — "Najdłuższy dzień” Kena Annakina, An- 
| drew Mortona i Bernharda Wicki. Co innego mógł wybrać wo- 
jenny bohater? Kiko tŚ 5 A 
BILL CLINTON — *W samo południe” Freda Zinnemanna 
czyli osamotniony bohater w walce z bezprawiem 
| 
| 
l 


„Czytelnicy lubią się bać przed ekranem. 
Świadczą o tym niezbicie listy do redakcji. 
W odpowiedzi na naszą prośbę z numeru 
styczniowego AGNIESZKA R. z Łodzi 
pisze: "Najbardziej boimy się tego, co nie- 
określone i niedopowiedziane. Najstra- 
szniejszy jest potwór ukryty za drzwiami. 
Kiedy wychodzi i jeszcze na przykład ry- 
czy — strach maleje, kurczy się, wszystko 
staje się jasne. Niemalże taśmowo produ- 
kowane horrory bardziej mnie denerwują 
niż straszą, boję się natomiast dwóch bliź- 
niaczek pojawiających się na korytarzu 
hotelu w *Lśnieniu" Stanleya Kubricka. 
Niewytłumaczalne przerażenie ogarnia 
mnie na widok clowna z "To" według Ste- 
phena Kinga. Boję się jego śmiechu i ba- 
loników wyłaniających się z otworów w 
zlewie. Oglądając "Milczenie owiec” Jo- 
nathana Demme zasłaniam oczy w finało- 
wych scenach. No i dreszczowiec *Śmier- 
telnie mroźna zima” Arthura Penna, wy- 
chodząc po seansie musiałam kilkakrotnie 
zaczerpnąć powietrza. Większość Czytel- 
ników za film z najstraszniejszymi scena- 
mi uznało kanadyjski horror "Zemsta po 
latach”. Przyznajemy, że poczuliśmy się 
nieco zdziwieni. Czekamy na ekranowych 
strachów ciąg dalszy. 

Nic nie umknie uwadze Czytelników. Z 
braku miejsca nie opublikowaliśmy, mimo 
obietnic, pełnej filmografii Harveya Keite- 
la. Zostało to nam wytknięte, bijemy się 
więc w piersi i spieszymy z uzupełnienia- 
mi: Śmierć na żywo (1979), La Nuit de 
Varennes (1983), A Stone in the Mouth 
(1983), Corrupt (1983), Dream One 
(1984), The Knight of the Dragon (1986), 
Camorra (1986), The Investigation (1987), 
Drogi Towarzyszu Gorbaczow (1988). 

«SPIRIT z Gdyni. Lance'a Henrikse- 
na nazywają aktorem Jamesa Camerona, 
bo nie tylko przyjaźni się z nim, ale i za- 
grał w większości jego filmów (Piranha II: 
The Spawning, Elektroniczny morderca, 
Obcy-decydujące starcie). Miał też zagrać 
w żartobliwym epizodzie w "Terminatorze 
2" powtarzając rolę sprzedawcy w sklepie 
z bronią z pierwszej części. Popularny ak- 
tor charakterystyczny, najchętniej gra w 
filmach science fiction, grozy i sensacyj- 
nych: Bliskie spotkania trzeciego stopnia 
(1977), Damien: Omen II (1978), Night- 
mares (1983), The Right Stuff (1983), Ne- 
ar Dark (1988), Pumpkinhead (1988), The 
Horror Show (1989), Obcy 3 (1991), Jen- 
nifer 8 (1992), a ostatnio Nieuchwytny cel 
(1993). Często gra w telewizji. Pisze sce- 
nariusze science fiction, które w przyszło- 


ści sam chciałby wyreżyserować. Marzył o 
roli Lestata w *Wywiadzie z wampirem”. 
Rozwiedziony, ma 5--letnią córeczkę. 

PIOTR D. z Zamościa. Zapewne cho- 
dzi o film "The Last American Virgin” Bo- 
az Davidsona z 1982, Główne role zagrali 
w nim Lawrence Monoson, Diane Fran- 
klin, Joe Rubbo, Louisa Moritz i Steve 
Antin. Inne filmy Davidsona to Hospital 
Massacre (1982), Private Popsicle (1982), 
Going Bananas (1988) i Salsa (1988). 

JAN L. z Warszawy. Zgadza się, Sha- 
ron Stone zagrała morderczynię w jednym 
z odcinków "*Remingtona Steele'a”. Ste- 
phanie Zimbalist (ur. 1957) jest córką ak- 
tora, Efrema Zimbalista Jr., (który również 
zagrał w kilku odcinkach *Remingtona 
Steele'a” pojawiając się jako ojciec detek- 
tywa-oszusta) i wnuczką znanej Śpiewacz- 
ki operowej, Almy Gluck. Rozgłos przy- 
niosły jej role na małym ekranie i teatral- 
nej scenie. Na dużym ekranie pojawiła się 
tylko w kilku filmach, m.in. The Magic of 
Lassie (1978), The Awakenings (1980) i 
The Babysitter (1980). W 1988 Michael 
Lawrence Shields, jej maniakalny wielbi- 
ciel w 212 listach groził jej śmiercią. Ste- 
phanie musiała zwrócić się o pomoc do 
FBI i na jakiś czas wycofała się z aktor- 
stwa. Jej największym jak dotychczas suk- 
cesem była rola energicznej Laury Holt w 
serialu "Remington Steele”. 

JUSTYNA K. z woj. katow. Biografia 
Barbry Streisand jak na razie nie została w 
Polsce wydana. 

BEATA T. z Wrocławia. W *Dzie- 
dzictwie” (The Legacy) Richarda Marqu- 
anda z 1978 główne role zagrało małżeń- 
stwo Katherine Ross i Sam Elliott, a także 
Roger Daltrey, Charles Gray, Lee Monta- 
gue, Hildegard Neil, John Standing, Mar- 
garet Tyzack, lan Hogg i Marianne Broo- 
me. Muzykę skomponował Michael J. Le- 
wis. Scenariusz napisali Jimmy Sangster, 
Paul Wheeler i Patrick Tilley. Film wypro- 
dukowało dwóch niezależnych producen- 
tów: David Foster (producent m.in. 
*Ucieczki gangstera” i "McCabe i pani 
Miller”) i Lawrence Turman (producent 
*Absolwenta"). Zdjęcia były realizowane 
w Surrey i wiosce Hambleden w Kent. 

ANGELA K. Richard Gere często po- 
jawia się w naszym "Życiu towarzyskim i 
uczuciowym”. Jest mężem modelki Cindy 
Crawford, chce mieć gromadkę dzieci, lu- 
bi grać na gitarze przy kominku i jest 
buddystą. Wkrótce zobaczymy go u boku 
Sharon Stone w *"Intersection", a tymcza- 
sem jego pełna filmografia: Strike Force 
(1975), Report to the Commissioner 
(1975), Baby Blue Marine (1976), Loo- 
king for Mr. Goodbar (1977), Bloodbro- 


W kwiełniowym 
numerze 


thers (1978), Niebiańskie dni (1978), 
Yanks (1979), American Gigolo (1980), 
Oficer i dżentelmen (1982), Beyond the 
Limit (1983), Do utraty tchu (1983), Cot- 
ton Club (1984), Król David (1985), Bez 
litości (1986), Żądza władzy (1986), Dale- 
ko od domu (1988), Wydział wewnętrzny 
(1990), Pretty Woman (1990), Sierpniowa 
rapsodia (1991), Final Analysis (1992), 
Sommersby (1993), Intersection (1993) i 
Mr. Jones (1993). 

MATEUSZ K. z Jeleniej Góry. Mu- 
zykę do "Wschodzącego słońca” skompo- 
nował Toru Takemitsu, a na ścieżce 
dźwiękowej filmu znalazły się również 
piosenki w wykonaniu Seiichi Tanaka i 
The San Francisco Taiko Dojo (Tsunami), 
Cypress Hill (Latin Lingo), The B-52s 
(Love Shack), Pam Tillis (How Gone is 
Goodbye) oraz kompozycje Duke'a El- 
lingtona (Single Petal of a Rose) i Cole 
Portera (Don't Fence Me In). 

ANETA S. z Warszawy. Michael Win- 
cott specjalizuje się w rolach wyjątkowo 
czarnych charakterów. Był zausznikiem 
Szeryfa z Nottingham, niecnym Guyem z 
Gisborne w "Robin Hoodzie, księciu zło- 
dziei” Kevina Reynoldsa. Zagrał Moxicę, 
hiszpańskiego arystokratę w *1492. Od- 
krycie raju” Ridleya Scotta. Aktorstwo stu- 
diował w znanej szkole Juillaird. Po uda- 
nym debiucie scenicznym w "Talk Radio” 
powtórzył swoją rolę w jego ekranizacji 
dokonanej przez Olivera Stone'a. Pojawił 
się też w innych filmach Stone'a (Urodzo- 
ny 4-ego lipca i Doors), a także w "Sycy- 
lijczyku” Michaela Cimino. Jako "guest 
star” pojawił się w jednym z odcinków 
*Policjantów z Miami”. Jak sam twierdzi 
doskonale bawił się na planie "Trzech mu- 
szkieterów”, bo w młodości zaczytywał się 
w powieściach Aleksandra Dumas. 

JACEK K. z Łodzi. Nie od nas zależą 
daty premier, nie do nas więc należy kie- 
rować pretensje. Daty podajemy na pod- 
stawie informacji od dystrybutorów, któ- 
rzy czasami, nawet w ostatniej chwili mo- 
gą premierę przesunąć w czasie lub w 
ogóle odwołać. Ellen Barkin ma dwoje 
dzieci. Hart Bochner (ur. 1958) zadebiuto- 
wał jako 19-latek u boku George'a C. 
Scotta w ekranizacji Hemingwayowskich 
*Wysp na Golfstromie” Franklina J. 
Schaffnera (1977). Tuż po studiach w 
U.C. w San Diego dostał rolę w "Breaking 
Away” Petera Yatesa (1979). Potem za- 
grał m.in. w Terror Train (1980), Rich and 
Famous (1981), Having It All (1982), Su- 
pergirl (1984), Making Mr. Right (1987), 
Szklana pułapka (1988), Apartament Zero 
(1989), Mr. Destiny (1990). Znamy go 
również z serialu *Wojna i pamięć”. 


Możesz do nich napisać 
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